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Aer. Pierwszy romantyk , powieść 2 60 

Biblioteka polska. Każdy tom brosz. 1 zl. 80 ct. , w oprawie . . 2 30 

Krasiński 2. Pisma. Wydanie z przedmową Stanis). hr. Tarnow- 
skiego , 2 tomy. Mickiewicz Adam. Dzieła. Wydanie zupełne przez 
dzieci autora dokonane, 4 tomy. Zaleski B. Poezye. Wydanie 
przejrzane przez antora. Pftfniętnikl Paska. Wydame nowe kry- 
tyczne, przejrzane przez dra Węclewskiego. Niemcewicz Jul. 
Jan z Tęczyna. Powieść histor. Słowacki Juliusz. Dzieła. Wyd. 
przej. przez prof. dra A. Małeckiego. E...ly. (Asnyk Adam). Po- 
ezye , 3 tomy. Małecki A. Życie i pisma Juliusza Słowackiego , 
wydanie drugie znacznie pomnożone, 3 tomy. J. Wybicki. Pa- 
miętniki. Mickiewicz A. Dzieła. Mickiewicz A. Korespondencya , . 

3 tomy. Kitowicz X. Pamiętniki i pisma liistoryczne , 3 tomy. 
Kiiowicz X. Opis obyczajów i zwyczajów za panowania Augusta 
m , 2 tomy. Romanowski M. Pisma. 4 tomy. Słowacki J. Listy, 
2 t. , wydanie II, znacznie pomnożone. Słowacki J. Pisma po- 
śmiertne , 3 tomy, wydanie II, znacznie pomnożone. Krasiński. 
Pisma. Kraszewski J. I. Poezye. Lenartowicz T. Pisma pośmiertne 

4 części, wydanie dra W. Bruchnalskiego. 

Abraham W. Dr. Organizacya Kościoła w Polsce do połowy Xn. w. Wy- 
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Biliński Dr. L. System ekonomii społecznej 2 tomy 10 — 

Bronikowski. Jan III. Sobiesiciidwór jego, czyli Polska w XVn. w. 2 tomy 4 20 
Feliński K. S. arcyb. Wiedza chrześcijańska i bezbożna wobec zadań 

społecznych 3 — 

Dr. Antoni J. Opowiadania historyczne. Serya VI. : Iwan Podkowa ; ks. 
Bazyli Ostrogski i zatarg z Kosińskim ; S. Nalewajko ; T. L. Gra- 
bianka i Stanisław August w Grodnie 8 40 

— Opowiadania historyczne. Serya VII. : Zbrodnia kamieniecka ; Be- 
atrice; Zakładnicy lwowscy ; Fatyma; Babka; Spuścizna po księ- 
ciu Nassauskim ; Spuścizna po Humieckich 3 20 

Ołfbiński St. Dr. Pojęcie nauki skarbowej . . . . . . . 1 60 

— Wykład nauki skarbowej 5 — 

Oubrynowicz Br. Dr. Kazimierz Brodziński. Przyczynek do biografii i cha- 
rakterystyki — 60 

— Artykuł Brodzińskiego o Mickiewiczu — 20 

— Malarze na dworze Jana III. Szkic historyczny . . . . — 40 

— Piast Dantyszek. Karta z twórczości J. Słowackiego • . . — 40 

— Wincenty Reklewski. Szkic literacki — 40 

Koźmian Ant. Ed. Listy od r. 1829 do r. 1864, 4 tomy . . . . 14 40 
Koźmian St. Lysistrata, czyli wojna o pokój, komedya w czterech aktach, 

podług Aristofanesa 1 80 

Krasiński Zygmunt. Listy, I— HI, każdy tom 3 20 

I. Listy do Konstantego Gaszyńskiego, z przedmową J. I. Kra- 
szewskiego, z portretem autora. 
II. Listy do Adama Sołtana, z przedmową J. I. Kraszewskiego. 
III. Listy do J. Słowaddego , R. Zs^uskiego , E. Jsiroszyńskiego , 
Kajetana, Andrzeja i Stanisł. Koźmianów, B. Trentowskiego. 

Kubala L. Dr. Jerzy Ossoliński. 2 tomy 7 60 

Liske X. Cudzoziemcy w Polsce. Podróże i pamiętniki . . . . . 4 20 
Listy Jana III. króla polskiego, pisane do królowej Kazimiry . . . 2 80 
Ludzie I wypadki z r. 1861—1865 obrazki z powstania, 2 tomy, zebrał . 

i ułożył pułkownik Struś . . . 4 60 

Łoziński Wład. Nowe opowiadania J. M. G. Pana Wita Narwoja . . 4 — 

— Patrycyat i mieszczaństwo lwowskie z 107 rycinami. W^yd. II. . 10 — 
, Małecki A. Studya heraldyczne , 2 tomy . ^ 6 — 

— Gramatyka histor. porównawcza języka polskiego , 2 tomy . . 6 — 
Pepłowskl-Sclinur St. Obrazy z przeszłości Galicyi i Krakowa 2 tomy . 4 60 

— Krwawa karta 1846 2 50 

Roile Micliał. Z przeszłości. Starostwo Barskie 2 60 
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*• stronica 

Lata dziecięce. Najdawniejsze wspomnienia od 
183Ś roku. Jak sobie przypominam ś. p. rodziców. Skład 
dworu mizockiego. Strony dodatnie służby ówczesnej. . 1 

U. 

Pierwszy mój nauczyciel. Lekcye ze ś. p. matką. 
Emulacya z siostrą. Miejscowa szkółka funduszowa. Na- 
sze nauki i zabawy dziecięce. Rodzice mej matki , ge- 
nerałostwo Rzyszczewscy. Jej bracia i siostry. Dom 
źukowiecki. . . . . . . .9 

ni. 

Sławuta około 1836 roku. Sylwetka księstwa Eusta- 
chostwa Sanguszków. Ówczesny dwór sławucki. Cha- 
rakterystyczne szczegóły. Krzywin. Księstwo Maksymi- 
lianostwo Jabłonowscy. Ich córka Jadwiga z książąt 
Jabłonowskich księżna Lubomirska. . . .19 

IV. . 

Książę Władysław Jabłonowski. Książę Karol Ja- 
błonowski dziedzic Ostroga i syn jego książę Artur. 
Przejście starożytnego Ostroga w obce ręce, a nastę- 
pnie w posiadanie rządu. Podróż nasza do Odessy 
w 1839 roku. Marszałkostwo Madejscy na Ukrainie. Syl- 
wetka hrabiego Adama Rzewuskiego. . . .31 
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V. Stromca 

Zmiana nauczyciela. Osoby bywające w Mizoczu. 
Ówczesne piękności wołyńskie. Rodzina Chodkiewiczów 
z Młynowa. Hrabia Mieczysław. Dom Tadeuszostwa Wa- 
lewskich. Postać mej ciotki Anny. Jej późniejsze do- 
brodziejstwa dla nas. Urocze położenie Hamerni. Nasze 
tam dziecięce zabawy. Osoby tam bywające. . . 4/0 

VI. 

Nasza podróż z matką do Lwowa w 1840 roku. 
Postać babki generałowej Dunin-Karwickiej ; dom jej 
i przeważne jej wpływy we Lwowie. Szczegóły oparte 
na dokumentach, o historycznej postaci dziada mego 
generała Dunin-Karwickiego , kolegi Tadeusza Kościuszki. 
Niektóre wyjątki z tych dokumentów. . . .60 

vn. 

Osoby towarzystwa lwowskiego z 1840 roku. Powrót 
nasz do Mizocza. Dalsze nasze wychowanie. Lekcye 
muzyki i tańców. Przyjście na świat w 1843 roku mego 
brata Franciszka. Powtórna podróż do Lwowa z ojcem 
w zimie 1843 roku. Uwagi nad rozbawionem towarzy- 
stwem wołyóskiem z owej epoki , i wogóle nad stanem 
ekonomicznym kraju. Zgubne tego skutki. Ogólne za- 
miłowanie do gry w karty. Niektóre ciekawe szczegóły. . 61 

vra. 

Bałaguli jako wynik źle zrozumianej tężyzny. Tę- 
żyzna za czasów księcia Józefa Poniatowskiego w War- 
szawie. Ówczesne zabawy i zaprzęgi; dzielność w po- 
wożeniu. Wykwintna elegancya młodzieży. Charakte- 
rystyczne cechy Bałagułów, ich koni , ich charty. Antoni 
Szaszkiewicz , Adam Wyleżyński. Inne podrzędne gbu- 
rowate typy. Ich strony dodatnie. . . .71 

IX. 

Kontrakty dubieńskie. Ich charakterystyka. Wy- 
jazd matki z siostrą ża granicę. Oddanie mnie w 1844 roku 
do szkół szczebrzeszyńskich. Klemensów. Hrabia An- 
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drzej Zamojski i jego rodzina. Moje zajęcia szkolne. 
Pogląd na te szkoły i późniejsze ich losy. Powrót ze 
Szczebrzeszyna. ...... 80 

X. 

Nauki pobierane w domu. Wydzierżawienie dóbr 
mizockich w 18^ roku. To bezwiednie wpłynęło na 
me ożenienie w 1859 roku. Zamieszkanie rodziców z nami 
w Sławucie w 18^ roku. Moje już poważniejsze tam 
nauki. Postać księcia Romana Sanguszki (starszego) 
i osób jego rodziny. Działalności jego na polu przemy- 
słowem. Trochę szczegółów o fabrykach cukru, tak 
zwanych sanguszkowskich. .... 88 

XI. 

Wspomnienie o księciu Józefie Lubomirskim i o pro- 
jektowanej przez niego sprzedaży dóbr na fortecę. Udział 
w tem jego «yna, księcia Marcelego. Podróż jego do 
St. Petersburga i bezpowrotny wyjazd stamtąd za gra- 
nicę. Kupno całej Dubieńszczyzny przez Jakowlewa. 
Niespodziewane skasowanie tej sprzedaży i wydział 
z fortuny wdowiej części. Dalsze losy dóbr dubieńskicb. 
Księżna Barjatyńskaja i kupiec Iwanow, następnie hra- 
bia Berg w połowie je nabywają. Krótkie wspomnienie 
o obydwóch wydziałach , o samem mieście Dubnie i o sta- 
rożytnym zamku, sprzedanym na koszary wojskowe. . 99 

XII. 

Oddanie mnie do szkół odesskich w 184i7 roku. 
Porównanie tych szkół z kijowskiemi. System szkolny 
Bibikowa. Obydwa gimnazya odesskie i liceum Riche- 
lieu'go. Fakultety, profesorowie. Wyjazd ze Sławuty. 
Ostatnie moje pożegnanie z matką. Podróż z ojcem 
przez Podole i stepy czarnomorskie. Lud tamtejszy. 
Spotykani po drodze Czumacy. Ich wpływ na handel 
zbożowy. Sylwetka ówczesnego Czumaka. Hetmanówka. 
Stary Denysko, ostatni swego rodu . . . . 107 
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XIII. łtronica 

Przyjazd do Odessy. Umieszczenie mnie na pensyi 
u państwa Sowińskich. Charakterystyczne szczeg(^y. Co 
tam przecierpiałem. Życie szkolne w pierwszych latach 
mego pobytu w Odessie. Rodzina Sowińskich z kogo 
się składała? Koledzy szkolni. Większość ich dziś już 
nie żyje ....... 117 

XIV. 

Wyższe klasy gimnazyalne. Zamieszkanie mych 
rodziców w Krzemieńcu. Ówczesne tam towarzystwo. 
Obowiązkowa służba wojskowa dla młodzieży obywa- 
telskiej. IV Dywizya jazdy generał-adjutanta von Zassą. 
Me dalsze dzieje szkolne. Rodziny polskie które latem 
odwiedziły Odessę. Przebyta przeze mnie szkarlatyna 
w zimie 1849 roku. Choroba i śmierć mej matki 
w Dubnie. ....... 127 

XV. 

Pierwszy mój wyjazd na wakacye. Kółko kolegów 
jadących razem. Rodzina Mogilnickich ; Borowica. Do- 
jeżdżam do ojca do Dubna. Pani generałowa Rzyszcze- 
wska w klasztorze PP. Karmelitanek. Wakacyjny mój 
pobyt w Dubnie. Objazd krewnych. Stary Oleksiniec, 
Zukowce. Sylwetka mego dziada pana generała Rzy- 
szczewskiego. ...... 138 

XVI. 

Kołodno. Marszałkostwo Świejkowscy, syn ich 
Włodzimierz. Sylwetka starego pana Adama. Zahajce. 
Pan Teodor Bóbr. Gościnność domu zahajeckiego. Mar- 
szałkostwo Męzeńscy z Brykowa. Ofiarność samej pani. 
Obecne zatarcie się wybitnych typów . . . 152 

xvn. 

Kilka typów ówczesnych, Joachim Piegłowski, Oża- 
rowski, Ritmajster (łrocholski , hrabia Karol Kossowski, 
jego sylwetka. Odwiedziny w Zasławiu księcia Romana 
Sanguszki (starszego). Kąpiel w Klimówce. Powrót do 
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Dubna. Hrabia Paweł Dunin z Satyjowa. Generałowa 
Goguel. Pani Kulmann. . . . . .163 

xvin. 

Powrót z wakacyi do Odessy. Zamieszkanie u pań- 
stwa Postępskich. Ostatnie dwa lata życia studenckiego. 
Zaczynam bywać w towarzystwie odesskiem. Szczegóły 
o teatrze. Studencka cukiernia Wysoczańskiego. Kole- 
żeńskie wycieczki za miasto. Kolonie niemieckie. Ko- 
ściół katolicki ; szczegóły o nim. Obawa dla mnie śmierci 
głodowej. ....... 171 

XIX. 

Śmierć ijiej babki generałowej Rzyszczewskiej. . 
Wakacye 1851 r. spędzone w Mizoczu. Zmniejszenie 
etatu domowego. Angielka Miss Archer. P. Keller. Przy- 
jemności wiejskie, polowania, pierwszy mój strzał do 
rogacza. Warkowicze. Wspomnienie o śp. Dorocie Mło- 
deckiej. Jej czworo dzieci. Dwór tamtejszy, rezydenci. 
Poeta, śp. Franciszek Ulanicki. . . . .180 

XX. 

Podróż pocztą do Odessy., Słówko o Kamieńcu Po- 
dolskim, Chocimie, Cecorskich polach itp. Historyczne 
znaczenie tych miejsc. Bessarabia. Zajęcia na wydziale 
prawnym. Rozprawa napisana dla otrzymania atestatu. 
Przyjazd sanną do Mizocza na święta Bożego Narodze- 
nia. Skromne zabawy w kółku rodzinnem. Zestawienie 
tych zabaw z obecnemi. Sędzia Karol Dobiecki. . 191 

XXI. 

Śmierć śp. mego ojca w maju 1862. Ostateczne 
egzamina na fakultecie prawnym. Smutny powrót z Odessy 
do Mizocza. Ostatnie chwile zmarłego. Rodzeństwo moje 
w Satyowie, następnie w Żukowcach. Mój pobyt tego 
lata w Oleksińcu. Propozycya Andrzeja Mniszcha , sprze- 
daży dóbr Wiśniowieckicb. Ciekawe o tem szczegóły. 201 
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Podróż z mym bratem do Żytomierza. Wstąpienie 
do kancclaryi wołyńskiego gubernatora. Mój pobyt w Ży- 
tomierzu w domu Włodzimierza Świejkowskiego. Przy- 
jazd na święta starego jego ojca p. Adama. Życie to- 
warzyskie. Rozkaz generał-gubematora deportowania 
nmie do Ufy lub do Permy. Podróż do Kijowa ze 
Świejkowskim. Niefortunny obrót interesu. . . 212 

xxm. 

Interwencya Augusta Poniatowskiego. Audyencya 
u generał-gubematora Bibikowa. Podanie prośby o wstą- 
pienie do pułku leibhuzarów ratuje mme od deportacyi. 
Krótka sylwetka Bibikowa. Powrót do Żytomierza. Pierw- 
sze me umundurowanie w Krzemieńcu. Wizyta u ge- 
nerała barona v. Osten - Sackena. Kilka słów o nim. 
Przyjazd do Żukowice. Wspomnienia o generale Bauerze. 223 

XXIV. 

Przybycie moje ze Świejkowskim do Winnicy. Do- 
wódca huzarskiego pułku generał Paszkowski. Jego 
sylwetka. Zaprezentowanie mnie oficerom. Wspomnienia 
o generał-adjutancie księciu Janie Szachowskim. Moje 
z nim długoletnie stosunki. Kosztowność munduru hu- 
zarskiego. Wspomnienie o kolegach. Duch solidarności 
panującej za mnie w pułku , niektóre tego przykłady. 
Instalacya moja z Mieczysławem Sobańskim. Zajęcia 
służbowe w Winnicy. ..... 232 

XXV. 

Historyczna wzmianka o Winnicy, wygląd miasta, 
klasztor 00. Kapucynów, Cukiernia Duvrais'go. Maga- 
zyn galanteryjny Cala. Towarzystwo Winnickie. Domy 
w których bywaliśmy. Generał-adjutant hrabia Nierod. 
Kampament pułkowy. Kampament całej dywizyi. Świetny 
sezon dla Winnicy. Pierwszy mój wyjazd na manewra. 
Społeczne położenie junkra w owych czasach. Epizod 
z dowódcą korpusu baronem v. Osten-Sackenem. . 24:3 
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Ogłoszenie kampanii 1853 r. Rzut oka na ówcze- 
sny stan wojska. Wyzyskiwanie żołnierzy przez naszych 
dowódców. Nasze z Sobańskim ekwipowanie się do 
marszu. Pożegnanie Winnicy. Pogląd na byłe księstwa 
naddunajskie. Życie w czasie marszu. Wspólne szwa- 
dronowe gospodarstwo. Sylwetka barona Knoringa. , . 266 

xxvn. 

Zbaczamy do Bałanówki. Rodzina Sobańskich. Pro- 
ces o dobra bałanowieckie. Stary p. Karol Brzozowski. 
Jarmark w Bałcie. Gatunki koni w ówczesnej kawaleryi. 
Ich remontowanie. Postępy obecne co do wykształcenia 
żołnierza. Heliodor Kuroszyński odprowadza nas do 
granicy. Wał Trajanów. Wstępujemy do Multan. Marsz 
od granicy kolumną pułkową. Kucharz Żeleźniak. Mo- 
nety kursujące w 6 księstwach naddunajskich. . 267 

XXVIII. 
Rzut oka na kraj za Prutem. Miasta przez które 
przechodziliśmy. Straszne upały w czasie marszu. Mój 
koń wierzchowy. Życie na biwakach. Wsie tamtejsze. 
Brak wody i żywności. Muzyki cygańskie. Bawoły uży- 
wane do pociągów. Ludność wiejska. Jej zwyczaje. . 278 

XXIX. 
Obóz w stepie dla całej IV dywizyi jazdy. Muro- 
wane studnie po wsiach i ofiarność pod tym względem 
Wołochów. Szalona gra hazardowna w piiłkach kawa- 
leryi. Jak sobie oficerowie czas urozmaicali. Markie- 
tanci pułkowi. Ich zdzierstwo i zbogacenie. Radca 
tajny Budberg traktuje o okupacyi Bukaresztu. Wej- 
ście nasze do tego miasta. Jak ono wyglądało w 1863 r. 
Rodziny bojarskie. Zwyczaje towarzyskie. . . 289 

XXX. 

Zajęcie miasta Dżiurdżewo. Obóz pod Fratesztami. 
Liczna służba wywiadowcza na awanpostach. Wycieczki 
nasze do Bukaresztu. Bitwa pod Oltenicą. Wprowadze- 
nie od tego czasu paletotów w umundurowanie oficerskie. 
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Bitwa pod Dżiurdżewo w d. 31. października 1853. Sto- 
imy w asekuracyi dział. Mój pierwszy chrzest ogniowy. 
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Jak daleko sięgnę pamięcią, widzę siebie wraz 
z rodzoną siostrą Celunią, młodszą ode mnie o dwa lata, 
na górze w dziecinnych pokojach domu mizockiego , ba- 
wiącego się pod dozorem poczciwej naszej bony Rako- 
wskiej , którą zwykle Rakosią zwaliśmy. Nie odstępowała 
ona nas na chwilę; siedząc na nizkim stołeczku, nie- 
ustannie robiła pończoszkę na drutach, które wiecznie 
gubiła. Bardzo lubiałem wyłazić na jej kolana i ociągać 
jej tłusty podbródek , przyśpiewując wesoło: »Tosi, tosi, 
dla Rakosi*. To jedno już dowodzi, że wspomnienia te 
sięgają niemal mych lat niemowlęcych, gdy siostra była 
jeszcze w pieluszkach. Odnoszą się one bowiem do po- 
czątku trzeciego dziesiątka bieżącego stulecia , gdyż przy- 
szedłem na świat 24. stycznia 1833 r. Z owej więc 
epoki widzę przed sobą śliczną postać ś. p. mojej matki, 
Klementyny z Rzyszczewskich , o przecudnych ciemno- 
piwnych oczach, słodkim uśmiechu i dziwnie uroczej 
postawie, której portret, wiszący zawsze w mej praco- 
wni nad biurkiem, zaledwo w słabej części odtwarza 
podobieństwo. Dziś jeszcze, zamknąwszy oczy, widzę tę 
drogą matkę , nachyloną nad mem łóżeczkiem , mówiącą 
głośno dziecinny pacierz, który za nią powtarzałem, a pó- 
źniej otulającą mię pikową kołderką i układającą mię 
do snu na cienkiej łosiowej poduszeczce napchanej 
włosieniem. Sypialiśmy bowiem zawsze z siostrą na pro- 

Wspomnienia Wołyniaka. 1 
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styob sienniczkach. W dzieciństwie nie znaliśmy pucho- 
\vych poduszek i watowanych kołderek; kto wie, czy 
taki sposób pielęgnowania dzieci nie był praktyczniej- 
szy od dzisiejszego. Zasypiając , lubiałem się bawić pier- 
ścionkami na ślicznem ręku ukochanej matki, lecz zawsze 
Rakosia uprzedzała ją , jeśli którego dnia nie byłem grze- 
czny ; wtedy usuwano mi tę cenną nagrodę, za którą pamię- 
tam jak po cichu w łóżeczku płakałem. Pani Rakowska 
miała dodaną sobie do pomocy piastunkę Sieradzką, 
rokomendowaną matce przez jej ciotkę, księżnę Eusta- 
chową Sanguszkowę ze Sławuty, i oprócz tego prosti^ 
wiejską dziewczynę, o ile pomnę Praksedę, która pó- 
źniej wyszła za mąż za kamerdynera Szumlańskiego , 
i zmarła w Mizoczu kilka lat temu. Te trzy osoby sta- 
nowiły właściwie nasz dwór dziecinny, nad którym uko- 
chana matka pilnie czuwała. 

Postać poczciwego naszego ojca Kazimierza Dunin 
Karwickiego, zmarłego przedwcześnie w r. 1852, zary- 
sowała się równie żywo w mej dziecięcej pamięci. Wi- 
dzę go jak przychodził do nas na górę, z nieodstępną 
fajką na długim cybuchu antypkowym, jak mię brał na 
kolana, szczypał za poUczek, jako wielką łaskę przy- 
kładał do mego ucha złoty zegarek repetyer o żółtym 
cyferblacie z białemi cyframi. Nigdy nie mogłem dojść, 
gdzie się ten zegarek podział po śmierci drogiego ojca, 
przy której, niestety, nie byłem obecny. Pudełeczko zaś 
z niego dotąd stoi obok mego łóżka i stanowi dla mnie 
nieocenioną pamiątkę. Zegarek ten i turkusowy kolczyk 
w lewem uchu ś. p. ojca, noszony wedle ówczesnej 
mody, najbardziej się wraziły w mej dziecięcej pamięci. 
Widzę go bowiem jak żywego z owej oddalonej epoki, 
ze swym poczciwym, dobrodusznym uśmiechem, rozja- 
śniającym jego szlachetną twarz o wyrazistych rysach, 
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bez wąsów, otoczoną bakenbrodami , z chustką jedwabną 
na szyi, wysoko zawiązaną na rogówce, z jaskrawemi 
kaszmirów emi , lub aksamitnemi modnemi wówczas ka- 
mizelkami, które mnie dziecku wydawały się szczytem 
elegancyi. Że my dzieci ojca naszego szczerze kocha- 
liśmy, nic w tern nie było dziwnego, lecz mnie przy 
rozwijających się coraz bardziej dziecięcych pojęciach 
wydawało się zupełnie naturalnem, że wszyscy wogóle 
krewni , współobywatele , sąsiedzi , podwładni , domo- 
wnicy i słudzy taką czcią i miłością ojca naszego ota- 
czali. Był on ulubieńcem nie tylko całej swej okolicy, nie 
tylko ówczesnego Wołynia, lecz niemal całego kraju, 
dla swej wielkiej dobroci, szlachetności i nieposzlakowa- 
nej prawości. Wszak kończąc szkoły krzemienieckie, 
udarowany został od współkolegów pierścieniem pamiąt- 
kowym, z wyrytemi nazwiskami ofiarujących, czem 
uczcić chcieli swego generała młodzieży, jak go zwykle 
w Krzemieńcu nazywano, i wprost z ławy szkolnej, 
obrany został jednogłośnie przez współobywateU.na go- 
dność członka komisyi edukacyjnej , ustanowionej w owym 
czasie za staraniem wiekopomnego Tadeusza Czackiego, 
dla bezkontrolnego prawie zawiadywania funduszami 
edukacyjnymi w tutejszych trzech prowincyach. Natu- 
ralnie o tych szczegółach dowiedziałem się później, tu 
zaś notuję je tylko dla pamięci, bo w każdym razie 
uważam za wielką chlubę taką nieskazitelną miłość ogółu 
dla ś. p. ojca i za najpiękniejszą spuściznę, którą ten 
ukochany ojciec nam dzieciom zostawił. 

Następne lata przechodziły dla nas dzieci w Mizo- 
czu bez trosk, pod czujnym dozorem kochających nas 
rodziców. Jednem z najdawniejszych wspomnień była 
śmierć młodszego o rok od mej siostry brata Krzysztofa, 
zmarłego do roku na jakąś dziecięcą chorobę. Miałbym 

1* 
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więc wtenczas niespełna półczwarta roku, a doskonale 
jednak pamiętam pogrzeb biednego Krzysia z pawilonu 
rajtszulowego do miejscowego kościoła, gdyż tam nas 
zaprowadziła pani Rakowska , aby odmówić pacierz przy 
jego trumience. Pamiętam również boleść i rozpacz mo- 
jej matki, którą trzeźwił i uspokajał domowy lekarz 
doktor Frej. Wiele postaci domowników z owej epoki 
silnie wraziło się w mej pamięci, bo dwór mizocki był 
liczny i ś. p. rodzice prowadzili dom otwarty na większą 
skalę. I tak stary Andrzej Lubański , dawny oficer pułku 
przedniej straży imienia królowej Jadwigi, szefostwa 
mego rodzonego dziada, generała Krzysztofa Dunin Kar- 
wickiego, przyjaciela i kolegi Kościuszki. Lubański mie- 
szkał w swym własnym sąsiednim majątku, we wsi 
Moszczanicy, zapisanej mu przez mego dziada, lecz 
jako tradycyjnie przywiązany do naszego domu, był 
w Mizoczu quasi rezydentem. Ojciec wyjeżdżając często 
do Warszawy za interesami, upraszał p. Lubańskiego, 
aby przez ten czas nie ruszał się z Mizocza, dla do- 
trzymania towarzystwa mej matce ; był to bowiem czło- 
wiek miły, przyjemny, bardzo wykształcony i posiadający 
niewyczerpany zasób dobrego humoru. Opowiadał ślicznie, 
bo staruszek dużo widział świata, dużo rozmaitych 
przygód przebył w swem życiu jako dawny żołnierz 
i legionista, a każde opowiadanie najbardziej zabawne, 
zaprawiane wielką dozą dowcipu i humoru, zaczynał 
z powagą od słów : » kalkuluj aspan«. Zmarł około r. 1845 
na ręku mego ojca u siebie w Moszczanicy. Dalej pa- 
miętam Siekluckiego marszałka dworu, wielkiego slużbistę, 
który wszystko w największym porządku i rygorze utrzy- 
mywał. Zabiegaliśmy często do niego z siostrą ze spaceru 
na suszone śliweczki na rożenkach. Postać poważna, o pię- 
knej twarzy z charakterystyczną łysiną, którą resztkami 
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włosów starannie zakrywał. Siadał zawsze do stołu pań- 
skiego; miał przytem pilne oko na całą służbę. Kapelan 
domowy ksiądz Wojeiecliowski , a później ksiądz Rufin 
Dobrogowski z konwentu 00. Franciszkanów w Między- 
rzeczu Ostrogskim, obsługiwali mizocki kościół filialny. 
Zaczął go budować jeszcze mój dziad generał. Po jego 
śmierci rząd zabronił dalszej budowy i nabożeństwo od- 
prawiało się w kaplicy domowej, w dolnych pokojach 
w pawilonie. Po latach kilkunastu ojciec mój otrzy- 
mał po wielkich staraniach, pozwolenie dokończenia 
budowy kościoła i miał tę wielką pociechę, że za niego 
przy biskupie dyecezyalnym J. E. Piwnickim', konsekro- 
wano kościół mizocki pod wezwaniem Św. Jana Nepo- 
mucena, patrona naszej rodziny. Piękny kościółek mu- 
rowany o 3 ołtarzach, z plebanią o kilku pokojach, 
otoczony ślicznemi lipami i cmentarzem, do dzisiejszego 
dnia, dzięki Bogu najwyższemu, utrzymuje się i nabo- 
żeństwo przy pomocy proboszcza ostrogskiego solennie 
się w nim odprawia, co dla nas w Mizoczu stanowi 
niewyczerpaną pociechę. U ks. Wojciechowskiego uczy- 
łem się ministrantury i pamiętam jak uradowałem ojca, 
gdy za powrotem swym z Warszawy, ujrzał mię w ko- 
meszce służącego do Mszy świętej. Ksiądz Dobrogowski zaś 
przebył u nas w rodzinie czterdzieści kilka lat, grzebał 
oboje rodziców, asystował przy moim ślubie z moją 
żoną, chrzcił troje naszych dzieci i u nas wkońcu do- 
konał świętobUwego żywota, gdyż był to kapłan zacny, 
gorUwie spełniający ciężkie obowiązki swego stanu, sło- 
wem, prawdziwy pracownik w winnicy Pańskiej. 

Dalej widzę postać koniuszego JMci Pana Gra- 
lewskiego , rodem z Krakowa , który jeszcze służył memu 
dziadowi, ale szczegóhiie przez długie lata mej babce 
generałowej Dunin Karwickiej, córce jedynaczce osta- 
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tniego kanclerza wgo kor. Hyacynta Małachowskiego. 
Gralewski miał postać bardzo typową^ doskonale się 
znał na swym facłiu; stajnie i ludzi stajennych utrzy- 
mywał w wielkim porządku ; krzyczał głośno , donośnie , 
tak że go słychać było o milę. Asystował zwykle przy 
każdem wsiadaniu na koń , przy podawaniu każdego po- 
wozu przed ganek, i nie daj Boże, aby który z koza- 
ków stajennych lub masztalerzy dopuścił się najmniej- 
szej opieszałości. Pod jego dozorem odbywałem na lince 
pierwsze lekcye konnej jazdy w rajtszuli. Miałem t)owiem 
z początku parę siwych koni, a później i czwórkę 
dobranych ze stadniny, i trzeba było słyszeć jakim sten- 
torowym głosem krzyczał IMci pan Gralewski do chło- 
paka stajennego Michałka, mego quasi stangreta: > poda- 
wać konie jaśnie panicza «. 

Rządca generalny Grabiński, zmarły już za mnie 
na gracyi, był raczej doskonałym rachmistrzem, jak 
agronomem. Miał jednak wielki wpływ na poczciwym 
mym ojcu , choć go ten nie bardzo lubił dla niespokojnego 
charakteru. Co chwila powtarzał »Mospanie Mości Do- 
brodzieju i skończyło się« tupiąc nogą dla dodania ani- 
muszu i srożąc siwe, krótko podstrzyżone wąsy. My 
zaś dzieci wbiegłszy do pokoju ojca, dodawaliśmy po 
skończeniu owej niezbędnej frazy: »Dwie dziurki w no- 
sie* , ^a co poczciwy ojciec lekko nas strofował za nie- 
uszanowanie względem starszych wiekiem. Gdy jeszcze 
Grabiński był rachmistrzem , poprzedził go na posadzie 
rządcy p. Jabłonowski, słodko uśmiechnięty i mówiący 
nadzwyczaj pomału. Wówczas był kasyerem Majewski, 
a pro wento wym pisarzem Kulczycki, za którego ś. p. 
matka wydała swą faworytę pannę służącą Teofilę , córkę 
skrzypka byłej nadwornej kapeli, Żurawskiego. On nam 
dzieciom nieraz jeszcze przychodził przygrywać niby to 
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do tańca, na górę do naszych dziecięcych pokoików. 
Ta sama Kulczycka była później boną przy mych wła- 
snych dzieciach i niedawno zmarła w naszym domu. 
Stary kuchmistrz Adam Żukowski, który stużjl pięciu 
pokoleniom, bo pochodził jeszcze z dworu mego pra- 
dziada pana kanclerza Hyacynta Małachowskiego, ten 
już stuletnim starcem zmarł jako gracyalista tu w Mi- 
zocżu, przed dwoma laty. Był jeszcze kamerdy- 
ner Jan Szumlański, któregośmy dzieci, okrutnie się 
obawiali, gdy nas strofował za poplamione serwety, 
i lokaj mego ojca Michał, nadzwyczaj wierny i porzą- 
dny. Ten początkowo za kawalerskich czasów mego 
ojca był kozakiem pokojowym i zwał się Zawieruchą. 
Później, po zaawansowaniu go na lokaja, przezwał się 
Śniżewskim, a na zapytanie mego ojca, skąd pochodzi 
ta nagła nobilitacya, odpowiedział bardzo przytomnie: 
»Alboż to zawierzucha bywa bez śniegu*. Nadzwyczaj 
to był porządny sługa, a dziś jego synowie już na do- 
bre Śniżewskimi się piszą. Ci obaj dostali się mnie 
w spuściźnie, gdym wrócił z wojska, i długo u mnie 
wiernie przesłużyli. Trudno, a prawie niepodobna wszyst- 
kich wyliczyć, bo jak powiadam dwór był wielki, może 
zanadto wielki, co się później niestety, na naszych in- 
teresach odczuło, lecz wszyscy ci ludzie otaczali moje 
dziecięctwo i poniekąd moją młodość, a tem samem 
stanowią główną cechę ówczesnych wspomnień. Jak tu 
ominąć takiego stuletniego prawie Zińka, ślicznego starca, 
prostego jak świeca, o białej mlecznej brodzie, który 
jako hajduk za kościuszkowskich czasów służył memu 
dziadowi generałowi, a teraz dożywał wieku w domku 
przy bramie; lub takiego stangreta Mateusza, pochodzą- 
cego z dóbr, które mój ojciec wówczas posiadał w Kró- 
lestwie, kiedy on wedle mych dziecięcych pojęć, mając 
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ciągle do czynienia z końmi , był typem najszczęśliwszego 
człowieka na ziemi. Powoził zawsze dzielną piątką ró- 
żnomaścistych , w krakowskich chomątach, nie inaczej 
jak z konia, paląc siarczyście z bata i trąbiąc ciągle 
prześliczne krakowiaki. Cóżto była za radość, gdy nas 
dzieci z Rakosią Mateusz na spacer powiózł. Albo po- 
ważny Makar stangret mej matki, powożący cugowymi 
pięknymi sześciu szpakami w lejc, z forysiem Kazkiem, 
na którego ciągle z kozła gderał: »Kaziek wyciągaj, 
Kaziek nie zrywaj na wybojach*. A ów sążnisty kozak 
Miron z ogromnemi wąsami, poprzedzający konno ka- 
retę mej matki, która niesłychanie złej drogi się bała. 
Musiał on być wiernym i zaufanym sługą , kiedy mu mój 
ojciec parę lat przed swą śmiercią powierzył odprowa- 
dzenie mnie wyrostka do szkół do Odessy. A byłato 
wówczas droga nielada, blisko stu-milowa (z górą 700 
wiorst) niełatwa do przebycia przez stepy, bo o ko- 
lejach żelaznych przed 50 laty jeszcze słychać nie było. 
Być może, że dziś mnie staremu wszystko się pięknem 
wydaje, na co patrzałem w mem szczęśliwem dzieciń- 
stwie, lecz sumiennie upewniam, że ówczesna służba 
dworska o wiele się różniła od dzisiejszej , była chętniej - 
szą, sprytniejszą, jednem słowem zdawała się bardziej 
ochoczą dla dogodzenia swemu panu. Gzem się to 
działo? nie wiem — konstatuję tylko sam fakt, który 
wszyscy ludzie ówcześni poświadczą. Nie chcę szukać 
przyczyn w zniesieniu zależności ludu od swych panów 
dziedziców, dokonany przed trzydziestokilkoma laty, już 
po mem ożenieniu, gdy sam władałem majątkiem i by- 
łem zaszczycony wyborowym urzędem dla uregulowania 
kwestyi włościańskiej. Fakt ten musiał nastąpić; nikt 
z nas młodszych w owej epoce nie myślał tego żało- 
wać , gdyż z całym entuzyazmem wzięliśmy się do prze- 
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prowadzenia tej ważnej reformy w kraju i do stopnio- 
wego uwłaszczenia włościan, nadając im z dobrej woli 
ziemię, którą dotąd warunkowo tylko posiadali. Jak z po- 
wodu wkrótce potem nastąpionych wypadków w 1863 r. 
broń ta przeciw nam samym została obrócona i jak 
fatalnie wpłynęła na podkopanie bytu miejscowej szla- 
chty, to już inna nader smutna kwestya, nie mająca 
najmniejszego związku z memi wspomnieniami dziecię- 
cemi, które tu kreślę. Powiem więc tylko na zakończe- 
nie, że przyczyn oddziaływujących wówczas tak dodatnio 
na wszelką służbę dworską, szukać przeważnie należy 
w rygorze policyi dominialnej, będącej w owej epoce 
wyłącznie w ręku dziedzica. — Dobrzy i łagodni jej nie 
używah ; bardzo niewielu jej nadużywało , i ci napiętno- 
wani byli w opinii publicznej , gardzącej srogimi panami ; 
lecz lud o tej władzy bardzo dobrze wiedział, i oto 
prawdziwa przyczyna owego rygoru wśród służby, na 
brak którego, niestety, teraz tak często się uskarżamy. 
Niech czytelnicy zechcą łaskawie wybaczyć ten ustęp 
staremu gawędziarzowi , który mimowoli przeszłość z te- 
raźniejszością splata, wywodząc przytem swe własne 
uwagi. 

II. 

, Rodzice zaczęli już na dobre myśleć o naszem po- 
czątkowem wychowaniu. Przyjęto do mej siostry francuską 
guwernantkę. Mile Henzion, przybyłą z Kołodna, gdzie 
dokończyła edukacyę Olgi Świejkowskiej , wydanej pó- 
źniej za mąż za Cezarego Poniatowskiego z Ukrainy. 
Ja zaś dostałem się w opiekę niejakiego P. Bohdia- 
kiewicza, kolegi mego ojca z kursów krzemienieckich, 
poczciwego i nader metodycznego człowieka, poza lek- 
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cyami wiecznie zajętego klejeniem rozmaitych pudełek 
i pudełeczek, któremi wszystkicłi na imieniny obda- 
rzał. Rozdzielono mnie z moją siostrą ; odtąd miałem 
mieszkać osobno z p. Bohdiakiewiczem w dwóch po- 
kojach na górze nad bilardowym pokojem. Zaledwo 
korytarz oddzielał' je od naszych dawnych dziecięcych 
pokoi, lecz nigdy nie zapomnę tych przenosin. Łzami 
się zalewałem, jakbym miał odbyć daleką podróż do 
antypodów, a pierwszą noc długo w łóżeczku płakałem, 
tak że kochana matka późno już wieczorem przycho- 
dziła mię uspokajać i ledwo trzymając ją za rękę spo- 
kojnie zasnąłem. Zaczęła się więc żmudna nauka czy- 
tania i pisania, przyczem kaligrafia, pisana na ogrom- 
nych arkuszach grubego sinego papieru, porządnie 
rozliniowanego , dała się mnie we znaki, gdyż za krzywo 
stawiane litery dostałem po łapie liniją od p. Bohdia- 
kiewieza, który był pod tym względem nieubłagany. 
Gdy liczba łap stawała się dla mnie małego chłopczyka 
prawdziwie nie do wytrzymania, oblany łzami, zbłegłen) 
kiedyś do ojca na dół i prosiłem go, aby mi pozwolił 
być forysicem w stajni na miejscu Kazka, któremu 
zawsze zazdrościłem, bo z p. Bohdiakiewiczem wytrzy- 
mać nie mogę, przyczem pokazałem mu opuchnięte 
me ręce. Naturalnie, poczciwy ojciec musiał zgromić 
na osobności swego dawnego szkolnego kolegę, bo 
łapobicie zupełnie od tego czasu ustało. Lekcye zaś 
francuskie z panną Henzion odbywane w obecności matki, 
były dla mnie prawdziwą zabawką. Uczyłem się na 
pamięć bajek Lafontaine'a, później nawet niektórych wy- 
jątków z tragedyi Cornpill'a i Racina. Pamięć miałem 
bardzo dobrą, bo mogłem na wyrywki deklamować 
wszystkie śpiewy historyczne Niemcewicza. Nauczyciel 
miejscowej szkółki funduszowej , parafialnej , niejaki 
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p. Szkodlarski, przychodził trzy razy na tydzień uczyć 
ranie abecadła i stawiania liter rosyjskich. Mój p. Boh- 
diakiewicz , choć skończony liceista krzemieniecki i ozdo- 
biony złotym medalem tego zakładu naukowego , nie był 
w stanie wykładać mi tej nauki , do której wówczas po- 
trzebowano osobnego specyalisty. Mój ojciec zaś czując 
doskonale ten brak w swem własnem wychowaniu, 
bardzo oględnie w mem dziecięctwie kazał temu zara- 
dzić, za co mu dziś jestem wdzięczny, gdyż znajomość 
języka panującego, w kraju pod berłem rosyjskiem, 
okazała się niezbędną w dalszem mem życiu. Tu wspo- 
mnieć muszę, że mizocka szkółka parafialna założoną 
została przez ś. p. mego dziada , z inicyatywy Tadeusza 
Czackiego , ówczesnego wizytatora generalnego szkół 
w tutejszych guberniach , z zabezpieczeniem funduszu od 
miejscowego skarbu na utrzymanie nauczyciela, księ- 
dza dla wykładu religii rz. katolickiej i miejscowego 
parocha dla uczni wyznania wschodniego, z obowiązkiem 
uczenia i utrzymania 10 uczniów funduszowych, wyzna- 
czonych przez dziedzica z dzieci jego oficyalistów i ludzi 
dworskich. Po przymusowem uwłaszczeniu włościan 
w r. 1863, rząd szczelnie obliczył naznaczoną kwotę 
funduszu , wraz z ordynacyą w ziarnie dawaną z dobrej 
woli nauczycielowi, skapitalizował to wszystko z 6% 
i całą sumę, nie zapytując nawet dziedzica o zezwole- 
nie, strącił z sumy indemnizacyjnej czyli tak zwanej 
wykupnej za ziemie oddane włościanom, zabierając 
w swe posiadanie dom i ogród szkolny. Dziś więc mie- 
ści się tam szkoła ludowa dla dzieci włościańskich, lecz 
na kierunek wykładu, a tem bardziej na wybór na- 
uczyciela, miejscowy dziedzic nie ma najmniejszego 
wpływu. 
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Wspominając jeszcze o ówczesnych naszych dzie- 
cięcych naukach, nie mogę przemilczeć o lekcyach na 
fortepianie, dawanych nam początkowo przez metra 
muzyki Czecha Bednarza, osobno sprowadzonego dla 
nas z zagranicy, którego wkrótce zastąpiła panna Wo- 
lańska; o lekcyach tańca dawanych nam przez p. Pod- 
wysocką , przyczem godzinami trzeba byJo trzymać nogi 
w pewnej pozycyi i stojąc uczyć się na pamięć wierszy 
francuskich. Z radością przypominam sobie dyktówkę 
francuską odbywaną z kochaną naszą matką we dwoje 
z moją siostrą. Poczciwa matka zawsze mię ^ wstydziła, 
że więcej robię myłek od młodszej, od siebie Celuni. 
Później z wielką emulacyą przerabialiśmy ćwiczenia 
ortograficzne, podług oryginalnej metody francuskiej, 
gdzie należało w wypracowaniu pisemnem poprawiać 
myłki umyślnie umieszczane w książce, lub następnie 
fałszywe stylowe wyrażenia prostować. Nigdzie już 
później w życiu nie spotkałem się z podobną metodą; 
była ona jednak doskonałą; jej głównie zawdzię- 
czam praktyczną znajomość języka francuskiego. Oboje 
z siostrą zawzięcie nad nią pracowaliśmy, skrywając 
jedno przed drugiem swe wypracowania piśmienne, aby 
je później mamie na lekcyi pokazać i otrzymać od niej 
zasłużoną pochwałę. Z nią też obywaliśmy lekcye histo- 
ryi polskiej; w tym przedmiocie byliśmy bardzo rozwi- 
nięci, szczególniej w chronologii wedle systemu Jaźwin- 
skiego. Pamiętam, jak po odmówieniu pacierza kładąc 
się do łóżka , powtarzałem sobie po cichu dynastyę pia- 
stowską lub jagiellońską , aby ją nazajutrz jednym tchem 
bez myłki mamie na lekcyi wyrecytować. 

TakJ sposób wychowania nas obojga trwał od roku 
1840 do 1844. Naturalnie że nauki przeplatane były za- 
bawami, zastosowanemi do naszego wieku. Moja siostra 



Digitized by VjOOQ IC 



— 13 — 

miała dwie lalki, ja dużego konia drewnianego na bie- 
gunach , który zimą stał w wielkiej sali , w lecie w ogro- 
dzie pod lipami. Lecz Celunia żywa jak ogień, dzieliła 
me niby to męskie zabawy, a nawet w nich przewodziła; 
powoziła więc mymi kucykami, latała z batem w ręku, 
a gdyśmy się oboje w konie bawili, ona zawsze była 
furmanem a ja koniem. Lekcye konnej jazdy dawane 
mi przez koniuszego Gralewskiego , nie zawsze obcho- 
dziły się dla mnie bez smutnych epizodów. Jeden z moich 
koni zwany czarnogrzy wka , był trochę płochliwy ; nieraz 
zawstydzony przez ojca z przyczyny mego tchórzostwa, 
ze strachem, a nawet z tajemnym płaczem nań wsiada- 
łem, z czego siostra serdecznie się śmiała. Wolałem 
więc puszczać w górę orła czyli latawca ogromnych 
rozmiarów,, który rzeczywiście wznosił się nadzwyczaj 
wysoko, tak że go jak czarny punkcik zaledwo dojrzeć 
można było pod obłokami. Mathias lokaj niemiec, na- 
umyślnie przystawiony do mej usługi dla wprawy w nie- 
mieckim języku , był prawdziwym specyalistą do budo- 
wania podobnych latawców. Obydwaj zaś z p. Bohdia- 
kiewiczem zawzięcie je kleiUśmy w godzinach rekreacyj- 
nych. Sznury na których się orzeł wznosił, często się 
rwały i to było powodem wielkiego mego zmartwienia. 
Trzeba było widzieć ową radość, gdy mój wuj Tade- 
usz Walewski z Połonnego, uszczęśliwił mnie darem 
kilkuset sążni przepysznego, mocnego szpagatu, który 
naumyślnie obstalował w Berdyczowie. Ojciec mój po- 
woli kazał mnie zaprawiać do małej fuzyjki pojedynki, 
którą od niego dostałem w prezencie. Musiałem z niej 
naprzód strzelad do celu — później do celu ruchomego 
czyli krążka, następnie biłem już z niej wróble i inne 
drobne ptastwo, czego mnie moja siostra niezmiernie 
zazdrościła. 



Digitized by VjOOQ IC 



— 14 — 

Wśród takich zabaw i nauk, płynęło rozkosznie 
nasze dziecięctwo pod okiem kochających nas rodziców, 
którzy starali się rozwijać nas i duchowo i fizycznie, 
na łonie zdrowej natury wiejskiej, wśród jednej z naj- 
piękniejszych okolic kraju. Hartowano nas też rozsądnie 
i bez przesady : sypialiśmy na twardem ; codzień wstając 
ze snu, zlewano nas zimną wodą, trochę wedle metody 
Prysznica, zaczynającej wówczas wchodzić już w modę. 
Zimą codziennie wyprowadzano nas bez futer na świeże 
powietrze; jadaliśmy zdrowe i niewykwintne potrawy, 
i to nie u stołu ze starszymi — lecz osobno, o pierw- 
szej z południa, pod dozorem panny Henzion, lub pana 
Bohdiakiewicza. Jadaliśmy w małej sali jadalnej ; na 
stole pomiędzy dwoma oknami nakrywano dla nas, 
dwojga dzieci, — jeden róg stołu. Naturalnie znak na 
obrusie musiał koło jednego z nas się znajdować, — 
o ten znak toczyliśmy nieustanne walki; w naszych 
dziecinnych pojęciach , uważaliśmy ten znak jako wielką 
odznakę, należną grzeczniejszemu. Musiał się on po 
kolei dostawać, to bratu to siostrze i usunięcie jego 
poczytywaliśmy za najsroższą karę. Co się też to nie roi 
w tych dziecięcych główkach, lecz jak takie wspomnie- 
nia głęboko wbijają się w pamięć! Dziś po latach pięć- 
dziesięciu, wydaje się nam, jakby to było wczoraj. Pod 
koniec obiadu starszych, miehśmy prawo pokazać się 
na sali: wtedy matka kazała nam dawać trochę legu- 
miny lub deseru, czego nie dostawał niegrzeczny lub 
leniwy przy lekcyach. Pierwsze śniadanie o 8 z rana, 
jadaUśmy gotowane, wedle rozkładu przybitego na ścia- 
nie w dziecięcych pokojach na górze. Pamiętam dosko- 
nale, że z upragnieniem oczekiwaUśmy czwartku, bo 
wtedy było piwo grzane z serem i ze śmietaną — i nie- 
dzieli, dla sławnej kawy żołędziowej w kamiennych 
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imbryczkach. Nie cierpieliśmy piątku , dla jakiejś semu- 
linki t. j. drobnej kaszki z masłem, fabrykowanej 
w Sławucie, którąj spory zapas przysyłano dla nas 
w prezencie. W owej epoce nie dawano malcom ani 
kawy, ani herbaty, podług mnie rzeczywiście zanadto 
działającej na nierozwinięty jeszcze u dzieci system 
nerwowy. Na wiosnę też pijaliśmy bratki z mlekiem, 
mające nibyto znakomicie krew oczyszczać. Zmuszano 
nas do jadania marchwi , podobno bardzo zdrowej dla 
dzieci, ale której ja niecierpiałem. 

Wspomnieć też tu wypada o tych osobach z ro- 
dziny, które się wraziły w mą dziecięcą pamięć; — 
o matce mego ojca, p. generałowej Dunin Karwickiej, 
pomówię później — gdy do tej nieznajomej strasznej 
babuni, zawieziono nas w r. 1840 do Lwowa, gdzie 
osiadła na zawsze na dobrowolnej emigracyi. Lecz cał^^ 
dom żukowiecki generałostwa Rzyszczewskich , rodzi- 
ców mej matki, należy do najdawniejszych wspomnień 
mego dziecięctwa. Dziś on niestety w obcem ręku, lecz 
każdy kącik tam nacechowany dla mnie drogą pamiątką. 
Jeździliśmy często do Żukowice, bądź na święta, bądź 
tak wśród roku — i gościliśmy tam z matką lub oboj- 
giem rodzicami całymi tygodniami. Sama zapowiedź 
takiej podróży napełniała nas radością — bo sama 
dwudniowa droga, na Dubno, Krzemieniec i Wiśnio- 
wiec — z popasami i noclegami, ogromnie nas bawiła 
a poczciwa babunia i ciotki psuły wnuczęta i było nam 
w Żukowcach jak w raju. Postać p. generała poważna, 
sztywna, o wysokich kołnierzykach i peruczce na gło- 
wie, z piękną charakterystyczną głową wysoko się no- 
szącą — trochę napełniała trwogą drobne dzieci. Przy 
nim czuliśmy, że nie można było swobodnie bawić się 
i hałasować. Lecz mimo to był on dla nas bardzo po- 
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blażliwy, a sztuki które na jego rozkaz pudlica Wal- 
dyna w naszej obecności wyprawiała , gdyśmy szli z rana 
oddać »dzieńdobry« dziadzi, napełniała nas zachwy- 
tem. Wogóle ponieważ pan generał zmarł daleko pó- 
źniej od mycti rodziców, gdy ja już nosiłem mundur 
oficera gwardyi tiuzarów, — byłem w możności wy- 
robić sobie o nim dość jasne pojęcie. Był to więc typ, 
dziś zupełnie u nas zanikły, świetnego oficera z czasów 
Igo cesarstwa, lecz o nim obszerniej w swojem miejscu 
pomówię. 

Babka zaś nasza Celestyna z domu księżniczka 
Czartoryska, stolnikówna W. ks. Lit. z linii koreckiej — 
urodzona z księżniczki Jabłonowskiej, — byłato do- 
broć i słodycz uosobiona. Słynęła w swym czasie ze 
swej piękności, z której pozostały śliczne piwne oczy, 
i cudna ręka jak alabastrowa, o długich palcach, którą 
zwykle kładła na mej głowie — pociągała nas oboje 
dzieci swą nieopisaną słodyczą, dobrocią i łagodnością. 
Wszak my dwoje byliśmy pierwszemi i najstarszemi 
jej wnuczętami, na nas też przelała całą miłość kocha- 
jącej i trochę nas psującej babuni, — która w nas cie- 
szyła się szczęściem swej najstarszej , gorąco ukochanej 
córki. Musieliśmy przed nią zdawać egzamin z tego co 
umieliśmy. — Z jakążto radością uczyliśmy się po- 
winszowań na jej imieniny. Pamiętam św. Celestynę 
w maju, obchodzoną w jednym roku w Mizoczu. — 
Moja matka urządziła jakąś siurpryzę w altanie ogro- 
dowej, obok stuletniego tutejszego kasztana. Występo- 
wały jakieś panny dworskie , przebrane za damy z kart , 
wszystkich czterech maści. Później my wnuczęta dekla- 
mowaliśmy wiersze po francusku, które z p. Henzion 
w krzakach po cichu deklamowaliśmy. Nigdy nie za- 
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pomnę tej chwili i poprzedzającej ją emocyi: głęboko 
się one wraziły w mej pamięci. 

Obydwaj bracia mej matki, wujowie Rzyszczewscy 
wychowaócy liceum krzemienieckiego, — Józef, pó- 
źniejszy wielki krajczy i szambelan dworu wiedeńskiego 
ożeniony z Zofią hrabianką Stadion — i Leon, ożeniony 
z Michaliną Radziwiłłówną ze Szpanowa. Bylito świetni 
młodzieńcy, oddający się zabawom wśród rozbawionego 
ówczesnego Wołynia, lecz trzymani w nadzwyczajnym 
rygorze przez ojca — o czem . dzisiejsza młodzież po- 
jęcia mieć nie może. Mimo magnackiej fortuny rodziców 
posiadających na Wołyniu rozległe klucze: żukowiecki, 
staro- oleśnicki posagowy p. generałowej i dóbr rzy- 
szczewskich w powiecie włodzimirskim, skąd ta rodzina 
od najdawniejszych czasów się pisze, i klucza koszlae- 
kiego za kordonem w Galicyi, z Podwołoczyskami, zna- 
nym dziś pogranicznym punktem z Galicyą, p. generał 
obydwom synom, dorosłym już młodzieńcom, błyszczą- 
cym jako pierwszorzędne gwiazdy na ówczesnym hory- 
zoncie wołyńskim — wypłacał pensyę na ich własne 
potrzeby po 100 dukatów, to jest 300 rs. rocznie i nikt 
się temu bynajmniej nie dziwił. — Trzeci syn Aleksan- 
der, młodszy od braci o lat kilkanaście, był jeszcze 
wówczas wyrostkiem, wychowującym się w Żukowcach 
przy swym nauczycielu. Z nim nawet przebył generał prze- 
szło półtora roku w Mizoczu, w domu siostry, zaraz po jej 
wyjściu za mąż, wtedy gdy p. generałowa Rzyszczew- 
ska dla kuracyi bawiła za granicą. Tego pobytu wuja 
u nas, jednak nie pamiętam, bo byłem wówczas nie- 
mowlęciem — wiem o tem tylko z opowiadania, choć 
wuj Aleksander był tylko starszy ode mnie zaledwie 
o lat dziewięć. Z nim też, zmarłym ku ogólnemu żalowi 
dopiero przed dwoma laty w 01exińcu, przekołatahśmy 

Wspomnienia Wolyniaka. • ^ 
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wspólnie nasz żywot na Wołyniu, służąc o ile okolicz- 
ności pozwalały, krajowi i współobywatelom przy ure- 
gulowaniu kwestyi włościańskiej — gdy ś. p. Aleksander 
Rzyszczewski , był długo wyborowym i wielce zasłużo- 
nym członkiem komitetu gubernialnego. Wycłiowanie 
jego było bardzo staranne, podniesione wrodzonemi 
zdolnościami. Wogóle wszyscy trzej bracia odziedzi- 
czyli po ojcu wielkie zdolności i ogromnie byli ukształ- 
ceni. Starsi, wskutek okoliczności, rzucili się na zagra- 
niczne karyery, i zeszli z tego świata prawie obcymi 
dla kraju. Lecz Aleksander pozostał wiemy tradycyom, 
pracował do końca wśród trudnych do opisania oko- 
liczności, na własnej ziemi, którą pozostawił dzieciom 
nietkniętą. O zdolnościach literackich ś. p. Leona Rzy- 
szczewskiego — zmarłego w 1882 roku w Krakowie, 
niech świadczy »Dyplomataryusz« przez niego wydany, 
będący jednym z pomników naszego piśmiennictwa. 

Druga z rzędu siostra po mej matce Zofia była już 
wtedy poślubioną hr. Franciszkowi Wodzickiemu ze 
Złotej, w Krakowskiem; pamiętam ją tylko w Mizoczu, 
gdy przyjeżdżała z mężem, który nam wtedy impono- 
wał granatowym frakiem ze złotymi guzikami, — i ama- 
rantową aksamitną kamizelką. Obydwie zaś ciotki, Ga- 
bryela i Iza, będące przy matce w Żukowcach, byłyto 
młodziutkie i śliczne panienki, jedna blodynka, druga 
brunetka, które z powodu uroku swego, wielkiej pię- 
kności, młodości i wesołości, najwięcej z całych Żuko- 
wice nam dzieciom do serca przypadały. Gdy dziś kto 
mówi mi o słynnych pięknościach, z uśmiechem tego 
słucham. Trzeba było wówczas widzieć te nasze ciotki, 
jak promieniały prawdziwą niespożytą urodą. — Za- 
ledwie słynne »kaepseki« angielskie dobrej epoki mogą 
dać o tern przybliżone pojęcie. Jeździliśmy w Żukowcach 
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z ciotkami na spacery do Sośninki i do głębokiego pa- 
rowu za ogród zbierać muszle , — to znowu chodziliśmy 
wszyscy razem do chatki ogrodowej w końcu ogromnego 
parku żukowieckiego , gdzie była bażantarnia, lub do 
domku dla kanarków, przy oranżeryach. I ciotki były 
jeszcze młodziutkie, zaledwie wyszłe prawie z dziecię- 
ctwa , miały przy sobie nauczycielkę p. Schlieben , z którą 
nasza p. Henzion ciągle się trzymała. Biedna ciotka 
Gabryela zmarła młodziutka w Karlsbadzie, zdaje się 
około r. 1843, po zjedzeniu poziomek przy piciu wód 
tamtejszych. 

Rozpacz ojca była nie do opisania, bo powiadano, 
że to była jego faworytka. Babunia dość srogo i powa- 
żnie je wychowywała. Wogóle rygor był wielki w ca- 
łym domie i dworze żukowieckim. Broń Boże było się 
komubądź , nawet ciotkom , spóźnić do stołu , jak to dziś 
po wielu domach się zdarza. Powinny one były w peł- 
nej tualecie obiadowej oczekiwać rodziców i starszych 
w sali jadalnej , notabene , ubrane zawsze , latem i zimą 
do gorsu, co wedle zdania babuni, było najpewniejszym 
środkiem do utrzymania świeżości cery. 

III. 

Bywaliśmy też z rodzicami często w Sławucie. Tam 
najczęściej ciotka zapraszała naszą matkę z całą ro- 
dziną na święta Bożego Narodzenia lub Wielkanocne, 
gdyż księżna EustacHowa Sanguszkowa była rodzoną 
siostrą naszej babki Rzyszczewskiej. Tam też znajdowa- 
liśmy towarzystwo zupełnie zastosowane do naszego 
wieku, w osobie księżniczki Maryi Sanguszkówny, dzisiej- 
szej hrabiny Alfredowej Potockiej. Zabawy z nią w wiel- 
kiej saU pałacowej na dole , gdzieśmy we troje a później 

2* 
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we czworo, z dziś żyjącą i mieszkającą dotąd w Sła- 
wucie w dworku , hrabianką Pelagią Potocką , tyle przez 
nas ukochaną a przez ogół wysoce cenioną, lub w po- 
koikach panienek na prawo w oficynach, mieszkających 
razem z Bunią, oddawaliśmy się rozmaitym zabawom 
ruchliwym, po których wieczorem trzeba było nieod- 
miennie wszystkim dzieciom zasiąść obok starej księżny, 
wokoło krągłego stołu i spokojnie drezlować srebrne 
i złote galony, co podług jej zdania, wyrabiało w dzie- 
ciach niezbędną cierpUwość, tak potrzebną w- życiu. 
Dozór nad drezlowaniem powierzony był staruszkowi 
karłowi panu Jakóbowi, któregośmy dzieci bardzo sza- 
nowali i niemniej lubili. Pozwalał się on czasem wo- 
zić po sali w wózeczku , który stał zawsze pod bilardem : 
wielka stąd dla dzieci bywała uciecha. — Pamiętam , że 
raz na zakręcie poczciwy p. Jakób, będący wzrostu 
czteroletniego dziecka, z wózka wyleciał i nóżkę sobie 
wykręcił. My za swawolę byliśmy wszyscy w kąt posta- 
wieni, lecz pan Jakób parę tygodni przeleżeć musiał. 
Odwiedzaliśmy go w jego pokoikach na rogu w oficynie , 
gdzie rozmaite ptaszki chował. Ze Sławuty pamiętam 
jeszcze charakterystyczną postać nadwornego kapelana, 
Ormianina RUus Romania księdza Pisculgianiego , któ- 
remu nawet później w kaplicy pałacowej do Mszy św. 
służyłem. Ogromnego wzrostu, śniadej cery, o białych 
włosach, ciemnych brwiach, sprawiał wówczas na mnie 
imponujące wrażenie. Godny był to kapłan, lubiany 
i szanowany bardzo przez oboje księstwo , a później ich 
syna, czcigodnego księcia Romana Sanguszkę starszego, 
na którego dworze w Sławucie zmarł coś około 1870 r. 
Trudno tu nie wspomnieć o samym księciu Eusta- 
chym Sanguszce, zmarłym dnia 2. grudnia 18M r.^ 
którego z owej epoki mego. dziecięctwa doskonale pa- 
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miętam. Mało już osób dziś żyjących tern się pochwalić 
może, dlatego ze wszech miar należy się kilka słów 
owej legendarnej, pięknej postaci. Wszakto był współ- 
cześnik Mohorta; jego bohaterski zgon r. 1792 w bitwie 
na grobli boruszkowieckiej , tak poetycznie opisanej przez 
Wincentego Pola w rapsodzie p. t. >Mohort«, zupełnie 
się zgadza z pamiętnikami ś. p. księcia Eustachego San- 
guszki, pozostawionymi rodzinie, których część wyszła 
w druku pod redakcyą Szujskiego w Krakowie, a któ- 
rych cały własnoręczny rękopis miałem sposobność nie- 
dawno z należytą czcią przepatrywać. Ś. p. książę 
Eustachy był przyjacielem i towarzyszem broni księcia 
Józefa Poniatowskiego, naczelnego wodza korpusu pol- 
skiego. Z nim odbywał kampanię 1792 r., w czasie któ- 
rej przed bitwą pod Zieliócami, podpalił własną swą 
wieś, należącą do dóbr Sanguszkowskich ; brał udział 
w zbrojnem powstaniu 1794 r. na ulicach Warszawy. 
Ks. Eustachy w czasie kampanii 1812 r. był mianowany 
generał-adjutantem przez Napoleona I. Nie tu miejsce dla 
życiorysu tego zasłużonego dla kraju męża, na to by 
trzeba zdolniejszego od mego pióra; nic więc dziwnego 
że taka postać nam dzieciom imponowała, chodziliśmy 
więc przed dziadzią na palcach. Lecz jakaż to radość 
była, gdy mnie chłopczyka zabierał z sobą do stajni, 
dobrotliwie opowiadał coś o swych przepysznych ara- 
bach, lub kazał swemu głównemu koniuszemu Moszyń- 
skiemu przepędzać mnie na lince w rajtszuli , na pięknym 
myszatym hucułku. 

Z owej epoki pamiętam podkoniuszego Czernia- 
wskiego, który w r. 1846 odbył z polecenia księcia Ro- 
mana starszego, pierwszą swą wyprawę do Arabii, po 
wschodnie, oryginalne ogiery. Dziś widzę ś. p. księcia 
Eustachego, w granatowej taratatce, ciemno-amaranto- 
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wej, długiej, flanelowej kamizelce, w wysokiej rogatywce 
na głowie, w dnie chłodne z szyją obwiązaną prawdzi- 
wym indyjskim tyftykiem, jak się przechadzał każdo - 
dziennie, z lulką na długim cybuchu, pomiędzy sagami 
drew, przeznaczonemi na opał, ol>ok okrągłej sosny, 
stojącej dotąd pomiędzy pałacem a stajniami. Takie cha- 
rakterystyczne postacie, głęboko w dziecięcej pamięci 
się zachowują, i gdybym dobrze ołówkiem władał, 
mó^bym dziś jeszcze z pamięci ją naszkicować. Wielki 
portret ks. Eustachego Sanguszki , konno , na słynnym 
karym Szumce, odrestaurowany w r. 1846 przez wło- 
skiego malarza Battici, wiszący w wielkich sieniach 
w pałacu Sławuckim, nieźle odtwarza tę piękną postać. 
Zabawiały mnie bardzo żarty jego i facecye z kar- 
łem p. Jakóbem, którego tylko sam książę Jakóbciem 
nazywał, lecz nadzwyczaj go cenił jako domownika 
jeszcze nieboszczyka ojca swego, ś. p. księcia Hiero- 
nima , wojewody wołyńskiego. Gdy się zebrano do obiadu 
w sali jadalnej , a stary książę był w dobrym humorze , 
wtedy nieraz słyszałem opowiadanie jego, zwrócone do 
którego z obecnych dworzan. »Z panem Jakóbem radzę 
aspanu być ostrożnym, bo to straszny impetyk; gdy raz 
się rozgniewał na starego kozaka Danyłę i trzasnął go 
w papę, to kozaczysko od razu się zwalił i tylko no- 
gami nakrył. Dalibóg, mówię asanu, z p. Jakóbem żar- 
tów niema, gdy wpadnie w pasyę*. Książę zwykle mó- 
wił to seryo, z największą powagą, co bardziej jeszcze 
było komicznem ze względu na ogromny wzrost kozaka 
i malutką figurkę karzełka, który się tylko kłaniał, 
mówiąc z uśmiechem: » Wolne żarty, wolne żarty mości 
książę!* Ja zaś wtenczas święcie temu wierzyłem i po- 
wtarzałem to siostrze i kuzynkom , co w oczach naszych 
ogromnie podnosiło powagę p. Jakóba. Siadał on zwykle 
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na wysokich dwóch poduszkach, na które go ogromny 
liberyjny lokaj wysadzał, i spełniał duszkiem zdrowie 
na każdych dorocznych fetach i imieninach ; wody nigdy 
nie pijał, twierdząc, że woda to zanadto mocny trunek, 
bo groble rwie. Wogóle ani herbaty ani kawy nie pi- 
jał, a wieczorem na billardzie pozwalał sobie szklankę 
ponczu z księciem panem , którą jego serdeczna Maniu- 
sia, bo tak zwał księżniczkę Maryę, podać mu musiała. 
W domu sławuckim traktowany był jako poważny przy- 
jaciel domowy i całej rodziny, dlatego też my dzieci 
przywykliśmy go wysoce szanować. Na pokoje przycho- 
dził zawsze we fraczku. Czyściutko ubrany, zwykle 
w kraciastej kamizelce, którą bardzo lubiał, a z rana 
na Mszę św. do kaplicy, w długim brązowym surducie, 
z ogromną książką do pacierza. Nosił duży zegarek re- 
petier , na paciorkowym łańcuszku ; wielka była uciecha, 
gdy p. Jakób pozwalał nam dzieciom na nim wydzwa- 
niać godziny. W tym czasie miał już lat 60 a umarł 
w 20 lat później w Sławucie, w głębokiej starości, po- 
chowany na miejscowym cmentarzu, gdzie mu piękny 
nagrobek wzniosła jego ukochana Maniusia, to jest 
hr. Alfredowa Potocka, z napisem: »Jakóbowi Deszpal, 
przyjacielowi pięciu pokoleń*, co też było zupełną pra- 
wdą, bo służąc wiernie księciu Hieronimowi Sanguszce 
wojewodzie wołyńskiemu, był on prawdziwym przyja- 
cielem jego syna księcia Eustachego generała wojsk 
polskich za czasów wielkiego Napoleona, trzymał do 
chrztu w drugiej parze wraz z generałem Mokronowskim, 
wojewodzińskiego wnuka, to jest naszego czcigodnego 
księcia Romana, bohatera sprawy narodowej w 1831 r. 
Później, zawsze w drugiej parze, z księciem Karolem 
Sanguszko, dziedzicem dóbr zasławskich na Wołyniu, 
podawał p. Jakób do chrztu prawnuczkę wojewody księ- 
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żniczkę Maryę Sanguszkównę , dzisiejszą owdowiałą hra- 
binę Alfredową Potockę, i nareszcie jej córkę, a zatem 
praprawnuczkę księcia Hieronima Sanguszki, małą Julię 
Potockę, dzisiejszą łirabinę Władydawową Branickę ze 
Stawiszcz. Zaszczytny więc tytuł przyjaciela pięciu po- 
koleń Sanguszkowskich , słusznie się należał karłowi 
panu Jakóbowi. 

Ówczesny dwór sławucki był imponujący — dziś 
już takich nigdzie spotkać nie można. Składał się bo- 
wiem z poważnych, siwowłosych starców, otaczających 
czcią i miłością dostojną książęcą parę. Sama księżna 
Klementyna o wiele starsza i wyższa wzrostem od babki 
Rzyszczewskiej , musiała być w młodości równie piękną 
jak siostra, lecz była bardziej poważną i imponującą; 
przeważną cechą pierwszej była słodycz i łagodność — 
drugiej zaś powaga i, że tak powiem, pewien majestat, 
iście królewski. Dla nas dzieci była nadzwyczaj dobrft, 
a dla swej wnuczki ukochanej Maryni, jedynaczki po- 
zostałej po synie Romanie, zesłanym na wygnanie na 
Sybir, była do słabości pobłażliwą, bo rzeczywiście ko- 
chała ją nad życie. Na niej, jako na spadkobierczyni 
tej olbrzymiej fortuny, pokładała wszystkie swe nadzieje. 
Wpatrywała się w nią całymi dniami, dogadz2J:a wszel- 
kim jej fantazyom, dla niej tylko żyła, zapominając 
prawie o reszcie rodziny, i ciągle jej mówiła o ojcu 
wygnańcu. Jako dowód powszechnego prawie w kraju 
uwielbienia dla tej małej dzieciny, córki męczennika sy- 
birskiego i bohatera sprawy narodowej, chcę tu przy- 
toczyć wiersz napisany dla niej w marcu 1839 r. 
w Sławucie, przez generała wojsk polskich Morawskiego, 
który w oryginale został mi udzielony w jesieni 1893 r. 
w Antoninach , przez hr. Alfredową Potockę. Wiersz ten 
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oprawny w ramkach za szkłem, chowa ona jako drogą 
pamiątkę. 

Do malej Maryni Sanguszko. 

Żegnam cię Maryo! męczennika dziecię! 
Zegnam cię plemię cnotliwego rodu, 
Zegnam cię piękny wszechnadziei kwiecie, 
Żegnam cię córko całego narodu! 

Męczeństwem syna, twa Patronka święta, 
Matką się ludów całej ziemi stała; 
Ciebie, za chlubne twego ojca pęta, 
Polska swem dzieckiem , swą córką nazwała. 

Z krańców ojczyzny, jak pielgrzym zdążałem. 
By hołd mój przynieść tobie — twej rodzinie; 
Dzisiaj cię zegnam szczęśhw, bo ujrzałem 
Anioła Polski w Sanguszków dziecinie! 

Dziwić się nawet należy doprawdy, że z tego pieszczo- 
nego dziecka wyrosła owa zacna pani, tak wysoce pojmu- 
jąca swe obowiązki względem rodziny i kraju , taką jak ją 
po dziś dzień wszyscy znamy i oceniamy. Wówczas dla nas 
dzieci, owa śliczna, urocza Marynia, tak przez wszyst- 
kich pieszczona, była uosobieniem szczęścia na tej 
ziemi , wszyscy jej w oczy tylko patrzyli i starali się we 
wszystkiem jej dogadzać. Babka, pomimo swej wielkiej 
miłości, wpajała w nią przekonanie o ścisłem spełnia- 
niu swych obowiązków. Dziadek patrzył na wnuczkę 
z rozrzewnieniem, jako na ostatnią latorośl wielkiego 
rodu, jako na prawą spadkobierczynię olbrzymiej swej 
fortuny, gdyż syn wygnaniec był wyzuty z jej posiada- 
nia. Tych dwoje czcigodnych starców, i ta młoda uśmie- 
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chająca się do życia dziewczynka, by Jo to centrum około 
którego na dworze sławuckim wszystko się obracało. 
Rodzice nasi przybywszy z nami w gościnę do Sławuty, 
bezwiednie ulegali temu powszechnemu tu uczuciu. 
Niemniej jednak wszystko szło swym zwyczajnym try- 
bem. Oboje księstwo przyjmowali u siebie tylko najbliż- 
szych krewnych i sąsiadów ; prowadząc dom zastosowany 
do swej wysokiej pozycyi, lecz wiedli żywot bardzo ustron- 
ny. Z nastaniem pięknej pory zjeżdżali całym dworem do 
letniej rezydencyi, do Antonin. Zimą spacery po ślicznych 
lasach otaczających Sławutę; dla samego księcia objazd 
ulubionego stada w Chryslówce i licznych folwarków 
w rozległych kluczach Sanguszkowskich. Zwykle on wy- 
ruszał długim szarabanem , parą a czasem czwórką prze- 
pysznych siwych arabów, z których każdy mógł iść 
śmiało pod królewskie siodło. Czasem rozweselała go 
jowialna, pełna werwy i malowniczości gawęda z któ- 
rym ze swych domowników, oficyalistów a nawet strzel- 
ców, których opowiadań myśliwskich lubiał słuchać — 
często dość rubasznych — a zawsze z humorem na nie 
odpowiadał. Obiad sporządzony przez ulubionego kuch- 
mistrza Rządkowskiego , a później w ostatnich latach 
przez francuza Badrana, którego książę nie lubiał lecz 
ustępował w tem swej żonie, musiał być naj regularniej 
podany o 2 po południu w dolnej sali pałacowej, gdyż 
wstając do świtu i objechawszy już kilka folwarków lub 
stado, książę pan miał czas należycie się wygłodzić. 
Dziwiło mnie nieraz, że nas dzieci w Sławucie już 
o 12 z południa do stołu przystrajano, a moja matka 
od razu z rana tak się ubierała, — mówiła bowiem, 
że z wujem nigdy nie można być pewnym godziny obia- 
dowej. Dopiero później, podrósłszy już znacznie, dowie- 
działem się od starego kamerdynera czecha Peczeniego, 
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że książę zachodził czasem niespodzianie do sali jadal- 
nej i gdy nikogo nie było , laską posuwał wskazówki na 
trzy kwadranse na drugą na gdańskim zegarze stoją- 
cym przy fortepianie. Wtedy dopiero na dobre hałaso- 
wał, dlaczego nic nie gotowe na czas i do stołu nie 
nakrywają? Kazał natychmiast wazę podawać, prosić 
księżnę panią i bawiących gości — i źle wyszedłby na 
tern, ktoby się wówczas o minutę opóźnił, bo wiadomo 
że każdy Polak zły, gdy głodny. Dobry humor wracał 
mu dopiero po drugiem lub trzeciem daniu, wtedy naj- 
milej z otaczającymi gawędził, zwracał się do p. Jakóba, 
do księdza Pisculgianiego , zwąc go Tabbć , lub do 
swego pełnomocnika , wiernego p. Zacheusza Wojtkiewi- 
cza, który był prawdziwym typem ówczesnych zaufa- 
nych oficyalistów. 

Po obiedzie książę siadał w okrągłym salonie 
w wielkiem poręczowem krześle, obitem flanelą libe- 
ryjną a stojącem na lewo od komina pod weneckiem 
lustrem w kształcie herbowej Pogoni, stary zaś kamer- 
dyner Jagielski podawał mu cygaro z domorosłego ty- 
toniu białogródeckiego , na długim cybuchu trzcinowym. 
Pykając pomału to sławne cygaro i przysłuchując się 
głośnym rozmowom całego towarzystwa, usypiał staru- 
szek na chwilę ; dopiero przerwane rozmowy i nastą- 
piona cisza w salonie przebudzały go, za co zwykle się 
gniewał, mówiąc: » Myślicie aspaństwo żem zasnął* — 
poczem szedł do swych pokoi na pierwszem piętrze. 
Wieczorem schodził do salonu gdy wszyscy pili herbatę 
w której sam nie gustował, a wolał popijać ponczyk 
z p. Jakóbem. Towarzystwo zajęte było drezlowaniem 
galonów, lecz nas dzieci wcześnie spać wyprawiano. 
Tak mnie się obie te piękne postacie wraziły w dzie- 
cięcą pamięć: lecz dziś rozważając je umysłem bardziej 
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doświadczonym, dochodzę do przekonania, że cały na- 
strój dworu sławuckiego był nadzwyczaj poważny, na- 
cecliowany pewnym cichym smutkiem po ukochanym 
synie wygnańcu, od którego listów z upragnieniem 
wszyscy, szczegótaiej czcigodna matka , oczekiwali, pole- 
cając w cichości Bogu i Jego świętej Opatrzności swą 
wielką i głęboką boleść. 

Jadąc lub wracając ze Sławuty, wstępowaliśmy 
zwykle do Krzywina. Dziś śliczna ta rezydencya wy- 
szła z rąk polskich, i po kilku przejściach dostała się 
w posiadanie izraelity Hermana. Jest to na Wołyniu 
jedyny przykład posiadania dóbr ziemskich przez staro- 
zakonnego. Prawa zaś jego utwierdzone zostały nieda- 
wnym procesem, wygranym w senacie, a wytoczonym 
mu przez administracyę krajową, wskutek ostatniego 
ukazu z r. 1883. W owym jednak czasie Krzywin uro- 
czo się przedstawiał i stanowił rażący kontrast z ówcze- 
sną Sławutą. W Krzywinie przejawiała się we wszyst- 
kiem najwykwintniejsza, nowożytna, wyrafinowana ele- 
gancya, gdy w Sławucie, przy wielkopańskim dostatku, 
panowały jeszcze dawne obyczaje. 

Pałac krzywiński, otoczony cienistym ogrodem, 
pełnym róż szlamowych, krzewów i rabat kwiatowych, 
miał trawniki tak pyszne , tak zielone , jakich dziś już na 
Wołyniu nigdzie nie spotykam, chyba w Antoninach. 
Zewsząd otoczony wodą sprowadzoną fosami, błyszczał 
z dala wlelkiemi lustrzanemi oknami , strzyżonymi żywo- 
płotami i alejami usypanemi żwirem. Jednem słowem, 
robił wrażenie wyszukanej zagranicznej, angielskiej re- 
zydencyi, w której samą naturę bynajmniej nie powabną 
w tej okolicy, sztuką nakłoniono do uśmiechu i piękno- 
ści. Ówczesny zaś pałac sławucki, stał niby na wydmie 
piaszczystej , bez żadnego ocienienia , ledwie parę pra- 
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starych sosen zieleniało na dziedzińcu. Dzisiejszy pałac 
sławucki, z ówczesnym przed 50 laty, porównać się 
nie da. Zasługa ta należy się dzisiejszym dziedzicom 
Sławuty, ks. Romanowi Sanguszce i żonie jego księżnie 
Karolinie z łir. Tliunów. Ona wspólnie z mężem, z po- 
czuciem piękna, wrodzonem eleganckiej kobiecie, potra- 
fiła dawucką rezydencyę do niepoznania przekształcić. 
Pałac krzywiński zamieszkany był w owej epoce przez 
księstwo Maksymilłanowstwo Jabłonowskich. Sam książę , 
był to wysoki, szczupły starzec z twarzą pociągłą, bynaj- 
mniej nie piękną , o siwiejących blond włosach , o pańskiej 
a wielce imponującej postawie , piastował bowiem wysokie 
urzędy a ostatnio był prezesem heroldyi w Królestwie 
Polskiem , to jest pierwszym dygnitarzem po namiestniku. 
Ona, księżna Teresa, z domu księżniczka Lubomirska, 
z linii Dubieńskiej, słynna ze swej uroczej piękności, 
wielkiej elegancyi i rozumu , stoi zawsze w mej dziecię- 
cej pamięci, czarująca wdziękami, wykwintnie ubrana 
i cała obwinięta przejrzystą gazą. Taką przynajmniej 
ją sobie przypominam. O tej książęcej parze , prowadzą- 
cej w Warszawie jeden z pierwszych domów magnackich, 
opowiadano wówczas , o czem się dopiero daleko później 
dowiedziałem , z powodu kontrastu między mężem a żoną , 
que ćest une chenille sur une rosę (jest to gąsienica 
na róży). W dolnych zaś pokojach pałacowych, złożona 
długą i ciężką chorobą, leżała na łożu boleści ich córka 
Jadwiga , poślubiona ks. Marcellemu Lubomirskiemu. 
Około niej, o ile nadworny lekarz dr. Orzechowicz na 
to pozwalał, skupiali się przyjezdni krewni, którzy ją 
w Krzywinie odwiedzah. Wszystkich bowiem w całym 
kraju niesłychanie interesowała ta biedna chora, która 
z taką rezygnacyą i z takim stoicyzmem i siłą ducha 
znosiła tę niezrozumiałą dla medycyny chorobę, ule- 
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czoną w kilka lat później, lecz niestety nie na długo, 
wskutek podróży do Włoch i pielgrzymki odbytej przez 
księżnę Jadwigę do Ziemi Świętej. Dotąd bowiem, pra- 
wie po latach pięćdziesięciu, czcigodna ta i zacna pani 
znosi cierpliwie i z zupełnem poddaniem się woli Boga, 
swoją chorobę i swój zupełny stan bezwładności , w dzie- 
dzicznym swym Dermaniu, znajdującym się o milę od 
Mizocza. Przeżyła prawie wszystkich sobie najbliższych; 
rodzony jej syn Józef, po sprzedaży pięknych dóbr Du- 
bieńskich, osiadł na stałe w Paryżu. Pozbawiona jest 
w tak późnym wieku pociech rodzinnych, jednak z po- 
korą znosi swe nieszczęście i ofiaruje wszystko Bogu, 
szukając pociechy w religii i w dobrych uczynkach. Od- 
wiedzając ją w Dermaniu, dziś sam już 601etni starzec, 
podziwiać muszę mimowoli jej wielki rozum, jej nie- 
zwykłą moc duszy i niezłomny charakter, nie dający się 
ugiąć tylu nieszczęściami, któreby z pewnością każdego 
innego złamały. Od 1893 r. daty napisania rozdziału tych 
wspomnień, ś. p. księżna Jadwiga z Jabłonowskich Lu- 
bomirska, zmarła w swym dziedzicznym Dermaniu 
w dniu 19. grudnia 1894 r., zostawiając ogólny żal po 
sobie; pochowana na cmentarzu mizockim. 

W owym czasie jednak, gdy bywając z rodzicami 
w Krzywinie, wprowadzano nas dzieci do zaciemnio- 
nego pokoju biednej chorej dla ucałowania jej ręki, 
przyznaję się, że jej widok sprawiał na mnie niezatarte 
wrażenie. Męża jej, księcia Marcellego Lubomirskiego, 
pamiętam doskonale z owej epoki, jako miłego i weso- 
łego młodego człowieka , to też wiem z tradycyi , że był 
ulubieńcem całego Wołynia. Rodzonego brata jej , księcia 
Władysława Jabłonowskiego, wówczas jeszcze kawalera, 
pamiętam daleko lepiej fZ owych czasów, może dlatego, 
że później w dalszem życiu , często spotykaUśmy się z sobą 
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w różnych towarzystwach tu i w stolicy. Zmarł bowiem 
prawie przy mnie w Warszawie, w czerwcu 1875 r. 
Wtedy -zaś był' to najmilszy człowiek pod słońcem, do 
którego rzeczywiście lgnęły wszystkie serca. Wylany był 
dla wszystkich, bo miał złote serce, lecz był nieprzyja- 
cielem samego siebie, z powodu swej, nieraz niewytłu- 
maczonej słabości dla otaczających go podwładnych. 
Korzystano też z tego najniesumienniej , co stało się po- 
wodem ruiny i późniejszej sprzedaży Krzywina. Zaledwo 
teść jego, hr. Benedykt Tyszkiewicz z Czerwonego 
Dworu na Żmudzi, potraJBł ocalić klucz płużański i hul- 
ski, kupując je na imię córki, księżnej Ludgardy Jabło- 
nowskiej, która dotąd w Płużnem rezyduje, wiodąc ży- 
cie bardzo ustronne i szanując we wszystkiem pamięć 
zmarłego męża. 

IV. 

Naturalnie, że jako dziecko nie mogłem wówczas 
robić tych spostrzeżeń, lecz jest to wynik kreślenia po- 
dobnych wspomnień z lat dziecięcych. Mimowolnie da- 
leka przeszłość splata się z teraźniejszością i stają się 
powodem do różnych uwag cisnących się pod pióro. 

Książę Jabłonowski będąc kawalerem nie mieszkał 
w krzywińskim pałacu , zajmował tak zwany Dworek , 
na końcu alei, naj wykwintniej urządzony, z którego dziś 
już ani śladów nie pozostało. Pamiętam, co to za radość 
była, gdyśmy z rodzicami zajeżdżali do tego kochanego 
wujcia, jak on nas psuł i we wszystkiem dogadzał. Posiadał 
bowiem miłość ogóhią, starych, młodych i dzieci. Dziś 
prawdziwie już takich się ludzi nie spotyka, nie tylko 
z powodu pięknej postawy i elegancyi , tej niewymownej 
dobroci serca i uroku, bijących mu z oczu, jak z po- 
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woda jego czarującego obcowania, przemiłej gawędy 
salonowej, tej tak zwanej causerie de salon, która 
obecnie coraz bardziej zanika. Nie zapomnę nigdy, gdyśmy 
później już, w lat kilka, bawili dłużej w Sławucie, jak 
książę Władysław uprosił matkę iż mu pozwoliła w pię- 
kną noc księżycową zabrać mnie z sobą na noc do 
Sławuty do Dworku krzy wińskiego , z tem, że miał 
mnie odwieść nazajutrz w południe. Owa szalona jazda 
saniami, sławnymi jego bułanymi końmi wiatskimi, 
które te 15 wiorst przeleciały w niespełna pół godziny, 
gdy otulony ogromną szubą niedźwiedzią wuja, siedzia- 
łem prawie w jego nogach, nigdy nie wyjdzie z mej 
pamięci. Portret księcia Władysława Jabłonowskiego, 
w czarnym stroju Templariusza, ze śliczną płową brodą, 
której wówczas nie golił, wiszący dotąd w salonie płu- 
żańskim, gdyż tak widzieliśmy go kiedyś na baliku ko- 
stiumowym w Sławucie około r. 1846, daje zaledwo 
przybliżone pojęcie o tem, jakim był w rzeczywistości 
w owej epoce. 

Była jeszcze druga rodzina książąt Jabłonowskich, 
dziedziców Ostroga, którą z owych czasów pamiętam, 
to jest książę Karol Jabłonowski, ożeniony z cioteczno- 
rodzoną siostrą mej matki, Pelagią Potocką. Jego syn 
Artur, będący tem samem naszym blizkim krewnym, 
starszym był o lat kilka ode mnie , niemniej często dzie- 
lił nasze dziecięce zabawy, jak w Mizoczu tak i w Sła- 
wucie. Ojciec jego książę Karol, wychowaniec uniwer- 
sytetu lipskiego, był to znakomity znawca i konessor 
koni, którymi rad handlował i facyendował. Piękne stado, 
choć nie tak renomowane jak Sanguszkowskie, utrzy- 
mywał w Dołoczy za Ostrogiem na pięknych błoniach 
nad Wilią wpadającą do Horynia. Tę naszą czysto- 
wołyńską rzekę nie należy mieszać z ową litewską. 
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wpadającą do Niemna, o której wielki nasz wieszczr 
Adam Mickiewicz powiedział: » Wilia, naszych strumieni 
rodzica, Dno ma złociste i niebieskie lica*. 

I za życia żony, i później po jej śmierci, książę 
Karol Jabłonowski zamieszkiwał w Ostrogu piękny i wy- 
godny dom parterowy o lustrzanych szybach, otoczony 
cienistym parkiem i obszernemi oficynami, położony 
u stóp staroświeckiej wieży książąt Ostrogskich i ruin 
gotyckiej cerkiewki panującej nad doliną Horynia. Wiele 
pamiątek mego dziecięctwa i mej młodości przywiąza- 
nych jest do tych miejsc , dlatego serce mi się krwawi , 
gdy tamtędy teraz przejeżdżam. Tu nieraz na dziedzińcu 
bawihśmy się z biednym Arturem, gdy ojcowie nasi 
grali wisteczka na balkonie. Tu młodziutkim chłopcem, 
podziwiałem piękność i tresurę ślicznych koni, które 
ś. p. książę Karol umiał mistrzowsko gościom prezento- 
wać. Tu bywało gwarno i huczno, gdy mnóstwo obywa- 
telstwa dom napełniało w czasie dorocznych ostrogskich 
jarmarków wiosennych , na św. Mikołaja i jesiennych na 
M. Boską Różańcową, to jest po tutejszemu na św. Po- 
krowę. Później już, w lat kilkanaście od owej epoki 
o której tu mówię, a mianowicie w r. 1857 jadąc na 
urlop do Mizocza, z pułku gwardyi huzarów konsystu- 
jącego od koronacyi ś. p. cesarza Aleksandra II. na 
Litwie , w szeregach którego się liczyłem , pamiętam do- 
skonale jak spotkałem się z hr. Jadwigą Konstantową 
Branicką i jej siostrą hrabianką Pelagią Potocką, uda- 
jącemi się z Warszawy do Białej Cerkwi na Ukrainę. 
W podróży towarzyszył im nieodżałowany Władysław 
Markowski niedawno zmarły, a hr. Jadwiga Branicką 
wiozła z sobą malutką swą córeczkę Rosę -Marie, którą 
wszyscy Imcią zwali. Nocleg , dla braku koni pocztowych , 
wypadł tym paniom w Ostrogu. Zajechały naturalnie do 

Wspomnienia Wotyniaka. '^ 
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dworku swego kuzyna Artura Jabłonowskiego, będącego 
wtenczas na kuracyi za granicą. Ową śliczną dziewczynką, 
którą wówczas wszyscyśmy się zachwycali , była to dzi- 
siejsza gwiazda Krakowa, hr. Stanisławowa Tarnowska, 
stale rezydująca w tem mieście na Szlaku, z swym 
mężem prezesem Akademii Umiejętności, gdzie oboje 
najgościnniej podejmują każdą znakomitość która mury 
starego podwawelskiego grodu odwiedza. 

Starożytny Ostróg wraz z tą gałęzią rodziny Ja- 
błonowskich przeszedł za mej pamięci najsmutniejsze 
koleje. Po śmierci ojca książę Artur powoli, stopniowo 
zapadał w kompletny stan spokojnego pomieszania zmy- 
słów, jak widać nieuleczalny, bo dotąd żyjąc już w tym 
stanie lat 40, pozostaje w słynnym zakładzie dla obłą- 
kanych w Pimau pod Dreznem. Osoby z rodziny które 
go tam w przejeździe odwiedzały, powiadają, że się po- 
starzał, posunął, nawet utył, jest wesół, nikogo nie po- 
znaje , a tem samem nie daje żadnej nadziei wyleczenia. 
Dobra jego, scheda korecka, po matce urodzonej z księ- 
żniczki stolnikównej Czartoryskiej , pozostają wedle prawa 
w opiece jego krewnych z linii macierzystej. Lecz do- 
brami jego po zmarłym ojcu , złożonemi z miasta Ostroga 
z przedmieściami, z klucza dołoczskiego nad Wilią 
i dóbr litowiżskich w powiecie włodzimirskim na Wo- 
łyniu, opiekowała się rodzina książąt Jal)łonowskich 
z Galicyi, jako najbliższych krewnych po mieczu. Dotąd 
niemi władają i składają się ze schedą korecką na koszta 
utrzymania w zagranicznym zakładzie biednego obłąka- 
nego, prawo krajowe bowiem traktuje obłąkanych jako 
małoletnich, a ich dochodami rozporządzać powinna 
powiatowa opieka szlachecka, przed którą opiekunowie 
winni składać rachunki. Niepojętym dla mnie sposobem 
książę Jabłonowski po długich i mozolnych kwerendach 
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uzyskał w rządzącym senacie pozwolenie sprzedaży 
samego miasta Ostroga z przyległościami , gdyż jedynie 
lej najwyższej instytucyi krajowej przysługuje prawo 
^lienowania dóbr obłąkanych, których krajowy kodeks 
cywilny stawia na równi z małoletnimi. Dość, że ku 
wielkiemu naszemu zdziwieniu dowiedzieliśmy się nie- 
spodzianie, iż Ostróg został sprzedany stats - sekreta- 
rzowi stanu Taniejewowi, który go wkrótce ze znacz- 
nym zarobkiem odprzedał departamentowi udiełow, 
€zyli apanaży rodziny cesarskiej. Od tego czasu, szcze- 
gólnie po wielkim pożarze 1888 r. , miasto pi*zybrało 
zupełnie inną postać, pod którą owego Ostroga z lat 
moich dziecięcych, zupełnie nie poznaję. W tym roku 
nawet ów dworek , dawna rezydencya książąt Jabłonow- 
skich, pod górą zamkową, o którym wyżej wspomnia- 
łem, został do szczętu zniesiony, a na (em miejscu ma 
być zbudowana jakaś kantora udiełow. — I tak rok 
po roku zacierają się wspomnienia naszego dziecę- 
<3twa, — jednak mimowolnie nieraz zadaję sobie py- 
tanie, coby na to wszystko powiedział biedny ks. Artur 
Jabłonowski, gdyby jakim cudem Bożym rozum i przy- 
tomność umysłu odzyskał? Dziwny to zaiste sposób 
spełniania opieki nad obłąkanymi , rozporządzanie jeszcze 
za jego życia własną jego spuścizną. 

MimowoH przy opisywaniu domów pokrewnych 
z którymi rodzice moi najbliższe mieli stosunki, odda- 
liłem się od opowiadania o mych latach dziecięcych. 
Wspomnieć tu należy o jednej wielkiej podróży, którą 
-całym domem odbywaliśmy w 1839 roku do kąpieli 
morskich w Odessie. Jechało się bardzo dworno , kilkoma 
powozami, pocztą, — tem bardziej że towarzyszył nam 
brat mej matki wuj Józef Rzyszczewski. Podróż tę do- 
skonale pamiętam, — była długą i uciążliwą, co się 
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tłumaczy samą przestrzenią, oddzielającą Mizocz od 
Odessy. Odbyłem ją całą siedząc w podwójnej karecie 
na szkatułce tualetowej w nogach mej matki i panny 
Henzion, do snu schylając głowę na ich kolana a Celunia 
mieściła się pomiędzy niemi. Uważaliśmy za wielkie 
szczęście, gdy któremu z nas dzieci pozwolono w pię- 
kny dzień przesiąść się do kocza pomiędzy ojcem 
a wujem, — oprócz tego szedł jeszcze z tyłu ogromny 
furgon z panną służącą , naszą piastunką Praksedą , ku- 
charzem Adamem Żukowskim — który doszedłszy późnej 
starości, zmarł w Mizoczu dopiero przed dwoma laty — 
i z resztą służby. Jadąc bowiem przez ówczesne nowo- 
rosyjskie stepy, należało mieć z sobą wszelkie zapasy. 
Nie pamiętam, czy jadąc czy wracając, wstępowaliśmy 
na Ukrainę do synowicy mego ojca, z domu Dunin 
Karwickiej, córki ś. p. Stanisława — wyborowego pre- 
zesa sądu głównego wołyńskiego, zesłanego na Kaukaz 
jako prosty żołnierz r. 1825. Była ona za Madejskim 
ówczesnym gubernialnym marszałkiem szlachty kijowskiej ^ 
człowiekiem bardzo popularnym i bardzo bogatym. Na- 
turalnie przyjmowano nas nadzwyczaj gościnnie, kar- 
miono na zabój różnymi specyałami, jak to umieją 
w dostatnich polskich domach, mnie zaś dziecku pozo- 
stało jedno wspomnienie, o truflach z pod serwety, po- 
dawanych na naszych dziecięcych obiadach. Raz matka 
dojrzawszy tego iście zakazanego dla nas owocu , kazała 
je natychmiast sprzątnąć, — - ja zaś na dobre się roz-^ 
płakałem, że odebrano nam owe czarne kartofelki 
w mundurach. Tam bowiem na głębokiej Ukrainie ^ 
mają dotąd swe własne czarne trufle, które kopią po 
dąbrowach i odłogach — nieustępujące w niczem fran- 
cuskim truflom z Perigord. Pamiętam również, że prze- 
jeżdżając przez Tulczyn na Podolu — należący wów-^ 
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■czas jeszcze do Mieczysława Potockiego z linii Szczę- 
snego — zwiedzaliśmy tamtejszy pałac , który swym ogro- 
mem wywarł na mnie wielkie wrażenie. Z Odessy wy- 
wiozłem wówczas dość niewyraźne wspomnienie: kąpa- 
liśmy się w morzu , jeździliśmy na spacery ze starszymi ; 
jzresztą lekcye z pną Henzion , pomimo nieznośnego upału 
szły swoim trybem. Morze nie wywarło na mnie wiel- 
kiego wrażenia; — żeby mu uledz i żeby odczuć całą 
jego poezyę i przygniatający ogrom , trzeba być starszym 
i bardziej rozwiniętym, — ja zaś wówczas skończyłem 
zaledwie sześć lat. Z osób obcych które u nas w Odessie 
bywały, zapamiętałem spokrewnionych z rodzicami : 
starą panią Małachowską i jej córki, z których p. Taida, 
dziś jeszcze żyjąca w Rzymie hr. Rzewuska, najbardziej 
mi się w pamięć wraziła, i hr. Adama Rzewuskiego 
późniejszego generał-adjutanta Jego Cesarskiej Mości, 
a wówczas pięknego i świetnego flligel-adjutanta fawo- 
ryta Cesarza Mikołaja I. Jechał on właśnie podobno 
z jakąś missyą dyplomatyczną do Konstantynopola. Pó- 
źniej w 1855 r., w czasie kampanii krymskiej, spotka- 
łem go w^ marszu w Karassu- Bazar w Krymie, na 
na czele VI dywizyi jazdy, którą dowodził. Wspominał 
łaskawie nasze powinowactwo i to iż mnie poznał dzie- 
ckiem w 1839 r. w Odessie — i najszczerzej propo- 
nował mi jako krewnemu, miejsce swego przybocznego 
adjutanta. Propozycya ta, przynaję się, mocno mnie 
nęciła, wobec ciężkich niewygód biwakowych, znoszo- 
nych od lat kilku, w szeregach pułku leib-huzarów, 
w którym od początku kampanii służyłem jako młodszy 
oficer w szwadronie. Długo wówczas walczyłem z my- 
ślą zamienienia tej fizycznie uciążliwej służby na lżej- 
szą, pod bezpośredniem dowództwem tak łaskawego na 
mnie krewnego, lecz dobrze zrozumiana tradycya puł- 
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kowa i przywiązanie do poczciwych kolegów, przeważnie 
naszej narodowości, wzięły górę i pozostałem w pułku, 
przeprosiwszy lir. Adama Rzewuskiego, który w zupeł- 
ności ocenił me powody. Następnie w życiu często się 
z nim spotykałem , bywałem u niego później , gdy osiadł 
już na stały spoczynek w starości w dobrach swych 
w Wierzchowni na Ukrainie, którą odkupił po ukazie 
1865 r. od swej siostry, pani Kańskiej, później- 
szej p. Balzac, bo klucz wierzchowiecki stanowił je} 
wiano posagowe. W owym czasie był to już starzec 
prawie ociemniały, ożeniony 1*^ voto z Zarębową, 
2^ voto z Daszkową, a po raz 3ci z panną Jaczewską 
z Ukrainy, z której pozostawił 3ech synów, spadkobier- 
ców jego wielkiej fortuny. Przyspożył on jej ogromnie 
w ostatnich latach, dzięki zapobiegliwości swego teścia 
Jaczewskiego, zwanego powszechnie na Ukrainie marki- 
zem, któremu powierzył główne kierownictwo swych 
interesów. Źle na tem nie wyszedł hrabia Adam, bo 
oczyścił w zupełności swoją schedę po ojcu, składającą 
się z kluczów pohrebyszczckiego i pliskowskiego na Ukra- 
inie, a korzystając z pozwolenia cesarskiego, dokupił 
klucz wierzbowiecki na Wołyniu, w Krzemieniec- 
kiem , stanowiący wydział z dóbr wiśniowieckich Jerzego 
Mniszcha , męża swej siostrzenicy Bańskiej i wyżej 
wspomnianą Wierzchownię. Obecnie niestety, dowiaduję 
się, że młodzi Rzewuscy nie mają zamiaru utrzymać 
spuścizny po ojcu. Świeżo sprzedany został hr. Ignatie- 
wowi, byłemu ambasadorowi w Konstantynopolu, klucz 
pUskowski z bardzo donośną fabryką cukru w Dziuń - 
kowie. Cóżby na to powiedział hr. Adam Rzewuski, tak 
dbały w ostatnich czasach o rozmnożenie swych po- 
siadłości ziemskich dla swoich trzech synów, których 
zaledwie doczekał się z ostatniego swego małżeństwa, 
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gdy z poprzednich związków miał tylko jedną córkę, 
poślubioną księciu Wilhelmowi Radziwiłłowi linii pru- 
skiej. Często mi o tem obszernie mówił w poufnych 
gawędach w Wierzchowni, gdy w powrocie z kontrak- 
tów kijowskich do niego zajeżdżałem — gdyż mimo 
całowiekowej swej służby wojskowej i dworskiej, po- 
został na wskroś , do szpiku kości , polskim szlachcicem — 
karmazynem — i o ile mógł korzystał z udzielonego 
mu, wbrew ukazowi 1865 roku, pozwolenia nabywania 
dóbr w tutejszych guberniach , do czego sprężysta admi- 
nistracya jego teścia Jaczewskiego , młodszego od swego 
zięcia o lat kilka, znakomicie mu dopomagała. Owe po- 
ufne gawędy z hr. Adamem Rzewuskim w Wierzchowni, 
gdy po rozejściu się z salonu przychodził do mnie 
z fajką i siadał w nogach na mem łóżku, pozostaną 
najmilszem wspomnieniem dla mnie z epoki, jeżeli się 
nie mylę, pomiędzy 1875 a 1883 rokiem. Często biały 
dzień zaglądał w okna, a hr. Rzewuski jeszcze opowia- 
dał z nieporównaną werwą wspomnienia swej tak 
bogatej i barwnej przeszłości. Staruszek wtedy cierpiał 
na bezsenność; mnie również sen odlatywał z powiek 
przy takich zajmujących opowiadaniach, w których się 
przebijał poetyczny duch autora -Pamiętników Soplicy* 
pióra jego brata Henryka, a przypisywanych powsze- 
chnie ich ojcu, p. kasztelanowi Rzewuskiemu. Ileżto 
ja ciekawych rzeczy wówczas stopniowo się dowiady- 
wałem, bo staruszek był wielce łaskawy na mnie, 
i przede mną otwierał swą niewyczerpaną skarbnicę 
przeszłości. Wracając nieraz olśniony z Wierzchowni, 
powtarzałem sobie po cichu owo dawne , charakterysty- 
czne orzeczenie o kilku znakomitych polskich rodach: 
»z Radziwiłłem pić«, >z Czartoryskim żyć«, »z Chrepto- 
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wiczem jadać«, >z Rzewuskim tylko gadać«, >u Po- 
tockich zaś. służyć«, a >u Branickich użyć*. 

Z podróży odesskiej zapamiętałem także postać 
Leona Łubieńskiego, człowieka nadzwyczaj rozumnego, 
świecącego w późniejszem towarzystwie warszawskiem. 



V. 

Z powrotem do rodzinnego Mizocza, nasze zajęcia 
i nauki dziecięce szły dalej swym zwykłym trybem. 
Miejsce p. Bohdiakiewicza zastąpił niejaki p. Browicz, 
Lwowianin , z którym nauki już stawały się poważniejsze. 
Był to człowiek pojmujący dobrze missyę mu powie- 
rzoną. Przywiązałem się też szczerze do niego. Niektóre 
lekcye braliśmy wspólnie z siostrą, a emulacya była 
doskonałym bodźcem dla dzieci. Owa właśnie epoka była 
pod względem zabaw bardzo świetna dla Wołynia; — 
bawiono się wszędzie huczno i wesoło, a Mizocz w ni- 
czem innym domom nie ustępował. Droga moja matka 
czarowała wszystkich swą miłą gościnnością ; nic więc 
dziwnego, że dom bywał zawsze pełen gości. Oprócz 
całej rodziny Rzyszczewskich , bywali także i młodzi 
Lubomirscy z Równego: Kazimierz, nasz utalentowany 
muzyk i pieśniarz polski, i Władysław przedwcześnie 
w młodym wieku zmarły, hr. Władysław Esterhazy, 
cioteczny brat mego ojca, p. marszałek Adam Świej- 
kowski z Kołodnego, urodzony z Karwickiej, ze swą 
żoną Krystyną z Kossowskich, słynną ze swej piękności 
i wychowaną za czasów Igo Cesarstwa na renomowa- 
nej pensyi pni de Campan w Paryżu , oraz z córką Olgą, 
później wydaną za Cezarego Poniatowskiego z Ukrainy, 
i synem jedynakiem, p. Włodzimierzem, późniejszym 
marszałkiem guberniałnym wołyńskim. W owym czasie 



Digitized by VjOOQ IC 



^..^ 



— 41 - 

był to śliczny i urodziwy młodzieniec. Następnie w ży- 
ciu doznałem od niego wiele dowodów przyjaźni — był 
to dla mnie zawsze najlepszy krewny — pamięć jego 
pozostała dla mnie nadzwyczaj drogą. 

Dwaj młodziutcy Radziwiłłowie ze Szpanowa, Ka- 
rol i Zygmunt medawno zmarły we Francyi , najczę- 
ściej sami , czasem z matką , księżną Michałowa, z domu 
Stecką, która mnie chłopczyka, z powodu spokojnego 
mego charakteru, kanonikiem nazywała, krewny 
mej matki Adam Chołoniewski z Chołoniowa, wysoki, 
dorodny mężczyzna , noszący zwykle granatową czamarkę, 
ożeniony ze śliczną Kamilą księżniczką Czetwertyńską ; 
jego nieodstępny towarzysz i prz^^jaciel a sąsiad Żuko- 
wice p. Edward Potrykowski, którego wszyscy później 
znaU w Warszawie; książę Antoni Jabłonowski z Anno- 
pola ^e swą żoną Paulina z Mniszchów. Charakterysty- 
<5zna łysina a raczej forma głowy księcia Antoniego i bo- 
jaźliwość przed każdem zwierzęciem poczciwej księżny 
Pauliny, głęboko się wraziły w mej pamięci. Pamiętam, 
jak kiedyś ks. PauMna w salonie mizockim wskakiwała 
na krzesła i kanapy przed myszką, która się na po- 
sadzce pokazała. — Bywał także w Mizoczu cały Mły- 
nów, to jest hr. Mieczysław Chodkiewicz, z piękną 
i uroczą żoną Ludwiką z Olizarów, którą powszechnie 
piękną panią Liii nazywano. Takich piękności jak ona 
i p. Kamila Chołoniewska, dziś już nigdzie spotkać nie 
można. Gdy te panie do salonu wchodziły, rzeczywiście 
ie od nich promieniało i biło jakimś niewypowiedzia- 
nym blaskiem. Później w piękności dorównała im także 
moja ciotka Iza Rzyszczewska , wydana dopiero w 1849 r. 
za Józefa Pruszyńskiego. Słynną ona była ze swej 
urody za granicą, gdzie długo z matką przebywała. 
Starał się nawet o nią hospodar wołoski, książę Ghika, 
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lecz małżeństwo to nie doszło do skutku. Jako brunetka 
była to piękność bardziej surowa, poważna, lecz nie- 
mniej dziwnie czarująca swojemi cudnemi piwnemi, 
prawie czarnemi oczami. — Słyszałem później od wielu 
kompetentnych znawców i osób bardzo poważnych, że 
wyżej w owym czasie stawiali piękność naszej ukocha- 
nej matki i ja naturalnie święcie podzielam ich zdanie, 
bo nic piękniejszego od matki w świecie nie widziałem. 
Lecz dziś porównując na trzeźwo ów niezrównany sze- 
reg piękności wołyńskich, przyznać muszę, że nieodża- 
łowana nasza matka, tak przedwcześnie zgasła w 1850 r.^ 
ustępowała tym paniom co do klasyczności rysów, lecz 
górowała nad niemi żywością temperamentu, blaskiem 
oczu, i tym nieporównanym urokiem towarzyskim, 
przed którym starzy i młodzi czoła schylaU. Siostra 
moja odziedziczyła później po matce te światowe za- 
lety, gdy błyszczała na salonach paryskich, jako piękna 
panna Celina Karwicka, począwszy od. r. 1865. Mima 
to nikogo dziś porównać nie mogę z naszą piękną, 
drogą matką, pod względem wysokiej inteligencyi 
i tej niezrównanej chęci do wiedzy, któryto przymiot 
Niemcy bardzo słusznie geistreich nazywają. Było ta 
wynikiem doskonałego, starannego, i bardzo umiejętnie 
prowadzonego wychowania, które w domu rodziców 
otrzymała. Tę samą metodę starała się o ile możności 
przelać na własne dzieci, osobiście kierując naszem 
wychowaniem i naukami. Pozostałe po ś. p. pamięci 
matce stosy zapisanych jej własną ręką kajetów, najle- 
piej dowodzą, jak całe życie sama się kształciła i jak 
wysoko pojmowała kierunek wychowania swych dzieci. 
Hr. Mieczysław Chodkiewicz był to najmilszy pod 
słońcem człowiek, zawsze pełen konceptów i figlów, 
dlatego naturalnie my dzieci każdy jego przyjazd da 
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Mizocza z okrzykiem radości witaliśmy. Namawiał iei 
on nas po cichu do rozmaitych figlów, za co później 
bywaliśmy strofowani. Raz pamiętam , całe towarzystwa 
zebrane było latem w poobiedniej godzinie na terasie 
od strony ogrodu przed domem mizockim. Przy jednym 
•stoliku, za partyjką wista, siedzieli: mój ojciec, książę 
Antoni Jabłonowski, hr. Karol Chodkiewicz i hr. Karol 
Kossowski, świecąc wszyscy potężnemi łysinami. Na 
drugim stoliku, w rogu terasy, nakrywano do herbaty, 
przyczem moja matka układała na talerze dla gości 
owoce, do których naturalnie podawano i cukier miałko 
tłuczony. Muchy, pszczoły i osy, zwabione cukrem i pię- 
knym dniem letnim, całymi rojami unosiły się nad gra- 
jącymi. Hr. Mieczysław ' Chodkiewicz emablując z da- 
mami, ruszył konceptem, aby pocichutku spotniałe ły- 
siny tych panów posypać tłuczonym cukrem, do czego 
w sekrecie wezwał mm'e i moją siostrę. Oczywiście że 
nie daUśmy się długo namawiać i niepostrzeżenie wspię- 
liśmy się za krzesła grających, i jednocześnie z nim 
dopełniliśmy tej operacyi. Skutki były łatwe do przewi- 
dzenia. Ci panowie opędzić się nie mogli od dokuczli- 
wych owadów, przyczem zalepiali sobie palce i karty 
roztopniałym na łysinach cukrem, a tem samem wypra- 
wiali mimowolnie najkoipiczniejsze ruchy. Nareszcie spo- 
strzeżono tego złośliwego figla. Hrabia Chodkiewicz 
został porządnie strofowany przez naszą matkę i własną 
żonę, szczególniej za namowę do złego niewinnych 
dzieci, a my najgorzej na tem wyszliśmy, bo odesłano 
nas z płaczem do dziecinnych pokoi, a tem samem po- 
zbawieni zostaliśmy wieczornego spaceru i smacznych 
owoców. — Dzieci młynowskie hr. Mieczysławowstwa 
Chodkiewiczów, córka Olesia, owa powabna późniejsza 
hrabina Stanisławowa Kossakowska, a szczególnie syno- 
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wie, Karolek i Władzio, były znacznie od nas młodsze 
i w owej epoce nie podzielały jeszcze naszych zabaw 
i figlów pod przewództwem ich ojca. Kto mógł się spo- 
dziewać wtedy, że właśnie za tego hr. Karola Chodkie- 
wicza z Jampola, wydam w 40 lat później moją star- 
szą córkę, ukochaną naszą Marynię, tak wcześnie owdo- 
wiałą po tym najzacniejszym z ludzi. Ówczesny zaś 
hr. Karol Chodkiewicz starszy, ich stryj , rażący stanowił 
kontrast ze swym bratem Mieczysławem, który całe 
życie był ślicznym i wesołym typem dawnego oficera 
od ułanów polskich, Karol zaś bardziej wyglądał na 
dyplomatę, na markiza francuskiego. Zszedł bezdzietny 
z tego świata, a jego fortunę oddziedziczyli synowcy. 
Hrabina Zofia z Chodkiewiczów Ossolińska, po rozejściu 
się ze swym mężem Wiktorem Ossolińskim, ostatnim 
potomkiem owego znakomitego rodu, osiadła przy bra- 
terstwie w Młynowie, a daleko już później w Warsza- 
wie, w pałacu Skwarcowa na Saskim placu, gdzieśmy 
wszyscy młodzi pospieszali odwiedzać tę zacną panie, 
która nas jeszcze dziećmi pamiętała. Jej córka, jedy- 
naczka Wanda, bywająca zawsze z matką w Mizoczu', 
wydaną później została 1° voto za hr. Tomasza Potoc- 
kiego, a 2° voto za księcia Stanisława Jabłonowskiego, 
mieszkającego w Krakowie, młodszego brata księcia 
Antoniego z Annopola. Przy hrabinie Ossolińskiej bawiła 
wtedy nauczycielka jej córki, angielka, Miss Archer, 
która później, po śmierci mej matki, była przy mojej 
siostrze Celinie dla dokończenia jej edukacyi. Była to 
poczciwa, sztywna angielka, o doskonałych manierach, 
bardzo dumnie się nosząca. Nic prawie nie umiała po 
polsku, i w ostatecznym razie gniewając się na służbę, 
mówiła tylko >jaki taki można?* — Poczciwy nasz 
ojciec, wysoce ją szanował. 
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Trudno nie wspomnieć o domu hamerniaóskim ,. 
ś. p. Tadeuszowstwa Walewskich , złączonych z memi ro- 
dzicami najbliższymi węzłami pokrewieństwa. Stanowi- 
liśmy niejako jedną rodzinę, bo śp. ciotka Anna Tade- 
uszowa Walewska , była jedyną i ukochaną siostrą mego 
ojca. Wiele jeszcze osób pamięta ową zacną i czcigodną 
panie , zmarłą w 86 r. swego życia w Krakowie w czer- 
wcu 1881 r. ; słynna za młodu ze swej piękności, sta- 
rannie i bardzo surowo wychowana przez swą matkę, 
p. generałowę Karwickę, odrzucała najpierwsze partye 
w kraju, bo od dawna pokochała p. Tadeusza Walew- 
skiego, syna Adama brygadyera wojsk polskich, a uro- 
dzonego z Lubomirskiej , po której odziedziczył piękne 
dobra połońskie w sąsiedztwie Lubaru, dokąd nasza 
babka, z Mizocza — po śmierci męża swego, śp. gene- 
rała Krzysztofa Dunin Karwickiego — w r. 1813 na stałe 
się przeniosła. — Ciotka Anna oprócz wielkiej i olśnie- 
wającej piękności, w epoce kiedy tyle pięknych kobiet 
było na Wołyniu, celowała jeszcze niemniej pięknemi 
i wielkiemi zaletami duszy, niewypowiedzianą dobrocią 
i łagodnością, którą potrafiła przywiązać do siebie. mi- 
łego lecz nadzwyczaj lekkiego i wietrznego męża. P. Ta- 
deusz, ulubieniec dam ówczesnych, jak motyl przelaty- 
wał z róży na różę, lecz zawsze pokorny wracał do 
stóp żony, którą mimo wszystkiego kochał i czcił jak 
świętą. Ona zaś dochowała mu miłość i wiarę do gro- 
bowej deski i sama zeszła z tego świata otoczona czcią 
i szacunkiem całego kraju. Mąż umierając w Rzymie 
w 1854 r., zapisał jej na własność dobra połońskie 
bardzo piękne i obszerne , które później przeszły do na- 
szej rodziny, a które obecnie posiada na mocy działu fami- 
lijnego, dokonanego dopiero w 1865 r., rodzony mój brat 
Franciszek, który przyszedł na świat w Mizoczu w 1843 r. 
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Na mocy tegoż działu, dobra lubarskie nad Słuczą 
wydzielone zostały w posagu siostrze mej Celestynie, 
zamężnej łir. Alfredowi Wodzickiemu ze Złotej w Kra- 
kowskiem, a tern samem naszemu ciotecznemu bratu, 
urodzonemu z Zofii Rzyszczewskiej , rodzonej siostry 
mej matki. Zauważyć też należy, że ów nasz dział fami- 
lijny dokonany został w 1865 roku za życia ś. p. ciotki 
Anny Walewskiej, która oddając w posiadanie nasze, to 
jest dzieci swego zmarłego brata Kazimierza, tak obszerne 
dobra, pozostała na pensyi dożywotniej, wypłacanej 
przez każdą schedę prze? lat szesnaście aż po dzień jej 
śmierci. — Jest to piękny prawie jedyny przykład bez- 
interesowności osoby bogatej i niezależnej, która za 
swego życia wyzuła się z posiadania znacznych dóbr 
na rzecz swych prawnych sukcesorów. Drugi taki przy- 
kład miał miejsce u nas przed kilkoma laty, gdy hr. 
Marya z ks. Sanguszków Alfredowa Potocka , za Monar- 
szem pozwoleniem oddała swą ogromną fortunę na Wo- 
łyniu, składającą się z kilku kluczów z przepyszną 
rezydencyą w Antoninach, młodszemu swemu synowi 
Józefowi, dla którego potrafiła w drodze łaski uzyskać 
wtedy przyjęcie do poddaństwa rosyjskiego, po świeżym 
ukazie 1888 r. wzbraniającym obcokrajowcom posiada- 
nia dóbr w tutejszych guberniach. Nieraz słyszałem 
w mem życiu wiele osób mówiących, że niema rzeczy 
którejby nie zrobiły dla dzieci — a jednak od pięknej 
obietnicy do samego czynu tak jeszcze bywa daleko. 
Dlatego przykład tych dwóch naszych pań, uważałem za 
stosowne zanotować w tych moich wspomnieniach, 
tern bardziej, że ś. p. nasza ciotka Anna Walewska, wpra- 
wdzie bezdzietna, postąpiła tak szlachetnie względem 
dzieci swego brata. 
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Wuj nasz Tadeusz Walewski niezmiernie kochany 
był przez wszystkich , jako człowiek prawy, zacny i naj- 
lepszy z Polaków. Mężczyźni lubili go jako wesołego 
towarzysza, doskongJego myśliwego, wielkiego amatora 
koni i wszelkiego sportu i uprzejmego gospodarza w swym 
własnym domu w owej Hamerni , do której każdy z ra- 
dością podążał. Damy zaś widziały w nim ugrzecznio- 
nego bardzo kawalera, wykwintnego eleganta o wielko- 
światowych manierach, gotowego w każdej chwili na 
wszelkie, najnieprawdopodobniejsze szaleństwo dla pię- 
knych oczu, które go chwilowo olśniły. Co w nim rze- 
czywiście tak uroczego te panie widziały? tego dziś 
prawdziwie pojąć nie mogę, bo był nizkiego wzrostu, 
bardzo zwinny, o małej twarzy jakby kobiecej , o dro- 
bnej rączce i nóżce, lecz przytem nadzwyczajnej wy- 
trzymałości fizycznej i śmiałości w dosiadaniu najdzik- 
szych wierzchowców, czem się zawsze rad przed dama- 
mi popisywał. Owa śliczna Hamernia do której prze- 
niósł swą rezydencyę z dawnego ojcowskiego domu 
p. brygadyera w Połonnem, był to prastary las dębowy 
na rozległej wyspie , ze wszech stron oblanej przejrzystą 
tonią ogromnego stawu uformowanego przez rzekę Cho- 
mor dopływ Słuczy. Tam początkowo pobudował skro- 
mny dworek myśHwski ze stajniami. Później zamie- 
szkawszy z żoną, ze swą ukochaną Anusieńką, jak ją 
zawsze nazywał, i gdy ona to miejsce polubiła, przy- 
było kilka oficyn, dworskich budynków i różnych domków 
w rozmaitych stylach. — Użwirowano szerokie aleje 
w lesie, otoczono je żywopłotami, przecięto śliczne 
widoki na ogromny staw, na sąsiednie miasto Połonne, 
i oto nieznacznie, pomału , wyrosła z tego leśnego ustro- 
nia, jedna z najpiękniejszych rezydencyi na Wołyniu, 
którą mój brat Franciszek, z rozrostem własnej familii, 
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znacznie już powiększył — i jeszcze bardziej przy- 
ozdobił. 

Lecz dla nas dzieci, w epoce o której mówię, 
owa śliczna Hamernia była istnym rajem ziemskim , bo 
nikt jak ukochany wuj Tadeusz, nie umiał nas tak psuć 
i tak nam dogadzać, co nawet mamę gniewało, bo za 
przyjazdem do Hamerni rzeczywiście ustawał wszelki 
rygor i dyscyplina. Przejażdżki konne na ślicznym karym 
kucyku z niedawno zmarłym masztalerzem Łukaszkiem, 
spacery szarabanem powożonym przez wuja, — spacery 
łodzią po ogromnym stawie czystym jak łza, — polo- 
wania z legawcem i rozjazdem^ na przepiórki — lub ze 
strzelbiną po parku , nakrywanie siecią wieczorami jesien- 
nymi setek dzikich kaczek dla których w różnych miej- 
scach przynętę sypano — a wszystko to pod przewo- 
dnictwem kochanego wuja, który tylko wymagał wiel- 
kiej ochoty i śmiałości, a ślamazarników nie cierpiał, 
gdyż za najmniejszym objawem trwogi, gotów był po- 
rządnie^ szpicrutą skropić. Rozrywki takie stosowne były 
tylko dla chłopczyka — ale moja siostra Celunia żywa 
jak ogień, do wszystkiego się rwała, za co wuj pod 
niebiosa ją wynosił, wywołując co chwila dla zawsty- 
dzego mnie: »tęga Celka! tęga Celka«. Gniewało to na 
dobre moją biedną matkę, starającą się wszelkiemi 
siłami powstrzymać te niewłaściwe dla dziewczynki za- 
pędy. Mnie zaś wuj Tadeusz ośmielał i hartował wszel- 
kimi sposobami. Nie zapomnę, jak raz Cygani przypro- 
wadzili do Hamerni ogromnego niedźwiedzia na łań- 
cuchu. Rozmówiwszy się poprzednio z nimi , kazał mnie 
wuj na niedźwiedzia wsadzić i gazon objechać; stru- 
chlałem z przestrachu! — lecz wuj krzyknął, a z nim 
żartów nie było. Wsadzono mię więc na straszną bestyę 
prowadzoną przez dwóch Cyganów, wuj wywołał wszyst- 
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kich na ganek i oprowadzano mnie rzewnie płaczącego 
i trzymającego się za kudły, wokoło ogromnego ha- 
merniańskiego gazonu. Ośmieliłem się wkońcu i gdy 
mnie zdjęto z improwizowanego wierzcłiowca , dostałem 
w prezencie za to, że nie byłem babą, śliczne siodełko 
na kuca. 

Jeszcze jedna osoba należała do składu domu ha- 
merniańskiego. Była to poczciwa i nieocenionej dobroci 
panna Konstancya Wyleżyńska, daleka nasza krewna, 
bo jej ojciec, znany p. wizytator Wyleżyński, zastępca 
Tadeusza Czackiego na tej posadzie, rodził się z Kar- 
wickiej , siostry naszego dziada generała. P. Kohstancya, 
którą zwykle my jak i wszyscy krewni Kostunią nazywa- 
liśmy, od lat najmłodszych bawiła przy ciotce Wa- 
lewskiej, i zmarła w jej domu w Krakowie. Nie odstą- 
piła jej na chwilę, poświęcając jej całe swe życie i po- 
magając później pielęgnować w czasie długiej i ciężkiej 
choroby za granicą i w Rzymie jej chorego na astmę 
i rozkapryszonego męża, któremu pod koniec w czem- 
kolwiek trudno było dogodzić. Pna Konstancya, ta cicha 
i pobożna istota, żyjąca poświęceniem dla drugich, ni- 
gdy nie odznaczała się urodą, na twarzy miała wielkie 
fioletowe znamię; niemniej jednak my dzieci, bardzo 
poczciwą Kostunię kochaliśmy i zachowaliśmy dla niej 
to uczucie do końca życia. 

Mnóstwo osób przesuwało się przed naszemi oczami 
w Hamerni, jak w kalejdoskopie, bo dom rzadko się 
opróżniał. Z nich pomnę p. Marcina Fiszera, pełno- 
mocnika dóbr, którego wuj swym kochanym Marcinkiem 
nazywał, bo był to jego wierny i nadzwyczaj zaufany 
przyjaciel i kolega szkolny; księdza kanonika Bokszcza- 
nina, proboszcza połońskiego, przyjeżdżającego do Ha- 
merni ze Mszą św., do której zwykle służyłem; sąsiada 

Wspomnienia Wolyniaka. ■* 
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z Korostek p. Pawła Bieleckiego, zwanego żartobliwie 
przez wuja ^kudłatym szlachcicem* — nareszcie Adasia 
Wyleżyńskiego, najmłodszego brata p. Konstancyi, któ- 
rego p. Tadeusz jako wyrostka, do różnych sztuk na 
koniu zaprawiał. Później już, ożenił się Adaś z Kon- 
stancyą Abramowiczówną , osiadł w jej dobrach Za- 
kutyńcach pod Berdyczowem, a po śmierci wuja Ta- 
deusza miał od ciotki Walewskiej ogólną plenipotencyę 
na jej dobra połońskie i lubarskie. Dopiero przymusowy 
jego i bezpowrotny wyjazd za granicę, spowodowany 
wypadkami poprzedzającymi r. 1863, a następnie nasz 
dział familijny, dopełniony wskutek nieograniczonego dla 
nas dobrodziejstwa najdroższej ciotki , położył kres owym 
niefortunnym rządom Adama Wyleżyńskiego, któremu 
dopomagali jako rządcy kluczowi, niejaki p. Zarzycki 
i p, Seweryn Budzyński. 



VL 

Latem 1840 r. ojciec nasz wyprawił nas z matką 
do Lwowa, dla zaprezentowania wnucząt, których nie 
znała, swej matce a naszej babce, p. generałowej Kar- 
wickiej. Sam nie mógł nam towarzyszyć, gdyż ówczesny 
generał-gubernator kijowski Bibikow — stale mu odma- 
wiał paszportu zagranicznego, jako należącemu do 
powstania listopadowego w 1830 r., za co w swym 
czasie był uwięziony w fortecy kijowskiej. Babka zaś 
nasza, po ostatecznem dymitowaniu swych dóbr lubar- 
skich ciotce Annie Walewskiej, a mizockich po swym 
ś. p. mężu, na rzecz syna Kazimierza , mieszkała jeszcze 
czas jakiś w pawilonie mizockim , lecz wkrótce po oże- 
nieniu tegoż syna w 1832 r., osiadła na stałe we Lwo- 
wie i nabyła na własność piękny dom przy ulicy Sze- 
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rokiej. Wtedy nawet otrzymała od rządu paszport emi- 
gracyjny, bez prawa powrotu do kraju. To było powodem, 
że gdy po śmierci p. generałowej mój ojciec stosując 
się do ostatniej woli swej matki, pragnącej spoczywać 
w mizockicłi grobacli rodzinnych obok ś. p. swego męża 
generała Karwickiego, prosił o pozwolenie przeniesienia 
ze Lwowa zwłok swej matki, Bibikow pozwolenia tego 
odmówił mu pod pretekstem, że emigrantka za życia, 
nie miała prawa powrotu do kraju i po śmierci. I tak 
pod tym względem ostatnia wola mej babki nie została 
spełnioną; ciaio jej spoczywa w Rozdole w Galicyi, 
w grobach spokrewnionej z nami rodziny Lanckorońskicb, 
a tu w mizockim kościele, we framudze na prawo od 
wejścia, złożone zostało jej serce. 

Tej więc babuni, my oboje dzieci zupełnie nie zna- 
liśmy. Z początku wydawała się nam straszną, bo rze- 
czywiście była bardzo imponującą i mało miała w cha- 
rakterze słodyczy, tak pociągającej do siebie drobne 
dzieci. Uważaliśmy też oboje, że ukochana nasza matka 
trochę się obawiała spotkania z matką swego męża, 
którą bardzo mało znała, i z którą od wyjścia swego 
za mąż miała tylko listowne stosunki, bo pamiętam, że 
i nam obojgu kazano bezustannie do babuni Karwickiej 
listy pisywać. Wspomnieć tu muszę z tego powodu, że 
w mem dziecięctwie razy kilka pisywałem — oczywiście 
pod ścidą kontrolą mamy — do mej prababki, księżny 
^tohiikowej Czartoryskiej, mieszkającej do śmierci stale 
w Rzymie. Miałem nawet jeden list od niej, osobno do 
mnie, jako do najstarszego prawnuka, bardzo pięknie 
napisany. List ten gdzieś pomiędzy papierami się zapo- 
<iział, stanowił jednak bardzo cenną rodzinną pamiątkę. 

Wróćmy wszakże do naszej podróży lwowskiej. 
A jednak jak to często pozory a nawet przeczucia bywają 
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mylne! Poczciwa pani generałowa przyjęła nas jak naj- 
czulej we Lwowie. Kochaną naszą matkę bardzo polu- 
biła, a nas dzieci od razu do siebie ośmieliła swoją 
wrodzoną, choć trochę rubaszną dobrocią. Naturalnie, 
we Lwowie mieszkaliśmy u niej, i opływaliśmy we 
wszystko jak pączki "w maśle. Spodziewając się naszego 
przybycia od strony Brodów i Złoczewa , przez dni kilka 
wysyłała na nasze spotkanie do Winnik karetę ze swym 
wiernym kamerdynerem Pliskowskim, aby moja matka 
bezpieczniej zjechała z dość stromej góry Winnickiej, 
wiedząc jak się złej drogi obawia. Byłato nielada aten- 
cya, której się później wszyscy znajomi we Lwowie dzi- 
wili, i pamiętam jak o tem po cichu opowiadano. 

Ale bo też pani generałowa była postacią, o ja- 
kiej dziś już z pewnością nikt pojęcia wyrobić sobie 
nie może , bo wzbudzała wielki szacunek dla swego wieku 
i wielkiej pozycyi w świecie, i rodzaj postrachu dla swej 
weredyczności , często do rubaszności posuniętej z oso- 
bami najwyżej położonemi w hierarchii społecznej. 
Wszyscy we Lwowie bardzo ją szanowali , a nawet tro- 
chę się bali. Galicyą wówczas rządził z ramienia cesarza 
austryackiego , arcy książę Ferdynand d' Este, który miał 
sobie dodanego do swego boku, wszechwładnego guber- 
natora, radzcę tajnego, ekscellencyę Kriega, od którego 
prawie wszystko zależało , bo arcyksiążę przeważnie ba- 
wił się tylko w reprezentacyę. Biedni więc Galicyanie, 
jęczący w owej epoce pod biurokratyczno-despotycznyni 
systemem Metternicha, drżeli przed br. Kriegem. Moja 
babka jednak nic sobie z tego nie robiła; gdy ktoś 
poskarżył się przed nią na jakąś nową niesprawiedli- 
wość , lub nowe jakieś prześladowanie , i udawał się pod 
jej protekcyę, żywo się przejmowała jego sprawą i po- 
wtarzała swe ulubione przysłowie: » Powiem acaństwu,, 
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to jawne bezeceństwo*. Sam pamiętam, jak klaskała 
w dłonie, i wchodzącemu kamerdynerowi Pliskowskiemu 
mówiła groźnie: >Pójd2iesz natychmiast i poprosisz do 
mnie barona Kriega*. I ów Krieg, który wszystkich 
z góry traktował, mimo godzin biurowych, natychmiast 
na jej wezwanie się stawiał, grzecznie się tłumaczył i po 
większej części godził się na jej żądanie. Siedząc 
w lwowskim salonie babuni, pod oknem, doskonale pa- 
miętam ową suchą, zawiędłą, żółtą figurę Kriega, we 
fraku, z gwiazdą orderową na piersiach, tłumaczącego 
się najuniżeniej przed babunią , która raz wraz tabakę za- 
żywała, powtarzając bezustannie swoje : -Powiem acań- 
stwu«. Lecz trzeba było pamiętać, że babunia była jedy- 
naczką ostatniego kanclerza w. kor. Hyacentego Mała- 
chowskiego , który w swoim czasie jako równy z równym 
traktował z Kaunitzem, i z owych czasów zachowała 
wielkie stosunki na dworze wiedeńskim , o czem p. Krieg 
doskonale wiedział. W r. 1840, o którym tu mowa, 
p. generałowa była to pani bardzo poważna, dość zna- 
cznej tuszy, z ogromną brodawką na nosie, trochę już 
pochylona i chodząca wsparta na lasce. Co moment za- 
żywała tabakę ze złotej tabakierki ze śliczną miniaturą 
ś. p. męża, i głośno ucierała nosa w ogromne białe 
chustki webowe, istne dziecięce prześcieradła. Któżby 
to powiedział, że to ta sama młoda osoba, o czarują- 
cych oczach i obfitej fryzurze, której piękność dotąd 
podziwiamy na ślicznym portrecie Lampiego, znajdują- 
cym się w mizockim salonie naprzeciw portretu ś. p. 
generała Dunin Karwickiego, tegoż samego mistrzo- 
wskiego pędzla, w pełnym uniformie wojsk polskich, 
z czasów Kościuszkowskich, choć w pozie trochę afl*ek- 
towanej. 
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Ponieważ dziad mój Krzysztof Dunin Karwicki 
zmarł w Mizoczu 1813 r., a zatem na lat 20 przed 
mem urodzeniem, naturalnie pamiętać go nie mogę. Je- 
dnak od nielicznych osób, które go dobrze znały, stara- 
łem się już później, wyszedłszy z lat dziecięcych, do- 
wiedzieć się szczegółów o tej pięknej postaci , tak nęcąco 
patrzącej na nas z owego cudnego portretu Lampiego. 
Nie śmiałem rozpytywać się o to babuni, p. generało- 
wej , bo jak powiadam , bardzo nam dzieciom impono- 
wała, zresztą będąc jeszcze dzieckiem, mało to mnie 
wówczas obchodziło. Od 1846 r. do 1852 byłem ciągle 
w szkołach w Odessie; naprzód w gimnazyum a później 
na kursach prawnych w ówczesnem liceum imienia Ri- 
cbelieu'go. Z powodu przeróżnych okoliczności , ode mnie 
niezależnych, dwa razy tylko brano mnie na wakacye 
do domu: w r. 1850 i 1851, i wtedy widziałem poczci- 
wego ojca, tak strasznie przybitego po świeżej stracie 
naszej ukochanej matki, zmarłej w styczniu 1850 r., że 
serca nie miałem rozpytywać się go o szczegóły, doty- 
czące p. generała, który zszedł z tego świata, gdy mój 
ojciec miał zaledwo 16ty rok i wychowując się wtedy po- 
dobno na pensyi w Warszawie, nie był obecnym w Mi- 
zoczu przy jego zgonie. A jednak ciągle mię nęciła ta 
piękna postać rodzonego dziada, należąca już w części 
do historyi krajowej. Później , w dalszem już życiu , bę- 
dąc żonatym i poniekąd głową naszej rodziny, nieraz 
gawędząc z poczciwą ciotką Anną Walewską, starałem 
się naprowadzić ją w naszych poufnych rozmowach n9 
ten wielce ciekawy dla mnie temat. Mimo swej nieoce- 
nionej dobroci, zbywała mnie staruszka ogólnikami , bar- 
dzo mało znaczącymi, a gdy prosiłem o więcej szcze- 
gółów, odpowiadała mi najpoważniej: »Wiem moje 
dziecko, że lubisz grzebać się w przeszłości, że masz 
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do tego niepohamowaną ochotę , ale jakże chcesz żebym 
ja dobrze pamiętała ojca, zmarłego jeszcze w r. 1813 «. 
I tem mi po prostu usta zamykała. Okazuje się, że przez 
dziwną do zrozumienia kokieteryę, kryła się ze swym 
wiekiem, bo była rzeczywiście starszą od naszego ojca 
a swego brata o 2 lata, wiedziałem bowiem bardzo 
dobrze z metryki, że się rodziła w 1795 r., po śmierci 
więc p. generała miała skończonych lat 17 — i niepo- 
dobna aby go nie pamiętała. W osobie tak dobrej, tak 
światłej i tak pobożnej, noszącej swoją śliczną starość 
z taką godnością i powagą — a co najbardziej nie ma- 
jącej najmniejszej kokieteryi za młodu gdy błyszczała 
wśród innych dam nieporównaną urodą, słabostka ta 
była dla mnie po prostu niezrozumiałą. Szanować ją 
jednak musiałem tem bardziej, że wypowiedzianą mnie 
była parę razy, w najpoufniejszych ze mną rozmowach, 
a zatem nikomu nie była znaną. Dziś dopiero , w lat 
dwanaście od śmierci drogiej ciotki , pierwszy raz o tem 
mówię. Dość że i z tego jedynego autentycznego źródła 
nie mogłem się nic pewnego o postaci pana generała 
w ostatnich latach jego życia dowiedzieć. Wiem tylko 
od jego starego hajduka Zińka, o którym wyżej wspo- 
minam, że p. generał był wyższego wzrostu od mego 
ojca , że do końca życia chodził bez laski , chyba bardzo 
rzadko, gdy mu podagra dokuczała, że się nosił zawsze 
w granatowym surducie , skrojonym po wojskowemu , 
że do ostatka włosy pudrował, że w domu mizockim 
ilSieszkał w tych samych pokojach które ja dotąd zaj- 
muję, i że zmarł w błękitnym gabinecie, siedząc z po- 
wodu trapiącej go podagry, na małym, niewygodnym^ 
czarnym foteliku, obitym safianem, który obecnie znaj- 
duje się na górze w oficynie w pokojach jego pra- 
wnuka a mego młodszego syna Józefa. Biurko kolbu- 
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szowskie p. generała także bardzo skromne , o 3 szuflad- 
kach , stoi na górze u mej córki Jadwigi , w tych samych 
naszych dziecięcych pokoikach, w których my sami 
z siostrą, pod dozorem Rakosi, pierwsze lata dziecię- 
ctwa przebyhśmy. Wiem także z opowiadania, że p. ge- 
nerał umierając, naznaczył opiekunem nad swą wdową, 
sierotami i fortuną, swego krewnego i dawnego przyja- 
ciela Tadeusza Czackiego. Ten, jakby przeczuwając nie- 
szczęście, o ile mógł pospieszał do Mizocza z objazdu 
szkół na Podolu i pod Kijowem. Przyjechawszy tu, za- 
stał p. generała już na katafalku. Strata takiego dozgon- 
nego przyjaciela i krewnego wywarła na Gzackim pio- 
runujące wrażenie. W miarę sił swoich i naożności, 
pocieszał moją babkę i sieroty, a czując się sam bardzo 
niezdrowym, zostawił rozpatrzenie mizockich interesów 
na później i pospieszył do swoich , do Krzemieńca. Lecz 
w Dubnie o 3 mile ztąd, już obiegł i tam, mimo naj- 
większych starań, w dni kilka życie zakończył w domu 
dra Lerneta, znanego ze szczodrego zapisu na fundusz 
edukacyjny. 

Na tem się kończą wiadomości moje o dziadku, 
które potrafiłem zebrać z opowiadań. Lecz później w ży- 
ciu, rozpatrzywszy się w nielicznych wprawdzie papie- 
rach pozostałych po nim w domu mizockim, spostrze- 
głem dopiero, o ile ta piękna postać przerosła miarę 
zwykłych osobistości. W papierach tych znalazłem do- 
wody wielkiej poczciwości, pobożności i nieposzlakowa- 
nej cnoty obywatelskiej ojca *p. generała , to jest Józefa 
Dunin Karwickiego, kasztelana zawichostskiego i matki 
jego Heleny z Szembeków, a zatem rodzonych mych 
pradziadostwa. Mam tu pod ręką dwa dokumenta fami- 
lijne, któreby dla każdej rodziny były i najcenniejszą 
pamiątką i najdroższą spuścizną i stanowiły jej istotną 
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chlubę, bo ż nich wieje wielki duch nieposzlakowanej 
poczciwości i wielkiej pobożności, o co tak trudno byJo 
w ostatniej ćwierci XVIII wieku. Te zasady widocznie 
starali się państwo kasztelanostwo wpoić w swego syna , 
młodego wówczas p. Krzysztofa , bo pierwszy z tych do- 
kumentów, noszący datę 15. Junii 1777 r. w Mizoczu, 
jest błogosławieństwem rodzicielskiem J. W. kasztelano- 
stwa Dunin Karwickich danem synowi swemu Krzyszto- 
fowi wyjeżdżającemu za granicę na wojaż — a drugi nosi 
następny tytuł, który tu dosłownie kopiuję: ^Instrukcja 
Krzysztofowi Dunin Karwickiemu Synowi od Oyca jak 
się ma zachować na Funkcyi poselskiej. Dana w Mizo- 
czu dnia 18. Smbris 1780 Anno«. Obydwu tych doku- 
mentów niepodobna czytać bez rozrzewnienia, zawierają 
one bowiem w so^ie zdrowe rady, nacechowane głęboką 
wiarą i pobożnością, oraz wielkiem doświadczeniem, 
nabytem w czasie długiego 70 -letniego prawego żywota. 
Maksymilian Ryłło, biskup chełmski r. gr., udzielający 
błogosławieństwa od ołtarza tak godnemu (jak się wy- 
rażał) kawalerowi, podpisuje ów dokument, jako do- 
świadczony i wierny przyjaciel rodziny. W instrukcyi 
zaś z r. 1780 p. kasztelan przejawia się jako głęboki 
statysta i polityk, czystej krwi regalista trzymający 
z królem, co też i zaleca synowi. Jako doradzców, 
wskazuje mu w Warszawie kilka osób , pomiędzy innemi 
i rodzonego wuja, księcia sieluńskiego , to jest brata 
matki Krzysztofa Szembeka, biskupa płockiego, i sekre- 
tarza królewskiego Jmci pana Badyniego. Z tej instrukcyi 
widać, że młodzieniec wychowany był w czystych zasa- 
dach religijnych; zaleca więc p. kasztelan synowi: » pilne 
przestrzeganie ażeby ta wiara święta katoUcka rzymska 
żadnego uszczerbku nie tylko widocznie, ale też ani 
śladu dążącego do jej uszkodzenia nie poniosła na tym 
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Seymie«. Zaleca mu również »nie wdaway się w lekkie 
kompanie między graczów. Od takiej kompanii uchylay 
się, któraby cię zepsuć mogła. Sprawuj się tak, jak 
wypisałem, bo ci nicht lepiej życzyć nie może jak Ro- 
dzice, a uznasz że przy błogosławieństwie Boskim, 
wszystko Ci poydzie zręcznie, czego Ci z serca życzę «. 

Parę tu przytoczonych ustępów, dosłownie przepi- 
sanych wedle ówczesnej pisowni, z oryginalnego doku- 
mentu, rzucają najjaśniejsze światło na stosunek rodzi- 
ców z synem. 

Dalej z oryginalnych patentów królewskich widzę, 
że po dobrowolnem złożeniu tej szarzy przez Jana 
z Dukli Małachowskiego, kanclerza koronnego, dziad 
mój, Krzysztof Dunin Karwicki, 25. lutego został mia- 
nowany rotmistrzem kawaleryi narodowej wojska ko- 
ronnego a w ślad za tem 6. marca tegoż 1789 r., sze- 
fem pułku przedniej straży wojska koronnego, pod imie- 
niem królowej Jadwigi. W tej więc randze odbył kam- 
panię 1792 r. , pod naczelnem dowództwem księcia 
Józefa Poniatowskiego. Odznaczył się w bitwie pod Bo- 
ruszkowcami, i dzięki tylko jego osobistej waleczności, 
owa porażka na grobli nie zamieniła się dla całego 
korpusu w istotną klęskę, bo pan generał ze swym 
pułkiem odwrót wojska polskiego osłaniał. Oddaje mu 
należną sprawiedliwość w swych pamiętnikach książę 
Eustachy Sanguszko , wówczas brygadier , komenderujący 
przednią strażą i opowiada z werwą, jak sam uratował 
kasę pułkową mego dziada, zawierającą 18.000 du- 
katów, ugrzęzła w olszynie na prawo od grobli, gdyż 
konie w niej zostały przez nieprzyjaciół wystrzelane. 
>Kazałem się odłamaó (powiada książę Eustachy San- 
guszko) z pierwszego szeregu ośmiu towarzyszom szere- 
gowcom; poszli wpław przez staw boruszkowiecki i kasę 



Digitized by VjOOQ IC 



— 59 — 

szefa Dunina Karwickiego uratowali. Pomiędzy tymi sze- 
regowcami było czterech Popowiczów z pod Humania*. 
Winienem tu także przytoczyć najcenniejszy dokument, 
który mam po naszym dziadku Krzysztofie Dunin Karwi- 
ckim. Jest to list Tadeusza Kościuszki, datowany 
17. czerwca 1794 r., z obozu pod Radomiem, na dużej 
ćwiartce in folio , zawierający 25 wierszy ścisłego pisma, 
cały własnoręcznie i. w najgorętszych wyrazach napi- 
sany z podpisem: » Kolega i przyjaciel, Tadeusz Kościu- 
szko*. Wzywa mego dziada > do najpiękniejszego dzieła, 
na które człowiek śmiały y podciwy, z obojętnością pa- 
trzyć nie może«. W końcu listu wyczytujemy: » Posyłam 
Ci patent na Generała-Lejtnanta y przyrzekam że ofice- 
rów, którzy Ci pomocni będą i których forytować ze- 
chcesz, awansować będę«. List ten i patent na szarżę 
generał-leitnanta , w wojsku koronnem komenderującego, 
z tąż datą, lecz z obozu pod Kozłowem, wydany od 
imienia Tadeusza Kościuszki, naczelnika najwyższej siły 
zbrojnej narodowej, pod pieczęcią z godłem: » Wolność, 
całość i niepodległość*, mam przed sobą dziś, pisząc te 
wspomnienia, razem z epoletami i szarfą mego dziada 
i tabakierką, którą własnoręcznie T. Kościuszko utoczył 
dla mego dziada, w więzieniu swem w Petersburgu. 
Przechowuję to wszystko jako najcenniejsze pamiątki, 
któremi każda rodzina słusznie mogłaby się pochlubić. 
Z tradycyi familijnej wiem, że ś. p. nasz dziad nie 
został głuchym na tę odezwę naczelnika Tadeusza Ko- 
ściuszki. Do owej bowiem epoki odnieść należy oddanie 
w zastaw 00. Bazylianom poczajowskim , klucza su- 
rażskiego w krzemienieckim powiecie, nadanego niegdyś 
kasztelanowi przez Stany RzeczypospoUtej , w charakte- 
rze bene merentibus patriae, za sprężyste sprawowanie 
się pod jego marszałkowską laską trybunału koronnego 
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w Lublinie w 1753 r, P. generał odziedziczył ten klucz 
po ojcu, z którego opłacał niewielką kwartę komisyi 
edukacyjnej. Podobno właśnie w owym czasie zaciągnął 
na te dobra surażskie u 00. Bazylianów znaczną sumę , 
potrzebną mu na cele narodowe. Dziś te dobra, po ka- 
sacie 00. Bazylianów, pozostały w ręku rządowem pod 
sekwestrem. Z dochodów od lat tylu pobieranych, 
pożyczka owa od dawna powinnaby być zamortyzo- 
waną. Z tego powodu cała ta sprawa uważaną jest 
w naszej rodzinie za sporną z rządem, i oto już trzecie 
a nawet czwarte pokolenie nie traci nadziei odzyskania 
dóbr surażskich, graniczących z dobrami mizockiemi. 
Jako dowód że mój dziad, generał, chlubnie uczestni- 
czył w powstaniu, tak zwanem kościuszkowskiem, atem 
samem usłuchał wezwania swego przyjaciela, jest tu 
w papierach familijnych kopia listu p. generała, kre- 
ślona jego własną ręką do ks. Izabeli z Flemmingów 
Czartoryskiej, w której ją zawiadamia, że już po osta- 
tnim rozbiorze kraju przesyła jej do zakładającej się 
podówczas w Puławach świątyni Sybilli, sztandar pułku 
imienia królowej Jadwigi , »dany przez nią — jak po- 
wiada p. generał — w owym czasie pierwszemu regu- 
larnemu regimentowi rajtarów*. »Stawszy się — wedle 
dosłownego brzmienia tej kopii — szefem tego regi- 
mentu , byłem szczęśliwy nie dopuścić , aby przy upadku 
Ojczyzny, dostał się on w ręce nieprzyjaciela. Broniąc 
tego sztandaru i ostatniej sławy, zginął pułk na Pradze 
y dwunastu z nim oficerów, a sam z jednym oficerem 
i kilkunastu żołnierzami , unieśliśmy ten sztandar z pośród 
boju i wydarli go najezdnikom. Te szczątki wojska pol- 
skiego i pamiątkę Ojczyzny naszej , kiedyś wielkiej a dziś 
tak nieszczęśliwej, są dla mnie szanowne; prżyjm je 
Księżno sercem Polki przykładnej od tego , który Ją wy- 
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soce poważa i szanuje*. Skopiowałem ten ustęp dosło- 
wnie, nawet z ówezesnemi myłkami ortograficznemi. 
Nikt nie zaprzeczy, że w nim się maluje wzniosła dusza , 
gorąco kochająca swój kraj i silnie bolejąca nad jego 
upadkiem. 

Oto więc wszystko, co przy najusilniejszych stara- 
niach zdobyć potrafiłem o niezaprzeczenie pięknej prze- 
szłości mego 'dziada, należącej już do historyi, gdyż 
nikogo z współczesnych mu niema już na świecie. Lecz 
i ta wiązanka szczegółów odgrzebana z zapomnienia, 
niech będzie dowodem wielkiej czci, jaką mam dla mego 
dziada, i niech stanie się przykładem dla wnuków i pra- 
wnuków, jak się powinno poczciwie służyć krajowi 
i Ojczyźnie. Obecnie , gdy przy rozbudzonem piśmien- 
nictwie we wszystkich częściach dawnej Polski, wydają 
się coraz nowe pamiętniki, rzucające zupełnie jasne 
światło na przeszłość, przyznaję się , że przed kilkunastu 
jeszcze laty, z pewną obawą do nich zaglądałem, nie 
chcąc się spotkać w mej rodzinie z jakim faktem , który 
bezstronny czytelnik mimowolrtie musiałby potępić. Lecz 
później, gdy na mocy przytoczonych tu i wielu jeszcze 
innych dokumentów, przekonałem się, że w spisie osób 
należących do Targowiczan, nazwisko Dunin Karwic- 
kich , Bogu chwała , nie błyszczy swą obecnością , i gdy 
poznałem bliżej działalność publiczną mego pradziada 
kasztelana, a szczególniej mego dziada generała, śmiało 
powiedzieć mogę, że jest to postać bez plamy, co uwa- 
żać zaiste winniśmy za najdroższy klejnot rodzinny. 



VII. 

O ile pomnę, matka bawiła wówczas z nami we 
Lwowie u p. generałowej , z górą parę miesięcy. Z osób 
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które widywałem w salonie babki, pamiętam: p. Bo- 
bowską, p. Szeptycką, Józefinę Chołoniewską , siostrę 
generała Rzyszczewskiego , a tem samem rodzoną ciotkę 
mej matki. Staruszeczka o bardzo krótkim wzroku , trzy- 
mająca wiecznie lornetkę w ręce ubranej w czarną , 
jedwabną mitenkę. Była ona matką Adama Chołonie- 
wskiego z Chołoniewa, a którym wyżej wspomniałem, 
i dwóch córek: księżnej Honoryny Lichtenstein , P voto 
Kownackiej i Melanii Lewickiej, matki dziś powszechnie 
we Lwowie znanej i ogólnie szanowanej Zofii Siemiń- 
skiej-Lewickiej , jednej z pierwszych dam Galicyi. Pa- 
miętam również p. prezesa Pawła Jełowickiego z Are- 
sztowa na Wołyniu, z żoną z domu Tarnowską , siostrą 
naszego nestora wołyńskiego, czcigodnego pułkownika 
hr. Marcina Tarnowskiego. Prezesostwo widać żyli we 
Lwowie w wielkiej przyjaźni z p. generałową, bo ich 
często u niej widywałem. Ona sama, mimo swego 
nizkiego wzrostu, bardzo się wysoko nosiła, bo była 
nadzwyczaj dumną ze swego pochodzenia. P. prezes zaś 
był miły i jowialny staruszek, lubiący każdemu oddać 
przysługę. Przypominam sobie , że gdy babunia Karwicka 
obdarowała mnie w parę lat później na moje urodziny 
pięknym złotym zegarkiem w dniu 24. stycznia 1843 r., 
z napisem pamiątkowym wyrytym na kopercie, kazała 
mi , oprócz sobie , podziękować także p. prezesowi Jełowi- 
ckieinu, który jej dopomógł w tym obstalunku. Pozwa- 
lano mi wówczas bawić się z mymi rówieśnikami, 
a mianowicie z Tosiem Kownackim , synem z pierwszego 
mgJżeństwa księżnej Honoryny Lichtenstein, i z Olesiem 
Fredro synem, późniejszym utalentowanym komedyo- 
pisarzem. Z lwowskiej służby pani generałowej pamiętam 
kamerdynera Pliskowskiego , który nam dzieciom bardzo 
imponował; kredencerza Andrusia, którego w kilkadzie- 
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siat lat później widziałem jeszcze na dworze hr. Jana 
Dunina, w Głębokiej pod Samborem w Galicy i, i pannę 
służącą Sewerynę Siedlecką, córkę mizockiego marszałka 
dworu, która jeszcze niedawno, już jako wdowa Mity- 
kowska, służyła u nas w Mizoczu. Naturalnie, że teraz 
bywając we Lwowie, po latach z górą 50, nie mogę 
sobie nawet zdać sprawy jak miasto wówczas wyglą- 
dało, lecz przypominam sobie tylko wały Hetmańskie, 
dokąd nas p. Henzion pieszo na spacer czasem prowa- 
dziła; targ przed kościołem św. Jura i jakąś »szwim- 
schulęc, gdzie znowu jeździliśmy powozem babuni. Na 
tem się kończą me wspomnienia lwowskie z 1840 r. 

Na jesień wróciliśmy z matką do Mizocza , gdzie 
dla nas dzieci, życie popłynęło dalej przeplatane nauką 
i zabawą, odpowiednią naszemu wiekowi. Wówczas za- 
cząłem się uczyć muzyki, o czem wyżej wspomniałem. 
Braliśmy lekcye na starym fortepianie, stojącym w wiel- 
kiej sali domu mizockiego; mieliśmy grywać po dwie 
godziny dziennie. Moja siostra choć młodsza, robiła 
jeszcze jakie takie postępy, lecz ja moje lekcye muzyki 
łzami oblewałem; nie miałem zupełnie ucha muzykal- 
nego i coś dopiero po dwuletnich męczarniach zadecy- 
dowano, że nie mam najmniejszego talentu i lekcyi for- 
tepianu zupełnie ze mną poprzestano. Zato lekcye tań- 
ców, udzielane nam przez niejaką pannę Podwysocką, 
bardzo mnie do gustu przypadały. W czasie nich przy- 
grywał nam dawny, stary nadworny skrzypek mego 
dziada Imci p. Żurawski. Wyuczono nas nawet tańców 
solowych; wielką radość miałem ze ślicznej ferezyjki 
krakowskiej, w której odtańczyłem z siostrą w czasie 
jakichś imienin, skocznego bardzo krakowiaka. 

Do tego nmiej więcej czasu, odnieść muszę przyj- 
ście na świat naszego młodszego brata Franciszka, 
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urodzonego w Mizoczu 18. lutego 1843 r. a zatem 
młodszego ode mnie o niecałe lat dziewięć. Nie zapomnę 
nigdy, jak nas oboje z siostrą przywołano do błękitnego 
gabinetu, popatrzeć na małego braciszka, którego nam 
Pan Bóg zesłał, kąpiącego się w nieckach pod dozorem 
bony pani Biskupskiej — bo poczciwa Rakosia, która 
nas dwoje starszych wychowała, od dawna rozstała się 
z tym światem. Owa Biskupska, która swego wycho- 
wańca Frania zawsze »królem i senatorem* nazywała, . 
zmarła u nas na dworze mizockim w lat kilka po mem 
ożenieniu. Poczciwa to była staruszka i już w głębokiej 
starości, siedząc na gracyi, za całą naszą rodzinę się 
modliła. 

W zimie 1843 r. mój ojciec potrafił nareszcie 
otrzymać pasport za granicę, do Lwowa, dla odwiedze- 
nia swej matki, której od lat kilku nie widział. Zabrał 
mnie wówczas z sobą, gdyż jako 10-letni chłopaczek 
osobiście byłem wezwany przez poczciwą babunię. Nic 
osobliwszego nie mam do zanotowania z tego kilku- 
tygodniowego pobytu naszego we Lwowie i ówczesne 
wspomnienia moje ściśle się łączą z tem, co mówiłem 
tu o podróży naszej w 1840 r. Mój ojciec wyraźnie 
spieszył z powrotem do Mizocza, jak widać z powodu 
bardzo zaawansowanego stanu mej matki, bo powiła 
mego brata Franciszka w kilka dni po naszym przy- 
jeździe. Ja naturalnie tych kombinacyi wówczas nie ro- 
zumiałem, i dziwiłem się tylko, dlaczego tak się spie- 
szymy z powrotem od babuni, gdzie nam było jak 
w raju. Byłem wówczas strasznie łakomy, i głęboko 
wraziła mi się w pamięć scena, gdy babunia zastała 
mię łasującego jabłka, które układała na gzymsie wy- 
sokiej szafy w swym sypialnym pokoju. Dla dostania 
się więc do tego zakazanego owocu, ustawiłem całe 
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rusztowanie ze stołów, krzeseł i stołeczków, a p. gene- 
rałowa zastała mię właśnie, gdym gospodarował wśród 
jat)łfek na tej wysokości, z której spadając, mógłbym 
najłatwiej kark skręcić. Można więc sobie wyobrazić 
mój przestrach, gdy głos babuni posłyszałem za sobą. 
Najłagodniej do mnie przemówiła, dopókim nie znalazł 
się na ziemi; dopiero wtedy wziąwszy za rękę, wypro- 
wadziła do salonu, gdzie srogo strofowała wobec pre- 
zesa Jełowickiego , z akompaniamentem nieuniknionym 
» powiem acańslwu!« i groźnego zażywania tabaki. 
W jakich lat trzydzieści po tem, pan prezes bywając 
u mnie w Mizoczu, w głębokiej starości przypomniał 
mnie tę scenę z mego dziecięctwa. Gdyśmy z ojcem 
wracali do kraju w lutym, 1843 r. przez komorę Ra- 
dziwiłłowską, bardzo szczelnie rewidowano wszystkie na- 
sze rzeczy, choć się nie znalazło nic zabronionego. Oka- 
zuje się, że fałszywie denuncyowano mego ojca przed 
władzami pogranicznemi. Nigdy nie zapomnę sceny jaką . 
zrobił o to w Radziwiłłowie faktor brodzki Wolf Sei- 
ler, usługujący nam przy przejeździe. We Lwowie wów- 
czas umówił się mój ojciec z nowym nauczycielem 
p. Browiczem, który wkrótce przybył do Mizocza. Pozo- 
stawił on po sobie wogóle jak najlepsze wspomnienie. 
Mimo niezaprzeczonej dbałości obojga rodziców 
o nasze wychowanie, o czem z tych tu wspomnień 
najlepiej przekonać się można, dziś jednak gdy od- 
twarzam w mej pamięci stopniowy szereg faktów na- 
szego dziecięct\ya, mimowolnie widzę rażącą różnicę 
między teraźniejszością a ówczesną przeszłością. Za- 
pewne wpływał na to przeważnie duch czasu , panujący 
w całym kraju, a szczególniej na Wołyniu. Myślano 
wtedy tylko o zabawach, suszono sobie głowę, jakby 
czas zabić, jakby go sobie i gościom nieustannie dom 

Wspomnienia Wolyniaka. 5 
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napełniającym urozmaicić. Wszystkie warunki były ku 
temu sprzyjające. Dostatek w kraju był wielki, dochody 
z dóbr znaczne, kredyt bardzo łatwy. Niepotrzebowano 
dla własnej administracyi najmniejszego obrotowego 
kapitału, gdyż przymusowa robocizna od włościan była 
aż nadto wystarczającą,, przeciwnie zaleta dobrego 
rządcy zależała na tem, aby tę robociznę, to jest ja- 
śniej mówiąc, pańszczyznę, potrafić produkcyjnie użyć, 
i dopilnować żeby ekonomowie folwarczni porządnie 
ją z tygodnia na tydzień, bez żadnych zaległości wy- 
pisywali. O ulepszonej uprawie ziemi, o kulturze oko- 
powych, o produkcyi roślin pastewnych, koniczyny, 
lucerny i t. p. nikomu się ani śniło , a mimo to znaczne 
dochody w brzęczącej monecie, w tak zwanych pecach 
t. j. złotych ' pół-imperiałach , i w srebrnych rublach 
karbowanych, wpływały do kasy. Podatki ziemskie 
były prawie żadne — bez najmniejszej przesady o dzie- 
sięćkroć mniejsze od tego co dziś z samej ziemi, oprócz 
wszelkich innych nałogów i powinności, do rządu pła- 
cimy. Powtarzam zaś, że kredyt był wówczas bardzo 
łatwy. Szlachta tutejsza, bardzo można, nie miała pojęcia 
o żadnych bankach lub papierach procentowych , z ochotą 
lokowała swe kapitały na 6% i niżej w kasach wielkich 
właścicieli, i to nas właśnie wtenczas zgubiło, bo dla 
uiszczenia się na termin, musiano zaciągać pożyczki 
w tak zwanej St. Petersburskiej »Sochrannej Kaznie«, 
co zrujnowało później większą posiadłość ziemską przy 
likwidacyi sum indemnizacyjnych za ziemię nadaną 
w 1863 r. przez Rząd włościanom. 

Nie tu miejsce na rozprawy o stanie ekonomicz- 
nym kraju i o przyczynach które ten kraj do obecnego 
stanu przyprowadziły. Gdy jednak porównuję dobrobyt 
klasy tu przewodniczącej , to jest klasy właścicieli więk- 
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szej posiadłości dworskiej , w czwartym dziesiątku bie- 
żącego stulecia, z tem co się tu dzieje pod tym wzglę- 
dem obecnie — w pięćdziesiąt lat później, to nieza- 
przeczenie widzę ogromną zmianę ku gorszemu pod 
względem finansowym, lecz natomiast Bogu chwała, ku 
lepszemu pod względem moralnym. Dziś wszyscy po- 
ważniej zapatrujemy się na życie; przestało ono być 
dla nas celem do nieustannych zabaw, za któremi 
przed 50-ciu laty tak zawzięcie na Wołyniu goniono; 
poważniej pojmujemy wychowanie dzieci i młodzieży, 
i ta sama młodzież, wzrastając wśród klęsk które na 
kraj spadły i stopniowo jeszcze spadają, również po- 
ważniej pojmuje swe obowiązki, które ją w dal- 
szem życiu czekają. Dziś jest zadaniem każdego, utrzy- 
mywać się przy ojczystej glebie, którą wszyscy młodzi 
i starzy, dopiero teraz, wskutek praw reskrypcyjnych 
z 1865 r. , wydanych przeciw naszej narodowości, na- 
leżycie ocenić potrafili. Nie chcę się wdawać w dalsze 
wywody tej tak smutnej dla nas pod każdym wzglę- 
dem kwestyi. Jeżeli nieubłagana Nemezys historyczna 
dotykabiie nas przekonuje, że cały nasz naród pokutuje 
za winy swych praojców, to tu możemy śmiało powie- 
dzieć, że dziś cierpiemy biedę równającą się prawie 
z niedostatkiem, za lekkomyślność poprzedzającego nas 
pokolenia, które zanadto szumnie i hulaszczo na Wo- 
łyniu się bawiło, nie pamiętając bynajmniej o smutnem 
jutrze, wśród którego my właśnie żyjemy. Wielka pra- 
wda filozoficzna zawarta w bajce głębokiego myśliciela 
Lafontaine'a , o mrówce i koniku pobiym, niestety spra- 
wdza się na nas co do słowa ! ! ! Wogóle w epoce mego 
dziecięctwa wychowanie dzieci odsuwano na drugi plan, 
bo to od innych zajęć,, daleko przyjemniejszych a nada- 
rzających się na każdym kroku, oddalałoby. My jeszcze 
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z siostrą byliśmy stokroć lepiej co do tego uposażeni, 
bo z mego opowiadania przekonać się można , jak o na- 
sze wykształcenie dbała ukochana przez nas matka , sama 
nadzwyczaj inteligentna, a poczciwy ojciec bynajmniej 
kosztów na to nie żałował; ale mimo to, bądź co bądź, 
dochodzę do przekonania, że przed 50 laty na Wołyniu 
w przekonaniu każdej najpoczciwszej i najwykształceń- 
szej kobiety, należącej do wyższych sfer towarzyskich — 
zabawy światowe — goście, zresztą czasem i mąż — 
były zawsze na pierwszym planie, a dzieci dopiero na 
drugim. Obecnie zaś, wręcz przeciwnie się dzieje; mąż 
schodzi na plan drugi — hucznych zabaw światowych 
zupełnie niema — a wychowanie dzieci całkowicie po- 
chłania każdą matkę. Równie przyznać należy, że w spo- 
łeczeństwie tutejszem przed 50 laty moralność w, po- 
życiu malżeńskiem wiele pozostawiała do życzenia. 
Mnóstwo rozwodów i separacyi, lub potarganych zwią- 
zków, o których jednak wszyscy po cichu mówili i po- 
błażliwie na to oczy zamykali , było na porządku dzien- 
nym. Ogólny ten szał do zabaw, który w wyższych sfe- 
rach wszystkich prawie ogarniał — i to ciągłe próżno- 
wanie młodych rozbawionych osób obojga płci, które 
się podczas całego roku ciągle z sobą spotykały — nie 
mało wprawdzie do tego się przyczyniały. Jednem sło- 
wem, było to życie bez celu, bez treści, bez poważ- 
niejszych nawet dążności. Lecz czyż to może służyć za 
tłumaczenie dla tych, którzy się takiemu życiu odda- 
waK z zapałem godnym zaiste lepszej sprawy? Niepo- 
dobna jednak wydawać tak ostrego sądu o całem ów* 
czesnem społeczeństwie wołyńskiem. Były wyjątki, choć 
nieliczne; byli ludzie co żyli skromnie, dzieci starannie 
i bogobojnie wychowywali i w pocie czoła pracowali nad 
dorobieniem się fortuny, dzierżawiąc dobra rozbawionych 
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magnatów, a później z oszczędności skrzętnie składa- 
nych i lokowanych w kasach pańskich, przychodzili do 
własnego dziedzictwa. Lecz powiadam, to były wyjątki. 
Ogół obywatelstwa wołyńskiego , należącego do wyższych 
sfer, do tej arystokracyi rodowej, którą się ta prowin- 
cya polska od dawna odznaczała, szalał za mego dzie- 
cięctwa w pierwszej połowie bieżącego stulecia, i do- 
piero smutne wypadki które nastąpiły po 1863 r., rze- 
czywiście kres temu położyły. 

Oprócz hucznych zabaw i zjazdów po domach 
obywatelskich, które się cały rok przeciągały, i do któ- 
rych byle co, stawało się niby godziwym pretekstem, 
gra w karty wśród mężczyzn była istnym rakiem to- 
czącym całe tutejsze społeczeństwo. Gdy z rozwagą po- 
równam owe czasy z teraźniejszymi, widzę. Bogu chwała, 
ogromną pod tym względem różnicę ku dobremu. Owe 
imieniny w domach kawalerskich, owe huczne polowa- 
nia i zjazdy, które zaczynały się i kończyły szaloną 
grą w karty na kilkunastu rozstawionych stolikach, 
zsuwanych później do ulubionego dyabełka, w czasie 
którego stosy peców (złotych półimperiałów) na nich 
się pojawiały. A owe zjazdy przedwyborowe po mia- 
stach powiatowych i same wybory w Żytomierzu co 
trzy lata regularnie się powtarzające; owe głośne kon- 
trakty dubieńskie, w czasie których grywano wszędzie, 
począwszy od zamku księcia Józefa Lubomirskiego, aż 
do zajazdu Chai Sury, zwanego Jamką, gdzie sławny Pa- 
wlikowski banczek zakładał dla szlachty minorum gen- 
tium. Owe doroczne liczne zebrania na ś. Teodor u mar- 
szałka Bobra w Zahajcach i na ś. Marcin u. pułko- 
wnika Tarnowskiego w Podbereziecach , czemże in- 
nem były, jak doskonałą okazyą do zagrania w karty 
i spróbowania szczęścia przy zielonym stoliku? Pamię- 
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tam pewne osobistości, które tylko dla gry żyły, z gry 
się utrzymywały, a mimo to przyjmowano je wszędzie 
jak najlepiej, bo były miłymi partnerami, jak n. p. 
wiecznie młody i elegancki Chmielowski, pułkownik 
Ożarowski , Chyliński, Żyłok , noszący — jak powiadano — 
na sobie dobrze wyładowany sepecik i nieodmawiający 
zasiąść do najdroższej partyi. Ci, byli to gracze z pro- 
fessyi, lecz czyż i ks. Józefa Lubomirskiego, dziedzica 
Dubna i Niewierkowa, syna jego ks. Marcellego, p. Hen- 
ryka Zaleskiego, a zresztą samego pułkownika Tarnow- 
skiego z Podbereziec, uważanego za wyrocznię na Wo- 
łyniu, nie należy także zaliczyć do tej kategoryi, bo nie 
dość że sami namiętnie grywali, lecz młodzież swym 
przykładem do tego zachęcali. 

Wspomnę tu tylko o siostrzeócu jego, młodym 
Kickim, który się zgrai do szczętu w Dubnie w czasie 
kontraktów, a później dla rehabilitowania swego nazwi- 
ska zmuszony był wskutek wyroku sądu obywatel- 
skiego, zaciągnąć się do szeregów wojskowych na 
Kaukazie. Gry hazardowne jak Faraon, Dyabełek, Sztos 
i t. p. rujnowały niejednego — lecz i gry komercyjne, 
prowadzone po wyższej cenie , także niejednemu dawały 
się we znaki. Niewielu było takich , którzy grywali taniego 
wista, bo preferans nie był jeszcze w modzie, Bezika 
zaś jeszcze nie znano — a wint z różnemi kombinacya- 
mi , tak ulubiony obecnie w towarzystwie rosyjskiem, nie 
był jeszcze wynaleziony. Niemniej jednak to ogólne za- 
miłowanie do kart odejmowało każdemu wiele drogiego 
czasu. Można go było lepiej użyć, doglądając choć tro- 
chę swych interesów, lub czytając dobre książki, choćby 
nawet jaką gazetę lub pismo peryodyczne. Mało ich 
jednak wówczas jeszcze wydawano. Pamiętam, że w do- 
mu rodziców odbierano raz w tygodniu z poczty du- 
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bieńskiej » Tygodnik Petersburski* i »Kuryer War- 
szawski* — bez którego mój ojciec, jako wychowany 
w Warszawie — nie mógł się obejść. 

vin. 

* 

w tem miejscu wypada koniecznie wspomnieć 
o głośnych w owych czasach bałagułach , wywierających 
bardzo niekorzystny wpływ na obywatelską młodzież 
naszych prowincyi. JeżeU mówiłem poprzednio o grze 
w karty i potępiłem tych którzy się jej oddawali, to 
trudno zamilczeć o bałagułach, popisujących się wszę- 
dzie ze swą tak zwaną tężyzną. Skąd się oni wzięli, 
kto pierwszy był ich organizatorem? — zdaje się niko- 
mu to nie wiadomo, bo w rzeczy samej nigdy nie sta- 
nowili ani prawdziwego towarzystwa porządnie uorga- 
nizowanego, mającego swe spisane statuta. Owa tęży- 
zna, ów duch zmuszający młode siły do tłumienia się 
w bezczynności, gdyż wszelkie karyery, tak cywilno- 
urzędnicze jak i wojskowe, były przed młodzieżą naszą 
zamknięte, a raczej nie przedstawiały dla niej żadnych 
świetnych widoków, owa tężyzna więc pobudzała tutej- 
szą młodzież do zużytkowania w jakibądź sposób tych 
sił: na koniu, na polowaniu z chartami, na dobie- 
raniu dzielnych zaprzęgów, a zresztą na hulankach 
wszelkiego rodzaju, będących koniecznym wynikiem 
próżniaczego życia. Nie od rzeczy tu zwrócić uwagę na 
ten fakt, zawsze się uwydatniający, że gdy tylko oko- 
liczności polityczne zniewalają naszą polską młodzież 
do bezczynności, to nieodmiennie wytwarzało się wśród 
niej jakieś modne zajęcie się kotómi, psami myśliwski- 
mi, zaprzęgami i t. p. , słowem jakiś rodzaj końskiej 
tężyzny, bo bądź co bądź młody Polak do koni i kordą 
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stworzony i w tern szuka zużytkowania sił młodzień- 
czych, które jego organizm po prostu rozsadzają. Nie- 
miec w podobnej dobie swego życia będzie nieodmien- 
nie hałaśliwym burszem, Anglik musi szukać jakiegoś 
zajęcia sportowego, Francuz stanie się wytwornisiem 
eleganckim, Włoch śpiewakiem -amatorem, lub może 
sigisbejem przy damach; młody zaś Polak z pewnością 
dosiędzie konia i będzie na nim hulał po bezbrzeżnym 
stepie. — W tem miejscu czuję się w obowiązku dodać, 
że po 1863 r. wiele się pod tym względem zmieniło 
ku lepszemu; bałagulstwo. Bogu chwała, znikło bez- 
powrotnie, a większość naszej młodzieży pragnie i umie 
w sposób szlachetny i produkcyjny, młode swe siły 
zużytkować. 

Pierwszy objaw tężyzny wśród naszej młodzieży, 
od kiedy naród przestał politycznie istnieć, widzimy 
w Warszawie pod rządem pruskim w latach poprzedza- 
jących Księstwo Warszawskie. Prusacy wówczas zamknęli 
wszelkie karyery przed młodzieżą, która zresztą nie- 
ochotnie do Niemców się garnęła, bo rany narodowe 
były jeszcze zanadto świeże i bynajmniej nie zagojone. 
Wówczas książę Józef Poniatowski nasz bohater narodo- 
wy, który tak świetnie a szczególnie tak szlachetnie w cza- 
sie wojen Napoleońskich rozniósł po Europie sławę pol- 
skiego oręża, trawił się jeszcze bezczynnością w War- 
szawie w swym pałacyku »pod blachą*. Był on wtenczas 
dymisyonowanym wyższym oficerem służby austryackiej 
a obok niego skupiało się mnóstwo młodzieży polskiej, 
z której wymienię tylko: Wielhorskiego , Stanisława 
Potockiego, Mokronowskiego — a z Wołynia Michała 
Brzostowskiego, Marcina Tarnowskiego, Gabryela Rzy- 
szczewskiego , księcia Eustachego Sanguszkę dawnego 
kolegę z 1792 r. , i wielu, wielu innych. Wszyscy oni 
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naśladowali ks. Józefa Poniatowskiego , mieli go za swój 
pierwowzór i stanowili w Warszawie jego towarzystwo, 
raczej jego koteryę, bawiącą się pod Blachą i w Ja- 
błonnej. Wtedy to wyrosła owa pierwsza tężyzna, po- 
legająca na wszelkiego rodzaju ćwiczeniach konnych 
i pieszych a zatem na szkolnej jeździe w rajtszuli, zgra- 
bnem powożeniu dzielną czwórką lub piątką; robieniu 
wszelkiego rodzaju bronią; strzelaniu do celu z pistole- 
tów Kuchenrejtera , doskonałej grze w bilard i t. p. 
Mpda ta wówczas z Warszawy przeniosła się na pro- 
wincyę. Sam jeszcze znałem starców, jak np. p. Adama 
Świejkowskięgo, ciotecznego brata mego ojca, który 
z wielkim zapałem opowiadał mi, jak to oni byli tę- 
dzy za ndodu. 

Siedząc na ganku przed domem mizockim, po- 
kazywał mi staruszek p. Adam, jakto w pierwszych 
latach tego wieku, na tym samym obszernym dziedzińcu, 
gdy się liczni goście rozjeżdżać mieli, stawało zwykle 
kilka koczyków kawalerskich, nieodzownie danglowskich 
lub wiedeńskich , o wysokich kozłach , wybitych pięknym 
jasnym lub ponsowym rypsem, uprzężonych dzielną 
piątką wilczatych, dereszowatych, bułanych, srokatych, 
izabelowatych , lub w ostatecznym razie różnomaści- 
stych koni w krakowskich chomątach. Ekwipażem ta- 
kim powoził zwykle krakowiak w sutej kerezyi i czer- 
wonej rogatywce z piórkiem, lub liberyjny pocztylion 
w półfraczku, łosiowych spodniach, lakierowanym kape- 
luszu, z trąbką pocztową i herbową blachą na lewem 
ramieniu. Tężyzna polegała na tem, żeby rozjeżdżające 
się damy odwieźć osobiście w swym własnym koczu , 
trąbiąc popularne krakowiaki, lub inne narodowe mo- 
tywa i paląc od ucha siarczyście z bata. Przytem pod- 
jeżdżając czwałem pod ganek, należało całą piątkę na 
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miejscu tak osadzić, żeby konie przedniemi nogami zie- 
mię zaryły. Sztuka w powożeniu dochodziła do tego sto- 
pnia, iż młodzi kawalerowie wygrywali zakłady o to, 
kto przedniem prawem kołem od kocza przejedzie wię- 
cej rozrzuczonych na ten cel po obszernym dziedzińcu 
srebrnych rubli lub talarów. Trzeba więc było znako- 
micie kierować ognistą piątką, aby tej sztuki dokazać; 
gdy zaś rankiem po kilkudniowym balu podążano gdzieś 
do drugiego domu na podobną zabawę, było cechą ów- 
czesnej tężyzny, aby młodzież naprzód przekupiwszy 
służbę stajenną , służyła damom za stangretów, forysiów 
lub kozaków wiozących kaganiec przed karetą, aż do 
następnego przeprzęgu. Dla pospiechu bowiem, podró- 
żowano wówczas własnymi, rozstawnymi końmi. Gdy 
konie zmieniano, kawalerowie zbliżali się do karety, 
pokornie oczekigąc na napiwek, a zdziwione damy po- 
znawały w tej służbie stajennej, pana Adama, p. Tade- 
usza, p. Jakóba, p. Kazimierza i t. p., przed kilkoma 
godzinami tańczących z niemi w najlepsze. Następowały 
okrzyki podziwienia nad dzielnością, to jest nad tę- 
żyzną młodych ludzi; czułe ucałowanie pięknych rączek 
i zaproszenie do przyszłego tańca na następnej zabawie, 
na którą już razem podążano. To więc było jedną z li- 
cznych cech ówczesnej tężyzny i przyznajmy się, nie- 
łatwej, bo trząść się na koniu wśród zimowej zawiei, 
lub kierować w nocy po szkaradnych drogach obłado- 
waną landarą, nie każdy dziś potrafiłby, z pewnością 
zaś żaden z reprezentantów dzisiejszej tak zwanej zło- 
tej a raczej pozłacanej młodzieży. Tężyzna z owej 
epoki odznaczała się zawsze wielką elegancyą w towa- 
rzystwie kobiecem, wyrafinowaną na każdym kroku 
grzecznością, i rycerską usłużnością dla damy swego 
serca. 
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Osławieni bałaguli wręcz inaczej postępowali, bo 
instynktowo unikali wszelkiego damskiego towarzystwa, 
do którego za żadne skarby świata prawdziwy bała- 
guła nie dałby się zaciągnąć. Nazwisko swe przejęli od 
berdyczowskich i brodzkich furmanów frachtowych, 
którzy w owych czasach, gdy kraj posiadał bardzo nie- 
wiele traktów pocztowych, a naturalnie żadnych linii 
kolejowych, najmowali się w drogę, i bardzo dzielnie 
wozili podróżnych. Zwano ich bałagułami t. j. furma- 
nami w żargonie żydowskim. Ich więc, pomiędzy latami 
1831 a 1863 starała się pewna część naszej młodzieży 
o ile możności naśladować, modelując się wszakże 
w swym stroju na wzór kozaczy. Nie było więc naj- 
mniejszej elegancyi w zaprzęgach bałagulskich , czem 
przeciwnie t)łyszczeli reprezentanci pierwszej tężyzny z cza- 
sów ks. Józefa Poniatowskiego. U prawdziwego bałaguły 
musiała być nieinna jak prosta bryczka , zwana pere- 
Hadną, obszyta łubem i obłożona w siedzeniu słomą 
kulową; cztery konie niesłychanie wybiegane, uprzężone 
w poręcz w prostych i rzemiennych szlejach , im brzyd- 
sze i oryginalniejsze tem bardziej pożądane. Żaden koń 
^ takiej czwórki nie powinien był nigdy w galop za- 
skoczyć, bo niechybnie zostałby zbrakowany, musiały 
wszystkie iść równo, dużym, szybkim, wyciągniętym 
kłusem, i to nie milę, lub dwie, lecz kilkanaście mil 
bez popasu, robiąc co najmniej 15 wiorst, to jest tyleż 
prawie kilometrów na godzinę. Powoził niemi zwykle 
sam właściciel , z fajką w zębach , na drewnianym krót- 
kim cybuchu, przybrany w huńkę, czyli świtkę z gru- 
bego sukna, podpasanej czerkieskim paskiem suto na- 
bijanym srebrem i w szerokie rajtuzy skórzane. Zimą 
barania czapka a latem kaszkiecik skórzany z daszkiem, 
stanowiły okrycie głowy. Inny rodzaj elegancyi był źle 



Digitized by VjOOQ IC 



— 76 ~ 

widziany. Służba przybrana z kozacka, bez żadnych 
błyskotek, lub broń Boże guzików łierbowych. Znałem 
młodzieńców z owej epoki, którzy fortuny potracili na 
dobieraniu czwartego konia orczykowego, lub na spro- 
wadzaniu z Krymu dobrego pojedynczego charta, to jest 
takiego, któryby sam spuszczony ze smyczy, brał bez 
obrotu każdego zająca. Charty wilczary nadzwyczaj 
drogo były przez bałagułów cenione. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że polowanie z chartami było u nich- w wiel- 
kiem poszanowaniu, daleko większem jak polowanie ze 
strzelbą w którem nie gustowali. Dlatego tracono ogro- 
mne pieniądze na konie wierzchowe, lecz bynajmniej 
nie piękne rasowe, pochodzenia wschodniego, bo o an- 
gielskich pojęcia zupełnie w kraju nie miano, lecz na 
konie myśliwskie , szczwackie , rasy krajowej , lub doń- 
skie i tatarskie z Krymu. Słynny w owe czasy Tatar 
z Barassu-Baz^ , za Perekopem, zwany Bielaj, dorobił 
się fortuny, sprowadzając bałagułom takie konie i charty 
i biorąc za nie ogromne pieniądze. W r. 1855, służąc 
już w huzarach , przechodziłem z pułkiem przez Barassu- 
Bazar i stary Bielaj, dowiedziawszy się o mojem na- 
zwisku, gdyż znał mię jeszcze dzieckiem w Hamerni 
u moich wujostwa Tadeuszostwa Walewskich, najpoczci- 
wiej i zupełnie bezinteresownie ofiarował mi swoje 
usługi. Szczytem sławy dla bałaguły było sforsowanie 
końmi wilka w stepie, co się nie często udawało, jak 
to parę razy na własne oczy widziałem. Liczne w kraju 
jarmarki, a szczególnie słynne berdyczowskie , jarmoliń- 
skie, bałckie, dubieńskie, kulczynieckie i t. p., dokąd 
z Nowo-Rosyi i z Krymu przypędzano tabuny nawpół 
dzikich koni,. były polem popisów dla bałagułów. Odby- 
wały się tu przeróżne facyendy na znane z rączości 
czwórki zaprzęgowe, na konie szczwackie i wypróbo- 
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wane charty, przyczem naturalnie nie obeszło się bez 
szalonej gry hazardownej w karty, pijatyki i różnorod- 
nych excesów, przychodzących do głowy rozpróżniaczo- 
nej i rozszalałej młodzieży tego rodzaju. Cały zaś krą- 
gły rok schodził na wspólnych odwiedzinach, fetach 
i imieninach w domach głośniejszych bałagułów, zre- 
sztą na polowaniach, gdy tylko pora była po temu. 
Przejeżdżano całym taborem z domu do domu, koczo- 
wano nieraz w stepie obok karczem traktowych, gdzie 
się wtedy odbywały istne orgie , oblewane prostą wódką 
siwuchą, przy dźwiękach wiejskiej skrzypki i bębenka, 
na które zapraszano mołodyce (młode mężatki) i dziew- 
częta z sąsiednich wsi. Lecz lepiej rzućmy zasłonę na 
ten smutny obraz, dający bardzo niepochlebne wyobra- 
żenie o tego rodzaju młodzieży z owej epoki. Trawiła ona 
życie na próżniactwie, grze w karty, pijatyce i rozpu- 
ście, nie mając przed sobą żadnego wyższego celu; 
traciła na to fortuny, zdrowie i drogi czas, mogący ze 
wszech miar być daleko lepiej zużytkowany. Rząd by- 
najmniej ich za niebezpiecznych nie uważał, dlatego też 
ich nie prześladował, a jeżeli którego za jakąś głośniej- 
szą burdę popełnioną na jarmarku, wypadło zaareszto- 
wać, to go prawie natychmiast wypuszczano. Stolicą 
bałagulszczyzny był przeważnie Berdyczów; w kilku 
okalających to miasto powiatach kwitła ona najdłużej, 
mianowicie na pograniczu Wołynia z Ukrainą, a zatem 
po Lubar na zachód, i po Skwirę i Wasylków na 
wschód , bo rzeczywiście promieniem swym nie dosięgała 
Dniepru. Tu przewodniczył głośny Antoni Szaszkiewicz 
z Biczowej , zwany królem bałagułów i Adam Wyleżyński 
z Jakutyniec pod Białopolem, uważany za jego adjutanta. 
Gdy ówczesny generał -gubernator Bibikow z powodu 
jakiegoś głośnego szaleństwa popełnionego na jarmarku 
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berdyczowskim , kazał ich sprawnikowi zaaresztować 
i dostawić sobie do Kijowa, schwytano obydwóch jak 
stali i potaszczono pocztą pod eskortą policyi przed 
oblicze wszechwładnego wielkorządcy. Bibikow z gro- 
źnym wyrazem twarzy odezwał się do Szaszkiewicza : 
»Toś Pan król bałagułów!« Ten zaś bynajmniej nie zmie- 
szany wręcz odpowiedział, podając mu swoją nieodstę- 
pną nahajkę: > składam berło u stóp waszej Excellencyi 
i polecam jej względom mego adjutanta Adama Wy- 
leżyóskiego*. Cóż było robić z takim szaleńcem i pali- 
wodą! Bibikow, mimo całej swej srogości, rozbrojony 
został tą odpowiedzią; skończyło się więc na należytej 
admonicyi i wypuszczeniu obydwóch na wolność. Trudno 
jednak odmówić Antoniemu Szaszkiewiczowi wielkich 
zdolności, które tak nieprodukcyjnie marnował. Miał 
wrodzony dar do poezyi i muzyki, ślicznie śpiewał 
piosnki ludowe i własne swego utworu w języku rusiń- 
skim, przy akompaniamencie fortepianu, do których 
muzykę sam dorabiał. Sławnego miał kozaka bandurzy- 
stę, śpiewającego i grającego na teorbanie; śpiew Sza- 
szkiewicza był dziwnie uroczy, a . słowa pieśni za- 
wierg^y nieraz ^ęboką, tęskną myśl poetyczną. Całemi 
nocami też go słuchano, a on dalej bez końca ślicznie 
improwizował. Wraził się w mej pamięci początek jednej 
jego improwizacyi, dziwnie smutnej i podniosłej, której 
pierwsze cztery wiersze w języku rusuiskim dotąd pa- 
miętam. 

>Wy^^kaz8!fy szczo buwało, 

Pamiaty ne stanę — 

Tuha w serdci , w oczach sliozy 

Kto za sebe hlane**). 

*) Wypowiedzieć co bywało — Pamięci nie stanie — Tę- 
sknota w sercu, w oczach Izy — Kto za siebie spojrzy. 
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Człowiek który tak czuł, nie mógł być prostym 
hulaką, bałagułą. Szkoda, i wielka szkoda, że w po- 
dobny sposób marnował swe piękne zdolności. 

Adam Wyleżyński był to już typ zupełnie odmienny. 
Całe życie silił się on na uwydatnienie owej tężyzny, 
która była jedynym celem wszystkich bałagułów. Bóg 
mu też nie odmówił wielkich zdolności, bo miał rozum 
bystry, z łatwością obejmujący najzawilsze interesa, 
przytem odznaczał się prawością charakteru, na którym 
z całem zaufaniem można było polegać. Wrodzona lekko- 
myśhaość jednak zgubiła go. Opuścił kraj przed wy- 
padkami 1863 r., obawiając się prześladowania rzą- 
dowego, za ułatwienie ucieczki więźniom politycz- 
nym z kryminału żytomierskiego, czego też rzeczywi- 
ście dokonał ze znaną swą dzielnością i sprytem. Tułał 
się po Galicyi i po Mołdawii i smutnie zakończył życie, 
które zaiste mogło być lepiej użyte. 

Gdzie tylko w jakiej okolicy pojawił się młodzie- 
niec, hołdujący owej bałagulskiej tężyźnie, tam zaraz 
około niego skupiała się pewna garstka młodzieży, na- 
dająca ton po jarmarkach i polowaniach. Takimi zna- 
liśmy Franciszka Omiecióskiego w dubieńskiem, Wojcie- 
cha Skrzyneckiego w krzemienieckiem , Piwnickiego we 
włodzimierskiem i kilku innych, których dziś nie pomnę, 
bo nigdy bliższych stosunków z nimi nie miałem. Oko- 
lica Berdyczowa i Lubaru miała więcej podobnych repre- 
zentantów, bo tam jak powiadam , skupiał się przeważnie 
ów ruch bałagulski, głośny poza granicami kraju, który 
bynajmniej ruchem nie był, a stanowił jedynie rodzaj 
zużytkowania sił pewnej części młodzieży, oddąjąj^ się 
życiu próżniaczemu i bezcelowemu. Niepodobna jednak 
odmówić wszystkim bałagułom wrodzonych poczciwych 
uczuć dla własnego kraju. Wielu z nich należało do 



Digitized by VjOOQ IC 



— 80 - 

powstania 1863 r, i wyemigrowało za granicę z oddzia- 
łem Różyckiego, wielu zaś zesłano na Sybir, gdzie po- 
dzielali z godnością los innych wygnańców. 

IX. 

W tych latach właśnie rodzice nasi po świętach 
Bożego Narodzenia całym domem przyjeżdżali do Du- 
bna , niby to na kontrakty, rozpoczynające się od święta 
Trzech Króli i bawili przez całe zapusty i większą 
część postu. Trzeba było widzieć, jak w owym czasie 
Dubno wyglądało: dziśby nikt się tego nie domyślaL Co 
tylko było świetniejszego na Wołyniu, zjeżdżało się na 
kilka tygodni, a karnawał bywał nadzwyczaj świetny. 
Zajmowano wszystkie domy zajezdne w rynku , które na 
prędce wyporządzano, wykadzano i przystrajano na ze- 
wnątrz zieloną sośnii^ą. Frontowe pokoje po obudwóch 
stronach sieni zamieniały się chwilowo na salony recep- 
cyjne, dalsze pokoje służyły za sypialnie otulone ma- 
katami i dywanami; liczna służba liberyjna zajmowała 
obszerne sienie, od których kozacy dworscy odpędzali 
natrętne żydostwo ; konie i powozy mieściły się w owych 
ciemnych czeluściach , właściwych żydowskiej archi- 
tekturze, które ich gospodarze stajnią nazywają. Jeść 
gotowano dla Państwa, gdzieś na podsieniu, nawet 
w czasie najsilniejszych mrozów. Jednem słowem, cały 
dom zajezdny zajęty był podczas kilku tygodni przez 
przyjezdny dwór magnacki, a gospodarze żydki, natu- 
ralnie za sowitą opłatą, mieścić się musieli gdzieś 
w najdalszej i najciaśniejszej izdebce. Jednak widocznie 
źle na tem nie wychodzili, bo dotąd jeszcze, ci już 
bardzo nieliczni dubieńscy żydzi, którzy owe czasy pa- 
miętają, z westchnieniem żalu o nich wspominają. 
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Rzeczywiście, że obecnie przy zupełnie innych wyma- 
ganiach światowych pojąć nie można, jak w takiej 
karczmie zajezdnej można było przemieszkać kilka ty- 
godni, przyjmować licznych gości i doskonale przytem 
się bawić. A jednak jak też wówczas się bawiono, jak 
ochoczo tańczono przy dźwiękach nadwornej muzyki 
marszałka Bobra, pułkowej, lub żydowskiej z Ostroga, 
która sławnie do tańca grywała; jakie bywały pikniki, 
jakie szlichtady, jakie spacery, a szczegóhaiej jaka ochota 
i werwa, bo wszystkim dobrze się działo; a młodzież 
obojga płci w całej pełni używała młodości, karnawału 
i życia, które w istocie wydawało się jednym bezustan- 
nym karnawałem. 

Byłem naó wczas jgszcze dzieckiem, lecz przy- 
pominam sobie doskonale, jakieto wesołe życie starsi 
prowadzili. Uśmiech radości nikomu nie schodził z twa- 
rzy, gdy dziś przeciwnie, widzimy młodzież poważną, 
niemal zasępioną , którą my starzy nadaremnie rozruszać 
się staramy i do wesołości trochę pobudzić. Wyraźnie 
jest to już ogólny nastrój obecnej epoki; dzisiejsza mło- 
dzież nasza najlepszym jest tego dowodem. Za czasów 
mego dziecięctwa, wiele osób dorosłych, nas dzieci do 
różnych psot i figlów namawiało. Przyjazd do nas wuja 
Tadeusza Walewskiego, lub Mieczysława Chodkiewicza, 
był hasłem do krzykliwych zabaw, od których nas ani 
matka, ani nauczyciele oderwać nie mogli. Ileżto po- 
ciesznych figlów nie wypi^awiali oni z nami osobom 
starszym, które się już na nich nawet za to nie gnie- 
wały. Albo ów pułkownik Ożarowski, zwykle zwany 
Ożarulkiem, który moją siostrę Celunię z powodu jej 
zgrabności, »Taglioni« nazywał, jak on nas bawił uda- 
jąc, że nam rękę odpiłuje, przyczem zgrzyt żelaza do- 
skonale naśladował. Jednem słowem, bawili się wszyscy 

Wspomnienia Wolyniaka. 6 
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i wszędzie, bo wogóle nastrój był bardzo wesoły i nie 
■dbający o jutro. 

W owymto właśnie czasie, w roku 1844, nastała 
dla mnie stanowcza w życiu epoka, to jest pierwsze^ od- 
danie mnie do s?kół publicznych, bo odtąd — podług 
mego zdania — ustaje dla chłopczyka owa zupełna 
swoboda , gdy jak młody źrebaczek buja swobodnie 
po rodzinnych błoniach. 

Lekarze zalecili mej matce wody zagraniczne, po- 
dobno Franzensbad czy Karlsbad, poczem miała przepę- 
dzić zimę w łagodniejszym klimacie. Z narady obojga 
rodziców wypadło , że matka miała z sobą - zabrać mą 
siostrę Celunię, dla umieszczenia jej. na pensyi Sacre 
coeiir we Lwowie, pod okien\ babki naszej, pani gene- 
rałowej , a mnie miał ojciec odwieźć do Szczebrzeszyna , 
słynnego w owym czasie ze szkół znanych oficyalnie 
pod nazwą Gimnazyum Imienia Zamoyskich. Rozstanie 
moje z ukochaną matką i siostrą, z któremi od urodze- 
nia na chwilę się nie rozłączałem, było dla mnie ze 
wszech miar rozdzierające. Naturalnie łzami je oblewa- 
łem, do czego zresztą w dziecięctwie byłem bardzo 
skłonny, tak iż mnie wówczas niektórzy krewni Józiem 
Gamońciem nazywali. List taki, z podobnym do mnie 
adressem, od wuja Adama Chołoniewskiego, niedawno 
u siebie pomiędzy papierami znalazłem. Ojciec miał 
mnie sam odwieźć do Szczebrzeszyna i tam ulokować, 
a stamtąd pojechać do Warszawy, później zaś całą 
zimę przepędzić samotnie w Mizoczu, w towarzystwie 
wiernego przyjaciela i domownika p. Andrzeja Lubań- 
skiegOj tu na początku wspomnianego, a który na cały 
ten czas przeniód się ze swej Moszczanicy do oficyny 
mizockiej. Zostawał także w Mizoczu mój mały, za- 
ledwie półtora roku liczący braciszek Franio, pod do- 
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^orem papy i swej wiernej bony Biskupskiej. — Nie 
zapomnę wyjazdu naszego z Mizocza, dla mnie tak bo- 
lesnego. Zdawało mi się wtedy, że na wieki rozstaję się 
z rodzinnem miejscem i że nigdy doń nie powrócę, bo 
<^w roczny termin szkolny i obiecany powrót na wa- 
kacye, wiekiem się mnie wówczas wydawały. Jecha- 
liśmy dworno, dwoma powozami, własnymi końmi, bo 
mój ojciec, jak większość ludzi owej epoki, przekładał 
ten sposób podróżowania, nad branie koni pocztowych, 
których, powiadał, mógł nie zastać na każdej stacyi, 
i być zależnym od dobrej woli każdego poczthaltera. 
Dodany mnie został z Mizocza stary lokaj Stanisław 
Jakubowski, który w Szczebrzeszynie na pensyi miał 
czuwać nad paniczem powierzonym jego pieczy. Pocieszało 
mnie trochę , żeśmy z ojcem jechali w koczu ulubioną 
jego piątką różnomaścistych, powożonych z konia przez 
Mateusza, wytrąbiającego w drodze śliczne krakowiaki, 
dhoć dom mizocki był pusty po odjeździe matki i sio- 
stry, .lecz wszyscy domownicy i oficyaliści dóbr in grae- 
mio, przyszli mnie pożegnać i na drogę pobłogosławić, 
gdyż po mszy św. odprawionej na tę intencyę przez 
naszego poczciwego kapelana, O. Rufina Dobrogowskiego, 
puszczaliśmy się z ojcem w drogę. Mimo wielkiego 
i głębokiego żalu, łzy moje oschły jeszcze przed pierw- 
szym popasem w Dubnie, bo wogóle natura dziecięca 
Jest szczęśliwą pod tym względem. Zresztą miałem obok 
siebie w powozie mego kochanego, nieoszacowanego 
•ojca, czułem głęboko jego miłość dla siebie, widziałem 
i jego oczy zwilżone łzami przy wyjeździe z Mizocza, 
rozumijJem bardzo dobrze, że wszyscy temu bolesnemu 
.przejściu uledz muszą, gdyż podług mnie, wychowanie 
w szkołach jest niezbędnem dla każdego mężczyzny. 
Ojciec mój widocznie przejęty był tą prawdą , gdyż wy- 

6* 
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raźnie gwałt sobie zadawał , rozstając się ze mną w cza- 
sie swej samotności na wsi. 

Pomijając opisanie podróży odbytej powolnie przez. 
Łuck, Włodzimierz wołyński, Uścisług, Krasnystaw, 
Zamość, stanęliśmy w kilka dni w Klemensowie u hr. 
Andrzeja Zamoyskiego , wychowującego wówczas dwócb 
swych synów w szkołach szczebrzeszyńskich. Za jego 
widać poradą, umieścił mnie ojciec na pensyi u profe- 
sora języka polskiego p. Janiszewskiego, poczem wobeo 
mego nauczyciela domowego p. Browicza, który nam to- 
warzyszył i stąd wrócił do Lwowa, zdałem szczęśliwie 
w jedynastym roku egzamin do klasy II. Lokaj zaś, Sta- 
nisław Jakubowski został przy mnie , stosownie do planu 
powziętego w Mizoczu. 

Niewiele wspomnień wywiozłem ze szkół szcze- 
brzeszyńskich , które po odebraniu promocyi do klasy III,, 
musiałem opuścić w czerwcu 1845 r. , gdyż pobyt w nich 
jako w szkołach należących do Królestwa Kongresowego, 
wyraźnie wzbroniony został przez generał - gubernatora 
Bibikowa, synom obywatelskim z gubernii południowo- 
zachodnich. Mój ojciec usilnie się starał o uzyskanie po- 
zwolenia, lecz wszelkie jego zabiegi do niczego nie do- 
prowadziły. Jako zaledwie 10-letni chłopczyk, za mały 
byłem aby się mieszać do zabaw starszych uczniów. 
Profesor Janiszewski bardzo troskliwie mnie pilnował, 
a mój wierny Stanidaw nie odstępował mnie na krok,, 
w obawie aby mnie starsi uczniowie nie zadeptali, gdy 
wszyscy w godzinach rekreacyjnych bawili się w piłkę 
lub w palanta na tak zwanym okręgu. Pod jego tei 
dozorem chodziłem się kąpać w rzece Wieprzu, prze- 
pływającej z tyłu za gmachem gimnazyalnym. Była to 
wspaniała murowana budowa piętrowa , otoczona z dwóch 
stron czterma również piętrowemi oficynami , w których. 
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mieścili się wszyscy profesorowie , trzymając u siebie na 
stancyach większość uczniów, gdyż niewielka ich liczba 
kwaterowała w mieście, po stancyach prywatnych, 
czego wogóle władza szkolna nie lubiała. Pośrodku był 
ogromny trawnik, otoczony sztachetami i cienistemi 
drzewami, ów właśnie tak zwany okręg, o którym wy- 
żej wspomniałem, przeznaczony dla zabawy szkolnej 
młodzieży, pod okiem dozorujących profesorów. Nauki 
odbywały się tu zwykłym trybem gimnazyaJnym owego 
czasu, w języku polskim; język rosyjski traktowany był 
jako język obcy, na równi z językiem francuskim i nie- 
mieckim; klas było siedm, miewaliśmy po 6 godzin wy- 
kładów dziennie, z których cztery od 8 z rana do po- 
łudnia , a dwie godziny po obiedzie od 2—4 wieczorem. 
O sposobie wykładów i o duchu szkół, nic nie umiem 
powiedzieć, gdyż byłem wówczas zanadto małym, aby 
nad tem poważnie się zastanawiać. Wiem tylko, że nie- 
zmiernie baliśmy się profesorów, szczególnie profesora 
łaciny Zabawskiego i dyrektora Pasiutewicza. Bardzo zaś 
lubieliśmy Olędzkiego, który w drugiej klasie wykładał 
arytmetykę i naszego Janiszewskiego prof. języka pol- 
skiego. Pamiętam również Worszowa, prof. języka ro- 
syjskiego , który następnie zajmował jakąś wysoką posadę 
w Warszawie. Zanadto krótki mój pobyt i dziecinny 
mój wiek, są powodem że Szczebrzeszyn nie zostawił 
na mnie tego niezatartego wrażenia, jak później Odessa, 
dokąd po latach dwóch zostałem oddany i gdzie otrzy- 
małem atestat dojrzałości z gimnazyum, wraz ze sre- 
brnym medalem, a na wstępie patent z ukończonego 
fakultetu prawnego , w ówczesnem liceum Richelieu'go. 
Gdy się oglądnę wstecz o te lat pięćdziesiąt, widzę tu 
na Wołyniu jeszcze dwóch kolegów szczebrzeszyńskich 
z tej samej klasy, a mianowicie Antoniego Romera, 
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ożenionego z Mazarakówną, i Aleksandra Załęskiego^ 
syna czcigodnego pana Władysława z Barmak, który 
po wypadkach 1863 roku piastował u nas na Wo- 
łyniu, jako kandydat z wyborów, godność marszałka 
gubernialnego szlachty wołyńskiej , po wywiezieniu z Ży- 
tomierza na wygnanie do Orenburga ś. p. Karola Mi- 
kulicza. Szkoły szczebrzeszyńskie pod imieniem gimna- 
zyum imienia Zamoyskich, przetrwały do r. 1852. Wtedy 
je skasowano i skonfiskowano, a obecnie w gmachu 
głównym i w jego czterech oficynach, mieszczą się ko- 
szary, należące do okręgu wojennego warszawskiego. 
Szkoły te założone były w 1809 r. przez ówcze- 
snego ordynata hr. Stanisława Zamoyskiego, wtedy gdy 
miasto Zamość zamienione zostało na twierdzę rządową, 
a gmachy akademickie, później liceum, a wkońcu 
szkoły wojewódzkie zajęte były na cele wojskowe, za 
stosowną indemnizacyą, wypłaconą przez rząd Księstwa 
Warszawskiego w kwocie 75.000 rs. , zamienioną później 
już w r. 1819 na kilka folwarków rządowych, przyłą- 
czonych na wieczne czasy do ordynacyi. Do owej epoki 
należą wspomnienia moje o Klemensowie, sąsiadującem 
ze Szczebrzeszynem. Profesor Janiszewski w każdą so- 
botę wieczorem i w wigilię świąt uroczystych woził tam 
mnie i dwóch starszych synów hr. Andrzeja Zamoy- 
skiego, Władysława i Zdzisława, z tem żebyśmy naza- 
jutrz wieczorem stawili się do dalszych nauk. Odwożono 
Jias zwykle długą linijką, pod dozorem kogoś starszego. 
Żywo jeszcze tkwią w mej pamięci nasze niedzielne 
dziecięce zebrania w Klemensowie, gry w piłki, wy- 
ścigi na kucach i t. p., przyczem obydwie córeczki 
hr. Andrzejostwa, a siostry moich kolegów, Cesia i Ró- 
zia, dzisiejsze: księżna Jerzowa Lubomirska i księżna 
Eugeniuszowa Lubomirska, niezmiernie żywe i wesołe. 
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podzielały zabawy starszych swych braci. Piękna zaś 
i szlachetna postać hr. Andrzeja Zamoyskiego, tak po- 
pularnego później prezesa Towarzystwa rolniczego, su- 
cha, wysoka, o siwych faworytach, lagodnem spojrze- 
niu i układzie na wskroś angielskim, dotąd jasno z owych 
czasów klemensowskich , stoi mnie przed oczami. O ileż 
go w lat dwadzieścia kilka później, znalazłem zmie- 
nionego , odwiedzając go częściej w Krakowie , gdy mie- 
szkał u córki, księżny Cecylii Lubomirskiej , wdowy po' 
mym wuju, ks. Jerzym, w jej domu przy ulicy Sławko- 
wskiej. 

Ukochany mój ojciec przyjechał do Szczebrzeszyna 
na akt uroczysty, na św. Piotra i Pawła w r. 1845;. 
ucieszył się z otrzymanej promocyi mojej do klasy III, 
z jakiejś księgi, danej mi w nagrodę, i zabrał mnie 
uszczęśliwionego do Mizocza. Wyjeżdżając, nie domyśla- 
łem się, że żegnam te szkolne mury na zawsze, do któ- 
rych wrócić mi już nie było wolno. Gdy to stało się już 
faktem nieodwołalnym, przyjęto do mnie nauczyciela, 
p. Stawiarskiego z Krakowa, który pozostał przy mnie 
dwa lata, do czasu oddania mnie do szkół odesskich. 
Szczerze się do niego przywiązałem ; był to bowiem czło- 
wiek ze wszech miar szlachetny, pełen nauki, poczciwy 
i pojmujący całą doniosłość swego powołania. Później w ży- 
ciu spotykałem się z nim w mej młodości , już po wyjściu 
ze służby wojskowej ; przyjechał do Odessy , gdzie długo 
dawał lekcye po domach polskich. Odwiedził mnie jeszcze 
w Mizoczu, na rok przed mem ożenieniem, i bawił 
u mnie parę tygodni. Dziś nie wiem zupełnie co się 
z nim stało i gdzie się obraca. Jeżeli owe moje wspo- 
mnienia młodości, wpadną kiedy w jego ręce, niech 
tych słów parę, nakreślonych pod wrażeniem gorącego 
i wdzięcznego uczucia, przypomną mu dawnego ucznia. 
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X. 



Za powrotem do domu rozpoczęły się dla mnie 
bardziej już poważne nauki, zastosowane do systemu 
szkół publicznycli , pod dozorem p. Stawiarskiego. Na- 
uczyciel szkółki parafialnej mizockiej, p. Szkodlarski, 
wykładał mi zawsze niezbędne początki nauki języka 
rosyjskiego. W późnej jesieni wróciła moja matka z za- 
granicy, przywożąc z sobą mą siostrę , odebraną z pensyi 
Sacró coeur we Lwowie. Przyjęto do niej nową nauczy- 
cielkę p. Maryę Czernicką, gdyż dawna nasza Fran- 
cuzka p. Henzion, zmarła w tym czasie w Kołodnem 
u Świejkowskich. Życie w Mizoczu popłynęło dawnym 
trybem, lecz coś przebąkiwano o pewnych reformach, 
spowodowanych zachwianiem się familijnych interesów, 
co mimo tajemniczości, doszło i do naszej dziecięcej 
wiadomości. Wspomnieć muszę w tem miejscu o pleni- 
potencie do prawnych interesów mizockich, niejakim 
p. Dominiku Akcyzie, który wtedy zamienił dawnego 
pana Arabskiego. Pamiętam że w czasie kontraktów du- 
bieóskich oddano w dzierżawę cały klucz mizocki bar- 
dzo zawołanym i rządnym gospodarzom , dwom braciom 
Michałowi i Karolowi Nykom, którzy mieli podnieść ze 
wszech miar niedołężnie prowadzone przez rządcę Gra- 
bińskiego mizockie gospodarstwo rolne, opłacając z fol- 
warków tenuty dzierżawnej coś około stu tysięcy zło- 
tych rocznie, bez włości skarbowych, położonych w la- 
sach, i bez prawa używalności owych bardzo rozległych 
i bardzo pięknych wówczas jeszcze lasów hurbioóskich. 
Los a raczej Opatrzność Boska , związ£d;a mnie później 
w lat kilkanaście, nierozerwanymi węzłami z ową czci- 
godną i ze wszech miar wysoce na Wołyniu szanowaną 
rodziną Nyków, którzy skrzętną i poczciwą pracą dobili 
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się później znacznej fortuny. Ustęp ten, przedwczesny 
może na tem miejscu moich wspomnień, będzie zrozu- 
miały wtedy, gdy powiem że 9. sierpnia 1859 r. po 
wzięciu dymisyi z pułku leib-huzarów gwardyi , stanąłem 
w tymże rodzinnym naszym mizockim kościele na ślu- 
bnym kobiercu z ukochaną moją żoną, Krystyną z Ny- 
ków, z którą obchodziłem niedawno 35-letnią rocznicę 
zgodnego pożycia małżeńskiego, nie zamąconego najlżej- 
szą chmurką i pobłogodawionego przez łaskawą Opa- 
trzność czworgiem dorosłych dzieci. Obecnie gdy to piszę, 
mała dziecina, a nasza wnuczka Marya Paulina, córka 
naszego starszego syna Kazimierza , urodzona w Stabełku 
pod Mizoczem 6. czerwca 1893 r. , z Heleny Dunin 
Borkowskiej, z linii Mielnickiej, sUadając w kolebce 
rączęta, jakby do modlitwy, z pewnością wymodli 
u Stwórcy dalsze błogosławieństwo dla domu mizockiego 
i dla całej naszej rodziny. •Początek tych stosunków za- 
znaczam w tem miejscu na r. 1846, gdy pierwszy raz 
widziałem ś. p. teścia mego, zacnego Karola Nyko, po- 
ważnie traktującego z moim ojcem o dzierżawę klucza 
mizockiego. Nikt wtedy domyśleć się nie mógł, że owa 
kilkoletnia wówczas Krzysia wniesie w swojej osobie 
tyle szczęścia, tyle błogosławieństwa Bożego do domu 
naszego. Lecz wyroki Boże są niedocieczone ! Niechże 
zaciekli filozofowie i niedowiarkowie, którzy radzi są 
potępiać ustrój wszechświata , krytykując że Bóg w swej 
odwiecznej mądrości zakrył przed nami przyszłość , niech 
zechcą się przekonać, że wszystko tam u góry od wie- 
ków jest przewidziane ku dobru tej nędznej istoty, 
zwanej człowiekiem. Mam tego najlepszy i oczywisty 
dowód na sobie, bo widzę że Bóg łaskawy w 1846 r. 
na drodze życia 12-letniego chłopczyka postawił właśnie 
ową maleńką trzyletnią Krzysię, która podług słów Pi- 



Digitized by VjOOQ IC 



— 90 — 

sma Św. stała się koroną kochającego ją męża, uwese- 
leniem i błogosławieństwem jego żywota, bo szczerze 
i z głębi duszy tu zaznaczam, że wedle tekstu biblij- 
nego, nigdy od lat tylu » Słońce nie zaszło na rozgnie- 
wanie nasze «. 

Lecz wracajmy raczej do przerwanego opowiada- 
nia, a mnie 60-letniemu staremu gawędziarzowi, kre- 
ślącemu te słowa ze łzą rozczulenia w oku, zechciejcie 
łaskawie wybaczyć ten ustęp, przenoszący mnie do 
epoki, V w której po raz pierwszy w życiu ujrzałem mą 
wierną i dozgonną towarzyszkę życia. 

Postanowionem było , jak się później dowiedziałem , 
na tegorocznych kontraktach dubieńskich, w czasie któ- 
rych podpisał mój ojciec 12-letnią umowę dzierżawną 
z pp. Michałem i Karolem Nyko, którym na mieszkanie 
przeznaczały się obszerne oficyny i jeden z pawilonów 
mizockich, że my całym domem zamieszkamy w Sła- 
wucie, gdzie ciotka naszej matki, ks. Klementyna San- 
guszkowa i brat jej cioteczny ks. Roman Sanguszko, 
świeżo powrócony z wygnania z powodu swej nieule- 
czalnej głuchoty, łaskawie oddali na pomieszkanie ob- 
szerny dom, z dwoma przyległemi oficynami. Miało to 
bardzo znacznie uszczuplić nasze rozchody domowe 
i znakomicie dopomódz do dalszego wychowania mego 
i mej siostry, gdyż mogliśmy korzystać z metrów, któ- 
rzy byli wówczas w Sławucie dla księżniczki Maryi 
Sanguszkówny i jej towarzyszki hrabianki Pelagii Po- 
tockiej. 

Przenosiny te rzeczywiście odbyły się wśród lata 
1846 r. , tak, że już w jesieni weszliśmy w bardzo po- 
rządny tryb wspólnych w wielu przedmiotach nauk. 
Dwór sławucki w niczem się prawie nie odmienił od 
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tego, który tu wyżej opisałem. Zastaliśmy tylko przy 
ks. Maryi pannę Schreiber, ogromnego wzrostu, lecz 
łagodnego usposobienia osobę, podobno rodem z Kra- 
kowa, którą później po 1865 r. widywałem przy naszej 
ciotce księżnie Teresie z Czartoryskich Lubomirskiej , 
matce księcia Jerzego i księżny Izy Sanguszkowej , 
i pannę Le Prince , młodą Francuzkę , wyłącznie do tego 
języka. Było jeszcze dwóch Włochów: metr muzyki 
Signor Filippo Yalieri i metr rysunku Signor Giuseppe 
Battici, dóśó utalentowany malarz, którego pędzla jest 
parę portretów i obrazów u hr. Alfredowej Potockiej 
w Antoninach. Był jeszcze niejaki p. Karasiewicz, po- 
dobno buchhalter fabryki sukiennej , trochę głuchy, który 
nam dawał lekcye angielskiego języka, wedle metody 
OUendorfifa, z których ja, Bogiem a prawdą, nie wiele 
korzystałem. Dodawszy do tego nauki klasyczne , wyHa- 
dane nam przez poczciwego p. Stawiarskiego , lekcye 
dawane nam zawsze obojgu z siostrą, przez ukochaną 
naszą matkę, która bardzo poważnie odnosiła się do 
naszego wykształcenia, lekcye konnej jazdy w rajtszuli 
sławuckiej przez koniuszego Czerniawskiego na pię- 
knym arabie, gniadym białonogim Landszafcie, lecz 
strasznie łaskotliwym , tak że po prostu piszczał , gdy 
p. Czerniawski kazał mi dawać mu szenkla dla pod- 
jęcia z kąta rajtszuli galopa, dalekie spacery zimowe 
i wiosenne z p. Stawiarskim przy bardzo pouczającej 
rozmowie, do ślicznych borów sosnowych otaczających 
Sławutę, — muszę dojść do przekonania , że ten sposób 
wychowania i praktycznego ukształcenia młodego chłopca, 
mógł i powinien był przynieść najzbawienniejsze skutki. 
Samo zaś ówczesne otoczenie sławuckie było ze wszech 
miar najzbawienniejsze. Oprócz pięknych przykładów 
w mych zacnych rodzicach, które miałem codziennie 
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przed oczami, takie postacie jak ś. p. księżna Klemen- 
tyna Sanguszkowa, którą my dzieci Bunią nazywaliśmy, 
i wuj nasz, ś. p. książę Roman Sanguszko starszy, oto- 
czony aureolą bohatera i męczennika narodowego, ze 
swem nieuleczalnem kalectwem głuchoty, a mimo to 
krzątający się z taką niespożytą energią około dobro- 
bytu i przemysłu krajowego, nie mogły nieoddziałać 
bardzo dodatnio na umysł młodego chłopczyka, wzra- 
stającego jakby w cieniu tych pięknych, zacnych i na 
wskroś polskich postaci. Przyznaję się, w owej opoce 
roznamiętniony tem, co mi o nim opowiadano, ze czcią 
spoglądałem na czcigodnego księcia Romana, uważałem 
go za pierwowzór i gorąco wtedy Boga prosiłem, aby 
mnie kiedyś z czasem dał możność iść w jego ślady. 
Później w życiu, przeżywszy z księciem Romanem z górą 
trzydzieści kilka lat mego męskiego wieku, bardziej 
krytycznie zapatrywałem się na jego niepohamowaną 
chęć rozszerzenia wszelkiego przemysłu krajowego, do 
czego mu Bóg tak ogromnych środków użyczył i w czem 
wogóle zostawił niezatarte, niespożyte zasługi. Lecz 
w rzeczach odnoszących się do czci, honoru i wielkiej 
miłości dla kraju, został on dla mnie na zawsze niedo- 
ścignionym przez nikogo ideałem, został tą przewodnią 
gwiazdą, którą się młodzież zawsze i na wieki kierować 
powinna. Widziałem go później niestety w najtrudniej- 
szych okolicznościach życia. Zupełnie więc bezstronny 
wydaję sąd o człowieku, którym cała Polska chlubić się 
powinna. 

Towarzystwo mej siostry Celuni i dwóch kuzynek, 
z których starsza księżniczka Maryą jaśniała wówczas 
niezrównaną urodą rozwijającego się pączka, opiewanego 
przez wołyńskich poetów tej epoki, miało także bardzo 
dobry wpływ na edukacyę młodego chłopczyka, wycho- 
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dzącego już poniekąd z dziecięctwa, bo emulacya jest 
wielkim i niezrównanym bodźcem ; tu zaś emulacya była 
z panienkami, a cudne oczy i pochwała wypowiedziana 
pięknemi usty, stokroć tę emulacyę podnosiły. 

Przytoczyć tu muszę wiersz Szymona Konopackiego, 
niedawno zmarłego ostatniego podkomorzego wołyńskiego, 
napisany w owej epoce do księżniczki Maryi Sanguszkó- 
wnej, pod tytułem > Żebrak*. Wiersz był wtedy i długo 
potem, bardzo popularny w całym kraju. Śliczny śpiew 
księżniczki Maryi, którego niestety słyszeć nie mógł bie- 
dny jej ojciec z powodu swej strasznej głuchoty, wy- 
raźnie natchnął sędziwego poetę, znanego przytem 
z wielu cennych prac literackich na polu historyi 
krajowej. 

Żebrak. 

Dajcie, dajcie — a sowicie! 
Bóg wam nada błogie życie. 
Za kęs chleba — sto lat wieku ! 
Dajcie, dajcie — wy bogacze! 
Ja kaleka z głodu płaczę, 
A tyś mi bratem człowieku! 

Gdy staniemy tam wysoko, 
Ja spojrzę wam oko w oko — 
A żalem, skruchą przejęci, 
Uwierzycie w głos nędzarza, 
Iż ten Boga tu obdarza, 
Kto grosz biednemu poświęci! 

Lecz co słyszę? śpiew anioła, 

Z górnych mieszkań, zda się woła 

Gzarownym dźwiękiem litości! 
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Wśród Wo^fnia, u Horynia, 
Znana biednym jest Marynia — 
Ach! czyż nie ona tu gości? 

Oto śpiewu jej urokiem, 

Wstają z grobów przed mem okiem 

Potężne przodki jej rodu . . . 

Mitry, berła i korony . . . 

Naród wiarą sprzymierzony . . . 

Świetność i chwała narodu ! 

Znowu, jakby nieszczęśUwa , 
Rzewnem pieniem płacz przerywa, 
Bo też ich dotknął cios wielki . . . 
Bo jedyna u rodzica. 
Bo swem pieniem tak zachwyca, 
A jemu — ciszą głos wszelki h 

To szczęk broni, to huk działa, 
To bój strasznym ogniem pała , 
To klęska jęczy — kajdany . . . 
Sybir, Kaukaz ... i niestety ! 
Krew nam droga — epolety — 
Jak melodyjne przemiany! 

W piękną córę utkwił oczy, 
Zda się słucha: śpiew uroczy 
Nie wybił na nim wrażenia! 
Lecz zadrżało babki łono. 
Co wołyńską jest matroną, 
Co jest ozdobą imienia! 

My lud prosty, widzim jasno, 
Kto zaletą błyszczy własną — 
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A kto jest kamień oprawny: 

w tym śpiewie brzmi otucha 
Anielskiego serca, ducha! 
Który w nią przelał ród dawny! 

1 żebrak się nie omylił! 
Wszedł do książąt, czoło schylił: 
> Jestem wojenny odłamek*. 
Powitany, pożegnany, 

Wyszedł goić swoje rany, 
I czule spojrzał na zamek! 

Niech mi wolno będzie przytoczyć tu króciutki 
utwór hr. Aleksandra Krasickiego z Dubiecka, napisany 
daleko już później, bo w jesieni 1867 r. do hr. Maryi 
Alfredowej z ks. Sanguszków Potockiej , z rodzajem wy- 
mówki, że ówczesna ordynatowa łańcucka, mimo sta- 
łego zamieszkania w Galicyi, nie przestała być istną 
Wołynianką, na co się »Sanoczanin« poetycznie uskarża, 
wychwalając zalety własnej ziemi. 

Czy pamiątka hetmaóstwa 
Z twoich oczów mi błyska; 
Czy myśl może poddaństwa. 
Tę z nich tęskność wyciska?! 
Bo spozierasz tak rzewnie. 
Ziem wołyńskich, ty dziócię. 
Żeś podobna królewnie 
Co jej holem — powicie. 

Czemuż u nas wynosisz 
Twe wołyńskie ruczaje? 
Gdy się naszą^ być głosisz , 
Gdy ci wdzięczne te kraje ... 
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.Rzuć na nasze Bieszczady*) 
Wzrok twój rzewny i miły: 
Twych uśmiechów fam ślady 
Błogo będą świeciły! 

Bo w sanockiej zagrodzie 
Kwitnie przyjaźń i wiara, 
Tam hołdują swobodzie 
I tam cnota tkwi stara ! . . . 
I przyszłości tli zorze, 
Co ma błogo zabłysnąć, 
Go nam jeszcze raz, może 
Łzę rozkoszy wycisnąć. 

Ten rodzaj poetycznej wymówki, wypowiedziany 
przez znakomitego obywatela sanockiej ziemi, najlepiej 
dowodzi o wielkiej miłości dla Wołynia, wyniesionej 
przez hr. Alfredową Potockę z rodzinnej Sławuty. 

Wtedy na dworze sławuckim widywano p. Saba- 
tyna, w charakterze ogólnego pełnomocnika dóbr ksią- 
żęcych, otoczonego nieograniczonem zaufaniem ks. Ro- 
mana, który po powrocie z wygnania wstąpił we wła- 
danie nadzwyczaj obszernych dóbr, należących prawnie 
do jego córki, księżniczki Maryi. Były one jej przeka- 
zane jeszcze w wieku dziecięcym, zapisem dziada, 
ś. p. księcia Eustachego Sanguszki, dla wybawienia od 
konfiskaty ogromnej fortuny, z pominięciem starszego 
syna Romana, który jako pozbawiony praw stanu i ze- 
słany na Sybir za r. 1831, nie mógł po ojcu dziedzi- 
czyć. P. Sabatyn, pochodzący z Ukrainy, był niewiel- 
kiego wzrostu , kulał na jedną nogę i ślicznie był wy- 
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kształcony. Książę Roman poznał go początkowo w czasie 
przymusowego pobytu w Permie, towarzyszącego pani 
Róży Sobańskiej, z domu Lubańskiej, której Sabatyn 
dobrami na Ukrainie zarządzał, gdy ta zacna pani do- 
browolnie udawała się na Sybir dla odwiedzenia i po- 
cieszenia męża wygnańca. Później książę Roman zawią- 
zał bliższe stosunki z Sabatynem, w czasie gdy sam 
służył w pułku jako szeregowiec, a Sabatyn był wówczas 
urzędnikiem przy głównodowodzącym na Kaukazie gene- 
rale Weliaminowie. Od Sabatyna rozpoczyna się szereg 
wielkich i świetnych pełnomocników sanguszkowskich , 
a później zarazem i dbmu hr. Alfredostwa Potockich, 
bo starego i skromnego p. Zacheusza Wojtkiewicza, 
o którym wyżej mówiłem, do tej kategoryi w żaden 
sposób zaliczyć niepodobna. Odtąd zaczął w administra- 
cyi przeważać przemysł cukrowniczy. W Kłembówce, 
w kluczu zasławskim, stanęła pierwsza fabryka cukru; 
następnie około roku 1846 w Szepetówce warzebaia 
z ogromną rafineryą, później w Kremeńczukach pod 
Antoninami, warzelnia bardzo obszerna. Potrzeba więc 
było specyalistów a raczej finansistów ( bo byli osobni 
tecłmiczni dyrektorowie dla każdej fabryki) umiejących 
kierować tym przemysłem, zupełnie nowym w naszym 
kraju. Wyliczę więc ich dla pamięci, bez przytoczenia 
dat chronologicznych , w czem mógłbym się łatwo pomy- 
lić. I tak: 1. Ksawery Sabatyn, 2. Ignacy Fudakowski, 
3. Tytus Michałowski , 4. Jan Romański , 5. (krótko bar- 
dzo) Aleksander Targoni adwokat z Kijowa, 6. Bona- 
wentura Toeplitz z Warszawy, który usiłował, lecz na- 
daremnie, nadać kierunek czysto handlowy temu wiel- 
kiemu przemysłowi, opartemu ze wszech miar, i mimo 
wszystkiego, na czysto krajowych, wprawdzie magna- 
ckich siłach. Dla zwalczenia tych prądów, na które 
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wówczas fabryki tak zwane sanguszkowskie , lecz nale- 
żące przeważnie do hr. Alfredowej Potockiej , popychano , 
rozstano się z p. Bonawenturą Toeplitzem, a po nim 
główne kierownictwo wszystkich fabryk objęło konsor- 
cyum , złożone z hr. Romana Potockiego , starszego syna 
hr. Alfredostwa, ze szwagra jego hr. Władysława Bra- 
nickiego ze Stawiszc^ i ze ś. p. hr. Artura Potockiego 
z Krzeszowic, którzy wspólnemi siłami i kapitałami 
umiejętnie podtrzymali owe znakomite przedsiębiorstwo 
i ustanowili centralny kantor w Kijowie pod kierunkiem 
p. Kołakowskiego. Na miejscu zaś w Szepetówce po- 
został p. Lipczyński, mający głótvny nadzór nad fabry- 
kami piaskowemi w Szepetówce, Kłembówce i Kremeń- 
czukach i nad ogromną rafineryą szepetowiecką , lecz 
był on podległy w ważniejszych sprawach wyżej przy- 
toczonemu konsorcyum , złożoneilau z trzech pokrewnych 
panów, a tern samem centralnemu kantorowi kijowskie- 
mu, który nawiasem powiedziawszy, sam kosztował 
blizko 20.000 r. s. Dopiero po dokonanej donacyi przez 
hr. Alfredową Potockę wszystkich swych dóbr wraz 
z fabrykami, na rzecz jej młodszego syna hr. Józefa, 
o czem już mówiłem w swem miejscu, ustała potrzeba 
tego centrabaego kantoru kijowskiego i przyznać należy, 
że wszystkie te trzy fabryki poruczone obecnie głównemu 
kierownictwu p. Olszewskiego, zcstające wszakże i pod 
zwierzchnym nadzorem samego młodego dziedzica do- 
skonale znającego się na rzeczy, zaczęły dopiero teraz 
na dobre świetnie prosperować, bo dają znakomite re- 
zultaty, czego im nadal życzyć należy. 

Widzę sam, że co chwila odbiegam od przedmiotu 
i od chronologicznego porządku mych wspomnień. I te- 
raz n. p. stanąwszy na r. 1846, w przededniu prawie 
oddania mnie przez rodziców do szkół odesskich , od razu 
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przeskoczyłem do r. 1893. Wszak całych 47 lat, prawie 
pół wieku, to nie bagatela, to nie palcem przekiwać — 
jak ludzie powiadają ! Lecz wierzajcie mi , że opowiada- 
nie płynie samo z. siebie, że jedno z drugiem się splata, 
jedna okoliczność drugą na myśl przywodzi, i dlatego 
chciejcie mieć mnie za wytłumaczonego! 



XI. 

W owym właśnie czasie głośno mówiono na Wo- 
łyniu o sprzedaży miasta Dubna pod fortecę. Sprawa 
ta wtedy wszystkich mocno zajmowała. Pamiętając do- 
brze jej szczegóły, uważam za stosowne tu je zanoto- 
wać, stanowią one bowiem, podług mnie, dość ważny 
przyczynek do historyi Wołynia i rzucają charakterysty- 
czną bardzo cechę na ową epokę. I bez tego już mało 
kto o tem pamięta lub zupełnie na wspak to sobie tłu- 
maczy. 

Trzeba więc wiedzieć, że dziedzic całej Dubieńsz- 
czyzny i dóbr Niewirkowskich , książę Józef Lubomirski 
starszy, był to człowiek bardzo bogaty, oszczędny a na- 
wet i skąpy, skrzętnie składający kapitały i lokujący je 
po cichu, na wyższy procent w ręce prywatne, lecz 
zupełnie pewne , w czasie owych głośnych lecz ze wszech 
miar bardzo pieniężnych kontraktów dubieńskich. W owym 
czasie opowiadano z tego powodu dość charakterystyczną 
anegdotę o starym księciu Józefie Lubomirskim. Używał 
on do swych tajemnych operacyi finansowych niejakiego 
p. Adolfa Dobrowolskiego, agenta Banku polskiego, któ- 
rego wszyscy Współcześni doskonale pamiętamy, gdyż 
nieustannie rozjeżdżał po Wołyniu. Podczas więc jednych 
kontraktów, stary książę Józef zwierzył się mu, że ma 
w gotówce kilkakroć stotysięcy złp. i że go prosi o zna- 

7* 
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lezienie pewnej i bezpiecznej lokacyi na tę sumę, rozu- 
mie się na wyższy procent, jak sześć od sta; ta bowiem 
stopa procentowa wogóle używana była przy prywat- 
nych pożyczkach. P. Adolf Dobrowolski obiecał księciu 
zająć się tą jego potajemną sprawą i następnie rzucił 
się w wir interesów kontraktowych. Syn zaś księcia Jó- 
zefa, książę Marceli, o którym wyżej tu wspominałem, 
wręcz przeciwnie się rządził. O ile ojciec był oszczędny 
a nawet i skąpy, o tyle syn był rozrzutny, a nawet 
marnotrawny. Pożyczał gdzie tylko mógł, płacił ogronme 
procenta , chwytał pieniądze na prawo i na lewo i miał 
już mnóstwo rękodajnych długów, lecz korzystał z kre- 
dytu pomiędzy szlachtą, liczącą na sukcesy ę obszernych 
dóbr, mających spaść na jedynaka, a zresztą na ogromne 
jak powiadano, kapitały ojcowskie. Czyto książę Mar- 
celi przewąchał coś o sumie, którą miał ojciec do ulo- 
kowania, czy też p. Adolf Dobrowolski chciał wypłatać 
bolesnego figla skąpcu, niebardzo wogóle lubianemu, 
gdy przeciwnie wszyscy adorowali księcia Marcelego 
dla jego nadzwyczaj miłych zalet towarzyskich, dość że 
przez dni kilka zbywał czembądź wszelkie zapytania sta- 
rego księcia Józefa, targując się z nim tylko o wyso- 
kość procentu i upewniając go że lokacya jest ze wszech 
miar zupełnie pewną. Nareszcie gdy jednego wieczora 
Adolf Dobrowolski przyszedł w Dubnie na zamek , gdzie 
w czasie kontraktów zwykle mnóstwo osób na karty się 
zbierało , zaatakowany przez starego księcia , oświadczył 
mu, że potrafił wytargować 81/3% z góry, i wręczył mu 
oblig własnego syna księcia Marcelego. Można sobie wy- 
stawić złość i niezadowolenie starego skąpca; lecz to 
jedno maluje jego charakter. 

Otóż używał on wszelkich sposobów dla powiększe- 
nia fortuny. Powiadają nawet, że naleiel do podradu 
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czyli aatrepryzy rządowej przy budowaniu fortecy war- 
szawskiej, którą, jak wiadomo cesarz Mikołaj kazał 
wznieść po stłumieniu powstania 1831 r. Z konieczności 
miał więc do czynienia z głównym zarządem inżynieryi 
wojskowej , a z jej ramienia z generałem Nejłiardtem , 
naczelnikiem tryangulacyi wojennej , dokonywanej przez 
sztab główny w tym kraju. Tego generała Nejhardta 
wszyscyśmy tu znali później, jako zawiadującego du- 
bieóskimi składami komisaryackimi , to jest rekwizytów 
wojskowych. On też protegował i popierał swym wpły- 
wem sprawę sprzedaży rządowi miasta Dubna pod for- 
tecę. Rzeczywiście miejscowość owa, oblana rzeką Ikwą 
i otoczona ze wszech stron mokremi błotami, mająca 
tylko jeden możliwy dostęp po twardym gruncie od 
strony starożytnej łuckiej bramy, doskonale się nada- 
wała na wzniesienie mocnej fortecy dla obrony zacho- 
dniej granicy. W owej bowiem epoce, system ziemnych 
fortyfikacyi, a raczej ogromnych oszańcowanych obozów, 
w rodzaju Plewny, nie był jeszcze znany i zwykle 
wzmacniano miasta na zasadzie dawnej metody Vau- 
ban'a. Książę Józef, spodziewając się wielkich zysków 
z tej sprzedaży, od dawna nosił się z tą myślą; szło 
tylko o uzyskanie możliwie najwyższej sumy, ku czemu 
ujął sobie generała Nejhardta , a w Petersburgu adwokat 
Eustachy Milewski energicznie sprawę forsował. Książę 
Henryk Lubomirski, ożeniony z ks. Teresą Czartoryską, 
siostrą mej babki, ordynat przeworski, słynny za młodu 
ze swej urody, mający przez swe wpływy wielkie zna- 
czenie na ówczesnym dworze petersburskim, gorąco 
znowu protegował sprzedaż Dubna w wyższych towa- 
rzyskich sferach stolicy. 

Choć role tak były podzielone , lecz sprawa ta cią- 
gnęła się już lat kilka. Nareszcie stary książę Józef Lu- 
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bomirski zniecierpliwiony tą iście żółwią powolnością^ 
uległ namowom swego syna księcia Marcelego i zgodził 
się, aby mu główne kierownictwo tej sprzedaży powie- 
rzyć. Otrzymawszy więc od ojca zupełne pełnomocnictwo, 
pojechał książę Marceli do stolicy, skąd już nigdy na 
Wołyń nie wrócił, bo narobiwszy tam przez lat kilka 
niesłychanych długów, potajemnie, dla zakrycia po sobie 
śladów, okrętem odpłynął do Anglii, skąd później udał 
się do Paryża i w dwadzieścia kilka lat potem za gra- 
nicą umarł. Tam pod przybranem nazwiskiem Szreniawa 
wstąpił w powtórne związki małżeńskie , choć "jego zacna 
i świętobliwa żona księżna Jadwiga z Jabłonowskich 
Lubomirska dotąd żyje w swym dziedzicznym Derma- 
niu. Zawiódł się więc strasznie stary książę Józef, dając 
pełnomocnictwo do tej sprawy synowi. Tymczasem książę 
Marceli wiódł w stolicy świetne i nadzwyczaj rozrzutne 
życie , samego zaś interesu powierzonego mu przez ojca nie 
pilnował. Projekt więc nabycia Dubna pod fortecę, nie- 
forsowany należycie w odnośnych sferach , sam przez się 
upadł. Dubno jednak bądź co bądź sprzedać należało, 
bo ogromne długi niepomiernie rosły, a zresztą stary 
ojciec atakował syna listami. Wypadło więc szukać pry- 
watnego nabywcy. Nastręczył go p. Kożuchowski, były 
pehiomocnik masy Radziwiłłowskiej , a następnie główno- 
zarządzający interesami bogatej rodziny Demidowych 
w Rosyi. Za jego więc pośrednictwem nabył całą Du- 
bieńszczyznę , z przyległymi folwarkami i lasami, liber- 
towany dawniej przez bogaczów Demidowych, niejaki 
Jakowlew, (podobno za sumę półtrzecia miliona rubli), 
a dziś już sam niezmiernie bogaty zołotopromysslennik , 
to jest właściciel kopalni na Uralu. Przedugodna umowa 
została spisana, 80.000 r. s. w formie zadatku wręczono 
księciu Marcelemu. Lecz suma ta choć tak znaczna, była 
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kroplą w morzu wobec jego własnych długów w sa- 
mej tylko stolicy. Więcej otrzymać nie było podobna od 
Jakowlewa przed prawnem objęciem przez niego w po- 
siadanie dóbr dubieńskich. Przyciśnięty ostatecznością 
książę Marceli potajemnie odpłynął do Anglii. W owym 
czasie umiera -stary Jakowlew, a wszystkie jego prawa 
przechodzą na syna jedynaka, oficera gwardyi huzarów 
konsystujących w Carskiem Siole , w okolicy Petersburga. 
Naturalnie w r. 1849, w imieniu młodego Jako- 
wlewa przystępigą na Wołyniu do objęcia w posiadanie 
dóbr dubieńskich. Lecz tu stała się rzecz niesłychana 
i niepojęta dla nikogo. Zapomocą bardzo silnych pro- 
tekcyi, zaraz w roku następnym potrafiono tak wpłynąć 
na ś. p. cesarza Mikołaja I. , że młody Jakowlew z jego 
najwyższego rozkazu zamknięty został w fortecy petro- 
pawłowskiej, a dobra dubieńskie, mimo opłaconego za- 
datku , wrócono w posiadanie książętom Lubomirskim. 
Z nich też wydzielono zaraz wdowią część żonie księcia 
Marcelego, uważanego za emigranta, t. j. cywilnie 
umarłego. Posiadała je też ona do pierwszych lat pa- 
nowania cesarza Aleksandra II., który natychmiast po 
wstąpieniu na tron kazał młodego Jakowlewa uwolnić 
z fortecy, zwrócić mu zadatkowaną sumę spłaconą przez 
ojca za kupno Dubieńszczyzny, a wydział z niej wdowiej 
części , poprzednio od lat kilku już aktywowanej , niezwło- 
cznie skasować. Niestety jednak, dobra dubieńskie uległy 
swemu losowi. Sprzedane one zostały coś około 1866 r. 
za długi prawpgo sukcesora Józefa Lubomirskiego, syna 
księcia Marcelego a wnuka starego księcia Józefa. Roz- 
padły się na dwie części. Samo miasto Dubno z przy- 
ległymi bliżej folwarkami, nabyła księżna Barjatyńska. 
Odsprzedała ona zaraz coś za 80.000 r. s. zamek dubień- 
ski rządowi, dla pomieszczenia w nim koszar i innych 
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instytucyi (lubieńskiego dość licznego zawsze garnizonu, 
otrzymawszy przez to z górą trzy czwarte części sumy 
szacunkowej przez nią z licytacyi zapłaconej. Druga zaś 
część a mianowicie Szepetyn z przyległemi wsiami, 
a szczególnie z obszernymi pięknymi lasami, nabył jakiś 
kupiec Iwanów, który to wkrótce z zarobkiem odprzedał 
hr. Bergowi , synowcowi feldmarszałka Berga , ostatniego 
namiestnika Królestwa Polskiego. Hr. Berg wszedł w ko- 
rzystny bardzo układ z pewną berlińską Holzcompagnie 
co do eksploatacyi tych rozległych lasów. Niemcy za- 
kupili sosny i dęby do pewnego oznaczonego rozmiaru, 
wyrób drzewa zapomocą parowych tartaków założyli 
na obszerną skalę, zbudowali swym kosztem szeroko- 
torową bocznicę kolejową do przystanku Kamienica na 
linii zdołbunowo-radziwiłłowskiej , przez co znakomicie 
sobie ułatwiU transport leśnych materyałów. PowstjJą 
w lesie znaczną kolonię nazwano Renne-Bergiem, od 
połączonych nazwisk kupca i nowego dziedzica, i życie 
oparte na dobrze prowadzonym przemyśle zakipiało 
w tej puszczy leśnej. Niemcy miliony stąd wywieźli do 
swego Yaterlandu lecz i hr. Berg zrobił znakomity inte- 
res. Dziś lasy jego wprawdzie już przerzadzone z mate- 
ryałów handlowych, spokojnie oczekiwać mogą świeżego 
przyrostu, tem bardziej, że oddać trzeba tę sprawiedU- 
wość, bardzo porządnie są administrowane. Kontrakt 
z niemiecką leśną kompanią już się ukończył. Hr. Berg 
wszedł w układ z Towarzystwem dróg południowo- 
zachodnich, które mu spłaciło bocznicę kolejową, ma- 
jącą już być na rachunek Towarzystwa przedłużoną do 
Krzemieńca, a rząd przemienił nazwę zanadto niemiecką 
Renne-Berg na jakąś oficyalną , bardziej swojską , wziętą 
od przyległej dawniej osady leśnej. Jednak zawołanie 
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Renne-Berg, jako uświęcone blizko trzydziestoletnim zwy- 
czajem, pozostało dotąd pomiędzy ludem okolicznym. 

W samem mieście Dubnie nastąpiły także znaczne 
zmiany. Ową tak znaną za naszych czasów salę kon- 
traktową na pierwszem piętrze obszernego ratusza , gdzie 
się rozkładali z towarami przyjezdni kupcy i gdzie tyle 
znacznych tranzakcyi dokonano, przemieniła miejscowa 
administracya na prywatne mieszkanie żydowskie, po- 
dzieliwszy ją na drobne izdebki i klatki. Młyny nad- 
ikwiaóskie zostały wyrestaurowane i przynoszą dziś 
znaczny dochód. Ale co najbardziej pomogło miastu , to 
przeprowadzenie kosztem rządu dwóch dróg szosowych, 
jedną do Równego przez przedmieście Pantalię*) poza 
klasztorem PP. Karmelitek, świeżo skonfiskowanym na 
pomieszczenie wojsk w r. 1890, a drugą wprost do 
Łucka, omijając wszystkie góry na dawnym trakcie po- 
między Dubnem a Młynowem. 

Jednakże projekt fortecy dubieóskiej nie upadł zupeł- 
nie, tylko że wykonany został wedle dzisiejszej sztuki 
fortyfikacyjnej pod postacią ogromnego fortu ziemnego 
z obszernemi kazamatanii, który się budował przez lat 
kilka i pochłonął, jak powiadają, ogromne sumy. Za- 
ledwo go dostrzedz można na piątej wiorstwie kolejowej 
pod wsią Tarakanowem. Dominuje on bowiem całą liiiię 
drogi żelaznej i ma być zbudowany wedle ostatnich wy- 
mogów wojennej inżynieryi. Wstęp do wnętrza fortu jest 
obcym surowo wzbroniony, innych więc szczegółów 
o nim nie mam. A ów zamek dubieński z prześUcznemi 
strzelnicami, dominującemi nad Ikwą, — z przepyszną 
bramą wjazdową, jakiemuż uległ losowi?! Nad tąż 



♦) Dawny ogród książąt Lubomirskich na wyspie sztucznie 
usypanej. 
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bramą wykute w kamieniu ciosowym polskie herby : 
Ostrogskich Leliwa z Ogończykiem, Lubomirskich Szre- 
niawa, Sanguszków Pogoń Litewska, i Ostrogskich jako 
Rurykowiczów św. Jerzy przebijający smoka, zdają się 
urągać czasowi i zmienności wypadków i dumnie z góry 
na przechodnia spoglądają. Snąć obecni władcy zamkowi 
o nich zapomnieli lub może nie zdają sobie sprawy 
z całej doniosłości owej heraldycznej ozdoby. Ów zamek 
równie starożytny jak i miasto Dubno, o którem już 
kroniki wspominają w 1099 r. , gdy dołączone zostało 
do dzielnicy Dawida Ihorowicza Włodzimierskiego , wznie- 
siony został z ciosu w dzisiejszych rozmiarach przez 
Wasyla Krasnego księcia Ostrogskiego w ostatnich la- 
tach XV. wieku i stopniowo rozszerzany i upiększany 
przez następnych władzców, — dziś , jak się powiedziało 
wyżej, mieści w sobie koszary, kancelarye, składy i inne 
instytucye wojskowe. Piękna galerya zamkowa zamie- 
nioną została na cerkiew pułkową, a pyszne recepcyjne 
apartamenta ostatnich książąt Lubomirskich, nieświetnie 
wprawdzie utrzymane przez starego skąpca księcia Jó- 
zefa, lecz w których jeszcze u niego bywałem, służą 
dziś za kasyno czyli resursę oficerską, osobno dla ka- 
żdego z dwóch pułków, stanowiących garnizon miasta. 
Mimo nowożytnego i prawie tandetnego umeblowania, 
imponują one zawsze swą wielkością , rozmiarami i pię- 
knymi sufitami ozdobionymi delikatnemi gypsaturami. 
Czuć w nich mimowolnie wielką krajową przeszłość , bo 
na ileż to wypadków, na ile postaci historycznych te 
sale patrzały ! Jestem silnie przekonany, że ostatni dzie- 
dzic Dubieószczyzny, książę Józef Lubomirski (junior) 
ożeniony w Paryżu z Me veuve Boyer, i tam stale już 
rezydujący, nie będzie myślał o wypuszczeniu ze swych 
rąk tej dawnej spuścizny swych przodków, która po ska- 
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sowaniu sprzedaży przez jego ojca dokonanej w Peters- 
burgu , tak niespodzianie do niego wróciła. Gdyby jednak 
nie skasowano wydziału wdowiej części dla jego matki 
księżnej Jadwigi Lubomirskiej , z pewnością utrzymałaby 
ona dotąd w swem ręku tę część Dubieńszczyzny, sta- 
nowiącą kilka prześlicznych doskonale uposażonych fol- 
warków. Przyznać bowiem należy, że księżna Jadwiga 
Lubomirska mimo swej nieuleczalnej choroby, wielkich 
długów na jej schedzie, pochodzących z różnych rekwi- 
zycyi rządowych i wogóle ciężkich obecnych czasów dla 
Wołynia, potrafiła cały swój majątek ziemski nietykal- 
nym utrzymać, świadcząc przytem wiele dobrego- sie- 
rotom i ubogim*). 



XII. 

W czerwcu 1846 r. postanowił ojciec oddać mnie 
do szkół odesskich, lokując na pensy i u p. Jana Sowiń- 
skiego, znanego mu jeszcze ze szkół krzemienieckich. 
Był to bowiem gruntownie uczony filolog uniwersytetu 
wileńskiego, znakomity łacinnik, dobrze już zasłużony 
na niwie literatury ojczystej swymi przekładami Teren- 
cyusza i wielu naukowemi pracami. Objął on po oże- 
nieniu się z Eleonorą Korzeniowską , rodzoną siostrą na- 
szego znanego powieściopisarza, po nim katedrę litera- 
tury polskiej w ostatnich latach istnienia Uceum krze- 
mienieckiego. Dobrze już później sprowadzony został 
do Sławuty przez księstwo Eustachostwo Sanguszków, 
dla wykładów języka polskiego ich wnuczce księżniczce 



*) Gdy to pisałem, źyZa jeszcze księżna Jadwiga z ks. Ja- 
bZonowskich Marcelowa Lubomirska, dziś już nieboszczka, zmarZa 
bowiem w Dermaniu dnia 19/.31. grudnia 1894 r. 
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Maryi Sanguszkównie. Na rok przed zamieszkaniem ro- 
dziców moich w Sławucie przeniósł się Sowiński z ro- 
dziną do Odessy, chcąc się tam poświęcić wychowaniu 
polskiej młodzieży, gdyż szkoły tamtejsze nabierały coraz 
większego rozgłosu w naszych prowincyach. Podole od 
dawna miało już stałe stosunki handlowe i towarzyskie 
z Odessą, lecz na Wołyniu, którego handel zbożowy 
skierowany był przez tutejsze rzeki spławne do morza 
Bałtyckiego, nie było żadnego powodu dla spieniężania 
tam produktów rolnych, a tem samem do częstszego 
odwiedzania Odessy. Srogi system szkolny zaprowadzony 
w Kijowie przez ówczesnego generał-gubernatora Bibi- 
kowa, który jednocześnie był kuratorem okręgu nauko- 
wego kijowskiego, zmuszał tutejszych obywateli do po- 
mieszczania swych synów początkowo w miejscowych 
odesskich gimnazyach, a później w słynnem liceum Ri- 
chelieu'go , gdyż uniwersytet kijowski św. Włodzimierza 
i tutejsze szkoły średnie odstraszały wielu z powodu 
despotycznych zachcianek i kaprysów naszego wszech- 
władnego Dmitrija Gawryłowicza Bibikowa, o czem 
niestworzone rzeczy opowiadano. W Odessie zaś, pozo- 
stającej pod łagodnem zwierzchnictwem księcia Woroń- 
cowa, który nadawał kierunek całemu zarządowi kraju 
noworosyjskiego , miejscowy kurator okręgu naukowego 
rzeczywisty radzca stanu Kaznaczejew zupełnie inaczej 
się obchodził z uczniami i studentami uczęszczającymi 
na kursą. Wjęcej tu dbano o prawdziwą naukę, o mo- 
ralne prowadzenie się młodzieży, a nie upatrywano jak 
w Kijowie na każdym kroku spisków politycznych, sta- 
nowiących pod dyspotycznymi rządami Bibikowa pra- 
wdziwą plagę, która stała się powodem tylu nieszczęść 
w wielu rodzinach , gdyż młodzież nieustannie drażniona, 
rzeczywiście nieraz, choć bardzo niewinnie, pozwalsJa 
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sobie politykować. Wszak w Kijowie i w całym okręgu 
naukowym tutejszym, wogóle we wszystkich dziewięciu 
guberniach północno- i południowo-żachodnich , zwanych 
zwykle krajem zabranym, znalezienie wówczas u stu- 
denta najmniejszego wierszyka polskiego, nawet >Ody do 
młodości* A. Mickiewicza, stawało się powodem jego 
uwięzienia w fortecy. Szczęściem, jeżeli z wyroku komi- 
syi specyalnie na to ustanowionej , kończyło się na depor- 
tacyi w głąb Rosyi. Bardzo 'często odpokutowywał to 
młodzieniec służbą jako prosty szeregowiec na Kaukazie 
lub w batalionach karnych na Uralu. Kraj zaś nowo- 
rosyjski, którego coraz wzrastająca Odessa była pra- 
wdziwą stolicą, ulegał innym zupełnie łagodniejszym 
prawom. Tam dla młodzieży było daleko swobodniej, 
a tem samem i bezpieczniej; tam wolno jej było mie- 
szkać u krewnych i znajomych lub na pensyach, utrzy- 
mywanych przez rodaków. Tam nie był obowiązującym 
dla uczniów szkół średnich ów niecny system wspólnych 
koszarowych mieszkań, zwanych rozriadami, demorali- 
zujący pod wszelkimi względami, gdyż oparty był na 
wspólnem szpiegowaniu się , a zaprowadzony przez Bi- . 
bikowa z nieubłaganą srogością dla wynarodowienia 
młodzieży szkolnej. Nic więc dziwnego, że poczciwy mój 
ojciec dobrze o tem wszystkiem poinformowany, wybrał 
dla mnie Odessę, mimo jej tak znacznego od nas od- 
dalenia i uciążliwej bardzo podróży. 

Zanim przystąpię do opowiadania własnych przy- 
gód szkolnych, chcę choć pobieżnie skreślić ówczesny 
stan szkół odesskich, o ile to sobie teraz przypominam. 
Odessa posiadała wówczas dwa gimnazya; pierwsze tak 
zwane Richelieuwskie mieszczące się na dole w samym 
gmachu licealnym na rogu ulic Dś Ribasa i Ekateriń- 
skiej, i drugie otwarte dopiero w 1848 r., mieszczące 
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się w najętej kamienicy na rogu placu Katedralnego. 
Obydwa gimnazya były siedmioklasowe, jak wszystkie 
wówczas w całem państwie rosyjskiem i klasyczne, bo 
jeszcze wtedy podziału a tem bardziej osobnych szkół 
realnych nie było. Różniły się tylko obszerniejszymi wy- 
kładami języków nowożytnych, bo oprócz wykładów 
obowiązkowych języków niemieckiego i francuskiego, 
mogliśmy jeszcze słuchać lekcyi języka włoskiego, an- 
gielskiego i nowo -greckiego, co zawdzięczała Odessa 
swemu portowemu położeniu, a bardziej jeszcze różno- 
plemłennej ludności. Wykład języków starożytnych był 
także daleko obszerniejszy w drugiem gimnazyum, lecz 
to już zależało od naszego dyrektora p. W. Beckera, 
znakomitego łacinnika, wykładającego prawo rzymskie 
i Antiąuitates Romanae na kursach prawnych. Dlatego 
miał nam za złe, jeśli który po otrzymaniu matury 
przechodził na inny fakultet, takiego studenta uważał 
po prostu za dezertera. 

Samo zaś liceum, którego studenci po ukończeniu 
zakładu zupełnie zrównani byli w prawach ze studen- 
tami innych uniwersytetów, posiadało też fakulteta z wy- 
kładem trzyletnim, to jest fakultet prawny, fizyko-ma- 
tematyczny i fakultet kameralny, nie powiem jedyny 
w całem imperyum, bo podobny fakultet posiadało car- 
sko-sielskie liceum pod Petersburgiem , lecz którego celu 
Bogiem a prawdą dotąd pojąć nie mogę, choć wy- 
kładów jego słuchałem blizko przez trzy miesiące, do- 
póki za namową poczciwego naszego Beckera i pozwo- 
leniem ojca, nie przeszedłem na wydział prawny, czego 
bynajmniej dziś nie żałuję. Kameralny fakultet był więc 
modny; jego słuchacze mieli nibyto kształcić się na 
dyplomatów, to bowiem było oficyalnem zadaniem tego 
fakultetu. Słuchali więc wyHadów języków starożytnych 
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i wszystkich nowożytnych, jakie tylko nasz zakład posia- 
dał; trochę nauk administracyjnych prawnych, jako to: 
prawa krajowego, międzynarodowego, rzymskiego, gre- 
ckiego, politycznej ekonomii, nauki zupełnie nowej 
w owym czasie, i wszystkich nauk przyrodniczych, 
a zatem fizyki, chemii, botaniki, mineralogii, geologii, 
zoologii i t. p., do tego bardzo pobieżnie wyższej mate- 
matyki, astronomii, miernictwa, wyższej politycznej ge- 
ografii i Bóg nie wie czego. Pamiętam bowiem, że na 
pierwszym kursie wykładano obowiązkowo 18 przedmio- 
tów, a na drugim coś 23 czy 24. Ale wszystko to po- 
wierzchownie, powiem więcej: pobieżnie, aby mieć 
o każdej rzeczy choćby tylko przybliżone pojęcie. 

Wydział fizyko -matematyczny w niczem się nie 
różnił od podobnych wydziałów uniwersyteckich , a pra- 
wny być może że przewyższał wiele innych, przez bar- 
dzo obszerne wykłady prawa rzymskiego i wszystkiego 
co się łączy ze światem starożytnym. Mieliśmy więc 
oprócz zwykłego prawa rzymskiego, osobną katedrę ko- 
deksu Justynianowego profesora Pachmana a już na 
pierwszym kursie katedrę tak zwaną Antiąuitates roma- 
nae, z której poczciwy nasz Becker, zawzięty staro- 
żytnik i łacinnik do pedanteryi, jak to umieją być nimi 
uczeni Niemcy, wykładał nam bardzo drobiazgowo wszel- 
kie tajniki domowego życia i zwyczajów rzymskich, co 
miało, jak powiadał, przygotować nas do dobrego zro- 
zumienia prawa rzymskiego, owego fundamentu wszel- 
kiego prawodawstwa na świecie. Zastanawiając się dziś 
po latach 50 nad tem zdaniem, kto wie czy poczciwy 
nasz Becker nie miał racyi. Wogóle skład profesorów 
był świetny. Oprócz dwóch wymienionych, pamiętam: 
dwóch braci Brunów: historyka i matematyka, Szweda 
Hashagiena chemika , Nordmana , kolegę — jak nam po- 
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wiadano — sławnego Humboldta, który wykładał nam bo- 
tanikę, Lewtolopulo Grek wykładał fizykę, Micłiniewicz 
ekonomią polityczną, Murzakiewicz literaturę rosyjską, 
Chapellon literaturę francuską , Ertel literaturę niemiecką 
i wielu innych, których nazwisk już nie pamiętam. Był 
nawet przy fakultecie kameralnym wydział nowożytnych 
języków wschodnich; wykładano więc języki: turecki, 
arabski, perski, ormiański, podobno chiński i t. p. tym 
studentom , którzy mieli zamiar specyalnie służbie dyplo- 
matycznej na wschodzie się poświęcić. Dyrektorem hceum 
był rzeczywisty radzca stanu Petrow, niesympatyczny, 
krzykliwy, gburowaty i nielubiany przez studentów. Za- 
to inspektora studentów niejakiego Piatina wszyscyśmy 
adorowali. Naukę religii i prawa kanonicznego na wy- 
dziale prawnym wykładał czcigodny kanonik Orłowski, 
który jak słyszałem , niedawno zmarł prałatem na Kau- 
kazie w Tyflisie. 

Ze Sławuty więc wyjechaliśmy z ojcem do Odessy, 
najczulej pożegnani i opatrzeni błogodawieństwem całej 
rodziny i krewnych. Smutneto dla mnie było rozstanie, 
lecz czyż przewidzieć mogłem, że wtedy po raz ostatni 
przycisnęła nmie do kochającego serca najdroższa moja 
matka, tak przedwcześnie zgasła w kwiecie wieku. Od- 
jeżdżając tak daleko od swoich, czyż mogłem się spo- 
dziewać, że jej już nigdy nie ujrzę i że mnie dla różnych 
a różnych przyczyn, ode mnie niezależnych, przez lat 
pięć nie będą zabierać na wakacye do domu. Tak się 
jednak stało niestety, i ja jak prawdziwy przedwczesny 
sierota, pozbawiony zostałem szczęścia i pociechy ode- 
brania od drogiej matki ostatniego jej na łożu śmierci 
błogosławieństwa. Lecz nie uprzedzajmy wypadków, będę 
je musiał w swoim czasie opowiedzieć. Tu zaś na tern 
miejscu , obok mizockich grobów, w których biedna matka 
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spoczywa, niech mi będzie wolno złożyć na jej tru- 
mnie wyznanie najgłębszego synowskiego żalu i wdzię- 
czności za to wszystko, co dla mnie w swem życiu 
zrobiła. 

Jechaliśmy z ojcem pocztą własnym wygodnym 
powozem, z kamerdynerem Szumlańskim, dawnym 
i wiernym naszym sługą. Droga ta była długa i ucią- 
żliwa i jak się powiedziało wyżej, licząca z górą 700 
wiorstw, z początku przez urodzajne łany Wołynia i Po- 
dola , a zatem na Zasław, St. Konstantynów, Płoskirów, 
Międzybórz, Latyczów, Winnicę, I^iemirów, Tulczyn, 
Olhopol ku Bałcie , gdzie się już wjeżdżało w bezbrzeżne 
stepy ówczesne, nietknięte pługiem, ciągnące się przez 
200 wiorstw do samego Morza Czarnego. Tu już cha- 
rakter kraju zupełnie się zmieniał. Jedno tylko powiatowe 
miasto Ananijew leżało po drodze, a pod samą już 
Odessą porządne miasteczko Sewerynówka założone 
przez Seweryna Potockiego. Zresztą — nic, step goły 
i bezleśny, spalony od skwarnego słońca, nad którym 
orły wysoko w powietrzu się pławiły, i gdzieniegdzie 
liche lepianki wykopane w ziemi , w których się mieściły 
stacye pocztowe a konie tabunne pasły się nieopodal 
w stepie. Przypędzano je za przybyciem na stacyę ka- 
żdego podróżnego i pędzono dalej z niesłychaną szyb- 
kością po stepie gładkim jak stół. Naturalnie że wtedy 
o drodze szosowej mowy nie było, to też podróż ta 
w błoto , lub w czasie grudy zimowej ( bo sanna bardzo 
rzadka w tamtych okolicach) stawała się istną torturą, 
której nieraz doświadczyłem, gdy już później będąc 
studentem kursów prawnych, po śmierci matki, lub 
w mundurze oficerskim na święta pocztą do domu pę- 
dziłem. Na całej przestrzeni za Bałtą wsie, a raczej 
osady wiejskie, bardzo rzadkie, kryjące się w jarach, 

Wspomnienia Wolyniaka. 8 
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które tam bałkami nazywają, zamieszkałe przez lud 
odmienny od naszego; sam się on wtedy burłakami 
z pewną dumą nazywać kazał, bo niby to iiie był lud 
poddaóczy, to jest przypisany do tak zwanych skazek 
czyli spisów ludności u obywateli ziemskich, lecz nie- 
jako wolny, osiadły za dobrowolną umową, a pocho- 
dzący z mieszaniny Rusinów podolskich, Wołochów 
bessarabskich, dawnych Kozaków zadnieprzańskich zbie- 
głych ze swych miejsc rodzinnych, zresztą z Cyganów, 
a nawet Greków i krymskich Talarów. Aglomeracya taka 
była zupełnie niesympatyczną , o ile że ta ludność nowo- 
rosyjska chlubiąca się mianem wolnych ludzi, była mo- 
ralnie niższą od tutejszego włościanina wołyńskiego. 
Teraz od lat z górą trzydziestu, po powszechnem znie- 
sieniu stanu poddaóczego w całem imperyum, cediy te 
zupełnie się zatarły. Tu zaś je notuję jako pamiątkę 
minionej już przeszłości. 

Trakt główny prowadzący ku Odessie bynajmniej 
jednak nie był pustym. Dniami i nocą ciągnęły po nim 
ogromne wałki czumaków ze skrzypiącemi wołowemi 
mażami, z któremi literalnie rozminąć się było trudno. 
Dziś po zaprowadzeniu sieci kolei żelaznych, mało za- 
pewne komu zrozumiałe są słowa: wałka, czumak 
i mażą, bo ten sposób transportowania ciężarów zu- 
pełnie już zniknął w stepach południowej Rosyi. Lecz 
w owym czasie bogate Podole i Ukraina istotnie miodem 
i mlekiem płynące, a poniekąd i północna Bessarabia 
naddniestrzaóska , będąca już wówczas w stanie niejakiej 
kultury, dziesiątki miUonów korcy corocznie sproduko- 
wanej pszenicy musiały jakimbądź sposobem i to ko- 
niecznie w jesieni, dostawić do portów Czarnego Morza 
wcześnie zamarzających, z których Odessa była naj- 
główniejszym. Robociznę przymusową czyU pańszczyznę 
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nie używano na takie oddalone transporta; każdy wła- 
ściciel ziemski dbały o dobrobyt swoich poddanych, 
nigdyby się na to nie zgodził; zresztą świeżo wprowa- 
dzone przez gen.-gubematora Bibikowa prawidła inwen- 
tarzowe, ograniczające obowiązki poddanych, stanow- 
czo się temu sprzeciwiały. Dwory nie posiadały w owej 
epoce, tak znacznej liczby własnego sprzężaju. Z ko- 
nieczności musiała się wyrobić wśród ludności wiejskiej 
południowych gubernii, pewna klasa ludzi stale, od lodu 
do lodu jak to powiadają , oddająca się temu zarobkowi. 
Byli to właśnie owi czumacy, którzy na swoich mażach 
to jest na prostych wozach o drewnianych osiach, uprzę- 
żonych w parę pgromnych siwych długorogich ukraiń- 
skich wołów, o chodzie bardzo pospiesznym , gdyż z ła- 
twością robiły przeciętnie 7 do 8 wiorstw na godzinę, 
podejmowali się najdalszych transportów; odwozili oni 
pszenicę do Odessy, ładując blizko dziesięciu korcy na 
wóz, stamtąd szU w próżni na limany*) po suszoną 
rybę i na jeziora czyli sołonczaki krymskie po sól , którą 
znowu rozwozili w głąb Podola i Ukrainy, nie dosięgając 
na Wołyniu dalej jak miasta Stary Konstantynów i Za- 
sław. Kilkadziesiąt takich wozów czyli maż, formowało 
czumacką walkę. Bogatsi zaś czumacy mieli w takiej 
wałce po kilka i kilkanaście wozów. Na każde pięć wo- 
zów, to jest na dziesięć wołów, przypadał jeden czumak 
parobek, który musiał napaść i napoić swe woły i po- 
smarować smołą swe wozy, od czego one właściwie tak 
charakterystycznie mażami się zwały. Nieskończone więc 
szeregi tych furmanek wiły się bez końca na bezbrze- 
żnym stepie, a w nocy z boku od drogi świeciły ogniami 



♦) Ogromne zatoki uformowane przez ujścia Bohu, Dniepru 
i innych rzek, wpadających w Morze Czarne. 

8» 
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swych obozowisk, przy których czumacy swą strawę 
to jest przeważnie jaglaną kaszę ze słoniną warzyli 
w podróżnych kociołkach, czyU sahanach. Ogień rozkła- 
dali z badyli stepowych, bo drew za żadne pieniądze 
nigdzie niepodobna było dostać. Wodę wozili z sobą 
w baryłkach i tak zwanych bokłaszkach drewnianych. 
Wyjdżdżając z domu, całą bieliznę dla uchronienia się 
od robactwa, maczali w dziegciu i w tej samej po 
długiej kilkomiesięcznej podróży nazad wracaU; kogut 
uwiązany do wozu budził ich przed świtem z noclegu, 
a przyjechawszy do Odessy i zsypawszy pszenicę do 
kupieckiego magazynu, szli na Stary- Bazar by za parę 
złotych polskich kupić rożków czyli tak zwanego święto- 
jańskiego chleba na gościńce dla dzieci, a później nie- 
odmiennie w licznej gromadzie szli na śliczny miejski bul- 
war spojrzeć na morze i na pomnik księcia de Richelieu 
założyciela Odessy, którego powszechnie Diukiem zwano, 
lleżto razy w Odessie, tęskniąc za stronami rodzinnemi, 
widziałem gromady tych naszych osmolonych chłopów 
z workami na plecach i batogami w ręku , gapiących się 
na błękitne morze i na statuę Diuka. Jakże im zazdro- 
ściłem rychlejszego ode mnie powrotu w strony rodzinne. 
Dziś kiedy już czumacy bezpowrotnie zniknęli, nie mo- 
głem się oprzeć chęci opisania ich tak, jak w czasie 
naszej podróży wśród stepów ich widywałem. 

Nie dojeżdżając do Bałty, pamiętam że wstępowa- 
liśmy do Hetmanówki , położonej już w szczerym stepie. 
Mój ojciec chciał odwiedzić swego starego krzemieniec- 
kiego szkolnego kolegę podkomorzego Denyskę, dziedzica 
wsiów: Minkowiec i Bereby w dubitóskim powiecie, 
który nie wiem -dla jakich przyczyn wyniósł się z Wo- 
łynia z pomiędzy krewnyqh i współobywateli, którzy go 
kochaU i szanowali, i osiadł na tem prawdziwem bez- 
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ludziu. Snąć samotność mu nie ciężyła, kochał się 
w niej, potrzebował wyraźnie, bo oprócz szybujących 
pod obłokami orłów stepowych, przeciągających z krzy- 
kiem wysoko kluczów żurawi i dzikich łabędzi, nie 
słyszał żadnego odgłosu. Nawet mała osada wiejska 
była gdzieś daleko od Hetmanówki w stepie. — Nieza- 
tarte wrażenie zostawił mi ten samotny starzec u któ* 
rego przebyliśmy kilka godzin. Widocznie rad był memu 
ojcu, lecz ja bardziej jeszcze rad byłem gdy się ta wi- 
zyta skończyła. Później dowiedziałem się że to ostatni 
potomek wielkiego i starożytnego rodu, który z nim 
najpewniej wygaśnie, co też rzeczywiście w lat kilka- 
naście potem się stało. Mokosiejowie-Denyski, herbu 
Wczele, władali zamkiem krzemienieckim już w r. 1064, 
jak świadczą kroniki; oni go dobrowolnie poddali Bole- 
sławowi Śmiałemu, a później przez tyle wieków, jako 
czysto miejscowi bojarowie-ziemianie, nobilitowani, po 
złączeniu się z Polską, piastowali ciągle £d:uszne zie- 
miańskie m*zędy. W każdym razie przyznać trzeba, że 
to jedna z najstarszych rodzin w naszym kraju. W mo- 
ich też oczach, podobnie jak Sieniutowie -Lacho wieccy, 
kompletnie wygaśU. 

XIII. 

Nareszcie po długiej i męczącej podróży stanęliśmy 
w Odessie i zatrzymaliśmy się w hotelu polskim lUde- 
wicza, na rogu ulic Dekibassowskiej i 'V\^oskiej i ojciec 
bardzo się zdziwił, że z podróży naszej, odbytej z ro- 
dzicami w 1839 r., zapamiętałem doskonale ten hotel, 
choć miałem wówczas zaledwo sześć lat. Odpocząwszy 
trochę z drogi, udaliśmy się do Pp. Sowińskich, uprze- 
dzonych już o naszem przybyciu. Skład całej rodziny 
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wywarł na mnie początkowo niezłe wrażenie, bo sama 
pani , choć trochę ułomna, ale nadzwyczaj dodka i uśmie- 
chnięta, odzywała się do mnie z całą czułością, i obie- 
cywała mi zastąpić nieobecną matkę, za którą nie- 
słychanie tęskniłem. W tym wieku trudno jeszcze roz- 
różnić fałsz od prawdy, tem bardziej , gdy ona była tak 
sztucznie zamaskowaną. Niestety, przekonałem się o tem 
później dopiero, w czasie mego pięcioletniego pobytu 
w domu Sowińskich, gdy system wychowywania nas, 
a raczej przymusowego odosobnienia od wszelkich sto- 
sunków rodzinnych, rozwinięty został w całej pełni, 
i gdy rozciągnięto nawet najściślejszą kontrolę nad 
listami pisywanymi do domu, do rodziców i wogóle do 
swoich. Każdy list obowiązkowo musiał być przedsta- 
wiony p. Sowińskiemu, pod pozorem poprawienia myłek 
ortograficznych, szczególnie u mnie, który miałem sobie 
zaleconem przez matkę pisywanie w jednym tygodniu 
po polsku, a w drugim po francusku. Gdy pierwszy raz 
listownie poskarżyłem się rodzicom na niewygody do- 
znawane na pensyi, na złe jedzenie, na ciasnotę w po- 
kojach, gdzieśmy po pięciu i sześciu mieszkali itp., za- 
wołany zostałem do pokoju starego, bośmy tak zwykle 
Sowińskiego nazywali; groźnie wskazał mi on na ów 
list, kazał zaraz inny pod własną jego dyktówką na- 
pisać, a wkońcu ukarany jeszcze zostałem paro- 
godzinnem klęczeniem w kącie, z nieodzownym do- 
datkiem: »Ja ci smarkaczu te muchy z nosa powypę- 
dzam!« Oburzało nas to wszystkich niesłychanie, ale 
cóż było robić? uledz musieUśmy naszemu losowi. A je- 
dnak czy takie postępowanie może nie wpłynąć na 
charakter młodego chłopca, u którego szczerość i pra- 
wdomówność powinny być główną zasadą całego życia? 
Czy może ono wyrobić w nim zaufanie do tych, któ- 
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rym rodzice odjeżdżając wychowanie jego powierzyli? 
Pp. Sowińscy zgodzili się z moim ojcem o sumę 750 rubli 
za całoroczne moje utrzymanie, co było niesłychanie 
drogo, uwzględniając ceny ówczesne przed 50 blizko 
laty. Osobno zaś opłacać się miały : lekcye rysunków, 
które nam dawał profesor Mahlmann, późniejsze zbio- 
rowe lekcye zimowe tańców, udzielane nam przez nie- 
jakiego Mr. Tessier z baletu warszawskiego , skaczącego 
Francuzika ze skrzypeczką pod pachą , latem lekcye pły- 
wania , dawane przez Niemca Zorna , i nareszcie lekcye 
fechtunków na rapiery, szpady i pałasze, które pobie- 
rałem w ostatnich latach. Lecz były to lekcye kollekty- 
wne, które Sowińskiego drogo nie kosztowały. Opieranie 
bielizny, niezbędne reparacye w garderobie i obuwiu 
i inne drobne moje expensa, oddzielnie były policzone, 
na co rodzice powinni byli przysyłać pewną kwotę 
do rąk p. Sowińskiego, chociaż Bogiem a prawdą, za- 
ledwo miałem jeden garnitur mundurowy, często z wy- 
tartymi łokciami i chodziłem w połatanych butach, nie 
mogąc się o nowe doprosić. Dzięki srogiej cenzurze 
naszych korespondencyi, rodzice nic o tem wiedzieć nie 
mogli. Z tej sumki udzielać mi był powinien p. So- 
wiński po dwa ruble miesięcznie kieszonkowej pensyi, 
naznaczonej przez ojca. Wykwitowywano mnie zaś z niej 
zawsze co do grosza, pod postacią stłuczonych szyb 
w oknach i uszkodzenia jakiejś starej kanapy, stojącej 
w przedpokoju , na którą biegnąc z pokoju jadalnego , 
jeden drugiego przez swawolę popychaHśmy. Wtedy nie- 
odmiennie usłyszawszy hałas w uczniowskich pokojach, 
stary Sowiński wychodził od siebie z groźną twarzą 
Jupitera gromowładcy. Trzy razy podniesionym głosem 
zadawał sakramentalne pytanie »Qui k cassć la vitre ou 
le canape?« (Kto stłukł szybę lub kanapę) i naturalnie 
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nie odebrawszy żadnej odpowiedzi od zalęknionych mal- 
ców, gdyż jeden drugiego za nic nie wydalibyśmy, 
w imię solidarności koleżeńskiej, najspokojniej wracał 
do siebie i na regestrze każdego z 15tu czy 17tu pen- 
syonarzy swoich z czystem sumieniem zapisywsU po 
jednej sthiczonej szybie, co sobie potrącał z pieniędzy 
rozchodowych każdego. To było powodem, że gdy pierw- 
szy raz wróciłem na wakacye, poczciwy mój ojciec 
bez żadnej wprawdzie wymówki, powiedział mi tylko: 
»Ależ mój drogi chłopcze, dyablo liuczecie tam szyby 
w Odessie !« i ukazał mi dwieściekilkadziesiąt szyb, 
zapisanych w czasie ostatniego roku szkohiego na mój 
osobisty rachunek. Dopilnowałem tego już w roku przy- 
szłym i okazało się , że każda szyba sUuczona w pokojach 
uczniowskich zapisywaną bywała zawsze w ciUkowitej 
swej wartości, z powodu nie przyznania się nikogo do 
winy, na rachunek każdego ucznia z osobna. Pamiętam 
również, że w tych 750 rublach rocznej opłaty poli- 
czone były lekcye polskiego języka, które miałem po- 
bierać od p. Sowińskiego, co też najwięcej dopełniał, 
bo był sumiennym bardzo pedagogiem. Miałem też wy- 
mówiony swój osobny pokój, ostatni z brzegu z tak 
nazwanych pokoi uczniowskich, na górze na 2giem pię- 
trze, o nizkich kwadratowych okienkach, w których 
panowało niesłychane gorąco w czasie letnich upałów 
odesskich. Zostałem w tym pokoju oficyalnie instalowany 
wraz z zakupionemi dla mnie meblami, jeszcze przed 
odjazdem ojca z Odessy. Korzystałem jednak z tego 
osobnego pokoju bardzo niedługo, dopokąd nie pozjeż- 
dżała się reszta uczniów wsześniej jeszcze zamówionych 
na pensyę do Pp. Sowińskich. Wtedy bardzo łagodnie 
oświadczył mi stary: » zechcesz zapewne przyjąć do 
siebie na kilka dni nowego kolegę «, jak dziś pamiętam 
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Michała Podhorskiego z Ukrainy. Naturalnie z radością 
zgodziłem się na tę propozycyę; później w dni kilka 
wpakowano do mego ciasnego i nizkiego pokoiku jeszcze 
dwóch chłopaków i nauczyciela Niemca p. Lundiusa, tak 
że nas było już pięciu. To mi się zupełnie nie podo- 
bało i wkońcu oświadczyłem cjJej kompanii , że jestem 
u siebie i że na to nie pozwolę. Sowiński wpadł na 
mnie z góry, swoim zwyczajem, bardzo srogo: >Ja ci 
te muchy z nosa powypędzam!* Fakt został na lat kilka 
spełniony, bo apelacya do rodziców stawała się po pro- 
stu niemożebną. Było nam więc bardzo ciasno ale bar- 
dzo wesoło; często zimą chłodno, a przez cały niemal 
rok i głodno. Ale czegóż młodość nie zniesie! i czego 
do pewnego stopnia swym wszechwładnym urokiem nie 
ubarwi! A jednak dziś, jako 60-letni starzec, dziwię 
się nieraz owym poetycznym zachwytom literackim dla 
błogosławionych czasów szkolnych. Nie mówię o życiu 
studenckiem , w gronie dzielnych , tęgich uniwersyteckich 
kolegów, rozbudzających się do życia z całym zachwy- 
tem młodzieńczych i niczem niepokalanych uczuć. 
Wtedy student jest już daleko swobodniejszy, nie skrę- 
powany dokuczliwym dozor^n. Choć nieraz przecierpi 
głód i niedostatek, ale ileż to sobie wynagradza swo- 
bodą życia, młodzieńczemi i szlachetnemi iluzyami i mo- 
żnością korzystania z wykładów, które go mocno intere- 
sują. Lecz życie uczniowskie, pod ciężką ferułą pedan- 
tycznego nieraz mentora, skrępowane w każdym ruchu, 
w każdej niemal myśli, nie zostawiło we mnie przynaj- 
mniej, nader słodkich wspomnień, a psie figle i psoty 
nasze, któreśmy obowiązkowo naszemu staremu wypra- 
wiali, były to zaledwo promyki słoneczne na codzien- 
nem szarem i smutnem niebie naszem. Ileżto ja razy 
w owej epoce, przed uśnięciem po cichu płakałem. 
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tęskniąc za rodziną i za domem, i myśląc sobie jak 
tam mej siostrze Celuni musi być dobrze, błogo i roz- 
kosznie, gdy ja tu często głodem i chłodem przymieram, 
gdyż nawet listy do niej równie surowo były kontro- 
lowane. 

Nauki wieczorne i przygotowanie się do przedmio- 
tów szkolnych dnia następnego odbywały się w każdym 
z uczniowskich pokoi na dużym stole pokrytym ceratą, 
o jednej łojowej świecy, co nadzwyczaj wzrok nam 
nadwerężało. Pamiętam , że wskutek dobrowolnego układu 
mieliśmy prawo po kolei łojówkę tę do siebie bliżej 
przysuwać, gdy nam wypadały trudniejsze wypracowa- 
nia, n. p. z wykreślnej geometryi. Lampy naftowe nie 
były jeszcze ówczas znane, a lampy olejne lub świece 
stearynowe znajdowała pani Sowińska zanadto ko- 
sztownemi. 

Karmiono nas bardzo licho. Przed 8mą rano źle 
osłodzoną szklanką herbaty, z połową bułki greckiej 
zwanej franzolą. O wpół do dwunastej, trzeba było 
przybiedz z klasy, dla schwycenia na prędce kromki 
chleba z powidłami, co się przez pięć lat ani razu nie 
odmieniło, bo zapasy powideł przysyłali rodzice ucz- 
niów zamieszkałych na Podolu. Obiad z trzech potraw 
o wp<M: do trzeciej , niesmaczny i niedostateczny. W nie- 
dzielę i święta dodawano czwartą potrawę. O 8ej ko- 
lacya z jednego dania, zwykle prażuchy na słoninie, 
bardzo często się powtarzającej. Wstawaliśmy od stołu 
zwykle głodni. Na nasze żądanie dawano u stołu drugą 
cienką kromkę chleba, ale trzeciej za żadne skarby 
świata nie mogliśmy się doprosić u dwóch usługujących 
lokai , starego , ślepego na jedno oko Grzegorza i Lisow- 
skiego, a p. Sowińska udawała że tego nie słyszy, 
w ostatecznym zaś razie robiła nam uwagę, że to nie- 
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zdrowo opychać się chlebem. Cała ich rodzina do stołu 
oficyalnie z nami zasiadała, lecz powiadano, że to 
matka na osobności dzieciom wynagradza. Nie mówię 
tego o średnim ich synie Józefie Sowińskim, moim ko- 
ledze z jednej klasy, którego później jako zacnego 
i czcigodnego kapłana spotykałem, bo ten we wszyst- 
kiem podzielał naszą uczniowską dolę i mieszkał z nami 
na górze; lecz starszy Wincenty, jako faworyt matki, 
wogóle był wyróżniany, czego mu też mocno za- 
zdrościliśmy. Należy mi też wspomnieć, z kogo się ta 
rodzina składała. Najprzód on sam, stary, jak go wszyscy 
nazywaliśmy, był to w gruncie dobry i poczciwy czło- 
wiek, lecz zawojowany przez żonę, której instrukcye 
względem uczniów nieraz z niechęcią spełniał. Udawał 
zawsze bardzo srogiego, chodził wielkimi krokami po 
pokoju, skandując półgłosem wiersze łacińskie, bo po- 
wiadano, że męczył się nad tłómaczeniem dzieł Teren- 
cyusza. Lecz gdyśmy wypadkiem spostrzegli, że stary 
chodząc pogwizduje lub nuci znaną piosnkę »Ichaw ko- 
zak za Dunaj «, tośmy wtedy spieszyli do niego z ma- 
łemi naszemi prośbami wyjścia na miasto , na spacer itp. 
Wtedy wal do niego jak w dym, niczego ci stary nie 
odmówi. Ck) soboty trzeba było przynieść mu z klasy 
terminatkę o zadaniach szkolnych ze wszystkich przed- 
miotów, czego mocno przetrzegał i strofował za opusz- 
czenie się w naukach. Karał nas zadaniem wyuczenia 
się na pamięć stu lub dwiestu wokabułów łacińskich 
i dalibóg, dziś jeszcze nie pojmuję celu tej kary, bar- 
dzo dla nas uciążliwej. Chyba że jego zamiłowanie do 
łaciny do tego go pobudzało. Musieliśmy obowiązkowo 
rozmawiać między sobą na rekreacyach po francusku, 
gdyż nieodmiennie czekała nas kara stu wokabuł łaciń- 
skich; zato jego lekcye polskiego języka, a później 
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literatury ojczystej, czego w gimnazyum nam brako- 
wało, wykładane dwa razy na tydzień kilku starszym 
i zdolniejszym uczniom, były znakomite i bardzo su- 
mienne. Starał się w nas wpoić zamiłowanie do swego 
języka i do własnego piśmiennictwa, poprawiał nasze 
wypracowania, wzbudzał pomiędzy nami szlachetną 
emulacyę , i szczerze powiem , że to , co dziś umiem , 
jedynie zawdzięczam p. Sowińskiemu, gdyż w publicz- 
nych zakładach naukowych, które kończyłem, przed- 
miotu tego zupełnie nie wykładano. Wogóle, gdy dziś 
bezstronnie przypominam sobie nasze życie szkolne, mu- 
szę przyznać, że gdyby nie żona, to Sowiński byłby 
zupełnie innym, i mielibyśmy w jego domu wszelkie 
należne nam wygody. 

Po tem co powiedziałem, nie wypada mi kreśUć 
sylwetki p. Sowińskiej. Nie mogę wszakże zapomnieć, że 
przebyłem pod jej dachem lat kilka i że mnie staran- 
nie pielęgnowała w czasie niebezpiecznej szkarlatyny 
w końcu r. 1849 wtedy właśnie, gdy moja biedna 
matka tak przedwcześnie zeszła ze świata tu na Wo- 
łyniu. Sowhiscy mieli jeszcze trzeciego syna, najstar- 
szego Alberta, uczęszczającego na Uniwersytet w Char- 
kowie. Tego małośmy znali, bo przyjeżdżał tylko parę 
razy do rodziców w czasie wakacyi, gdy ja z bólem 
serca, z powodu grasującej na Wołyniu cholery, 
w Odessie pozostawałem. Jan także został księdzem, 
słyszeliśmy nawet, że przed laty kilkunastu był wikarym 
w parafii koreckiej na Wołyniu. Mieli też Sowińscy trzy 
córki, nastarszą Zofię, brunetkę, średnią Eleonorę blon- 
dynkę i najndodszą Helenę, które się przy rodzicach 
wychowywały, korzystały w Odessie z najkosztowniej- 
szych lekcyi i po całych dniach tłukły się na fortdpianie. 
•Pamiętam, jak jednej z tych panien podobno Zofii, da- 
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wała lekcye śpiewu słynna w owym czasie primadonna 
teatralna Signora Bassegio, o czem całe miasto z po- 
dziwieniem mówiło, bo lekcye te były nadzwyczaj ko^ 
sztowne. Każda z panien kolejno nalewała nam ranną 
herbatę i bardzo skąpo ją słodziła. Jedna Helena oka- 
zywała się tu łaskawszą, co dziś jeszcze z wdzięczno- 
ścią wspominam. Gdyśmy się obowiązkowo o lOtej spać 
kładli, w salonie na dole tuż pod naszymi pokojami 
zaczynały się muzykalne popisy i recepcye u pp. So- 
wińskich. Głośne trele panny Zofii spać nam nie dawały 
a nasz Niemiec Lundius nazywał je »Die verfluchten 
Nachtigal*. 

Będę się starał wyliczyć kolegów mieszkających 
ze mną na pensyi u pp. Sowińskich, o ile mię pamięć 
nie zawiedzie. I tak bracia Milowicze z Wołynia : Edmund 
i Włodzimierz^ obaj już nie żyjący. Ignacy Stadnicki 
z Howor na Podolu, zmarły przed kilkoma laty. Karol 
Krechowiecki z Ukrainy, późniejszy doktor medycyny, 
zmarły; Leon Sarnecki i Władysław Iżycki z Podola, 
obaj zmarli; Michał Podhorski z Ukrainy, którego od 
czasów szkolnych spotykałem. Zmarły w Warszawie 
w 1894 r. Antoni Krzyżanowski, wołyniak, dziś mie- 
szkający gdzieś na ^ębokiej Ukrainie, Witołd Jaroszyń- 
ski z Podola, który podobno poświęcił się medycynie 
i kilku jeszcze innych młodszych ode mnie, jak Gna- 
towski, Jotejko, których naturalnie, jako malców z góry 
traktowaliśmy. W klasach zaś, później na kursach 
i wogóle w życiu koleżeńskiem spotykałem się z wielu 
innymi mieszkającymi w Odessie osobno lub u rodziców. 
Żyłem więc przyjaźnie ze wszystkimi; z Sobańskimi 
z Bałaszówki na Podolu, synami Hieronima. Stanisław, 
dawno już zmarły ożeniony z Tyszkiewiczówną był wy- 
żej ode mnie na kursach; z Mieczysławem, zmarłym 
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niedawno w stanie kawalerskim , byliśmy razem na kur- 
sach prawnych, a następnie w pułku Leib - Huzarów ; 
razem więc odbywaliśmy w jednym szwadronie kam- 
panię dunajską 1853/4 r. i początek kampanii krymskiej, 
bo poczciwy Miecio, nie będąc bynajmniej wojowniczego 
ducha, gdyśmy tylko wrócili z za Dunaju, wkrótce po- 
tem pozostał w wojskowym szpitalu w Odessie. Nad- 
zwyczaj to serdeczny i kochany był człowiek; w zupeł- 
ności wylany dla drugich, lecz strasznie nieśmiały, by- 
najmniej na huzara nie stworzony. Dwaj jego młodsi 
bracia, obaj ożenieni z Potulickiemi , Kazimierz przed- 
wcześnie zmarły, i Marceli mieszkający na Podolu, byli 
jeszcze malcami , pod dozorem p. Wicherskiego, gdyśmy 
z Mieczysławem już na kursą chodzili. — O rok wyżej 
byli ode mnie w liceum, Feliks Sobański z Obodówki 
na Podolu, syn zacnej p. Róży z domu Lubieńskiej; 
Leon Giżycki z Wołynia; Leon Giżycki z Jałańca na 
Podolu, ożeniony ze swą kuzynką Jadwigą Giżycką, 
zmarł świeżo we Lwowie w lipcu 1895, których przy- 
jaźnią dotąd się cieszę. Równie kolegowałem w Odessie 
ze wszystkimi sześciu braćmi Mogilnickimi, synami 
marszałka ostrogskiego Stanisława z Rorowicy. Z po- 
zostałymi przy życiu dotąd sąsiaduję na Wołyniu i za- 
chowuję najlepsze przyjazne stosunki. Wówczas mie- 
szkali oni w Odessie z matką i siostrą śliczną panną 
Minią i co do wieków grupowali się następnie: Adam, 
obecnie mieszkający w Szwajcaryi i Witołd ożeniony 
z Kamillą Menzeńską, zmarły po powrocie z wygnania, 
byli starsi ode mnie. Z Janem mieszkającym teraz przy 
bracie w Stadnikach w powiecie ostrogskim, szedłem 
równocześnie i w gimnazyum i liceum. Kazunierz zmarły 
przed lOma laty w Warszawie, a ożeniony z Anną 
Jodkówną i Wacław mój sąsiad ze Stadnik, ożeniony 
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z Walentyną Jełowicką , byli jeszcze malcami pod opieką 
bardzo srogiego nauczyciela p. Izbickiego, a Bronisław 
najmłodszy, także już zmarły, ożeniony z Magdaleną 
Jodko wną, był to jeszcze dzieciak, wychowywany przez 
matkę. Zacny Karol Stecki z Korzyści z pod Korca 
na Wołyniu, także już zmarł; Antoni Syroczyński 
z Ukrainy, Karol Czerkawski-Rodkiewicz, przezwany 
przez kolegów gumielastycznym , dwaj bracia Prolewicze, 
dwaj bracia Orzechowscy, Anzelm Zaleski, Nowicki, 
byli to koledzy z którymi się bliżej żyło. Lecz ilużto 
jest takich, o których mnie pamięć zawodzi. Jeżeli to 
wspomnienie wpadnie kiedy w ich ręce, niech mnie 
wybaczyć zechcą, bo o każdym z nich zachowałem naj- 
lepszą pamięć z owych młodzieńczych świetlanych cza- 
sów. Liczba tylko mogił i grobów, które w mem opo- 
wiadaniu wypadło mi przytoczyć, mimowobiie mnie 
przeraża. Jakże nasze szeregi się przerzadziły ! i ileżto 
już z nas od tych czterdziestu kilku lat , nie stanie 
do apelu! 

XIV. 

Lata, o których tu wspominam, zajęły mi wyż- 
sze klasy gimnazyalne i pierwszy kurs wydziału praw- 
nego. Z trzynastoletniego chłopaka wyrastałem powoli 
na dojrzewającego młodzieńca. W końcu 1848 r. rodzice 
moi przenieśli się ze Sławuty na mieszkanie do Krze- 
mieńca, gdzie dwa lata przybyli, z powodu że moja 
babka generałowa Rzyszczewska, po powrocie z długo- 
letniej podróży do Włoch, osiadła tam z całą pozostałą 
rodziną. Wiele domów wołyńskich za ich przykładem 
w Krzemieńcu zamieszkało. Obydwa te karnawały do 
1850 r. , stały się bardzo ożywionymi i Krzemieniec na- 
zwany w początkach bieżącego wieku małym Paryżem 
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a raczej wołyńskiemi Atenami, z powodu głośnego lice- 
um wołyńskiego, założonego, jak wiadomo, staraniem 
zacnego Tadeusza Czackiego , zajaśniał, na krótko wpra- 
wdzie, nowym efemerycznym blaskiem. W czasie po- 
bytu tam moich rodziców, ani razu, jak powiedziałem 
wyżej, nie brano mnie na wakacye dla grasującej cho- 
lery i bardzo niespokojnych czasów, bo to były właśnie 
lata gdy wojska koncentrowały się na Wołyniu, na 
granicy austryackiej , w przewidywaniu kampanii wę- 
gierskiej. 

W Krzemieńcu stawał ze swą IV dywizą kawa- 
leryi p. generał -adjutant v. Zass i ze sztabem pułku 
turkusowych pawłogradzkich huzarów następcy tronu, 
późniejszym pułkiem Jego Cesarskiej Mości, dowodzo- 
nym przez genenia v. Einantena, w którym to pułku 
później niespełna dziesięć lat przesłużyłem. Drugi pułk 
huzarów czerwonych iziumski, szefostwa arcyksięcia 
Ferdynanda, rozkwaterowany został w Wiśniowcu; 
w Radziwiłłowie pułk błękitny olwiopolski, a w mia- 
steczku Horochowie pułk żółty wozneseóski, stanowiły całą 
dywizyę. Sztab zaś IV korpusu armii w Dubnie pod ge- 
nerałem Czegadajewem , zamienionym wkrótce potem 
po powrocie z Węgier w tej komendzie przez znanego 
i nadzwyczaj srogiego dziwaka generał-adjutanta barona 
a następnie hrabiego v. Osten-Sackena , pod którego 
rozkazami ja sam służyłem jeszcze lat parę. 

Wskutek ukazu cesarza Mikołaja, wywołanego 
przez ówczesnego wielkorządcę kijowskiego, generał- 
gubernatora Bibikowa, gdy w czasie jednej cesarskiej 
rewii pod Łuckiem , zdaje mi się w 1847 r. , spostrzegł 
monarcha grupę młodzieży obywatelskiej na dzielnych 
koniach przypatrującą się obrotom wojskowym, w licz- 
bie których, powiadano, że był Franciszek Omiecióski 



Digitized by VjOOQ IC 



— 129 - 

zmarły przed dwoma laty po powrocie z Syberyi zą 
udział w powstaniu 1863 r., wtedy powiadam nastąpiło 
najsroższe rozporządzenie, aby starsi synowie obywatel- 
scy wstępowali obowiązkowo do służby państwowej cy- 
wilnej , lub do szeregów pod obawą utraty prerogatyw 
szlacheckich. Dlatego więc IVta dywizya kawaleryi, któ- 
rej sztab przedtem konsystował w Winnicy na Podolu, 
zapełniła się młodzieżą szlachecką z najlepszych oby- 
watelskich rodzin, gdzie i bez tego już większość ofice- 
rów była polską. Każdy młody Polak ma żyłkę do słu- 
żby w kawaleryi, rozkaz zresztą był obowiązujący to- 
warzystwo doborowe złożone z samych swoich Polaków, 
którzy stanowili przeważną większość szwadronistów, 
a nawet sztab oficerów i dowódców pułków, jak n. p. 
generałowie Poradowski i Paszkowski. Śliczne mundury 
Huzarskie i ułańskie wabiły młodzież; nic więc dzi- 
wnego, że pułki te przedstawiały się jako zupełnie pol- 
skie , i że wtedy ożywiały towarzystwo i karnawał krze- 
mieniecki. Wiem, że w ciągu tych dwóch lat bawiono 
się tam znakomicie , hulano i tańczono pod dźwięki dosko- 
nałych muzyk kawaleryjskich. Obywatelstwo łączyło się 
z wojskiem w którem tylu swoich służyło i stanowiło 
jedno towarzystwo a wyżsi generałowie nawzajem wy- 
sadzali się na rozmaite grzeczności. Nikomu z nich 
jeszcze wówczas nie przyśniło się o owem polakożer- 
stwie, coraz bardziej teraz się wzmagającem, a które 
rzeczywiście datuje od 1863 r. Wtedyto w Krzemieńcu 
skojarzyły się dwa małżeństwa w rodzinie Rzyszczew- 
skich. Moja ciotka Iza, dynna ze swej piękności, od- 
dała swą rękę Józefowi Pruszyńskiemu , dziedzicowi ob- 
szernych dóbr Łopatyczskich w Owruckiem i hi*abstwa 
pomorzańskiego w Galicyi, wuj mój Alexander Rżysz- 
czewski, najmłodszy z synów pp. generałostwa , po dłu- 

Wspomnienia Wolyniaka. 9 
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gich przeszkodach, które ledwo moja matka zwalczyła, 
ożenił się z Anielą Mężeńską urodzoną z Pruszyńskiej , 
córką ś. p. Daniela Mężeńskiego z Brykowa, b. mar- 
szałka krzemienieckiego. — Moja babka Rzyszczewska, 
dymitowała wówczas synowi swe dobra posagowe Staro- 
01exinieckie , pochodzące od jej ojca księcia stolnika 
Józefa Czartoryskiego, naturalnie do koekwacyi schód 
z resztą rodzeństwa, lecz od tego czasu wuj Aleksan- 
der ze swą śUczną i uroczą młodą żoną osiadł na 
zamku staro-olexinieckim , który po prostu z gruzów 
podniósł i po latach 40tu zostawił w stanie zamieszka- 
łym, jako jedną z najpiękniejszych rezydencyi w kraju. 
O Krzemieńcu wspominam więc tylko nawiasem, 
bo tam bynajmniej nie brałem udziału w naszem życiu 
rodzinnem. Zaledwo hsty odbierane z domu koiły nieco 
mą tęsknotę, a odwiedziny osób pokrewnych i znajo- 
mych rozrywały mię w czasie nudnych wakacyi. Pp. So- 
wińscy pobierali osobną dodatkową płacę za utrzymanie 
mię w czasie wakacyi. Lekcye polskiej literatury z nim 
samym nie ustawały i tu muszę oddać sprawiedliwość 
jego pedagogicznej sumienności pod tym względem. 
Kąpiele morskie, na które dostatecznie czasu miałem, 
bardzo mię wówczas wzmocniły, ale strasznie mi było 
nudno w ogromnem mieście, bez żadnego memu wie- 
kowi właściwego towarzystwa. Wszyscy bowiem moi 
koledzy szczęśliwsi byli ode mnie i wakacye w domu 
spędzali. Jednak pod koniec jednych wakacyi poczciwa 
i zacna pani Hieronimowa Sobańska daleka nasza kre- 
wna, jako Dzierzkówna urodzona z Karwickiej, siostry 
mego dziada generała, zlitowała się nade mną i za- 
brała mię do siebie na Podole do owej uroczej Bała- 
nówki, gdzie później już jako student wydziału praw- 
nego , lub jako młody oficer tyle miłych chwil spędziłem. 
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Domy zaś w których w ciągu roku w Odessie bywałem, 
jak u pani Róży Sobańskiej , pp. marszałkowstwa Mo- 
gilnickich, Drzewieckich, kilka domów Lipkowskich itp., 
spędzały piękną porę roku na wsi. Jednego lata znany 
nasz powieściopisarz Józef Korzeniowski brat samej 
pani Sowińskiej, przyjechał dla kąpieU morskich do 
Odessy i naturalnie zamieszkał u siostry. Pamiętam że 
obydwie swe znane powieści: Spekulant i Kollokacya, 
<5zytywał nam głośno wieczorami z rękopisu. Jest to 
jedno z mych najmilszych wspomnień z owej epoki. 
Początek powieści Spekulant jest osnuty jak wiadomo , na 
opisie podróży przez stepy ku Odessie , i to mnie wtedy 
zachwycało, dla dokładności szczegółów. Znaną w litera- 
turze naszej p. Ewę Felińską z synem jej dzisiejszym 
księdzem arcybiskupem, nie noszącym wtedy jeszcze 
sukni duchownej, widywałem także tego lata u pp. So- 
wińskich. Mój Boże! w czterdzieści kilka lat później, 
to jest roku zeszłego , spotkałem się w Galicyi w jednym 
domu obywatelskim, ja jako 60-letni starzec z tym za- 
<jnym dygnitarzem kościelnym, wygnańcem ze swej sto- 
licy arcybiskupiej. 

Wtedy także ciotka nasza księżna Jadwiga z Ja- 
błonowskich Lubomirska, jedyna dotąd pozostała*) 
i łaskawa zawsze na cs^ą mą rodzinę najbliższa są- 
siadka Mizocza, przez swe stałe zamieszkanie w Der- 
maniu, mimo swej ówczesnej jak zdawało się, nieule- 
czalnej choroby, puściła się z Krzywina na Wołyniu 
w podróż do Ziemi Świętej. Droga jej wypadała przez 
Odessę. W lat kilka wróciła do kraju, po długim po- 
bycie w Palerino, ze znacznem polepszeniem na zdro- 
wiu, bo długo potem jeszcze cieszyliśmy się wszyscy 



♦) Zmarła 19/31 grudnia 1894 r. w Dermaniu. 
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z jej lak częstych odwiedzin u nas w Mizoczu. Dopiera 
temu lat szesnaście powtórnie utraciła władzę w nogach 
i od tego czasu odwiedzamy ją w Dermaniu, przykutą 
do loża boleści, co znosi jak mówiłem poprzednio^ 
z anielską cierpliwością. Lecz wtedy gdy ją wieziona 
przez Odessę na wschód, była zupełnie bezwładną i zo- 
stawała pod opieką przybocznego swego lekarza dra 
Michałowskiego, także już od lat kilkunastu zmarłego 
i pochowanego tu na cmentarzu mizockim. Moja matka 
gorąco zaleciła rai z Krzemieńca, abym jako już do- 
rastający młodzieniec, doskonale obyły z Odessą, uła- 
twił księżnie Jadwidze jej parotygodnlowy tam pobyto 
Z powodu wakacyi miałem dość czasu, ciągle więc by- 
łem na rozkazy ciotki, mieszkającej w hotelu; książę^ 
Tadeusz Lubomirski, hrabia Władysław Esterhazy 
z Gródka na Wołyniu i książę Karol Radziwiłł ze Szpa^ 
nowa asystowali jej w podróży do Odessy, skąd nazad 
do domu musieli wracać. Pomagałem więc ile mogłem 
doktorowi Michałowskiemu w przygotowaniach do po- 
dróży morskiej i odprowadziłem księżnę do portu kwa- 
rantanowego, gdzie miała wsiadać na parostatek idący 
do Konstantynopola. — Syn jej młody Józef Lubomirski 
był wtedy na pensyi w Odessie u Francuza pana Cor- 
donnier, lecz jako malec , przychodził tylko z tym panem 
odwiedzać matkę. 

Pobyt na kuracyi w Odessie, starej hrabiny Ge- 
.cylii z Platerów Ożarowskiej, wielkiej przyjaciółki całej^ 
naszej rodziny, głęboko wraził się w mą pamięć. Przy- 
jeżdżała ona z dwoma ciotkami, staremi pannami: 
panną Maryą i panną Celiną. Musiałem im służyć za prze- 
wodnika po mieście; nie było to wprawdzie bardzo za- 
bawnem, lecz rozrywało trochę me nudy wakacyjne; 
a zresztą wszystkie te trzy panie, i staruszka matka 
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1 obie córki, były takie poczciwe, takie wdzięczne za 
każdą okazywaną im usługę, że z przyjemnością im 
•asystowałem. Hrabina Ożarowska była to bardzo po- 
ważna postać, prawdziwa polska matrona, godna naj- 
wyższego szacunku z powodu nieszczęś<5 doznanycłi 
w życiu. Przed laty skonał w jej oczach w dziedzicznej 
Horyńce pod Krzemieńcem jej mąż na straszną chorobę 
wścieklizny i to pozostawiło na niej niezatarte ślady 
grobowej boleści. Doskonale władała ona piórem w ję- 
zyku francuskim. Listy jej porównywano do listów sła- 
wnej pani de Leorgne. Wiedziałem , że asystując hra- 
binie Ożarowskiej, zrobię przyjemność drogiej matce, 
która gorąco mi to poleciła. Mimo kilkoletniego roz- 
łączenia, prawie odzwyczajenia się, tak silnie działają- 
cego w tym wieku, mocno, niewypowiedzianie tęskni- 
łem za matką, tak jakbym przeczuwał, że ją już nigdy 
nie ujrzę. Każda też jej wola była dla mnie świętem 
przykazaniem. 

Hrabina Ożarowska z córkami mieszkała stale 
w Krzemieńcu, stąd ściślejsze w owym czasie stosunki 
z memi rodzicami. Latem na krótko przyjeżdżała do 
swej Horynki, gdzie prowadziła wzorowe gospodarstwo; 
starszy jej syn Maurycy Ożarowski, bardzo zawołany 
agronom, głośny na kraj cały, w gospodarstwie sam 
rękę do wszystkiego przykładał a znał się na każdem 
rzemiośle mającem związek z agronomią. Przejeżdżając 
raz z mym ojcem przez Horynkę, ujrzeliśmy tuż nad 
drogą w kuźni p. Maurycego, kującego własnoręcznie 
płużek swego wynalazku. Naturalnie wysiedliśmy z po- 
wozu dla jego powitania, a później, gdyśmy dalej ku 
Łukowcom podążali, mój poczciwy ojciec stawił nam 
p. Maurycego jako wzór do naśladowania w dalszem 
życiu. Przyznaję, że wtedy zrobił on na mnie wrażenie 
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starożytnego Wulkana, bo byl kulawy i bynajmniej 
z twarzy niepowabny. Stara hrabina Ożarowska miała 
jeszcze dwóch synów: Wiktora księdza zmarłego około 
1868 r. w klasztorze 00. Kamedułów na Bielanach pod 
Krakowem, męża wielkiej świętobliwości , i Ludwika 
osiadłego na Litwie. Trzecia jej córka znana ze swej do- 
broczynności , hrabina Olizarowa, druga żona ś. p. hra- 
biego Gustawa, zmarła w r. 1896 we Lwowie, licząa 
89 lat życia. 

Z owych czasów pamiętam także obydwóch Drze- 
wieckich: ojca, zacnego i czcigodnego szefa, jednega 
z pierwszych marszałków krzemienieckich, z epoki gdy 
wiekopomny Tadeusz Czacki niebo i ziemię poruszał dla 
dostatniego uposażenia swej ukochanej szkoły, do czego 
mu pan szef, jako pierwszy wyborowy urzędnik szla- 
checki w powiecie wielką był pomocą, i syna, pana Ka- 
rola, zamieszkałego w Kunce na Podolu, lecz częsta 
z sędziwym ojcem przemieszkującego w Odessie. Obydwaj 
ojciec i syn , ożenieni byli z dwoma rodzonemi siostrami 
Jaroszyńskiemi. Karol był wprawdzie młodszym kolegą 
mego ojca ze szkół krzemienieckich, lecz p. szef od 
wieków był w przyjaźni z naszą rodziną, stąd więc 
łaskawość dla mnie młodego chłopca, która w Odessie 
bardzo dla mnie była cenną, bo będąc tak osamotniony, 
miałem zawsze wolny wstęp do ich pięknego domu nad 
morzem przy głównym bulwarze. Poważna postać sędzi- 
wego p. szefa, z białymi jak śnieg włosami, ślicznie 
opowiadającego o świetnych czasach krzemienieckich, 
w pierwszych latach tego wieku gdy pani generałowa 
Karwicka moja babka prowadziła tam dom otwarty, 
i gdy moja ciotka Anna Walewska, którą wówczas śli- 
czną Andzią nazywano , wszystkich czarowała , wszystko 
to rozpłomieniało moją młodzieńczą wyobraźnię, tem 
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bardziej , że p. szef z uznaniem opowiadał o moim ojeir 
generałowiczu , jak go staruszek nazywał, którego 
w Krzemieńcu generałem młodzieży zwano , bo był nad- 
zwyczaj przez wszystkich lubiany. Wtedy już wyraźnie 
miałem pociąg do wszelkicłi opowiadań o przeszłości,, 
co z wiekiem wyraźnie się powiększyło. W domu Drze- 
wieckich spotykałem także przyjeżdżającego często do- 
Odessy z Podola ze swych Jakuszyniec pod Winnicą,, 
zacnego marszałka Russanowskiego , wielkiego admira- 
tora mej ciotki z czasów krzemienieckich. Z trzema, 
jego synami urodzonymi z Orłowskiej : Kajetanem i Prze- 
mysławem dziś już zmarłymi i z Arturem dotąd mie- 
szkającym w dziedzicznych swych Jakuszyńcach , służy-^ 
łem następnie w pułku leibhuzarów, a z poczciwym 
Przemysławem, któregośmy wszyscy Mięciem zwali, od- 
bywałem kampanię dunajską i krymską w jednym szwa- 
dronie, pod jednym namiotem , literalnie dzieląc się nie- 
raz ostatnim kawałkiem chleba, ostatnią szczyptą 
herbaty. 

W czasie świąt Bożego Narodzenia 1849 r. zacho- 
rowałem niebezpiecznie na szkarlatynę. Leczył mnie 
wtedy ś. p. Karol Kaczkowski, generał sztabs-lekarz 
b. wojsk polskich , zamieszkały w Odessie i żyjący w ści- 
słej przyjaźni z domem Sowińskich. Z synem jego Zy- 
gmuntem , przedwcześnie zmarłym w młodzieńczym wieku, 
kolegowałem na jednym kursie. Mimo mego oddalenia 
od domu rodzicielskiego, otoczony byłem wielką troskli- 
wością przez p. Sowińskę , która nade mną jak nad wła- 
snem dzieckiem czuwała. Lecz moja rekonwalescencya 
była nader smutną. Nadeszła bowiem do Odesy straszna 
wiadomość o śmierci mej ukochanej , nieocenionej matki , 
zmarłej z zaziębionej odry w Dubnie w dniu 16. sty- 
cznia 1850 r., zaledwo w 36 roku życia, w domu za- 
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jezdnym, gdy z młodszem mem^ rodzeństwem jechała 
z Krzemieńca do Sławuty na święta Bożego Narodzenia 
do swej ciotki księżnej Eustachowej Sanguszków ej. No- 
cleg wypadł w Dubnie, bo chciała dzień jeden zabawić 
u swej matki p. generałowej Rzyszczewskiej, już wtedy 
od kilku miesięcy zamieszkałej w^dubieńskim klasztorze 
PP. Karmelitanek. Moja biedna matka spostrzegła na 
dzieciach wysypkę, która się okazała odrą. Nie można 
więc było myśleć o dalszej podróży. Mój ojciec tylko 
do Sławuty dojechał dla uprzedzenia księżny, a gdy wró- 
cił nazajutrz , zastał już żonę z ogromną wysypką. Z po- 
czątku nie przewidywali lekarze żadnego groźnego nie- 
bezpieczeństwa ; należało tylko zachować wszelkie ostro- 
żności od przeziębienia, a co właśnie było najtrudniej 
w zimnym źle opatrzonym domu zajezdnym, wśród bar- 
dzo ostrej zimy. Mimo największej pilności, biedna matka 
miotana straszną gorączką, zerwała się w nocy z łóżka 
w stanie nieprzytomnym, stanęła na chwilę nogami na 
zimnej podłodze i to jedno zadecydowało o jej życiu. 
Wysypka od razu się schowała i w dni kilka mimo pil- 
ności męża i p. generałowej Rzyszczewskiej dniem i nocą 
czuwającej u łoża córki, i mimo nadludzkich starań 
kilku najlepszych lekarzy, których krewni i znajomi ze 
wszech stron do Dubna zwozili , zgasła w kwiecie wieku, 
osierocając męża i nas biedne sieroty. Powiadają że 
rozpacz ukochanego ojca trudną była do opisania. Wie- 
rzę temu, bo wiem jak żonę kochał i widziałem jego 
wielką głęboką boleść, gdym nareszcie w czerwcu 1850 r. 
przyjechał pierwszy raz na wakacye do domu. Boleść 
zaś babki p. generałowej, była cicha i głęboka i to ją 
ostatecznie złamało. Słyszałem również, że dziad mój 
p. generał Rzyszczewski , mimo pozornie chłodnego cha- 
rakteru i stoicyzmu starego żołnierza, o ozem często 
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mówił, głęboko bardzo odczuł stratę swej ukocłianej 
pierworodnej córki, swej Klemuni, jak ją zawsze nazy- 
wał. Dowiedziawszy się o jej śmierci, był jak piorunem 
rażony, zamknął się w swym pokoju i przez dni kilka 
literalnie nikogo do siebie nie dopuszczał; nie był nawet 
na pogrzebie w Mizoczu , na który mnóstwo osób z naj- 
dalszych stron kraju się zjechało. 

Lecz i dla mnie powstającego z ciężkiej i niebez- 
piecznej choroby, cios to był straszny, choć cała rodzina 
Sowińskich z wielką oględnością i współczuciem przygo- 
towała mnie pomału do tej okropnej nowiny. O mało 
nie przepłaciłem jej życiem; chorowałem jeszcze długo 
na jakieś wycieńczenie; powiadają, że wtedy doktor 
Kaczkowski był nawet zwątpił o mnie. Nareszcie młodość 
wzięła górę. Wiem, że ledwo w połowie lutego pozwo- 
lono mnie uczęszczać na kursą do liceum. Nie byłem 
już dzieckiem, matkę kochałem nad życie, darować so- 
bie nie mogłem , że nie użyłem wszelkich starań , wszel- 
kich możliwych środków i wpływów, aby mnie choć raz 
pozwolono z Odessy na wakacye do domu przyjechać. 
Wprawdzie nie było to zależnem od mojej woU, lecz 
wyrzucałem sobie, że nie użyłem nadludzkich prawie 
środków, aby mieć możność choć raz ukochaną matkę 
uściskać, paść jej do nóg i głębiej sobie wrazić w pa- 
mięć drogą jej postać, ukochane jej rysy, które pod- 
czas tych nieszczęsnych kilku lat szkolnych, jakby się 
zatarły w mej pamięci. Te urojone wyrzuty sumienia 
podwajały moją boleść; płakałem po dniach całych, co 
fatalnie wpływało na moje wyzdrowienie. Nareszcie po- 
woli, z biegiem czasu i ta straszna boleść się ukoiła, 
pozostało tylko rzewne wspomnienie , pełne smutku , gdy 
powtarzałem sobie słowa ostatniego błogosławieństwa tej 
drogiej matki, dla mnie osobno wypowiedziane na jej 



Digitized by VjOOQIC 



— 138 — 

łożu śmierci, które biedny ojciec oblawszy je łzami, 
w liście swym mnie przesłał. 

XIV. 

Nareszcie zabłysły dla mnie tyle upragnione chwile 
powrotu do domu na wakacye, do czego tak gorąco- 
przez lat kilka wzdychałem. Poczciwy mój ojciec uUto- 
wał się nade mną, ułożył się z marszałkostwem Mo- 
gilnickiemi, że z ich synami odbędę tę długą podróż. 
Nic więc już nie stawało na przeszkodzie, serce rwało 
się do domu, lecz to serce strasznie było zakrwawione 
myślą, że poczciwa, nieoceniona matka nie przyciśnie 
już do piersi swego ukochanego pierworodnego. To mi 
zatruwało całą radość wakacyjnej podróży, choć z dru- 
giej strony pocieszałem się myślą, że odjechawszy 
z domu 12-letnim malcem, wracałem studentem pierw- 
szego kursu prawnego z promocyą na kurs drugi, ze 
szpadą u boku, świetnym mundurem i stosowanym ka- 
peluszem, do takiej bowiem formy ubrania wszyscyśmy 
byU obowiązani. Nie jestem więc już malcem, i co to 
powie na to moja siostra Celunia? 

Podróż nasza była nadzwyczaj urozmaicona i we- 
soła dla drugich, mnie zaś mimowolnie gnębiły smutne 
myśli z powodu okropnej straty, którą poniosłem. To- 
warzystwo poczciwych kolegów w części te myśU roz- 
pędzało. Jechaliśmy więcej jak tydzień, kilkoma naję- 
temi żydowskiemi brykami, popasając dwa razy dziennie , 
nocując naturalnie po miasteczkach i szabasując nawet 
w drodze, bo nie zapomnę nigdy szabasu w miasteczku 
Juźwinie na Podolu pod Winnicą, gdzieśmy wszyscy 
zażywali ożywczej kąpieli wśród nieznośnego upału. 
Bryki te były najęte wyłącznie dla nas, lecz zaraz za 



Digitized by VjOOQ IC 



— 139 — 

rogatkami odesskiemi, do każdej z nich przyczepiło się 
po parę żydków, sadowiąc się na koźle obok furmana, 
zresztą na stopniu lub z tyłu ha drążkach. Furman naj- 
spokojniej się tłumaczył: » niech panicze się nie gnie- 
wają, ten żydek to mój krewny, on jedzie tylko do 
Starego Konstantynowa, lub do Ostroga«, co stanowiło 
rzeczywiście sześćset kilkadziesiąt wiorst. Trudno było 
protestować, bo żyd był gospodarzem na swej bryce, 
zaś ci nadliczbowi pasażerowie miejsc honorowych nam 
nie zabieraU a w rezultacie mieliśmy z nich wygodę , bo 
okazaU się dobrymi krawcami, kowalami, rymarzami. 
Miało się więc pod ręką niezbędną reparacyę w razie 
jakiego wypadku. Podziwiać jednak należy wrodzoną 
oszczędność rasy izraelskiej, gdyż taki żydek odbywał 
tygodniową podróż za parę rubli a żywił się jeszcze 
resztkami uczniowskiego jedzenia, dozwolonego mu pra- 
wem religij nem, jak np. herbata, owoce, ogórki, mleko 
i t. p. Dla wygody zaś mieliśmy dwóch służących a na- 
wet kuchtę pp. Mogilnickich , a wszyscy starsi i młodsi 
oddani byhśmy pod dozór p. Izbickiego nauczyciela mło- 
dych Mogilnickich, których liczyHśmy sześciu w naszej 
kompanii podróżnej, oprócz ś. p. Bronisława, który po- 
został pod dozorem matki. Natomiast jechał z nami ich 
brat stryjeczny Leon, którego rodzice mieszkaU na Li- 
twie. Był to mój najserdeczniejszy kolega i przyjaciel, 
młodzieniec wielkiej prawości i zacności , także od dawna 
zmarły w młodym wieku na tyfus. Niech te słów kilka 
służą za dowód czci i uznania dla poczciwego , nieodża- 
łowanego ś. p. Leona. Dwóch Milewiczów: Edmund 
i Włodzimierz z Dymitrówki i Antoni Krzyżanowski 
z Milatyna, wszyscy z jednych okolic Wołynia, stano- 
wili resztę naszej wakacyjnej drużyny. Żydzi furmani 
wlekli się nadzwyczaj powolnie, co chwilę paśli swe 
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szkapy, które zaledwo do lekkiego truchtu dały się na- 
kłaniać ; upały były nieznośne , pył nie do wytrzymania , 
noclegi niewygodne a jednak było wszystkim rzeźko 
i wesoło, bo powrót do domu każdemu się uśmiechał, 
a nieodżałowana i niepowrotna już młodość, wszystko 
pięknemi i uroczemi farbami zabarwiała. Ja tylko jeden 
nieraz po cichu zapłakałem, myśląc że drogiej matki 
już nie zastanę, lecz poczciwi koledzy jak mogli starali 
się mnie rozrywać. Dziś po latach czterdziestukilku tę 
samą przestrzeń bez zmęczenia przebiega się w wagonie 
w niespełna 18 godzin. Oto są dotykalne skutki wszech- 
władnej cywiłizacyi. Kto wie czego doznają jeszcze pod 
tym względem nasze wnuki. 

Za Starym Konstantynowem pod Terespolem u sędzio- 
stwa Milewiczów w Dymitrowie, zostawiliśmy obydwóch 
ich synów i spiesznie podążaliśmy do Mogilnickich do Boro- 
wicy. Tu uściski pani Mogilnickiej, którymi obdarzała syna, 
mimowolnie serce mi krwawiły, gdyż wiedziałem że nigdy 
już nie doznam rozkoszy matczynego uścisku. Marszałek 
Stanisław Mogilnicki , wysoki , sztywny, poważny, impo- 
nujący, choć nadzwyczajnej zacności człowiek, surowo 
się obchodził z synami i morę anłiąuo ledwo dopuszczał 
ich do ucałowania ręki. Zato ciotka marszałka, stara 
panna Petronela, słynna piękność z czasów księstwa 
Warszawskiego, błyszcząca niegdyś na salonach mar- 
szałka Davoust'a dowodzącego armią francuską w War- 
szawie, o czem z przyjemnością rozpowiadała, pieszczo- 
tami obsypywała wnuków a dorastająca ich siostra , owa 
śliczniutka Minia, późniejsza pani Julianowa Grehocka, 
co chwila braci o coś zapytywała. Mój Boże, gdy sobie 
dziś wspomnę że z osób tu przytoczonych, zapełniają- 
cych wtedy dom borowicki, zaledwo trzech Mogilnickich 
zostało przy życiu, to mimowolnie ze strachem oglądam 
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się na te cmentarze zapełnione tymi, którzy nas po- 
przedzili na owe Campo- Santo, rozszerzające się na 
cały kraj, z przerażającą jak dla mnie szybkością. Oby 
tylko Bóg w swej łasce dozwolił zamówić tam dla siebie 
dobre miejsce, ale to już jedynie od każdego z nas za- 
leży. OJ dawna zmarł także dawny domownik a raczej 
remanent domu borowickiego , ów stary Kowalski, jak 
się sam nazywał, quasi legionista, a raczej sługa obo- 
zowy księcia Zajączka. Mogilniccy wzięli go w spuściźnie 
po p. Zawiszy, po którym im się dostał majątek boro- 
wieki na Wołyniu, bo rodzina z Litwy pochodzi. Stary 
Kowalski był już prawie zdziecinniały, prawił duby smo- 
lone o swych kampaniach włoskich, co nas chłopców 
ogromnie interesowało. Gotów był opowiadać po całych 
nocach, chociaż jedno drugiego się nie trzymało, bo- 
staruszek podobno trochę się zapijał. Kaplica domowa 
borowicka w dziedzińcu była pod wyłącznym dozorem 
starego Kowalskiego; trzeba było widzieć, jak na nas 
gderał, gdyśmy szU służyć do Mszy św. kapelanowi 
O. Ludwikowi, z sąsiedniego konwentu 00. Reformatów 
w Dederkałach, przed dwoma laty skasowanego, i ja- 
keśmy mu później gdy składał rzeczy kościelne, wszyscy 
razem dokuczali. 

Marszałek Mogilnicki odesłał mnie ze swym star- 
szym synem Witołdem, wprost z Borowicy do Dubna, 
gdyż tam mój ojciec w tym roku zamieszkał. Powitał 
on mnie ze łzami radości i głęboko w sercu odczułem 
jego poczciwy serdeczny rodzicielski uścisk, za którym 
od lat tylu tak bardzo tęskniłem. Znalazłem ojca pod- 
starzałego po tym okropnym naszym wspólnym ciosie, 
moją siostrę , śliczną uroczą dorastającą panienkę , żywa 
mi przypominającą kochaną naszą matkę, a małega 
braciszka Frania, już siedmioletnim pięknym chłopczy- 
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kiem. Doznałem więc nareszcie ciepła i rozkoszy domo- 
wego ogniska i życia rodzinnego, i wnet jakby na. nowo 
odżyłem. Babka nasza p. generałowa Rzyszczewska , 
wydawszy ostatnią córkę Izę za Józefa Pruszyńskiego 
z Pomorzan, nie czując się już potrzebną w Łukowcach 
a pragnąc, być bliżej kościoła i wogóle wszelkich po- 
ciech religijnych, postanowiła jeszcze w jesieni 1849 r* 
osiąść w klasztorze PP. Karmelitanek w Dubnie. Wielka 
i prawdziwa pobożność mej babki i chęć usunięcia się 
na starość od zgiełku światowego skłoniły ją do tego 
kroku , bardzo rozważnie przedsięwziętego. Świeża boleść 
po stracie najstarszej córki, to jest mej matki, która na 
jej ręku w Dubnie skonała, utwierdziła p. generałowę 
w tem świętobliwem postanowieniu , gdyż wzięła do siebie 
moją siostrę Celunię, osieroconą w tym właśnie wieku, 
kiedy młoda panienka najbardziej potrzebuje troskliwej 
matczynej opieki. Staruszka nie poddała się jednak 
klauzurze klasztornej i zostawiła sobie wolność wy- 
jeżdżania kiedy jej się podoba. Zrobiła tylko układ 
z matką przełożoną PP. Karmelitanek dubieńskich, że 
jej ustąpiono jako jednej z głównych dobrodziejek tego 
Zgromadzenia, prawe skrzydło klasztorne na mieszka- 
nie, zupełnie siostrom niepotrzebne, bo wtedy już było 
ich zaledwie kilka w klasztorze. Wyporządzono więc dla 
babki kilka cel, które zajmowała z mą siostrą i ze swą 
kobiecą posługą i umeblowano je sprzętami sprowa- 
dzonymi z Łukowiec. Służba zaś męska , kuchnia i stajnie 
mieściły się w dworku tuż pod murami klasztornymi, 
bo nikt z mężczyzn nie śmiał przestąpić furty, z po- 
wodu obowiązującej w klasztorze klauzury. Poczciwy 
zaś mój ojciec kazał wynająć dla siebie pierwszy dwo- 
rek na prawo przy ulicy Pańskiej obok klasztoru, aby 
być bliżej córki i teściowej, którą jak rodzoną matkę 
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kochał i szanował. On opłakiwał ukocłianą żonę, pani 
generałowa pierworodną córkę i te dwie wielkie cłirze- 
ścijańskie boleści łączyły się z sobą w gorącej modlitwie 
za spokój duszy ukochanej . zmarłej , wychowując przy 
sobie pozostałe po niej sieroty. Mały mój brat Franio 
pozostawał przy ojcu w Dubnie pod dozorem starej bony 
Biskupskiej. Pamiętam, że podziwiano wtedy ogólnie 
prawdziwe poświęcenie się mego ojca dla p. generałowej , 
robiąc słuszną uwagę, że żaden z trzech jej własnych 
synów nie zrobił tego dla rodzonej matki. Mój dobry 
ojciec zaś spełniał to zupełnie naturalnie, bo kierował 
się swem poczciwem nieocenionem sercem. Nie było to 
jednak małą ofiarą; mieszkanie w Dubnie w ciasnym 
dworku, bez żadnego ogrodu, było nader niewygodne. Do- 
wiedziałem się raz później , że gdy go dawniej proszono , 
aby przyjął na siebie urząd marszałka szlachty powiatu 
dubieóskiego , o co tylu obywateli tak gorąco w owym 
czasie się dobijało, pomiędzy innymi powodami odmowy, 
danej łaskawym współobywatelom, miał ojciec odpowie- 
dzieć: »A to chcecie chyba abym się w tem waszem 
Dubnie udusił, ja który od tylu lat przyzwyczajony je- 
stem do świeżego wiejskiego powietrza w Mizoczu*. 
A jednak dla staruszki matki swej żony chwili się nie 
zawahał. 

* Wróciwszy więc do swoich po tylu latach długiej 
i tęsknej niebytności w domu , zostałem od razu obwiany 
duchem tego otoczenia, które na mnie bardzo dodatnio 
lecz i smutnie podziałało, tylko szczebiot i szczęśliwe 
usposobienie Celuni trochę mnie rozrywały. Babka parę 
razy na tydzień obowiązkowo bywała u ojca na obie- 
dzie i wtedy cały dzień z nami przebywała i wieczorem 
dopiero z Celunią do klasztoru wracały. Starała się swym 
wpływem działać na żywy nadzwyczaj temperament mej 
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siostry, i mnie do tego namawiała jako starszego i po- 
ważniejszego w jej oczach. Długie rozmowy z babką, 
pełne uczuć religijnych i chrześcijańskiej rezygnacyi, 
głęboko wraziły się w mą pamięć, bo staruszka odkry- 
wała przed nami piękną swą duszę. Mój ojciec spostrzegł 
jednak, że to życie podklasztorne nie jest zupełnie sto- 
sowne dla młodego studenta. Postanowił więc wyprawić 
mnie w objazd do krewnych, których mi na Wołyniu 
nie zbywało, a których od tak dawna nie widziałem. 
W wigilię jeszcze wyjazdu głowę sobie suszyłem nad 
rozwiązaniem zagadki , z kim to też papa wyprawi mnie 
w tę podróż. Wiedziałem bowiem że daje mi swe cztery 
konie kasztanowate i swą ulubioną najtyczankę na re- 
sorach a dla posługi a raczej dla dozoru, swego fawo- 
ryta kamerdynera Szumlańskiego , mówiąc »że jestem 
już dość słusznym chłopakiem , aby się bez niańki obejść«. 
To jednak powiedzianem było na samem wsiadanem, 
co dowodzi , że za moich czasów rodzice nie dyskuto- 
wali jak teraz z dziećmi o każdym projekcie. Niemniej 
jednak bardzo mnie to uszczęśliwiło, bo poniekąd 
uwydatniło mą choć pozorną młodzieńczą niezależność 
w tej podróży. Miałem już bowiem naprzód wytkniętą 
przez ojca marszrutę, wprost do Starego Oleksińca do 
młodopoślubionej pary Aleksandrostwa Rzyszczewskich , 
bo nowej wujanki dotąd nie znałem, a stamtąd dalej 
wedle naprzód przepisanego planu. 

Zastałem wujostwo Aleksandrostwo Rzyszczewskich 
prowizorycznie instalowanych w domu folwarcznym na 
Iwaniu, otoczonym niebotycznemi topolami nadwiślań- 
skiemi, sadzonemi nad pięknym stawem jeszcze przez 
naszego pradziada księcia stolnika Czartoryskiego, da- 
wnego dziedzica tych rozległych dóbr, które się dostały 
w ich dom jako wiano posagowe jednej z księżniczek 
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Wiśniowieckich. Restauracya pysznego zamku staro- 
oleksinieckiego , dokonana przez wuja stopniowo z wiel- 
kim gustem, zaledwo była rozpoczętą w 1860 r. Moda 
pani Aniela świeżo po urodzeniu najstarszego ich syna 
Augusta, była w pełnym rozkwicie swej krasy i urody. 
Szczęśliwa, uśmiechnięta do kochającego ją męża i pie- 
szcząca śliczną dziecinę, noszoną na ręku przez nad- 
zwyczaj urodziwą mamkę, miejscową wieśniaczkę, zro- 
biła na mnie wrażenie pięknej Transtaweranki. Być może, , 
że mnie to porównanie wraziło się w pamięć, gdyż za- 
jeżdżając niespodzianie do nich, zastałem wuja ślicznie 
władającego pędzlem nad wykończeniem pięknej akwa- 
relki, odtwarzającej podobiznę mamki z małym Guciem 
na ręku, w fantastycznym stroju Rzymianki z przed- 
mieścia Transtavere. W późniejszych latach ile razy 
spojrzałem na tę akwarelę, znajdującą się dotąd w Ole- 
ksińcu, chwila ta zawsze stawała mi w pamięci. Wtedy 
to poznałem w Oleksiócu pannę Kamilę Męzeóską, 
młodszą siostrę hr. Aleksandrowej Rzyszczewskiej. Nie 
dorównywała jej urodą, lecz nadzwyczaj była wykształ- 
coną, miłą i uprzejmą w obejściu, a jako panna bar- 
dzo posażna poślubiła w 1857 r. mego odesskiego kolegę 
Witolda Mogihiickiego , z którym po wypadkach 1863 r. 
dobrowolnie dzieliła wygnanie pod Uralem w Wiercho- 
turyi , dokąd biedny Witołd jako ostatni wyborowy mar- 
szałek krzemieniecki, zesłany został z Marcinem Zale- 
skim, marszałkiem dubieóskim, wskutek wyroku ówcze- 
snego generał-gubernatora Bezaka. I ów świetny i nad- 
zwyczaj urodziwy Witołd spoczywa już dziś w grobach 
rodzinnych na cmentarzu kuniowskim pod Borowicą; 
ostatnią tę posługę oddaliśmy mu 23. maja 1887 r., 
a biedna jego wdowa pani Kamila po wielu a wielu 
przejściach, które fatalnie na nią oddziałały, zerwawszy 

Wipomnienia Wotyniaka. 10 
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kompletnie wszelkie stosunki z rodziną mężowską i swoją, 
dziś w zupełnem osamotnieniu dożywa swego wieku 
w Kijowie*). Marcin Zaleski, przed chwilą wyżej tu 
wspomniany, kolega mój pułkowy i kolega z urzędowa- 
nia mego wyborowego przed epoką 1863 r., zmarł 
w Krakowie na wiosnę 1891 r. Jadąc wówczas do 
Karlsbadu miałem jeszcze sposobność pożegnać tego 
starego druha mej młodości. Słusznie więc mogę powie- 
dzieć, że im dalej zagłębiam się w te wspomnienia, 
teip więcej na każdym kroku napotykam grobów. To są 
jednak zupełnie naturake wyniki podobnych reminiscen- 
cyi i do tego ze wszech miar należy być przygoto- 
wanym. 

Czteromilową przestrzeń, ze Starego Oleksińca do 
Żukowiec, przejechałem prędko i znalazłem się u ozdo- 
bnej herbowej bramy pięknego i obszernego dziedzińca 
tamtejszego , zadziwiony samotnością i zupełnym brakiem 
ruchu, które nieprzyjemne na nmie zrobiły wrażenie. 
Znałem bowiem Żukowce jeszcze przed wyprawieniem 
mnie do szkół odesskich, gdyśmy tam po kilka tygodni 
z ukochaną matką nieraz bawili, zawsze pełne ruchu 
i wesołości, bo cała tak Uczna rodzina Rzyszczewskich 
tu razem mieszkała, zresztą wtedy gość gościa zmieniał. 
Wyszedł na me spotkanie stary, siwy kamerdyner Bie- 
liński, któregośmy się tak w dzieciństwie bali, a za nim 
ujrzałem na ganku sztywną wyprostowaną postać mego 
dziada generała Rzyszczewskiego , jak zawsze bardzo 
starannie wygolonego, bez wąsów, z białą chustką na 
szyi, o wysokich krochmalnych kołnierzykach i w swej 
charakterystycznej peruczce na głowie, którą — nie poj- 



^ P. Kamila Męzeńska zmarła w Kijowie w 1893 r. po na- 
pisania tego rozdziału wspomnień. 
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muję dlaczego — zakrywał na szerokiej łysinie swe za- 
szczytne blizny, otrzymane w wojnacli narodowycli. Kie- 
dyś już później w lat kilka potem, gdy byłem już ofice- 
rem, zawołany z rana przed wyjazdem do jego pokoju 
sypialnego o szczelnie zapuszczonych firankach, ujrza- 
łem pana generała bez peruki z tą szeroką szramą na 
głowie. Ze swą siwizną i z temi pięknemi bliznami wy- 
dał się mnie daleko poważniejszym, jak w tej rudej 
peruczce w kształcie tupetu, którą zwykle nosił. Wtedy 
już jako starszemu, opowiedział mnie ze szczegółami 
zaszczytne pochodzenie tej szerokiej szramy, otrzymanej 
na czele swego 16 pułku ułanów w bitwie pod Możaj- 
skiem w 1812 r. Lecz wówczas z obawy przeziębienia 
świeżo zagojonej rany, w czasie odwrotu z pod Moskwy, 
zaczął nosić za poradą Francuza lekarza wojskowego, 
ową »peruczkę<. >Cóż chcesz — powiedział wkońcu — 
przyzwyczajenie stało się drugą naturą «. Wtedy jednak 
w tych osamotnionych Żukowcach, nadzwyczaj jednak 
starannie utrzymanych, powitał mnie pod gankiem sło- 
wami: » Witam Aspana już nie jako dziecko, bo dowia- 
duję się z radością od twego ojca, że jesteś studentem 
kursów prawnych, że się uczysz bardzo dobrze, a zatem 
^e wszech miar jesteś już słusznym kawalerem*. Bardzo 
był łaskaw na mnie przez cały czas mego pobytu u niego, 
wodził mnie do swych piesków w parku, gdzie jego 
ulubiony Dżalma miał liczne potomstwo. JeździUśmy wie- 
<5zorem na spacer po folwarkach, pięknymi jego gnia- 
dymi paradyerami, chodzącymi powolnego truchcika; 
wyraźnie rad był memu przybyciu, bo już nie trakto- 
wał mme jako dziecko i na odjezdnem, o ile się mógł 
zdobyć na czułość, wsunął mi do ręki suty upominek 
pod formą rulonika, napełnionego pecami, czyli zło- 
itymi półimperyałami, co mnie w podziwienie wprawiło, 
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gdyż nigdy jeszcze nie posiadałem takiej sumy. Wogóle 
była to natura na pozór cłiłódna, a nawet o ile mnie 
się zdaje poniekąd trocłię sceptyczna, jednak wtedy ge- 
nerał rozpytywał się z wielką troskliwością o tern, co 
się w Dubnie dzieje, o żonę p. generałowę, o mego 
ojca, którego bardzo kochał, o moje rodzeństwo; je- 
dnem riowem pierwszy raz w życiu, widziałem go zda- 
jącego mocno się interesować wszystkiem, co nas doty- 
czyło. Starał się zbadać me wrażenie wywarte przez 
nową instalacyę w St. 01exiócu Olesia (syna Aleksandra ) 
i nową panią synowę, którą wtedy poznałem. Przy po- 
żegnaniu na wsiadanem zawołał głośno, patrząc na na- 
szą czwórkę kasztanów: >A szanuj Aspan konie, bo 
konie to nie na jeden raz* — i to samo srogo zalecił 
Szumlańskiemu , ze mną jadącemu. 

Nie powiem, żeby szanowanie, ale raczej żałowa- 
nie koni, posunięte do najwyższego stopnia, było cha- 
rakterystyczną cechą p. generała, być może, wyrobiło 
się to w nim, jako dawnym kawalerzyście , przyzwy- 
czajonym widzieć główną swą podporę w dzielności do- 
siadanego wierzchowca. Trudno powiedzieć, żeby je 
dobrze karmił, bo konie żukowieckie dostawały niewiele 
owsa, podobno dwa garnce dziennie, nigdy zaś siana 
nie widywały, a było ich z górą sześćdziesiąt na stajni. 
Ileż to razy mój dziad mnie powtarzał: Cheval de pa- 
illCf cheval de bałaille »koń słomiany, koń bojowy*. 
Konie były ślicznie wyczyszczone, starannie pielęgno- 
wane, ale też po całych miesiącach nie wyprowadzano 
ich ze stajni, gdzie nieustannie pobrzękiwały łańcuchami 
powodowymi. Obroki rozdawano pod dźwięk bębna , zu- 
pełnie po wojskowemu. Pan generał powiadał, że trzeba 
je na wszelki przypadek do tego odgłosu przyzwyczajać; — 
pamiętam jak to nas w Żukowcach w dziecięctwie ba- 
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wiło, jak odbiegaliśmy od lekcyi, gdy tylko w stajni na 
południe zabębniono. Codziennie w stajni był jeden koń 
dzień i noc osiodłany. Było kilka poszóstnych cugów, 
jednomaścistych, kilka czwórek rozjezdnych, oprócz tego 
spacerowe pary paradyerów anglizowanych i sześć czy 
siedm koni wierzchowych , pomiędzy nimi własne p. ge- 
nerała, które masztalerz pod jego okiem wrajtszuli lub 
na dziedzińcu przejeżdżał. Były dzielne konie pod ko- 
zaków, dla posyłek i dla poprzedzania j)owozów w dro- 
dze, a nigdy na stronie nie kupiono konia do stajni 
żukowieckiej , wszystkie brane były z własnego stada 
wypasającego się na stepach koszlackich, tuż za kordo- 
nem galicyjskim, prawie naprzeciw dóbr żukowieckich , 
gdy pierwszy rozbiór kraju w 1772 r. wyraźnie rozdzielił 
obszerne posiadłości ziemskie kasztelana Adama Rzy- 
szczewskiego , prawie na dwie równe połowy, zostające 
zawsze w posiadaniu jego syna Gabryela, to jest mego 
dziadka p. generała. Przed siódmym rokiem nigdy nie 
brał on konia na stajnię, dlatego też kon^a 15- lub 16- 
letniego nie uważał za starego. Wogóle były to konie 
nadzwyczaj wytrwałe, bardzo piękne, wyniosłe, mające 
wszelkie cechy dawnego konia polskiego. Po skonfisko- 
waniu dóbr międzybożskich po r. 1831, potrafił p. ge- 
nerał zakupić od księcia Czartoryskiego najlepsze miej- 
scowe ogiery, czem nadzwyczaj stado koszlackie poprawił, 
w którem prawie nie było siwych koni, jakby w prze- 
czuciu mającej w lat dwadzieścia kilka później nastąpić 
mody. W owym zaś czasie trzymano się jeszcze znanego 
przysłowia: »Kto niema siwego, niema żadnego«. Nie 
zapomnę nigdy złoto-kasztanowatego ogiera » Króla « który 
się mnie dostał do Mizocza około 1870 r. Był to ostatni 
w kraju reprezentant owego koszlackiego stada, które 
rzeczywiście tyle miało zalet i swych odrębnych cech. 
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może dlatego, że stamtąd tak późno konie do pracy 
brano. 

Raz kazał p. generał, gdym do niego do Żukowiec 
już oficerem od łiuzarów przyjechał, aby masztalerz 
przejeżdżający jego własnego wierzchowca, stanął i zsiadł 
z konia, a mnie kazał uważnie do siodła się przypa- 
trzeć. Było to zwyczajne siodło angielskie pokryte czarną 
skórą z szerokiemi tebinkami, od którego olstry były 
poodkręcane. »A wiesz Aspan, powiedział mi z uśmie- 
chem, że na tem siodle byłem w bitwie pod Austerlitz*. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w pierwszych latach tego 
wieku , wielki książę cesarzewicz Konstanty Pawłowicz , 
będąc naczelnym inspektorem całej kawaleryi i bywając 
bardzo poufale w wielu domach obywatelskich na Wo- 
łyniu, a pomiędzy innymi u kasztelanostwa Adamostwa 
Rzyszczewskich w Żukowcach, nadzwyczaj polubił mło- 
dego kasztelanowica p. Gabryela, i uprosił rodziców 
że mu syna powierzyli, zabrał go z sobą do stolicy i tam 
natychmiast w obozie pod Krasnem Siołem, za pozwo- 
leniem cesarza Aleksandra I. bez żadnego przygotowania 
mianował porucznikiem od kawalergardów, dając mu 
wszakże rozkaz mieszkania w > marmurowym pałacu*, 
tuż obok swej sypialni, gdyż przyrzekł pani kasztela- 
nowej pilnie czuwać nad jej synem. Wiem z opowiada- 
nia mego dziada, że szkoła ta była bardzo ciężką, bo 
mimo całej łaskawości dla niego, wielki książę znanym 
był dobrze ze swej srogości i ze swej ekscentryczności. 
Z nim zaś obchodził się zawsze zapewne wyjątkowo, 
traktował go jako wychowaóca , poruczonego mu przez 
matkę. Mój dziad nieraz opowiadał mnóstwo ciekawych 
szczegółów z owej epoki; pomiędzy innymi wraził się 
mnie w pamięć fakt następny: Z rana zawsze audyen- 
cyonalne pokoje w >pałacu marmurowym* roiły się 
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od najwyższych dygnitarzy państwowych, pragnących 
złożyć swą czołobitność bratu cesarskiemu i następcy 
tronu ogromnego państwa. Wielki książę, który wogóle 
niecierpiał tych ceremonialnych recepcyi, przyjmował 
ich nieraz w pikowym szlafroku rannym, w swej ubie- 
ralni. Lecz wtedy stukał do drzwi mego dziada, mają- 
cego swój pokój tuż obok i wołał swym chrypliwym 
głosem: >Gabryel popatrz się kto tam jest «, a gdy pan 
Gabryel mu oznajmił, że są tacy to a tacy senatorowie, 
wielki książę zacierał ręce mówiąc głośno i nie żenując 
się wcale: >senatory to muchomory*, bo wogóle nie- 
cierpiał tego gatunku dygnitarzy, będąc na wskroś prze- 
jęty wojskowością. 

Wtedyto, w szeregach kawalergardów, odbył mój 
dziad kampanią 1804 roku i brał udział w bitwie auster- 
litzkiej, lecz po nastąpionej wkrótce śmierci swego ojca, 
pana kasztelana Rzyszczewskiego , przeczuwając wypadki 
polityczne , skorzystał z pretekstu i podał się do dymisyi. 
Długo mu jej udzielić nie chciał wielki książę Konstanty, 
prowadził ożywioną korespondencyę z panią kasztela- 
nową, prosząc, aby wpłynęła na postanowienie syna, 
lecz nareszcie uledz musiał i rozstał się z nim jak naj- 
czulej. Wówczas po powrocie do swych dziedzicznych 
Żukowice, na odgłos wypadków w nowo utworzonem 
Księstwie Warszawskiem , zaczął mój dziad własnym 
kosztem formować w Tarnopolu, przyległym do jego 
dóbr podwołoczyskich i koszlackich w Galicyi , pułk uła- 
nów, nazwany później pułkiem XVI., gdy jednocześnie 
Marcin Tarnowski formował tamże pułk XII. ułanów, 
a Włodzimierz Potocki bateryę konnej artyleryi. Na czele 
więc swego pułku odbył mój dziad wszystkie kampanie 
napoleońskie. Później wziął dymisyę, usunął się do życia 
domowego, spełniał wytwrowe urzędy obywatelskie 
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i obrany był marszidluem szlachty powiatu krzemienie- 
ckiego. Mimo to przyznać należy, że nie był lubiany 
przez szlachtę, nie był wśród niej popularny; miano go 
za arystokratę , bo sam pamiętam jak się wysoko 'nosił 
i niejednego zraził swą wyszukaną lecz bardzo chłodną 
grzecznością. Wielki książę Konstanty zostawszy po kon- 
gresie wiedeńskim naczelnym wodzem wojska polskiego 
w Królestwie Kongresowem, pomnąc na dawne stosunki, 
zaproponowtU memu dziadowi wstąpienie w jego szeregi 
z rangą generała brygady, lecz on mając świeży przy- 
kład na swym dawnym koledze i sąsiedzie hr. Marcinie 
Tarnowskim z Podbereziec, który zmuszony był wziąć 
dymisyę wskutek szorstkiego obchodzenia się z nim 
wielkiego księcia, odrzucił bardzo grzecznie tę łaskawą 
propozycyę i pozostał nadal do końca życia w zaciszu 
domowem, nie ruszając się prawie z domu i nie biorąc 
najmniejszego udziału w sprawach publicznych. 



XVI. 

Wedle marszruty ułożonej przez ojca, poleconem 
mnie było wstąpić do Krfodna, sąsiedniego prawie z Żu- 
kowcami, gdzie mieszkał cioteczno-rodzony brat mego 
ojca, urodzony z Karwickiej, siostry generała, to jest 
p. Adam Świejkowski, wojewodzie wołyński, którego 
przez grzeczność czasem wojewodą zwano, a później 
wyborowy marszałek krzemieniecki, który to tytuł po- 
został mu do śmierci. Ożeniony on był ze słynną ze 
swej piękności Krystyną Kossowską, siostrą pani Wie- 
lopolskiej. Wuj Adam Świejkowski, był to zupełnie od- 
mienny typ od mego dziada generała Rzyszczewskiego, 
choć byli sobie prawie współcześni , całe życie o miedzę 
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z sobą sąsiadowali i bardzo ż sobą sympatyzowali, 
sprzeczając się jednak nieustannie o drobnostki. W panu 
Adamie , wychowanym z dziecięctwa we Lwowie , zaraz 
po pierwszym zaborze kraju, gdy germanizacya tak tam 
była silną, przebijało się początkowe wykształcenie nie- 
mieckie, bo nawet grając w wista, nie umiał inaczej 
zliczyć cyfp, jak po niemiecku. Był więc wyrachowanym , 
powolnym i metodycznym, wszelkie swe argumentacye 
zwracał do prawa krajowego, jednem słowem, był to 
bogaty szlachcic na wskroś podszyty jurystą, jakich nie- 
mało dawniej w Polsce się spotykało. Niezmiernie lubił 
debaty prawne, tęsknił za procesami, opierając je na 
miejscowym kodeksie, tak zwanym »Swodzie Zakonów*, 
który w tych prowincyach zastąpił od 1844 roku obo- 
wiązujący dotąd Statut Litewski. , Pod starość trzymał 
przy sobie na rezydencyi w Kołodnem pewnego jakiegoś 
niższego etatu jurystę, który mu dostarczał w kopiach 
różne sprawy sądowe i administracyjne, i pisał mu 
o nich referata, pro i contra, to jest, raz dając wy- 
grywać jednej stronie, a następnie drugiej. Wszystko to 
powinno było być oparte na odnośnych artykułach ko- 
deksu , to jest tak zwanych statjach Swodu Zakonów, 
szczególniej ostateczna rezolucya musiała być niemi gęsto 
naszpikowana. Staruszek p. Adam czytywał te referaty 
swym gościom, powtarzając z uśmiechem zadowolenia: 
»Ho! ho! co to za głowa, ten mój pan sowietnik!« 
Wiemy jego oficyalista , rządca Bielawski potakiwał tylko 
zachwytom swego jaśnie pana marszałka. Takim sposo- 
bem uprzyjemniał sobie starość zacny p. Adam, nie- 
ustannie sprzeczając się ze swą żoną i takim go wówczas 
w Kołodnem zastałem; lecz za młodu zażył on także 
wojaczki w szeregach narodowych, bo służył razem ze 
swym szwagrem Karolem Kossowskim około 1809 roku 
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w huzarach Tulińskiego. Niedługo to jednak podobno 
trwało, bo wrócił na wieś i z zamiłowaniem oddał się 
gospodarstwu, które bez żadnych kosztownych ulepszeń 
i nakładów podniósł w dobrach kołodeńskich do wielkiego 
dobrobytu i doskonałości. — Przygotowanie i zrobienie 
wszystkiego na miejscu u siebie na wsi, przez własnych 
rzemieślników, jak n. p. powozów, sanek , uprzęży, mebli , 
skór, dywanów, kilimków, płócien, serwet i t. p., było 
pewną kokieteryą wrodzoną w p. Adamie. Gdy się go 
zapytywano o pochodzenie jakiej rzeczy, odpowiadał 
z uśmiechem zadowolenia: „Bei uns in Kotodno^. To 
nie przeszkadzało, że większość tych wyrobów była to 
wierutna tandeta. Nie zapomnę nigdy żółtego krytego 
koczobryka, przysłanego w prezencie memu ojcu; był 
to istny instrument tortury. 

Dbały był on jednak bardzo o dobrobyt swych pod- 
danych włościan. Z ulubionej swej włości buszczańskiej 
pod Mizoczem , jako posagowej jego matki wojewodziny, 
urodzonej Karwickiej, nigdy za swego życia nie oddał 
rekruta w naturze, co wówczas wyłącznie od woli dzie- 
dzica zależało , bo wiedział jak służba wojskowa jest dla 
chłopów wstrętną. Wolał spłacać rekruta w gotowiźnie, 
co się wówczas często praktykowało. Mimo jego srogiej 
sprawiedUwości, egzekwowanej z niemiecką pedanteryą, 
poddani bardzo go lubili, o czem miałem sposobność 
przekonać się nawet nieraz naocznie , w czasie wprowa- 
dzania emancypacyi, jako wyborowy polubowny sędzia 
pokoju. P. Adam całą służbę dworską tylko ze swych 
poddanych wybierał. Pamiętam dwóch wysokich, doro- 
dnych kozaków. Iskrę i Świstuna , którzy mu nieustannie 
lulki nakładali, inaczej go jak >Jasnyj Bat'ku« nie nazy- 
wali, a do śmierci byli wielkimi jego faworytami. Miał 
on wielkie zachowanie wśród obywatelstwa i do domu 
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kołodeńskiego daleko więcej jak do żukowieckiego wszyscy 
się radzi garnęli. W owej epoce mieszkała tam jeszcze 
z mężem pani Krystyna, która później do Krzemieńca 
się przeniosła. Mąż był dla niej z wyrafinowaną wielko- 
światową grzecznością; do niej jednej przemawiał za- 
wsze po francusku , spotykając się z nią tylko u stołu lub 
przy wieczornej herbacie, by nie czuć tam było choćby 
pozostałości głębszych, serdeczniejszych uczuć, gdyż 
były to charaktery wręcz sobie przeciwne, co się tłu- 
maczy tem , że pani Krystyna , wychowana w Paryżu na 
słynnej pensyi pani de Campans, była wyegzeltowaną , 
nieustannie wzdychająca i uskarżająca się przed każdym, 
że jej nikt w życiu nie pojął, nie zrozumiał i należycie 
nie ocenił. Wtedy już była to staruszka ze śladami 
wielkiej piękności, pretensyonalnie ubrana, wysznuro- 
wana , ze staroświecką coiffurą i loczkami misternie tre- 
fionymi. Pan Adam był to szlachcic domator, noszący 
zwykle granatową taratatkę. Chodził sobie po rannej , 
kawie wzdłuż przepysznej alei kasztanowej i paląc fajkę 
jedną po drugiej, na antypkowym cybuchu z piórkiem, 
powoli i metodycznie wydawał sąd i rozprawę w różnych 
zajściach włościan pomiędzy sobą. Nieodmiennie udawać 
się musieli do pańskiego trybunału ; pan marszałek sądził 
ich w ich własnym języku rusińskim, co się bardzo 
chłopom podobało. Podobnie pięknej alei kasztanowej 
jak w Kołodnem, z pewnością w całym kraju spotkać 
nie można. Niezmiernie długa, wysadzona w cztery rzędy 
olbrzymiemi drzewami, przed któremi kasztany z ogrodu 
Saskiego w Warszawie wydają się karłami co do obję- 
tości, dawała ta aleja nieprzejrzysty cień w lecie i sta- 
nowiła istną ozdobę i chlubę całej okolicy. Ale trzeba 
też było widzieć, jak p. Adam o nią dbał, jak ją sta- 
rannie pielęgnował; wiele drzew dla pewności skute 
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były żelaznemi ankrami. — Syn państwa Adamostwa, 
p. Włodzimierz Świejkowski, którego wówczas w Ko- 
łodnem nie zastałem, bo urzędował w powiecie jako 
marszałek krzemieniecki, był to najmilszy, najszlache- 
tniejszy i najzacniejszy w świecie człowiek, od którego 
w późniejszem życiu doznałem tyle dowodów nieoce- 
nionej i wiernej przyjaźni. W dalszym ciągu mych wspo- 
mnień obszerniej o nim we właściwem miejscu pomówię. 

Siostra zaś jego, Olga, poślubiona dawniej Ceza- 
remu Poniatowskiemu z Ukrainy, żyła zaledwo lat kilka 
z mężem, nie pozostawiając potomstwa. Pamiętam ją 
za mego dziecięctwa w czasie owych świetnych karna- 
wałów dubieńskich. Zmarła w Rzymie, skąd jej ciało 
sprowadzone zostało do grobów familijnych w Kołodnem. 
Niezmiernie radzi mi byli oboje staruszkowie; wdzięczni' 
byli memu ojcu , że w marszrucie dla mnie o Kołodnem 
pamiętał. P. Adam kazał mi podziwiać wywód jednej 
zawiłej sprawy wnoszonej przez jego p. sowietnika w dal- 
szych pokojach na prawo pałacu kołodeńskiego. Bardzo 
pochwalił moją myśl, że uczęszczam na kursą prawne, 
bo w tern, jak powiadał, jedyna obrona nasza. A że pod 
dobry humor, rad używał języka ludowego rusińskiego, 
uścisnąwszy mię, rzekł: >Baczu serdecznyj, szo z tebe 
kołyś budut liudy« *). Żona zaś jego, pani Krystyna, roz- 
pytywała się mnie o wielkoświatowe zabawy odesskie 
i egzaminowała, czym broń Boże, nie stracił wprawy 
w francuskim języku. 

Na obiad musiałem zajechać do Zahajec, do mar- 
szałka Teodora Bobra, starego i doświadczonego przy- 
jaciela i kolegi szkolnego mego ojca. Przejeżdżając tuż 
pod bramą pałacu zahajeckiego , byłoby wprost niegrze- 



*) Widzę kochanku, źe kiedyś wyjdziesz na ludzi. 
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cznością ominąć go. Tu znowu przedstawił się mnie typ 
zupełnie odmienny, szlachcica zbogaconego w drugiem 
dopiero pokoleniu, niezmiernie dbającego o popularność 
wśród szlachty, dla tytułu, to jest dla koperty, jak to 
wówczas powiadano , i o wejście przez koligacye w koło 
arystokracyi krajowej , do której z urodzenia nie należał. 
Ojciec p. Teodora, którego zwykle przez grzeczność ge- 
nerałem nazywano, był tylko rzeczywistym radcą stanu 
w służbie rosyjskiej, w czasach już porozbiorowych. 
Choć niewidomy, ale mający wielki spryt do interesów, 
dorobił się znacznej fortuny ziemskiej, złożonej z dóbr 
zahajeckich, cecyniowskich , perekalskich i ogromnego 
starostwa Zaborowskiego nad Bugiem. Dwom synom dał 
świetne i staranne wychowanie. Starszy Urban świetny 
oficer gwardyi rosyjskiej a następnie marszałek dubieński , 
zmarł bezpotomnie w kwiecie wieku, przeżywszy za- 
ledwo parę tygodni z Klementyną Rzyszczewską , mą 
matką , która zaś jako młodziutka wdowa w 1832 roku 
wyszła za mego ojca. Panu Teodorowi dostała się cała 
niepodzielna fortuna ojcowska , do której przez rządność 
potrafił wiele przysporzyć. Ożenił się ze słynną piękno- 
ścią, Ludwiką Morzkowską, która potrafiła natcłmąć 
poetę naszego Zygmunta Krasińskiego do tak wznio- 
słych strof jak poemat znany pod tytułem: >Sen nocy 
letniej*. — Pani Bobrowa przez długi czas mieszkała 
za granicą, dla edukacyi córek, mąż tymczasem dorabiał 
się wziętości u szlachty. Z marszsJkostwa powiatowego 
krzemienieckiego postąpił na marszałkostwo guł)emialne 
wołyńskie i w czasie wybojów w Żytomierzu jedno- 
myślnie prawie został obrany. To po części stanowiło cel 
jego pragnień , bo rzeczywiście w owej epoce stanowisko 
marszałka gubernialnego , pierwszego wyborowego dy- 
gnitarza w całej prowincyi, było nadzwyczaj doniosłe 
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i wpływowe. Wiele dobrego można było zrobić na tej 
posadzie dla swych współobywateli, broniąc ich praw 
i prerogatyw przed rządem, i przyznać należy, że pan 
Teodor był bardzo wzorowo -czynnym marszałkiem gu- 
bernialnym, tem bardziej, że był nadzwyczaj gościnny, 
że trzymjJ: w Żytomierzu dom otwarty dla każdego 
brata szlachcica, i oprócz tego doskonałego kucharza, 
po dziś dzień znanego Francuza Minella, co w każdym 
razie stanowiło doskonałą etykietkę dla tego dygnitar- 
stwa. Żona tymczasem dokończyła świetnej bardzo edu- 
kacyi córek, starszej Ludwiki, wydanej za hr. Maury- 
cego Potockiego i młodszej Zofii, poślubionej już późnią) 
hr. Juliuszowi Dzieduszyckiemu z Galicyi, owemu zna- 
nemu w kraju hodowcy koni arabskich, które w swych 
dobrach Zborowskich, mianowicie w Jaropowcach w Ga- 
licyi wychowywał. 

W czasie mych odwiedzin, nie zastałem tych pań 
w Zahajcach. Pan Teodor był sam, lecz dom jak zwykle 
był doskonale umontowany, napdniony służbą i zupełnie 
gotów na przyjęcie licznych gości, którzy radzi zawsze 
odwiedzali pana marsziJka, oczarowani jego znaną go- 
ścinnością i uprzejmością. Każdy z przyjeżdżających czuł 
«ię tu jak u siebie, robił co chciał, wszystko miał na 
swe zawołanie i to właśnie stanowiło urok domu zaha- 
jeckiego, gdzie niejeden miesiącami całymi przesiadywał, 
nie uważając nawet na nieobecność samego gospodarza, 
gdyż Ignacy Ciołkowski, przyjaciel domu i quasi mar- 
szałek dworu, żyjący z całem obywatelstwem na stopie 
zupełnie poufałej, we wszystkiem go zastępował. Na 
św. Teodora w dniu 11. listopada, bywały tu nadzwyczaj 
liczne sgazdy, trwające po kilka dni, które nieledwie ze 
zjazdami na św. Marcina w Podberezcach na imieniny 
pułkownika WP. hr. Marcina Tarnowskiego rywalizować 
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mogły. Wogóle pomiędzy trzema wyżej wymienionymi 
domami obywatelskimi, można było w owej epoce za- 
uważyć następne różnice : kiedy w Żukowcach mało kto 
bywał oprócz najbliższej familii, bo mój dziad, pan ge- 
nerał Rzyszczewski , był Bóg wie dlaczego nadzwyczaj 
dumnym, nieprzystępnym i niejednego swą zimną, ety- 
kietalną grzecznością odstręczał, — kiedy w Kołodnem, 
mimo że starego pana Adama Świejkowskiego nadzwy- 
czaj szanowano i lubiano, lecz życie obywatelskie sku- 
piało się około jego syna , zacnego i dla wszystkich wy- 
lanego p. Włodzimierza, mieszkającego w mieście dla 
swego urzędowania, a stara pani Krystyna na wskroś 
Francuzka, z powodu swego wychowania, nie umi^Ua 
nawet przyjąó brata szlachcica, — to w Zahajcach każdy 
z przyjezdnych czuł się jak u siebie, każdemu było 
dobrze i swobodnie, bo Teodor Bóbr zyskał ogromną 
popularność na całym Wołyniu. Każdy spieszył się do 
Zahajec, w nadziei że kogoś znajomego spotka, dowie 
się coś nowego, zasiędzie do miłej partyjki, a choćby 
nawet gospodarza nie zastał w domu, to wiedział że 
Ignacy Ciołkowski w zupełności go zastąpi i nie pozwoli 
odjechać do powrotu pana Teodora. Zahajce było to 
centrum , do którego z dalekich stron się skupiano , o któ- 
rem w całym kraju mówiono, jednem słowem był to 
dom jakiego dziś z pewnością na całym obszarze ziem 
polskich nie spotkasz, bo dziś wcale inaczej gościnność 
pojmują. Czy było to źle, czy dobrze? — to zostawiam 
do uznania każdego z czytających te wspomnienia. Dość 
że tak było, bo tym tylko sposobem zdobywano sobie 
u nas w Polsce popularność, do której Teodor Bóbr 
przez całe życie dążył i której rzeczywiście pod koniec 
dożył, bo mimo tej lekkiej słabostki, był to jeden z naj- 
zacniejszych ludzi i wzorowy teść dla obydwóch swych 
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zięciów, na co później w dalszem mem życiu, z blizka 
patrzyłem. 

Dziwna rzecz zaiste , jak w epoce o której mówimy, 
było daleko więcej jak dziś typów wybitnycłi, odróżnia- 
jących się od ogółu. Obecnie, ta pospieszna , gorączkowa 
cywilizacya zmuszając każdego do posługiwania się ko- 
lejami, telegrafami, telefonami i Bóg nie wie jakimi 
nowymi wynalazkami , samochcąc zatarła wszystkie pra- 
wie wybitne typy i cechy narodowe. Jeżeli to jeszcze 
tak dłużej potrwa, to chyba tylko my starzy nie prze- 
staniemy być samymi sobą, lecz pomiędzy młodzieżą 
a nawet ludźmi wieku średniego, trudno będzie odróżnić 
Wołyniaka od Poleszuka lub Litwina od przeciętnego 
Brandeburgczyka lub Jankesa , bo każdy będzie się spie- 
szył na kolej i spozierał na świat przez monokl w oku. 
I dziś już , gdy to piszę , najczęściej spotykamy się z sobą 
tylko w wagonie kolejowym. Mój Boże, gdzie to nie- 
dawne jeszcze czasy, gdy trzeba było być dobrze kutym 
w Uteraturze kalendarzowej , aby ciągle śledzić za prze- 
rozmaitemi imieninami po domach obywatelskich, trwa- 
jącemi po dni kilka, gdyż inaczej, nie przyjechawszy 
na podobną fetę, nieodmiennie nastąpiłaby obraza nie 
do darowania. A dziś każdy siedzi w swym kącie jak 
mysz w dziurze, z której chyba termin sądowy szlach- 
cica wyi^oszy. My zaś tylko starzy, wspominamy prze- 
szłe, a zdaje się tak niedawne czasy. 

Jakimże to dziwnym typem był ów p. Daniel Mę- 
żeński z Brykowa, także marszałek, bo wtedy każdy 
z bardziej zamożnych obywateli, musiał to dygnitarstwo 
przynajmniej przez jedno trzylecie, choćby dla koperty, 
piastować. A był on bardzo zamożny, uchodził nawet 
za bogacza , kapitalistę pomiędzy bracią szlachtą, a szcze- 
gólnie pomiędzy Żydami, którym udzielał pieniędzy na 
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prowadzenie przerozmaitych handlów. Mieli oni go też 
za nadzwyczaj tęgą głowę do interesów, za rodzaj chrze- 
ścijańskiego rabina, do którego udawali się po radę 
a nawet dla rozstrzygania swych spraw handlowych. 
Nie było ważniejszego interesu, nie było znaczniejszego 
podradu, to jest antrepryzy rządowej, oddawanej z licy- 
tacyi, nie było sprzedaży dóbr ziemskich lub lasów, 
o którychby p. Daniel nie był doskonale poinformowany. 
Stan majątkowy w całej guberni znał jak na palcach. 
Pamięć miaJ szaloną i rzadko kiedy się w swych wyra- 
chowanłach mylił. Nie odmawiał swej pomocy pieniężnej 
współobywatelom, choć nadzwyczaj był twardym w in- 
teresach, lecz niejednego uratował ze szponów żydow- 
skich. Nigdy nie odmawiał swej rady, zawsze bardzo 
zdrowej, mówiąc z całą rubasznością : >Nie bądź głupi, 
słuchaj tylko mnie, a źle na tem nie wyjdziesz*. Wiem 
że wielu na niego krzyczało, lecz o ile sięgnę pamięcią, 
nikogo nie zgubił, nie wydziedziczył, nie wyzuł z ojco- 
wizny. Wprawdzie twardy był bardzo w interesach, 
pragnął się zabezpieczyć w swej pozycyi, bo nadzwy- 
czaj cenił pieniądze, których potęgę lepiej od innych 
rozumiał i których nieustannie przysparzał, gdy inni je 
szalenie tracili. Miano mu za złe jego nieustanne geszefty 
z Żydami. Każdego czwartku w Erykowie plac przed 
dziedzińcem dworskim zap^iony był różnymi wehiku- 
łami żydowskimi z dalekich nawet okolic, bo Żydzi 
cisnęli się do jego banku , z którego nie tylko mieszkańcy 
jego dziedzicznego miasteczka Szumska, lecz i inni za 
poręczycielstwem dwóch osiadłych gospodarzy, dość zna- 
czne sumy, obliczane na złote polskie i grosze, otrzy- 
mywali na roczną pożyczkę, zapomocą tygodniowej 
spłaty, wraz z procentami i amortyzacyą. Tym sposobem 
doszedł bez krzywdy ludzkiej do znacznych kapitałów. 

Wspomnienia Wolyniaka. li 
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które jednak znikły jak kamfora, rozwiały się jak dym, 
gdy pan Daniel uwięziony został wskutek wypadków 
1863 roku, a następnie deportowany pod Ural, gdzie 
zmarł na ręku swej córki Kamili i męża jej Witolda 
Mogilnickiego. W każdym razie był to typ bardzo cha- 
rakterystyczny, zupełnie odrębny w owej epoce, obywa- 
tela nie tylko rolnika, lecz i finansisty i przemysłowca, 
bo prowadził na swój rachunek antrepryzę ogromnych 
młynów marymontów w Szumsku i Erykowie i handel 
en gros mąką, znaną w całym świecie handlowym, 
równie jak i handel żelazem i gontalami ze swych rud 
poleskich , lecz i bankiera obracającego nie znacznie wiel- 
kiemi, jak mówiono, sumami. Żona jego, z domu Pru- 
szyóska, kasztelanka żytomierska, wniosła mu wianem 
ogromne dobra, Rokitno na Polesiu w owruckim po- 
wiecie, mające do 60.000 morgów przestrzeni. Była to 
cicha, skromna, zacna i nadzwyczaj pobożna pani, 
która bardzo starannie wychowała swe obydwie córki 
i zostawiła niezatartą pamiątkę swej bogobojności , t. j. 
piękny murowany kościół w Szumsku, na który, pa- 
miętam, jak nie zrażając się niczem, po całym kraju 
kwestowała. 

Dom brykowski we wszystkiem różnił się od po- 
przednio tu opisanych. Zajechałem tam po drodze i ser- 
decznie zostałem powitany. Żadnej tu nie było elegancyi. 
Pani marszałkowa zaledwo wychylała się z domu, od- 
dana całkowicie praktykom religijnym i miłosiernym 
uczynkom. Osobiście wówczas pilnowała budowy kościoła 
Szumskiego, pod którym też w lat kilka później dożoną 
zostsJa na wieczny spoczynek. Pan Daniel mieszkał na 
dole, w prawem skrzydle, zajęty nieustannie przerozmai- 
tymi interesami. Apartamenta recepcyjne na górze były 
szczeble zamknięte i nikt do nich nie zaglądał. Stano- 
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wiło to rażący kontrast z domem zahajeckim, gdzie 
przez cały rok było tak gwarno i ludno. Pan Daniel 
był to kolega szkohiy mego ojca , z którym mimo różnicy 
charakteru zachował dobre stosunki , wzmocnione jeszcze 
przez świeże ożenienie się mego wuja Aleksandra Rzy- 
szczewskiego z panną Anielą Męzeńską. 



XVII. 

Wyjeżdżając z Brykowa, spotkałem niedaleko pod 
wsią Kaletyócami, chorążego Pinińskiego miejscowego 
dziedzica i pana Joachima Piegłowskiego, jadących razem 
do Krzemieńca. Stary Piniński nieodmiennie kazał na- 
wracać, abym koniecznie wstąpił do niego, Jako do 
starego przyjaciela ojca, usilnie mię o to z Piegłpwskim 
prosili, i ledwo potrafiłem się wymówić. Obydwa sta- 
nowili typy wybitne. Piniński nłzki, szczupły, z natural- 
nym tupetem, maskującym przednią część łysiny, mó- 
wiący powohiie i jakby strasznie tajemniczo, a pan 
Joachim, posiadacz cząstki w Domanince pod Żukow- 
<5ami, wysoki, udający starego eleganta, starannie wy- 
golony,.bez wąsów, z siwiejącymi faworytami, nadzwyczaj 
wygadany i ugrzeczniony do przesady, dodki jak cukierek 
lecz i nudny jak lukrecya. Po zwinięciu swego własnego 
gospodarstwa, mieszkał stale w Krzemieńcu, gdzie, jak 
to powiadają, czepiał się pańskiej klamki po domach, 
które w ostatnich latach karnawały krzemienieckie uświe- 
tniły. Stąd stosunki z domem naszym, a ze mną tern 
bardziej, choć zdaje mi się, że dali-Bóg pierwszy raz 
mię widział, gdyż nie bywsiem w domu rodziców w czasie 
ich pobytu w Krzemieńcu. Ale jakżeż tu nie zatrzymać 
fiyna poczciwego Kazia (t. j. mego ojca). Obsypywał mię 

11* 
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też komplementami, nazywał ciągle >aniołeczku« i nie- 
mal że nie goręcej do Kalityniec zapraszał jak miejscowy 
gospodarz chorąży Piniński. Wołyń miał w owym czasie 
kilka podobnych typów, którzy od domu do domu jeździli > 
często nie mając nawet swej własnej siedziby, jak n. p. 
stary Ożarowski, którego wszyscy »Ożarulkiem« nazy- 
waU. W dziecięctwie mem, pamiętam go często zajeż- 
dżającego do Mizocza czwórką dereszów w jasnej z su- 
rowego rzemienia uprzęży, z ogromnym dzwonkiem, 
istną sygnaturką kościelną , przywiązanym do dyszla. — 
Stary rytmajster Grocholski, którego syn ożeniwszy się 
z panną Bieńkowską z Wołynia osiadł w Tarnopolskiem 
w Galicyi i został później z rozwojem życia parlamen- 
tarnego w tej prowincyi, znanym przywódcą Koła pol- 
skiego w Reichsracie w Wiedniu , a wkońcu Ekscelencyą 
i ministrem dla Galicyi. Ojciec zaś jego , zacny staruszek , 
przed laty rzeczywiście służył w huzarach węgierskich, 
skąd mu pozostała strasznie bundziuczna postawa, ze 
spiczastymi, na czarno ufarł)owanymi wąsami, i tytuł 
rytmajstra , pod którym wszyscyśmy go znali. Nieustannie 
jeździł po Wołyniu, wszędzie mu byli radzi, lecz naj- 
więcej przesiadywał w Niewirkowie jako wierny przy- 
jaciel księstwa Józefostwa Lubomirskich. 

Albo ów hrabia Karol Kossowski, który u mnie już 
po mem ożenieniu, całymi tygodniami bawił wMizoczu, 
jakaż to była oryginalna, typowa, ale zarazem i sym- 
patyczna postać. Za młodu posiadacz wielkiej fortuny 
w Królestwie, po matce z domu Bielińskiej i po ojcu 
podskarbim wielkim koronnym , wspólnie z bratem Mau- 
rycym sprzedał znany, ogromny pałac Kossowskich w War- 
szawie. Pan Karol mieszkał tam póki mógł, to też da 
końca życia pozostał istnym Warszawiakiem. Próbował 
później zawiązać stałe stosunki handlu Inena Wołynia 



Digitized by VjOOQ IC 



— 165 — 

z Gdańskiem zapomocą Banku polskiego. Za mego dzie- 
cięctwa często objeżdżał Wołyń, nibyto w handlowych 
interesach, co mu służyło za pretekst do bawienia tygo- 
dniami w różnych domach, gdyż wszędzie mile był 
przyjmowany. Wkońeu widocznie to mu się nie kleiło, 
gdyż po powrocie moim z kampanii krymskiej , zastałem 
go już tu na Wołyniu w charakterze quasi dzierżawcy 
ślicznego folwarku Beleżyńce, należącego do klucza bia- 
łogrodeckiego. Zacny książę Roman Sanguszko starszy, 
wypuścił mu tę długoletnią dzierżawę, jako swemu kre- 
wnemu, na nadzwyczaj dogodnych warunkach. Lecz 
Kossowski i tej małej tenuty nigdy nie płacił do kasy 
sławuckiej, tłumacząc się najotwarciej , że »oni, San- 
guszkowie, opływają w dostatkach i nie wiedzą co 
z pieniądzmi robić , a ja — powiadał — obydwóch końców 
nigdy związać nie potrafię, i zawsze jestem goły jak 
święty turecki. Nikt więc z poczciwych nie przysądzi, 
abym ja im tenutę z Beleżyniec miał płacić. Wszakżeż 
potrzebuję mieć swój własny kąt, bo nie pójdę do nich 
do Sławuty na rezydencyę«. W rzeczy zaś samej w Be- 
leżyńcach rzadko siedział, na krótko zaglądał tam latem, 
kąpał się w Horyniu płynącym pod samym domem, 
chodził z legawcem na duł)elty i puszczał się znowu 
na swą nieskończoną wędrówkę po Wołyniu. Był to 
dawny oficer wojsk polskich, z czasów Księstwa War- 
szawskiego. Wspomniałem wyżej, że rozpoczął służbę 
z Adamem Świejkowskim w huzarach Tulińskiego, lecz 
nie opuścił do roku szeregów jak szwagier, ale odbył 
wszystkie kampanie napoleońskie i ozdobiony został me- 
dalem Św. Heleny, który już później , za drugiego cesar- 
stwa, staruszkowi z Francyi przysłano. Nadzwyczaj się 
nim cieszył, bo medal ten ślicznie odbijał od jego cza- 
marki. W czasie powstania 1831 roku formował Kra- 
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kusów, a później mianowany został komendantem San- 
domierza. Powtarzam więc, że była to typowa i nad- 
zwyczaj sympatyczna postać. Wprawdzie straszny weredyk , 
ale czegóż się nie wybaczało dla jego wieku i dla jego 
pięknej i tyle zasłużonej żołnierskiej przeszłości. Rozumie 
się , że będąc rówieśnikiem naszych ojców, a tem samem 
tyle starszym od nas wszystkich, których znał dziećmi, 
każdego z nas po imieniu nazywał i bynajmniej się nie 
żenował wypowiadać przy pierwszej sposobności ostrej 
prawdy, nie obwijając jej , jak to powiadają, w bawełnę. 
Raz u mnie samego w Mizoczu, podczas świąt Bożego 
Narodzenia , gdy cała nasza rodzina ze staruszką ciotką 
ś. p. Tadeuszową Walewską i wielu przyjezdnymi gośćmi, 
z których pamiętam księżnę Zeneidę Lubomirską, sie- 
działa przy obiedzie wieczorem w wielkiej sali jadalnej, 
i gdy prowadzono ożywioną rozmowę u stołu, hrabia 
Karol Kossowski, umieszczony obok poważniejszych dam, 
wszczął jakąś kwestyę, dowodzącą jego zupełnego lekce- 
ważenia opinii pubUcznej. Damy łagodnie mu kontrowały, 
będąc naturalnie innego zdania, lecz pan Karol na to 
nie uważał ł krzykUwie swym piskliwym głosem dalej 
na cały stół perorował. Siedząc, jako miejscowy gospo- 
darz, na przeciwnym krańcu obszernej sali, chciałem 
przyjść w pomoc sędziwej ciotce i księżnie Zeneidzie, 
i przez całą długość stołu, nakrytego na dwadzieścia 
kilka osób, wdałem się w dyskusyę z panem Karolem. 
Z początku ostro mi się odcinał, lecz nie mogąc zwal- 
czyć moich argumentów, w których mu przytoczyłem 
znane przysłowie: „Vox populi, vox Dei^, palnął mi 
w ostatku przy całej zebranej służbie: > dureń twój 
populus i ty z nim« czem naturalnie dyskusyę zakończył. 
Przy tem należy uwzględnić, że byłem już wówczas 
dobrze szpakowatym, mając lat już pod czterdzieści 
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i że byłem ojcem kilkorga dzieci. Jednakże na myśl mi 
nie przyszło obrazić się na poczciwego pana Karola, 
uścisnęliśmy się serdecznie po obiedzie i wszystko to 
zeszło na karb powszecłmie znanej jego weredyczności. 
Zagorzałym był łiydropatą, a bardziej jeszcze ho- 
meopatą, przez co był w łaskach u wielu z naszych 
pań, zwolenniczek systemu Hanemana. Nieustannie też 
wszystkich kurował. Gderał jakby obowiązkowo na fał- 
szowanie win w kraju , choć nie był prawdziwym znawcą, 
bo nieraz sam się przekonałem, że szumna etykieta na 
butelce, zupełnie go zadawalała. Wielkim był gastro- 
nomem i twierdził, że znakomicie znał się na kuchni. 
Przyjechawszy do jakiego domu, a w każdym był jak 
u siebie, bo jego piskUwy, wszystko krytykujący głos 
daleko się rozlegał, od razu brał się do lustrowania 
kuchni i do sporządzania jakichś nadzwyczajnych potraw 
wedle niezawodnych swoich przepisów. Był też postrachem 
kucharzy wołyńskich, którzy na wiadomość o przybyciu 
pana Karola udawaU chorych i jeść nie gotowali. Nikt 
jak on, nie umiał przyprawiać sałaty, przyrządzać jakieś 
sławne sosy, krajać rosbeefy lub rozbierać u stołu pie- 
czyste. Musiał w oznaczonych godzinach mieć swoją 
partyjkę, a grywając w pikietę, zawsze się ze mną 
sprzeczał zawzięcie. Codziennie z rana oblewał się zimną 
wodą, poczem paląc fajkę na długim cybuchu, brał 
latem na trawnikach przed domem, tak zwane luftbady, 
według systemu Prysznica , piskhwie gderając , jeśli ktoś 
się ośmielił znaleźć ten zwyczaj nieprzyzwoitym; mimo 
to wszędzie był pożądanym gościem, bo wszyscy go 
kochali i szanowali dla jego zacności i dlatego znosili 
jego dziwactwa. Zmarł w głębokiej starości lat temu 
dwadzieścia kilka, w tych samych Beleżyócach które 
posiadał w swej bezpłatnej dzierżawie do śmierci, 
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pogodzony, dzięki staraniom zacnej hrabianki Pelagii 
Potockiej, z przepisami naszego świętego Kościoła, bo 
staruszek, jak ówczesna większość reprezentantów wiel- 
kiej armii napoleońskiej , był w ciągu całego swego życia 
zwolennikiem nader liberalnych zasad religijnych. Z nim 
zszedł do grobu wybitny typ owej epoki, na któryśmy 
wszyscy jeszcze patrzyli. 

Dalsza droga ku domowi wypadła mi na Sławutę, 
dla odwiedzenia wuja, księcia Romana Sanguszki star- 
szego , gdyż matka jego , księżna Klementyna , z wnuczką 
bawiła wówczas podobno w Tarnowie w Galicyi. Dowie- 
dziawszy się po drodze że książę jest w Zasławiu, tam 
do niego zajechałem do zamku , który wtedy był jeszcze 
w posiadaniu ich rodziny. Zastałem księcia wyjeżdżają- 
cego właśnie do sąsiedniej Klimówki. Bardzo rad memu 
przybyciu, zabrał mnie z sobą przed obiadem do kąpieli, 
co się doskonale nadarzało, gdyż upał był niesłychany 
i kurz po drodze nieznośny. W owym czasie książę Ro- 
man, mimo doznanych nieszczęść i trudów wygnania, 
a szczególniej mimo swej nieuleczalnej głuchoty, był 
jeszcze w pełni męskiego wieku, bo liczył zaledwo 50 lat. 
Tego dnia był wyjątkowo w doskonałym humorze i cie- 
szył się, że nie jestem w stanie tak długo jak on, wy- 
trzymać lodowatą tusz wodną, dochodzącą wprost ze 
źródeł, spływających do Horynia. Swywolił ze mną jak 
młody chłopak, napędzając mnie rejtpajczem pod słup 
zimnej wody. Wtedy to w kąpieli, ujrzałem na jego 
nogach niezatarte na wieki ślady kajdan, które przy- 
padkowo odkrył, z czem zawsze skrzętnie przed okiem 
ludzkiem, nawet przed służbą, ukrywał się. Na mnie 
zrobiło to wielkie wrażenie ; książę to spostrzegł i od razu 
posmutniał. Przestał się kąpać, mówiąc do mnie z głę- 
bokiem wzruszeniem: » widzisz, mój drogi, to są zanadto 
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smutne dzieje, aby o nich wspominać*. Ponury wyraz, 
tak często odbijający się na jego pięknej twarzy, znikł 
dopiero za powrotem naszym na zamek zasławski, gdy 
u stołu ożywił się ogólną rozmową którąśmy prowadzili, 
pisząc na jego książeczce, którą nieodstępnie przy sobie 
z ołówkami nosił. Rozpytywał mię o moją babkę a swą 
ciotkę panią generałowę Rzyszczewską , o mego ojca, 
którego bardzo kochał, i o moje nauki odesskie. Mnie 
zaś ta wspólna kąpiel nasza w 1850 roku, na zawsze 
głęboko wraziła się w pamięć. Przez lat z górą trzy- 
dzieści późniejszego wspólnego naszego pożycia na Wo- 
łyniu, i najłaskawszych względów którymi mię ten 
bohater sprawy narodowej tak szczodrze obdarzał, nigdy 
już w najpoufalszych rozmowach nie wspomniał mi 
o swych tak zaszczytnych bliznach od kajdan, które 
dźwigał w męczeńskiej drodze do Sybiru. Dziś ta urocza 
Klimówka znacznie upiększona; młodzi księstwo Roma- 
nostwo Sanguszkowie zbudowali tu sobie wśród roz- 
kosznego parku śliczny pałacyk, oblany wstęgą sinego 
Horynia, gdzie też letnie miesiące przepędzają. Dziś tu 
daleko piękniej jak przed czterdziestu pięciu laty, lecz 
przejeżdżając nieraz obok tych kryształowych źródeł 
horyniowych, położonych w cieniu niebotycznych drzew 
nad samym traktem zasławskim, mimowohiie przypo- 
minam sobie ten epizod kąpielowy, który tu dla pamięci 
zapisałem. 

Spieszyłem więc wprost do Dubna, aby się nacie- 
szyć jeszcze pobytem u drogiego ojca i towarzystwem 
mej siostry, bo wakacye szybkim krokiem zbhżały się 
ku końcowi, a należało stanąć na czas w Odessie, aby 
nic nie stracić z wykładów drugiego kursu prawnego. 
Parę tygodni jeszcze przepędziłem ze swojemi, czas ten 
wydał mi się jedną krótką chwilą. Szczupły nasz dworek 
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dubieóski nigdy nie był próżny. Poczciwego mego ojca 
wszyscy kochali, wszyscy na ręku nosili. Zawsze też 
ktoś był na obiedzie , przy którym babkę moją genera- 
łowę Rzyszczewską wszyscy wielką czcią otaczali, dzi- 
wiąc się, że ją mąż i właśni synowie tak opuszczają. 
Siostra moja Celunia kończąca 14 rok życia, przestawała 
być już niezgrabnym podlotkiem, i pomimo żałobnych 
sukienek, zapowiadała że wyrośnie na śliczną pannę, co 
też później w zupełności się sprawdziło, bo znaną była 
nie tylko na Wołyniu, lecz szeroko po całym kraju i za 
granicą, jako śliczna i urocza panna Celina Karwicka. 
Z sąsiedniego Młynowa często przyjeżdżał do mego ojca 
na partyjkę hr. Karol Chodkiewicz starszy, bo Mie- 
czydawostwo wtedy z dziećmi za granicą w Dreźnie 
bawili; lecz najczęstszym gościem był hr. Paweł Dunin 
z Satyjowa, dozgonny i serdeczny przyjaciel mego ojca, 
który go zawsze kochanym Pawełkiem nazywał. Oże- 
niony on był z wdową po marszałku Hulewiczu Faustyną 
z domu Jełowicką , matką dzisiejszej hr. Anieli Miączyń- 
skiej, z którą dotąd równie jak i z jej mężem hr. Ka- 
zimierzem zachowujemy najlepsze przyjazne stosunki. 
Paweł Dunin, dawny oficer gwardyi szaserów byłych 
wojsk polskich, był zawołanym gospodarzem i jednym 
z najzacniejszych ludzi których znałem. 

W Dubnie mieszkały wtedy razem dwie damy 
ogólnie na Wołyniu szanowane, to jest pani generałowa 
Goguel, urodzona de Molo (Włoszka) 1 voto hr. Gusta- 
wowa Olizarowa , a matka wyżej tu wspomnianej hr. Liii 
(Ludwiki) Mieczysławowej Chodkiewiczowej , — a druga, 
pani Kulmann z domu Malczewska, siostra poety, ser- 
deczna przyjaciółka generałowej. Zajmowały one w Du- 
bnie piękny apartament w kamienicy Dra Pawlewskiego, 
gdzie obecnie mieści się miejscowy sąd pokoju, a każdy 
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z przejeżdżających znajomych poczuwał się do obowiązku 
złożyć tym paniom swe uszanowanie. Generał- adjutant 
Goguel dowodził dywizyą byłego korpusu litewskiego, 
konsystującą w Dubnie przed 1831 rokiem, a pułkownik 
Kulmann jednym z pułków tejże dywizyi. Otóż obydwie 
te damy po śmierci swych mężów, przyzwyczajone do 
miejscowych stosunków, obrały Dubno na stałą i doży- 
wotnią swą rezydencyę, bywając latem na wsi, w do- 
mach sąsiednich , a zimą przyjmując wszystkich u siebie. 
Nadzwyczaj to były zacne osoby, bardzo zaprzyjaźnione 
z naszą rodziną. Generałowa Goguel zmarła w kilka lat 
później w Dubnie, a pani Kulmann pojechawszy w od- 
wiedziny do Warszawy do swej przyjaciółki hr. Maury- 
cowej Potockiej, od iskry wypadłej z kominka zginęła 
okropną śmiercią. Wspomnieć jeszcze muszę o miejsco- 
wym sędzi wyborczym Dubiskim, który przez długie 
lata pełnił ten urząd obywatelski, i naturalnie u mego 
ojca w Dubnie bywał. 



xvni. 

Lecz wszystko dobre ma swój koniec ; wakacye też 
zbliżały się ku końcowi i ze ściśniętem sercem czułem 
potrzebę powrotu do Odessy, aby nic z wykładów nie 
opuścić. Nadzwyczaj trudno mi było rozstawać się z uko- 
chanym ojcem, tak jakbym przeczuwał że nie długo 
dozwolonem mi będzie cieszyć się jego drogą nade mną 
opieką. Sam odwiózł mnie on do Borowicy, skąd w to- 
warzystwie tych samych kolegów, pod dozorem pana 
Izbickiego, powoli, frachtowemi brykami żydowskiemi, 
wlekliśmy się do Odessy. Nastąpiła jednak znaczna 
zmiana ku lepszemu w moim bycie szkolnym. Poczciwy 
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mój ojciec zostawił do mego uznania, czy mam nadal 
mieszkać u państwa Sowińskich czy też wybrać sobie 
inne pomieszkanie. Po przyjeździe do Odessy, uzbrojony 
listem mego ojca, który sam swoją władzą uwalniał 
mnie z pod tak ciężkiego , despotycznego nadzoru , szcze- 
gólnie nie pocliwałał cenzurowanie listów pisanych do 
rodziny, postawiłem, jako student drugiego kursu pra- 
wnego, a zatem już nie smarkacz, moje warunki panu 
Sowińskiemu. Lecz gdy on je z oburzeniem przyjął, 
mówiąc, że dla mnie jednego w ńiczem nie zmieni po- 
rządku swej pensyi, oświadczyłem stanowczo, że za 
wyraźnem zezwoleniem ojcowskiem tę pensyę opuszczam 
i że przyszłe po wydanie mych rzeczy i mebelków, które 
tam pozostawiłem. Oboje Sowińscy próbowaU mi jeszcze 
zaimponować podniesieniem głosu, wedle dawnej metody, 
lecz pożegnawszy ich ostatecznie jak najgrzeczniej , dałem 
im stanowczo do zrozumienia, że po tem co zaszło, za 
nic u nich mieszkać nie będę. Dwóch moich zeszło- 
rocznych kolegów z tej samej pensyi, a obecnie z jednego 
kursu Hcealnego, Ignacy Stadnicki z Howor na Podolu 
i Edmund Milewicz z Dymitrówki na Wołyniu, tak samo 
opuścili państwa Sowińskich. Wszyscy trzej w parę 
dni znaleźliśmy sobie bardzo dobrą kwaterę u państwa 
Postępskich przy ulicy Sofijskiej, gdzie nam oddawano 
trzy pokoje z przedpokojem, na dole, i gdzie mieliśmy 
stół bardzo dostatni oraz wszelkie wygody za 350 r. s. 
do następnych wakacyi. Było to więc w połowie tej 
ceny, którą ojciec za mnie przez lat kilka wypłacał. 
Wprawdzie nie mieliśmy doskonałych lekcyi literatury 
polskiej, których mnie szczególnie bardzo brakowało, ale 
otoczeni byliśmy troskliwością i względnemi wygodami ; 
będąc od lat tylu przyzwyczajonym do czego innego, 
rajem ziemskim mnie się to wydawało. Miałem n. p. 
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swój pokój, swój własny wygodny stolik do pisania, 
dwie osobne świece do mego użytku; nigdy od stołu 
głodni nie wstawaliśmy, nie kontrolowano naszej ko- 
respondencyi ; zresztą traktowano nas jak ludzi, bo oboje 
państwo Postępscy, mając podobno znaczną dzierżawę 
na Ukrainie, byli nadzwyczaj zacni ludzie. On sam, 
bardzo nizkiego wzrostu, z duzemi, szpakowatemi fawo- 
rytami, lubiący z nami gawędzić, przez zimę zajmował 
się komisową sprzedażą zboża w porcie odesskim i skła- 
daniem go po różnych magazynach. Syn jego ^Franciszek, 
trochę starszy od nas wiekiem , czynnie ojcu w tem do- 
pomagał. Sama pani, skrzętna bardzo gospodyni, pilno- 
wała domu i nie spekulowała na naszych żołądkach. 
Nieustannie dreptała po pokojach na górze, gdzieśmy 
na obiad i wieczerzę przychodzili i wiecznie cierpiała 
na zęby, bo inaczej jej nie pamiętam jak podwiązaną 
żółtą chusteczką. 

Te dwa lata życia studenckiego, przebyte w domu 
poczciwych państwa Postępskich , zostawiły mi najlepsze 
wspomnienie. Nie byliśmy skrępowani jakimś głupim 
podejrzliwym dozorem, od którego u Sowińskich mimo 
munduru studenckiego, tylko podejściem mogliśmy się 
uwolnić. Tu zaś każdy z nas miał swój osobny pokój, 
mógł swobodnie nauką się zająć, miał wszelkie potrzebne 
wygody, i z powodu dobranych charakterów żyliśmy 
z sobą w jak najlepszej zgodzie. Inni koledzy z miasta 
schodzili się do nas, jako mających obszerniejsze i ustronne 
pomieszkanie, dla wspólnego przerabiania lekcyi i przy- 
gotowywania się do egzaminów. Niejeden z biedniejszych 
kolegów, miesiącami u nas przemieszkiwał, nie robiąc 
nam najnmiejszej różnicy. — Ileżto wieczorów słucha- 
liśmy zabawnych, satyrycznych opowiadań kolegi Rud- 
kiewicza, zwanego »gumielastycznym«, bardzo złośliwego 
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i ciętego w języku. Ileżto mnie koleżeńskich usług, 
w przepisywaniu lekcyi i w dostawaniu notatek z wy- 
kładów profesorskich , wyświadczył poczciwy Karol Czer- 
kawski, który później w lat kilkanaście, już mnie żonatego 
w Mizoczu odwiedzał. Jako swobodniejsi, zaczęliśmy 
bywać w świecie, t. j. w wyższem towarzystwie odes- 
skiem, oficyalnem i polskiem, gdzie bytność dobrze 
wychowanych liceistów była bardzo pożądaną. Żaden 
bal publiczny lub dobroczynny bez nich się nie obszedł. 
Musieliśmy więc bywać na oiScyalnych balach u księcia 
Woroócowa , ówczesnego jeszcze namiestnika kraju nowo- 
rosyjskiego, przed przeniesieniem go na tę samą posadę 
na Kaukaz , u kuratora naszego okręgu naukowego radcy 
tajnego Kaznaczejewa , u naczelnika miasta czyli hrado- 
naczalnika Odessy, generała Fiodorowa, zresztą na ba- 
lach pubhcznych w sali birżowej czyli giełdowej, poło- 
żonej u wchodu na przepyszny nadmorski bulwar. 
Bywaliśmy też często w teatrze, gdyż dyrekcya oddawała 
dla studentów Uceistów krzesła parterowe po zniżonej 
cenie; niezawsze się jednak z tego korzystało, bo 
wtedy stosowany kapelusz i szpada były obowiązujące. 
Wogóle woleliśmy w wesołej kompanii studenckiej cho- 
dzić na paradyz, czyli tak zwany rajek, płacąc po 15 kp. 
za miejsce, i zachwycać się doskonałemi operami wło- 
skiemi, jak: Lucrecia, Norma, Lucia, Robert Dyabeł, 
Hugenoci i t. d., przy udziale bardzo głośnych w Europie 
artystów, z których pamiętam, Marini'ego, Lablach^a 
i primadonny: Brambilę, Bassegio i Grisi. Odessa była 
w owej epoce bardzo muzykalnem miastem; większość 
inteligencyi miejskiej należała do narodowości włoskiej. 
Często w piękne noce letnie przeciągały uUcami serenady, 
wyśpiewujące z akompaniamentem gitary i mandoliny 
pochwały dla ;,cara bella Italia^ pod balkonem jakiej 
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signory. Miasto więc dbało o teatr, a szczególnie o do- 
skonałą poważną operę, i mogło sobie pozwolić, bo 
było bardzo bogate , z powodu nader kwitnącego handlu 
zbożem, i nie zniesionego jeszcze porto-franco ^ lecz 
muzykalni włoscy bankierowie podtrzymywali li tylko 
swoją narodową operę, która rzeczywiście była znako- 
mitą, z doskonałą orkiestrą, dyrygoWianą przez Signiora 
Jotti. Dawał on lekcye prywatne na skrzypcach na pensyi 
u Sowińskich Władziowi Iżyckiemu, i przez lat kilka 
trzy razy na tydzień, w godzinach poobiednich, zmu- 
szony byłem słuchać ich rzępolenia prawie tuż nad mem 
uchem. Trudno mi też tego Signiora Jotti zapomnieć. 
Lecz wracając do teatru odesskiego, nie pomnę, aby 
w składzie jego była trupa baletowa , lub przedstawienie 
dramatu albo komedyi w innym języku jak włoski. Kon- 
tentowano się więc operą i to po większej części po- 
ważną, bo nie pamiętam również, aby dawano opery 
buff. Dzisiejsze operetki w rodzaju » Pięknej Heleny*, 
» Orfeusza w piekle «, > Wielkiej księżny Gerolstein« 
i temu podobne Offenbachiady, nie były jeszcze znane. 
Cukiernia polska Wysoczańskiego , przy ulicy Dery- 
batowskiej , była cukiernią studencką. Tam się wszyscy 
schodzłUśmy, lecz grzechem byłoby powiedzieć, aby się 
tam młodzież oddawała pijatyce i hulankom. Partya 
w domino, w szachy lub na bilardzie, w osobnej sali 
przy szklaneczce ponczu, wśród dymu papierosów, były 
to zwykłe rozrywki studenckie. Tu przesiadywał po ca- 
łych dniach nasz ulubiony profesor politycznej ekonomii 
M. P. Protopopow, człowiek nadzwyczaj miły, rozumny, 
o ślicznym profilu rzymskim, lecz też i wielki birbant 
w życiu prywatnem, gdy tylko zszedł z katedry, gdzie 
nas wszystkich poglądami tej nowej wówczas nauki za- 
chwycał , równie jak i świetną wymową. Z nami w licznej 
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kompanii chodził się kąpać w morzu do studenckich 
łazienek, tak zwanych krasnych pałatek; dziś jeszcze 
stoi mi przed oczyma charakterystyczna postać tamtej- 
szego dozorcy Greka w czerwonym fezie , który na zapy- 
tanie: czy woda dziś dobra? nieodmiennie odpowiadał: 
>mokra paniczu«. Z kochanym naszym profesorem odby- 
waliśmy przy chóralnym śpiewie studenckich pieśni, dalsze 
piesze wycieczki za miasto: na wille Langerona, na 
futor wielkiego lub średniego Fontanu , które dziś podo- 
bno są złączone z miastem koleją konną. W czasie pięk- 
nych dni jesiennych, które we wrześniu bywają cudne 
w tych nadmorskich stronach , wybieraliśmy się raniutko 
w niedziele dla uniknięcia upału w dalsze exkursye do 
kolonii niemieckich , wieńcem wówczas otaczających 
Odessę, jak n. p. Lusdorf, Klein-Liebenthal , Gross- Lie- 
benthal, Strasburg, Manheim etc. etc. Były to nadzwy- 
czaj sympatyczne, porządne, ocieniane akacyami, o śli- 
cznych murowanych domkach , kolonie Menonitów, którzy 
od tego czasu wskutek obowiązującego dla wszystkich 
bez wyjątku w Rosyi prawa wojskowego, do Ameryki 
wyemigrowaH. Wtedy zaś, temu lat czterdzieści kilka, 
stanowiły te kolonie istną ozdobę podmiejskiej okolicy 
i dostarczały doskonałych produktów mieszkańcom. Wró- 
ciwszy z wakacyi , każdy student miał mniej więcej jaki 
taki zapasik grosza; najmowało się więc długie wozy 
niemieckie, cały dzień przepędzało się w wesołem kole- 
żeńskiem towarzystwie, odświeżało się piersi wonnem 
powietrzem wiejskiem , aby przez cały tydzień łykać bez- 
karnie zaduch w audytoryach. Koloniści mieli ogromne 
winnice ; nic dziwnego że nam młodym chciało się użyć 
winogradu rwanego prosto z krzaków. Lecz przemyślni 
Niemcy dla ustanowienia normy opłaty obmyśleli bardzo 
dowcipny sposób a raczej modus vivendi. Oto każdego 



Digitized by VjOOQ IC 



— 177 — 

z nas wpuszczano do winnicy ogrodzonej , za opłatą 10 
kopijek od osoby. Jedz co wlezie , ale nic po kieszeniach 
nie wynoś, bo nieubłagany Niemiec, bez żadnych cere- 
monii każdego na wychodnem obszukiwał, i miałby 
się ten z pyszna, gdyby u kogo odkrył kontrabandę. 
Ileżto przy tern było wesołych żartów, dowcipów, kon- 
ceptów, ile werwy i nieudanej wesołości; ile pięknych 
i szlachetnych projektów, jakie cudne zapatrywania się 
na świat i życie społeczne! bo też rzadko który z nas 
przekroczył lat dwadzieścia. O! młodości, jakaż twoja 
potęga! 

W pierwszych latach mego pobytu w Odessie , dziś 
egzystujący piękny kościół katolicki zaledwo zaczęto 
budować, jednak długo jeszcze za mych czasów nabo- 
żeństwo odprawiało się w małej kapliczce przy ulicy 
Ekateryńskiej , lecz miejscowe katoUckie duchowieństwo 
zostające pod zwierzchnictwem księdza superiora Ro- 
zutowicza i mieszkające w sąsiedniej kościelnej kamie- 
nicy, z możebną ostentacyą odprawiało wszelkie nabo- 
żeństwa, które później, po ukończeniu kościoła, od- 
bywały się zwykle bardzo solennie. Kazania i nauki 
kościelne kolejno odprawiały się w czterech językach: 
po polsku, po niemiecku, po francusku i po włosku. 
Pamiętam jak kaznodzieja włoski , jakiś fanatyczny kapu- 
cyn Padre Yicenzio, rzucał się na wszystkie strony po 
ambonie i wyprawiaj niemożebne teatralne gęsta. Ka- 
zania francuskie były bardzo eleganckie, uczęszczane 
przez płeć piękną, polskie zaś miewało kilku księży; 
kazania wygłaszane przez naszego profesora licealnego, 
kanonika Orłowskiego , były bardzo piękne i przemawia- 
jące do duszy. Naturalnie, że kazania niemieckie były 
trądy cyonalnie nudne, z powodu powolnej, monotonnej 
wymowy kaznodziei. Po ukończeniu nabożeństwa mło- 

Wspomnienia WoZyniaka. 12 

Digitized by VjOOQ IC 



- 178 — 

dzież męska, a szczególnie licealni studenci, bywający 
w towarzystwie , stawali szpalerem przed kościołem , dla 
przypatrzenia się pięknym twarzyczkom, wychodzącym 
i wsiadającym do powozów. Co do tego, ówczesna Odessa 
nie różniła się od innych miast , bo to jest zwyczój po- 
wszechnie praktykowany; a jednak nasz profesor kanonik 
Orłowski , znajdował ten zwyczaj nagannym i robił nam 
o to wymówki na swych lekcyach teologii i prawa ka- 
nonicznego. Wszakże przyznać potrzeba, że studenci 
uczęszczali zawsze do kościoła w dnie świąteczne. Pa- 
miętam nabożeństwa passyjne w czasie wielkiego postu, 
śpiewane chórem po polsku w każdą niedzielę po pohi- 
dniu. Żadnego z nich nie opuściliśmy, być może dlatego, 
że mnóstwo ładnych panien z towarzystwa polskiego 
śpiew£^o razem z nami te stare pobożne pieśni. Ksiądz 
superior intonował pieśń , przechodząc od jednej passyj- 
nej stacyi do drugiej, a cały lud za nim śpiewał na 
różne głosy dalsze słowa. I my też z tym ludem powoli 
postępowaliśmy, starając się zbliżyć do znajomych sobie 
panien M. , L. , S. , i wielu , wielu innych , zawiązać 
z niemi chwilową rozmowę , a co najbardziej , od matki 
lub ciotki chwilowej bogini naszego serca, uzyskać 
po wyjściu z kościoła zaproszenie na wieczorną her- 
batkę, co też najczęściej się nam udawało. Od tych 
szczęśliwych chwil przeszło już lat czterdzieści kilka, 
a jednak, wierzajcie mi, że zamknąwszy oczy, wydaje 
mi się jakby to było wczoraj. 

W ostatnim roku mego pobytu na kursach pra- 
wnych w Odessie, a mianowicie na wiosnę 1850 r., wy- 
padło pp. Postępskim, już nie wiem dla jakich powodów, 
wyjechać na Ukrainę , do majątku przez nich tam dzier- 
żawionego. Umówiwszy się z nami dwoma o najęcie do 
samych wakacyi dolnych pokoi wraz z całem utrzyma- 
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oiem, bynajmniej nie pragnęli robić nam przykrego za- 
wodu , tern bardziej w czasie najgorętszym , gdy dwóch 
z nas, Ignacy Stadnicki i ja, mieliśmy właśnie zdawać 
ostateczne egzamina i pisaó naukowe rozprawy dla otrzy- 
mania atestatu z ukończenia wydziału prawnego; trudno 
zaś było wymagać od poczciwych pp. Postępskich, aby 
zwijając dom i przy wyjeździe na wieś, część swej 
służby zostawiali dla nas w mieście. Stanęło więc na 
tem, że możemy dwa pokoje na dole zachować; przy- 
jęliśmy jakiegoś famulusa do posługi i nastawiania samo- 
wara, a Postępski odjeżdżając pozostawił każdemu z nas 
po 300 biletów abonamentowych, kosztujących po 10 
kopijek za sztukę, do. jednej z lepszych restauracyi 
odesskich , położonej obok publicznego ogrodu miejskiego, 
po drodze naszej do Uceum, dokąd mogliśmy chodzić 
jadać, lub brać jedzenie do domu. Pozostawało do wa- 
kacyi podobno dni 50, więc odbierając po sześć porcyi 
dziennie, byliśmy aż zanadto ubezpieczeni, że z głodu 
nie zginiemy. Stało się jednak wręcz przeciwnie; każdy 
z nas miał swe bilety ► w szufladzie od stolika, zapas 
zdawał się niewyczerpany; każdy bilet dawjd: prawo 
zażądać porcyi wedle upodobania, choćby najdroższej 
w wykwintnej jadłodajni, wśród ogrodu, gdzie przygry- 
wała w pewnych godzinach wieczornych doskonała mu- 
isyka, a przez cały dzień ogromny mechaniczny orkie- 
stryon. Z powodu tej znacznej liczby biletów, fundacye 
obiadów i kolacyi poczciwym kolegom weszły w zwyczaj , 
licząc na to, że to ani grosza nie kosztuje. Wszyscy 
wiedzieU o układzie naszym z Postępskim; szliśmy więc 
po szczęśliwie odbytym egzaminie , wieczorem dla słu- 
chania muzyki , a po teatrze na kolacyę i t. p., jednem 
iłowem, że bilety topnisdy jak śnieg wiosenny, tem 
l)ardziej, że kilku kolegów, z którymi się bliżej żyło, 

12* 
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nie robiło z nami żadnej ceremonii i czerpało w naszym 
zapasie , bez opowiedzenia się właścicielom. Lecz naraz , 
Ignaś Stadnicki i ja, spostrzegliśmy się, że pozostaje 
nam zaledwo po kilkanaście biletów w naszych szufladach. 
Zafrasowaliśmy się na dobre, bo do wakacyi pozosta- 
wało coś jeszcze parę tygodni, a pieniądze z domu na 
drogę miały nadejść przed samym wyjazdem. Herbatę, 
bułki i cukier, można było brać w sąsiednim sklepiku 
na kredyt, lecz nie śmieliśmy próbować tego sposobu 
w wykwintnej restauracyi, gdzie dotąd odgrywaliśmy 
rolę dandysów i elegantów. Stanęło więc na tem, że 
wybraliśmy z jadłospisu najpotężniejszą porcyę mięsną, 
mogącą nas przez, dobę nasycić , jak dziś pamiętam do- 
skonałe autrekoty wołowe z rusztu, z kartofelkami, 
i tym sposobem dokołataliśmy do ukończenia egzaminów, 
to jest do czasu odjazdu z miasta. Wprawdzie przezwali 
nas koledzy »autrekociarzami«, aleśmy na to nie uważali 
i codzieó zajadaliśmy nasze autrekoty, które nas w rze- 
czy samej od głodowej śmierci uratowały. Trzeci z nas, 
Edmund Milewicz, nie posiadający ani jednego biletu, 
w czasie gdyśmy odbyli tę niespodzianą rewizyę naszych 
spożywczych funduszów, zdecydował się skorzystać z po- 
czciwych zaprosin jednego z kolegów, który w Odessie 
miał rodziców. 



XIX. 

Wakacye 1851 roku spędziłem w Mizoczu u ojca, 
który opuścił ostatecznie mieszkanie swe w Dubnie, nie 
przedstawiające już dla niego żadnego powabu. Zmarła 
bowiem w jesieni 1850 r. w klasztorze dubieóskim babka 
nasza, pani generałowa Rzyszczewska , a ciało jej zło* 
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żonę zostało z wielką pompą w grobach rodzinnych na 
cmentarzu oleksinieckim, pod miejscową kaplicą otoczoną 
odwiecznemi topolami nadwiślańskiemi. Ile razy tamtędy 
przejeżdżam, staje mi w oczach ta piękna, szlachetna 
postać ukochanej mej babki, która mnie sierotę po 
matce, w ostatnich latach swego życia tak serdecznie do 
siebie przytuliła i zawsze wtedy szepcę Anioł-Pański za 
spokój jej duszy. Pod tą kaplicą złożone także zostały 
w maju 1891 r. zwłoki jej syna Aleksandra Rzyszcze- 
wskiego , zmarłego w zamku oleksinieckim , w okropnych 
męczarniach. Niech ziemia lekką brdzie obydwom tym 
drogim osobom zmarłym, o których w tych kartkach 
nieraz jeszcze wypadnie mi wspomnieć. 

W Mizoczu zastałem wiele zmian ku lepszemu. 
Dawny etat domowy, który tu był przed 1845 r. za 
życia świętej pamięci mej matki, o wiele się zmniej- 
szył. Poczciwy mój ojciec kóntentował się małem, lecz 
nie żałował na dokończenie edukacyi dorastającej mej 
siostry i na wychowanie mego małego brata Frania. Do 
mej siostry zaangażowaną została niejaka Miss Archer, 
która ostatnio była przy córce hrabiny Zofii Ossolińskiej , 
pannie Wandzie, wydanej za mąż za hr. Tomasza Po- 
tockiego, a poślubionej secundo voto, daleko już później 
księciu Stanisławowi Jabłonowskiemu , mieszkającemu 
w Krakowie.' Mój ojciec znał od dawna doskonale Miss 
Archer z Młynowa, gdzie hrabina Ossolińska z córką 
każde lato przy bracie Mieczysławie Chodkiewiczu spę- 
dzała. Była to poczciwa i sztywna Angielka, w koron- 
kowym czepeczku z lokami , mająca wykwintne maniery 
i wielką znajomość świata , mówiąca po francusku z bar- 
dzo wydatnym narodowym swym akcentem i używająca 
bardzo rzadko swego własnego języka. Nie wiem więc, 
czy moja siostra co do angielszczyzny wiele od niej 
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skorzystała. O innych naukach sądzić nie mogę, ba 
przyjechawszy zeszkółna wakacye, bynajmniej nie mia- 
łem ochoty kontrolować nauk mej siostry. Pamiętam 
tylko, że Celunia prosiła abym jej udzielał lekcyi języka 
rosyjskiego. Z początku zajmowaliśmy się tern bardzo 
gorliwie w godzinach przedpdtudniowych w pokoju bilar- 
dowym, lecz jakoś to niedługo trwało. Pamiętam także, 
że mój ojciec wyróżniał bardzo starą Angielkę, jako 
osobę należącą we wszystkiem do naszego towarzystwa , 
że u stołu zajmowała pierwsze miejsce, że od niej za- 
czynano półmiski obnosić, co na mnie wówczas nawet 
przykre wrażenie zrobiło, przez pamięć dla biednej mej* 
matki. Do Frania przyjęty był nauczyciel niejaki pan 
Keller, Polak z urodzenia , lecz z niemieckiem nazwiskiem. 
Mógł on wprawdzie wykładać początki małemu 9cio- 
letniemu chłopakowi, lecz nie zrobił on na mnie wra- 
żenia prawdziwego pedagoga. Dziś gdy sobie wiele rze- 
czy przypomnę, tem bardziej obstaję przy mem zdaniu. 
P. Keller udawał, że zna się na wszystkiem, na psach, 
koniach, polowaniu i t. p.; doskonale jeżdżąc konno, 
począł zawiadywać stajnią i wozownią; powoli, niezna- 
cznie wkradał się w łaski mego ojca, wogóle bardzo- 
wiele ludziom wierzącego. Powierzano mu klucze od 
generalnego lochu mizockiego , będącego pod pawilonem 
rajt^zulowym. Było tam mnóstwo starych win węgier- 
skich, miodów, maliniaków, koniaków, starych wódek 
i t. p., co mnie wtedy w czasie wakacyi mocno zdzi- 
wiło , bo ojciec dawniej zawsze sam , poprzedzany przez; 
kamerdynera Szumlańskiego , chodził do lochu, dla wy- 
brania w razie potrzeby win do stołu. Odezwało się to 
fatalnie w rok potem, po śmierci biednego ojca, bo 
o rzeczywistości zamilczeć wolę. Wakacye te również jak 
poprzedzające, przeleciały dla mnie jak jedna chwila. 
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Używałem w pełni wszelkich rozkoszy wiejskicłi t. j. 
jazdy konnej , przerozmaitycli spacerów, różnego rodzaju 
polowania, do czego zacząłem nabierać wielkiego gustu. 
Stary Bartmański , pozostający dotąd n mnie na gracyi*), 
układał mnie do strzelby, przeplatając swą n^ukę my- 
śliwskiemi anegdotami, którym święcie wtedy wierzyłem 
i z zachwytem słuchałem. Wierzyłem w to n. p. że 
Bartmański strzelał nieraz na biocie do tak tłustych du- 
beltów, że rotopiona słoninka literalnie z nich kapała 
podczas upałów lipcowych , gdy się przed legawcem z pod 
krzaku na strzał porywały; że schodził nieraz te błotne 
ptaki, gdy wśród skwaru letniego pod kępiną z otwartym 
dziobem od gorąca sapały. Niktby mnie wówczas nie 
był w stanie przekonać, że to proste myśliwskie kłam- 
stwo zabarwione pewną dozą poezyi, oparte na dosko- 
nałej znajomości zwierzyny. Nie zapomnę też nigdy, jak 
stary Hryć Sturbieóski , gajowy, niedawno zmarły na 
mej służbie przy leśnictwie tutejszem, czatował o świ- 
cie ślicznego dnia letniego, w rewirze Myszowa, wśród 
odwiecznego lasu świerkowego; podprowadził mnie raz 
na wychodnego beczącego, a raczej wedle wyrażenia 
myśliwskiego na szczekającego kozła rogacza , którego za 
jego pomocą udało mi się upolować. Od tego czasu, 
przeszło już lat czterdzieści kilka, polowałem wiele w mem 
życiu , i nieraz zapewne daleko świetniej , lecz dziś jeszcze 
gdybym był poetą i malarzem, odtworzyłbym i odmalo- 
wałbym z pamięci śliczne otoczenie tej puszczy leśnej, 
budzącej się do światła dziennego. Dziś jeszcze widzę to 
cudne stopniowe oświetlanie się niebotycznych sosen 
i świerków, tę błotnistą polankę okrytą poranną rosą na 
samym skraju lasu, wśród której byUśmy zaczajeni; 



*) zmarły na wiosnę 1895 r. 
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słyszę dalekie krakanie przeciągającego gdzieś górą kruka, 
krzyk leśnej sojki jakby drażniącej strzelca do uprzedze- 
nia go wedle podania ludowego o zwierzu ; słyszę zresztą 
ów koncert śpiewaków leśnych , witających słońce ; przed 
sobą zaś widzę tego ślicznego , majestatycznego rogacza, 
tupiącego o kilkadziesiąt kroków przed nami' przednią 
nogą i patrzącego jakby z zadziwieniem na nas, swemi 
pięknemi, niemal że rozumnemi oczami. Tak to ów 
pierwszy mój tryumf myśliwski jakby odfotografował 
się w mej pamięci. Jakaż to była radość, gdyśmy tego 
kozła przywieźli do Mizocza. Celunia nie chciała wie- 
rzyć, że go sam zabiłem, mimo że stary Hryć przeko- 
nywał ją wszelkimi możliwymi argumentami, przysięgając 
sfę na jakie są tylko na świecie świętości. 

Owego lata stosunki sąsiedzkie Mizocza z Warko- 
wiczami były coraz częstsze. Mój ojciec owdowiawszy 
i czując się bardzo osamotnionym, gustował bardzo 
w towarzystwie prezesa Jana Kazimierza Młodeckiego, 
wielkiego pod wielu względami oryginała, lecz bardzo 
dobrego Polaka. Z żoną jego a cioteczno-rodzoną siostrą 
mej matki, mógł ojciec swobodnie rozmawiać o drogiej 
swej zmarłej , i to , jak sobie przypominam , najbardziej 
go nęciło, gdyż boleść jego po stracie ukochanej żony 
była nadwyczaj głęboka , choć cicha ; nie lubił się z nią 
wydawać, krył się z nią przed ludźmi, lecz ileżto razy 
widziałem oczy załzawione na najmniejsze wspomnienie 
o ukochanej mej matce. Dziś gdy to piszę, oboje preze- 
sostwo Młodeccy zeszli z tego świata. On sam w 1854 
r., w lat parę po śmierci mojego ojca, ona zaś, ciotka 
Młodecka, niedawno, bo w marcu 1892 r.; wtedy bo- 
wiem z zamku brodzkiego złożyliśmy do grobów fami- 
lijnych w Łopatynie zwłoki tej świątobliwej pani, jednej 
z ostatnich czcigodnych matron polskich, która z pogo- 
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dnem czołem i niczem niezachwianą wiarą w Opa- 
trzność, dożyła skołatanego nieszczęściami żywota. Nie- 
jedną łzę szczerego żalu uroniłem wtedy na jej grobie, 
bo poczciwa i zacna staruszka była niewypowiedzianie 
dobrą dla mnie i dla całej mej rodziny. Trudno zapo- 
mnieć jej prawdziwą radość, z jaką każdego z nas 
u siebie w Brodach witała i owe poufne , a tak poucza- 
jące z nią rozmowy w jej saloniku na kanapce, przy 
świetle małej przyćmionej lampki. Do końca życia zawsze 
się wszystkiem interesowała; nadzwyczaj surowa dla sie- 
bie, pełna wyrozumiałości dla drugich, była typem 
prawdziwej chrześcijanki, oddziaływała też potężnie, 
nie czczemi przestrogami , lecz przykładem ścisłego spd- 
niania praktyk religijnych i wielu cichych a skromnych 
uczynków miłosiernych. Ileżto pięknych i nadzwyczaj 
mądrych myśli opartych na głębokiej, trzeźwej znajo- 
mości świata, pochodzących z tych poufnych rozmów 
w Brodach z drogą ciotką , utkwiło dotąd głęboko w mej 
pamięci. Lecz wszystko niestety, przemija! Kto wie, czy 
ujrzymy jeszcze w naszem życiu tak piękną postać ma- 
trony nadzwyczaj poważnej, wielkiej pani polskiej, co 
się nawskróś w niej przebijało, mimo jej skromnego, 
ascetycznego, prawie ubogiego ubioru; jednem słowem 
pięknej duszy i wielkiego charakteru! Wątpię i bardzo 
wątpię , bo przyznajmy się niestety, że wszystko obecnie 
maleje, przy schyłku owego osławionego XIX wieku. Te 
słów kilka samochcąc wcisnęły mi się pod pióro przy 
kreśleniu niniejszych wspomnień. Widzę jednak, że za- 
nadto nadużywam wolności opowiadania , że zanadto 
daleko zabiegam w przeszłość, lecz to właśnie stanowi 
dla nanie urok tej pracy, nie krępującej się żadnemi 
datami, a dającej wohiość splatania przeszłości z tera- 
źniejszością. Charakterystyczną postać p. prezesa Mło- 
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deckiego skreśliłem w jednym z mych niedawnych opo- 
wiadań*). Wracam więc do wakacyi 1851 roku i wolę 
pomówić o dzieciach pp. prezesostwa, jako o mych ró- 
wieśnikach. Było ich czworo. Starszy syn Józef, ożeniony 
później z księżniczką Dorotą Lubomirską i po ojcu len- 
nik dóbr koszowatsMch na Ukrainie i Werby na Wołyniu. 
Jako starszy od swego rodzeństwa i od nas obojga, to 
jest ode mnie i mej siostry, w charakterze wówczas do- 
rastającego młodzieńca, zaczynał już bywać w świecie, 
bo pamiętam jak go p. prezes wysyłał na wojaż do 
Petersburga, i tem samem nie należał do naszego dzie- 
cięcego prawie towarzystwa. Dziś mieszka on w naby- 
tych przez siebie dobrach Monasterzyska w Galicyi, do- 
świadczywszy bardzo ciężkich przejść z powodu wypad- 
ków politycznych w roku 1863, a ogromne dobra lenne 
koszowatskie wbrew jego woli , stały się prawną własno- 
ścią jego żony. Dotąd zachowałem najlepsze pokrewne 
stosunki z Józefem Młodeckim. Dwie jego siostry, starsza 
Marya, świeżo owdowiała po Adamie Gorayskim, 
i młodsza ś. p. Pelagia, wydana w 1858 r. za hr. Leo- 
polda Poletyłłę z Wojsławic w Królestwie , były to skro- 
mne panienki, bardzo starannie, lecz zarazem bardzo 
bogobojnie i prawie surowo- wychowane w domu rodzi- 
cielskim, pod osobistym dozorem zacnej matki. Naj- 
młodszy zaś z rodzeństwa, Kazimierz, dziedzic Brodów 
iŁopatyna w Galicyi i dóbr warkowickich na Wołyniu, 
gdzie cała familia Młodeckich stale rezydowała, był to 
mój rówieśnik i prawdziwy towarzysz mego dziecięctwa , 
młodości a później i wieku dojrzałego, z którym dotąd 
łączą mnie najserdeczniejsze, niemal że braterskie sto- 



♦) Przeja^.dżki po Wołyniu. Obrazki z przeszłości i teraźniej- 
szości, napisał X, Lwów 1893. 
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sunki. Któżby mi wówczas w roku 1851 powiedział, 
gdy oddając się wspólnym chłopięcym zabawom, lub 
bujając konno po łanach wcdyóskich, że w lat czter- 
dzieści kilka później, obydwa tu na tym samym Wołyniu 
będziemy patrzali na tyle smutnych ruin, na taki szereg 
grobów, który z dnia na dzień się powiększa. W owej 
jednak epoce, Kazimierz Młodecki był ślicznym chłopa- 
kiem , nadzwyczaj wybujałym na swój wiek , gdyż' mnie 
starszego o rok cały, więcej jak głową przerastał. Zapo- 
wiadał już wówczas nadzwyczaj urodziwego młodzieńca, 
którego we dwa lata później , po wstąpieniu do szeregów 
konnej gwardyi, cały Petersburg podziwiał. W Warko- 
wiczach zaś miał przy sobie jako nauczyciela pana Albina 
Stebelskiego, wielkiego erudytę samouka, posiadającego 
wszakże wiele wiadomości, własnemi siłami zdobytych, 
lecz który wiecznie sztywny i bardzo wyprostowany, 
nadzwyczaj komicznie wyglądał przy swym uczniu, prze- 
rastającym go niemal o łokieć. Nic nie było śmieszniej- 
szego, jak widzieć kochanego naszego Kazia przyjeż- 
dżającego konno z Warkowicz do Mizocza i władającego 
ślicznym wierzchowcem z iście polską, staroszlachecką 
fantazyą, eskortowanego przez swego mentora p. Stebel- 
skiego, który się trzymał na koniu jak pies na płocie. 
Pani prezesowa, u której Kazio był faworytem, 
jako najmłodszy z dzieci, wymagała, aby on, mimo 
swego ogromnego wzrostu, nosił jeszcze bluzki dziecięce 
o krótkich rękawach, z odkrytemi kolanami, wedle mody 
szkockiej. Wiem, że robiło mu to wielką przykrość, lecz 
znosił to z uległością, jedynie przez przywiązanie do 
matki, czego jej dawał jawne i wielkie dowody do samej 
śmierci. Rzeczywiście nie znałem nigdy uleglejszego syna 
od niego. Stosunek ten do matki był iście rozczulający; 
zawsze i wszędzie, w najcięższych chwilach, otaczał 
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ją wielką synowską miłością- Pod koniec jej życia, gdy 
pani prezesowa zaczynała upadać na siłacłi, musiał 
codziennie odbywać z matką półgodzinną przecliadzkę 
po salonie i bilardowym pokoju w Brodach , a staruszka 
czuła się szczęśliwą, opierając się na ramieniu ukocha- 
nego syna. Ulegając jej zachciankom, wstrzymywał się 
od codziennego kieliszka wina przy stole, od mocnej 
herbaty, od palenia cygar, które lubił, od gorącej zupy, 
mającej jakoby psuć zęby i t. p., bo matka mówiła mu 
z powagą: » Wszak wiesz moje dziecko (a wtedy miał 
on już z górą lat 50) że ci to szkodzi*. Nigdy nie spo- 
strzegłem w nim najmniejszej oznaki niecierpliwości, 
a tem bardziej sprzeciwiania się jej woh, choć Bogiem 
a prawdą, cóżby mogły zaszkodzić podobne nibyto eks- 
cesa takiemu olbrzymowi jak Kazimierz Młodecki. Matka 
go po prostu ubóstwiała; żyła tylko jego życiem, lecz 
i on jako syn pokorny i uległy, wychowany wedle da- 
wnych tradycyi, w zupełności poddawał się temu wiel- 
kiemu matczynemu przywiązaniu, i staruszkę otaczał 
nadzwyczajną czcią i uszanowaniem. 

Wiele, i bardzo wiele rzeczy przychodzi mi na 
myśl z ówczesnych naszych częstych odwiedzin w War- 
kowiczach. Dwór tamtejszy był nader Uczny i nader 
oryginalny. Dziś wiele o nim szczegółów wyda się nie- 
jednemu zupełnie nieprawdopodobnymi; a jednakże tak 
było, własnemi jeszcze oczami na to patrzałem. Owe 
niezliczone roje dworskiej i ekonomicznej służby, rekru- 
towanej z własnych poddanych, owe szeregi podróżnych 
powozów i spacerowych karyolek , uprzężonych śUcznymi 
myszatymi paradyerami ze stada koszowatskiego , osobno 
dla każdego z członków rodziny, gdy się tylko o mil 
kilka, choćby do Werby, przejeżdżano, owi dzielni ste- 
powi ukraińscy Kozacy eskortujący konno ten tabor 
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podróżny, owe różnorodne liberye ludzi dworskich, gra- 
natowe z amarantowymi kołnierzami, o dziwacznych 
formach, zresztą ta trudna do opisania cecha dworu 
wielkiego możnowładcy, jakby żywcem wzięta z drugiej 
połowy XVIII wieku, dziś już rzeczywiście bajką się 
wydaje. Nic bo też nie brakowało temu dworowi dla 
nadania mu tej dawnej staropolskiej cechy, która wtedy 
jeszcze wszystkim w Warkowiczach zupełnie naturalną 
się wydawała, a nam, przyjezdnym dzieciom ogromnie 
imponowała. Trzeba było widzieć z jaką galantei^yą pan 
prezes odprowadzał u siebie na zamku przez całą dłu- 
gość schodów, obstawionych w dwa szeregi służbą libe- 
ryjną, każdą z przyjezdnych dam, przy jej wsiadaniu 
do powozu, jakim tonem nakazywał kilku nadwornym 
kozakom , dzień i noc dyżurującym w bramie zamkowej 
na zwodzonym moście, eskortowanie konno powozu do 
granicy swych dóbr, jak poważnie klaskał w dłonie na 
służbę, lub dawał jej nieme znaki przy stole, które 
w lot powinne były być zrozumiane i spełnione, jak 
zażywał tabakę z ogronmej złotej tabakiery, powtarzając 
co chwila swoje ulubione: »moci obodzieju, panie mój«. 
Trzeba też było widzieć, jak po obiedzie, w wielkiej 
sali, siedząc na wąziutkiej kanapce pomiędzy oknami, 
wnosił pan prezes zdrowie kochanego gościa doskona- 
łym węgrzynem, którego, zdaje mi się, smak dotąd 
pamiętam j bo i mnie jeszcze spotkał ten honor, gdy 
pierwszy raz w 1853 roku przyjechałem do Warko wicz 
w mundurze oficera pułku leib-huzarów. Zdrowie takie 
za danym przez pana prezesa znakiem, z konieczności 
powtarzane było , ale już cienkuszem , przez rezydentów, 
mających prawo siadać do stołu pańskiego. Nie brako- 
wało bowiem i tej staropolskiej cechy na dworze war- 
kowickim. Pamiętam ich kilku, quasi wyższych oficya- 
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listów i doradców prawnych, jako to: Rudnickiego 
zajmującego się podobno interesami koreckimi, starego 
Roksykowa, małego, zawiędłego staruszka, bardzo szty- 
wnego, w tabaczkowym fraku, o siwych bokobrodach, 
powstającego jakby na sprężynach z krzesła , za każdem 
przemówieniem pana prezesa lub którego z dostojnych 
gości, Taranowicza, znanego w okolicy jurystę, zgar- 
bionego od wiecznego ślęczenia nad papierami , z nie- 
pewnym wzrokiem , spozierającym , jak to mówią z pode- 
łba. Do tej kategoryi trudno zaliczyć poczciwego ś. p. 
Franciszka Ulanickiego, cząstkowego dziedzica sąsiedniego 
Ulbarowa, który w Warkowiczach odgrywał rolę poety 
nadwornego, bo wiecznie wiersze klecił, dedykując je 
najmłodszej z panienek w okolicy, w której nieodmiennie 
szalenie się kochał. On więc trzymał się więcej towa- 
rzystwa damskiego ; miał pretensyę do francuskiego ję- 
zyka, kalecząc go niemiłosiernie. Samej pani prezesowej 
bał się niesłychanie. Przemawiając do niej, używiił ty- 
tułu : Mddońne la Prćsidation co miało być wolnem tłu- 
maczeniem >pani prezesowej*. Czasem namówiony przez 
nas młodych, mówił do niej: „Votre Prósidence^ jakoby 
ex re tytułu: „Yotre Excellence'' do którego ciotka 
miała prawo , jako żona prezesa sądu głównego. Najser- 
deczniejszy to był człowiek, bez żółci, za nic się nie 
obrażający ; to też trzeba było widzieć jak my młodzi 
dokuczaliśmy mu niemiłosiernie. Pan Franciszek bardzo 
bał się prędkiej , szalonej jazdy w nocy bryczką po 
złych drogach. Kazio Młodecki w śmigłem powożeniu 
celował i wiecznie woził z sobą po nocach biednego 
pana Franciszka na spacer lub w odwiedziny. Wracał 
nasz poeta z podobnych ekskursyi jak z krzyża zdjęty, 
powtarzając tylko z rezygnacyą: »A to prawdziwe mę- 
czeństwo żywota «. Trudno się temu było dziwić, bo 
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biedak cierpiał na nieuleczalną chorobę sercową z której 
też zmarł w jesieni 1863 roku u siebie w Ulbarowie, 
ogólnie żałowany przez całe sąsiedztwo. 



XX. 



Należało jednak pośpieszać do Odessy, dla ukoń- 
czenia ostatniego kursu prawnego w liceum. Poczciwy 
mój ojciec, chcąc mnie dłużej przy sobie zatrzymać, 
umyślił odesłać mnie pocztą, co o wiele skracało tę 
długą podróż. Dla bezpieczeństwa, dodał mi kozaka sta- 
jennego, wiernego starego Mirona, którego miałem fra- 
chtową bryką z Odessy do domu odesłać. Rozstanie się 
z ojcem było dla nas obydwóch nadzwyczaj bolesne 
i przykre , nie mogłem się oderwać od jego uścisku , tak 
jakbym przeczuwał, że ostatni raz doznaję tego szczęścia, 
co też się niestety i sprawdziło. Dla urozmaicenia , mając 
wolność wyboru, obrałem inną drogę, na Kamieniec 
i Bessarabię, bo dawną, przez Podole i stepy nowo- 
rosyjskie, znałem doskonale. Kamieniec Podolski mnie 
zachwycił swem ślicznem położeniem i historycznemi 
pamiątkami. Przenocowałem w tern mieście, zabawiłem 
pół dnia i zwiedziłem je doskonale. Przeprawa przez 
nasz polski, rodzimy Dniestr, koło Żwańca, ku Choci- 
mowi, pola cecorskie i okopy św. Trójcy, wywarły na 
mnie ogronme wrażenie, bo odtwarzałem sobie w myśli 
wielkie fakta historyczne i czyny bohaterskie naszego 
narodu, który tu właśnie, na tych samych miejscach, 
odgrywał rzeczywistą rolę przedmurza chrześcijaństwa 
od najazdu islamu i dziczy na resztę Europy. Dziś te 
zadugi nie są należycie oceniane i prawie zapomniane; 
o Turkach sądzą z ich teraźniejszego bytu, a nie chcą 
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pamiętać, że w epoce tych krwawych walk i zapasów, 
cały świat cywilizowany drżał przed potęgą półksiężyca, 
który jedynie rozbijał się o kopie husaryi polskiej. Lecz 
wyroki Boga są niedocieczone ; raniej czy później otrzy- 
mamy słuszną nagrodę za ówczesną kilkowiekową obronę 
chrześcijaństwa od przewagi islamu i zajmiemy na nowo 
należne nam miejsce w koncercie państw europejskich. 
Kiedy to nastąpi, nie wiem, i sądząc z dzisiejszego 
stanu pohtycznego, domyśleć się nawet nie mogę; lecz 
wierzę w to mocno z niezachwianą wiarą, bo całymi 
wiekami walcząc dla obrony krzyża, od tegoż tylko 
krzyża możemy się spodziewać pociechy i nagrody. Takie 
mniej więcej były moje myśli, przejeżdżając w końcu 
sierpnia 1851 roku przez owe miejsca, przesiąknięte 
tak obficie bohaterską krwią polską. Dziś je tu notuję 
z małego dzienniczka podróżnego, kreślonego w drodze, 
który znalazł się wśród dawnych mych szkolnych pa- 
pierów. Bessarabia nie zrobiła na mnie przyjemnego 
wrażenia; z północy, w okolicach miasta Orgiejewa le- 
sista, dalej ku południowi bezwodna i spieczona od 
słońca, niemal że dziksza jeszcze od stepów nowo -ro- 
syjskich, nie przedstawiała wówczas żadnych wygód dla 
podróżnego. Stolica jej Kiszyniew, dziś ogromne miasto 
mające z górą 100.000 ludności, lecz i wtedy w 1851 r. 
liczące już około 50.000 mieszkańców, nie zrobiło na 
mnie najmniejszego wrażenia. Zatrzymałem się w niem 
tylko aby zjeść obiad i konie pocztowe przemienić. Pa- 
miętam, że w okolicy miasta Biele uszliśmy szczęśliwie 
nocnego napadu jakichś zbójów zaczajonych w krza- 
kach nad traktem pocztowym, i tu przytomność mego 
poczciwego kozaka Mirona bardzo stanęła mi w przy- 
godzie , bo szczęśliwie skończyło się tylko na odgrażaniu 
się tych łotrów i na szalonym pędzie dzielną trójką 
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pocztową. Wogóle, kto w owych czasach nie jeździł 
pocztą rosyjską w południowych guberniach, ten nie 
może mieć pojęcia o jeździe tego rodzaju ; płacąc dobre 
napiwki, leciało się literalnie szybkością ptaka. Dzisiejsze 
bummelzugi kolejowe, dałyby się bez wątpienia przez 
taką trójkę pocztową wyprzedzić. Lecz trzeba było mieć 
szalone zdrowie, aby długo podobną jazdę wytrzymać. 
Po wózki pocztowe, tak zwane >perekładne« były to istne 
instrumenta tortury, bo o resorowych powozach poczty 
ówczesne pojęcia nie miały, a podróżować własnym wy- 
godnym powozem był to koszt nielada. Feldjegry, którzy 
za czasów Mikołaja rozwozili na wsze strony niesły- 
chanie obszernego imperium rozkazy monarsze i mini- 
steryahie , byli to prawdziwi męczennicy. Żyli też krótko 
.i kończyli zwykle suchotami. Nareszcie przez Izmaił 
i Akerman, ponad brzegami kujalnickiego limanu, sta- 
nąłem w Odessie i zajechałem wprost do pp. Postęp- 
skich, z którymi z Mizocza listownie umówiłem się 
o pomieszkanie. 

Uczułem się spokojnym, znalazłszy się w dawnem 
sympatycznem koleżeńskiem kółku , mieszkając u poczci- 
wych ludzi , którzy dbali o moje wygody i otaczali mnie 
staraniem i opieką. Zabrałem się więc gorliwie do nauki , 
a w jesieni zacząłem pracować nad rozprawą naukową, 
niezbędną dla otrzymania atestatu. Dziekan naszego fa- 
kultetu ogłosił jeszcze w październiku kilka tematów 
tych rozpraw, chcąc tern dać możność studentom III-go 
kursu prawnego lepiej wypracować przedmiot przez sie- 
bie obrany. Jak sobie przypomnieć mogę , wybrałem temat 
mniej więcej następującej treści: >0 ile prawo krymi- 
nalne rosyjskie, opiera się na prawie zwyczajowem*. 
Nadzwyczaj żałuję, że mnie się gdzieś zagubił brulion 
tej rozprawy, którą z konieczności wypadało podać prze- 

Wspomnienia Wolyniaka. 13 
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pisaną własnoręcznie. Pamiętam, że starałem się dowo- 
dzić, iż państwowy kodeks kryminalny, wykładany nam 
z katedry, nie ma najmniejszej analogii ze zwyczajami 
ludności pochodzenia mało-ruskiego , dla której statut 
litewski przed kilkoma zaledwie laty, bo w r. 1843 zo- 
stał dopiero skasowany. Pamiętam również , jak poczciwy 
profesor Becker, mój szczególny protektor jeszcze z cza- 
sów gimnazyalnych , razem z profesorem prawa krymi- 
nalnego, którego nazwiska przypomnieć sobie nie mogę, 
robili mnie uwagi co do tej rozprawy. Pochwalali ją 
w zasadzie, jako dobrze opracowaną, opartą na znajo- 
mości zwyczajów ludu mało-ruskiego, lecz wykazywali 
mnie poniekąd pewną dążność do separatyzmu , mówiąc, 
że wszystkie ludy pod berłem rosyjskiem powinny jedność 
stanowić, i że rząd stopniowo dąży do zjednoczenia 
wszystkich różnorodnych szczepów. Byłem więc pewny, 
że rozprawa moja , kosztująca mię tyle pracy, niezawodnie 
przepadnie, co obecnie niezawodnieby nastąpiło. A je- 
dnak stało się inaczej. Poczciwy Becker szepnął mi o tem 
poufnie, gdy raz wychodząc z jakiegoś wykładu spotka- 
łem się z nim na korytarzu licealnym , bo ostateczny 
rezultat był ogłaszany studentom dopiero przed waka- 
cyami, przy wręczaniu im atestatu na akcie uroczystym. 
To naturalnie wróciło mi spokój i pozwoliło mi swobo- 
dnie słuchać ostatnich wykładów, oraz powoli gotować 
się do egzaminów. Zastanawiając się dziś nad tem tak 
ważnem przejściem w mem życiu szkólnem, dochodzę 
do przekonania, że większość naszych profesorów na 
wydziale prawnym w Odessie, byli to klasycy, zacięci 
starożytnicy i przeważnie Niemcy, którzy wyżej stawiali 
prawo rzymskie i zwyczaje starożytnej Romy, szczegó- 
łowo nam wykładane z katedry Anłiąuiłates Bomanae, 
jak wszelkie kodeksa państwowe, tak kryminalne jak 
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i cywilne. Ze względu na to, że byłem prawie celującym 
na ich wykładach, pobłażUwie odnieśli się do mej roz- 
prawy, oddając wszakże sprawiedliwość, że sumiennie 
była opracowaną, choć poniekąd zawierała quasi libe- 
ralne tendencye. 

Następywały święta Bożego Narodzenia. Kochany 
ojciec pragnął mnie widzieć w Mizoczu, zostawiając to 
wszakże zupełnie do mej woli i asygnując mi pieniądze 
na drogę pocztą, na wspólnym koszcie z jakimś towa- 
rzyszem podróży. Nic dziwnego, że projekt ten bardzo 
mi się uśmiechał, wszakże siódmy rok jak nie byłem 
zimą na Wołyniu, a oddawszy jeszcze przed świętami 
mą rozprawę dziekanowi fakultetu, mogłem z czystem 
sumieniem skorzystać* z pozwolenia ojca i użyć dosko- 
nałej sanny, która właśnie wyjątkowo w Odessie się 
ustaUła. Kupiłem krótki kożuszek i ciepłe berlacze; wy- 
nalazłem sobie towarzysza podróży, niejakiego p. Żło- 
bnickiego, subagenta banku polskiego, którego właśnie 
wysyłano z Odessy na kontrakty dubieóskie i z lekkiem 
sercem puściliśmy się w drogę. Nie będę opisywał tej 
podróży, bo nic nadzwyczajnego nam się nie trafiło. 
Pędziliśmy pocztą dniem i nocą, zatrzymując się tylko 
dla ogrzania się herbatą i posilenia się jedzeniem w mia- 
stach gdzie cokolwiek dostać było można, a jednak mimo 
doskonałej sanny, byliśmy w drodze z górą trzy doby. 
Bo też i przestrzeń była niemała, siedmset czterdzieści 
kilka wiorst. Wyjechawszy z Zasławia, pod wsią Lu- 
terką z radością powitałem pierwsze nasze wołyńskie 
sosny, obsypane szronem iskrzącym się jak brylanty na 
rosie, bo dalej ku Podolowi drzewa te chyba w ogro- 
dach i parkach spotykać można. Z ostatniej stacyi Hul- 
<5zy, rozstałem się z p. Żtobnickim, i z bijącem sercem 
w przededniu samej świątecznej wigilii, stanąłem przed 

13* 
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gankiem mizockim, gdzie mię spotkał bardzo bolesny 
zawód: mój ojciec nie był jeszcze wrócił z War- 
szawy, dokąd przed miesiącem wyjecliał dla ważnych 
familijnych interesów, ale gorzej, nie był pewny czy 
wróci do nas na święta ruskie, choć w liście swym 
obiecywał mnie i mej siostrze , o ile możności pospieszyć. 
Coś jakby mię tknęło, że w tern kryje się dla mnie 
wielkie nieszczęście , co też i rzeczywiście się sprawdziło , 
bo choć spóźniłem o cały tydzień mój powrót do Odessy 
i opuściłem Mizocz dopiero w drugiej połowie stycznia, 
nie doczekałem się biednego ojca, a przyjechawszy na 
wakacye zastałem go już w grobie! 

Mizocz oprócz niewypowiedzianej dla mnie radości 
przepędzenia świąt w domu z rodzeństwem, przedstawiał 
jeszcze niemało resursów z powodu zamieszkania tu 
w pawilonie, całej rodziny pp. Nykó w dzierżawiących tu- 
tejsze dobra od mego ojca., do których zjeżdżało się dużo 
krewnych na święta; było więc ludno, a bynajmniej nie 
nudno. Wszyscy sąsiedzi z okolicy zjeżdżali się tu na 
nabożeństwa , które w tutejszym kościele bardzo solennie 
zawsze się odprawiały. Mieliśmy wówczas tu jako miej- 
scowego kapelana , zacnego i bogobojnego księdza Rufina 
Dobrogowskiego z konwentu 00. Franciszkanów z Mię- 
dzyrzecza Ostrogskiego , skasowanego przez rząd od lat 
z górą dwudziestu. Ksiądz Dobrogowski przebył u nas 
lat czterdzieści kilka i dokończył żywota w późnej sta- 
rości w mym domu. Organistą był Albin Rogawski, 
a zakrystyanem brat jego Kasper. Wielce (w^ginalne, 
lecz poczciwe były to postacie, w zupełności oddane 
swym obowiązkom i dbające o czystość, porządek 
i chwałę Bożą w kościele mizockim. Trzeba też było 
słyszeć, jak nieoceniony Rogawski kolędował w czasia 
mszy nocnej , zwanej Pasterką , i z jakim akcentem ,. 
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przybrany w długi surdut i złożywszy pobożnie ręce na 
piersiach, składał nam życzenia i wygłaszał szumną, 
wierszowaną oracyę, przynosząc opłatki na kolędę. 
Pierwsze słowa tej oracyi dotąd zapamiętałem, przyta- 
czam je jako wzór pięknego kantyczkowego stylu. 

» Piękna lilija w ogródku zakwita, a Panna Marya 
Jezusa wita« i t. d. przez jakie wierszy kilkadziesiąt. 

Tutejsza okolica wówczas była gęsto przez obywa- 
teli zamieszkałą, nie tak jak obecnie, gdy koloniści 
Czesi i nowonabywcy Rosyanie zajęli miejsca dawnych 
dworów szlacheckich. W owej epoce mnóstwo powozów 
w dnie świąteczne stawało przed kościołem mizockim. 
Oficyaliści ze wszystkich folwarków także się zjeżdżaU, 
równie jak i czynszowa szlachta z okolicy, jednem sło- 
wem Mizocz wówczas stanowił pewien centr, dokąd do 
kościoła, a później po nabożeństwie do dworu się 
zjeżdżano. 

Bynajmniej więc nie nudziłem się w czasie tych 
świąt, bo mimo nieobecności mego ojca zbierano się 
zwyczajnie wieczorem co niedzieli u nas, a moja sio- 
stra i Miss Archer honory domu robiły, zaś co czwartku 
u pp. Nyków na pawilonie i nrfodzież zwykle trochę 
skakała przy fortepianie z akompaniamentem skrzypców 
Bartmańskiego i leśniczego Wojciechowskiego, wtórują- 
cego mu jako sekund na altówce. Gdy wypadkiem przy- 
jeżdżała rodzina MłodecMch z Warkowicz , to radość już 
była wielka, bo mogło stanąć cztery pary do kontre- 
dansa lub mazura. Nieraz pamiętam , że poczciwa ciotka 
Dorota Młodecka dała się uprosić zagrać na fortepianie 
do tańca, choć umiała podobno tylko kilka początkowych 
taktów mazura. Nasz pierwszy skrzypek Bartmański 
dzielnie akompaniował pani prezesowej, trzeba go było 
widzieć jak wyciągał na kwincie, błyszcząc złotym sy- 
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gnetem na prawem ręku i w takt przytupując nogą. Ale 
trzeba było też widzieć z jakąśmy ochotą tańczyli. Moja 
żona będąc jeszcze wówczas małym 9cioletnim podlot- 
kiem, wyjątkowo tylko uczestniczyła w tańcach. Dziś 
nieraz patrząc na ów mały tutejszy salonik pawilonowy, 
pojąć prawdziwie nie mogę, gdzieśmy się wszyscy mie- 
ścili i takie tam skoczne figury mazurowe robili. Zadaję 
sobie również nieraz pytanie, skąd się u nas wówczas 
brała owa prawdziwa, niczem nie zamącona ochota 
i werwa. Niczem innem jak młodością , * tłumaczyć to 
sobie nie mogę. Lecz dziś, przy daleko smutniejszych 
okolicznościach , sama młodzież nie umie być tak młodą 
i wesołą. Wymagania jej pod tym względem są teraz 
daleko większe a szczególnie kosztowniejsze. Dzisiejsza 
młodzież gdy jej się na wesołość zbierze, nie pojmuje 
inaczej tańców, jak przy dźwięku doskonałej muzyki, 
przy rzęsistem oświetleniu obszernej sali, o gładko wy- 
froterowanej posadzce , sutej kolacyi z winami , wykwin- 
tnych chłodzących napojach i Bóg wie jakich ozdobach 
kotylionowych. Bawią się też rzeczywiście tylko w sto- 
licach i po większych miastach, bo na wsi zaspokojenie 
tych wszystkich wymagań , coraz tu wzrastających , staje 
się wprost niemożebnem dla biednych gospodarstwa, któ- 
rych później złośliwe języki tejże młodzieży szkaradnie 
jeszcze ogadują. Zaręczam jednak, że nigdzie już dziś 
tak niekosztownie i tak wesoło się nie bawią, jak na 
owych wieczorkach mizockich , przy dźwięku domorosłej 
muzyczki i przy skromnem oświetleniu kilku kinkietów. 
Młodzież w strojach codziennych wesoło sobie do pół- 
nocy skakida, rozweselając wszystko wokoło siebie, 
tak, iż nieraz starsi wiekiem, rozochoceni, brali czasem 
udział w tańcach. 
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Muszę na tern miejscu wspomnieć o jednym śli- 
cznym i sympatycznym typie stuletniego starca, który 
dla mnie , dorastającego wówczas młodzieńca , był nader 
względnym i łaskawym. Był to krewny pp. Nyków, sędzia 
Karol Dobiecki, bo tytuł ten mu pozostał z ostatniego 
jego wyborowego urzędowania w ostrogskim powiecie, 
coś około 1834 r. Dawniej bowiem w 1802 r. piastował 
z wyborów urząd prezesa Igo departamentu sądu głó- 
wnego wołyńskiego, a jeszcze dawniej, za czasów Ko- 
ściuszkowskich, służył w wojsku polskiem w randze ma- 
jora; o ile pomnę z jego opowiadań, formował w 1794 
roku w Wiśniowcu pułk wolnych Kozaków wołyńskich. 
Przeszedł on w życiu przez wielkie nieszczęścia mają- 
tkowe i rodzinne, bo zięć jego Sławuszewski stracił 
śliczne dwie wsie nad Horyniem, Terentijów i Torna- 
chów, dane przez sędziego Dobieckiego w posagu swej 
córce jedynaczce urodzonej z Rohozińskiej. Tym sposo- 
bem pozostał sędzia osamotniony na starość jak palec, 
posiadając tylko niewielką sumkę, ulokowaną na pro- 
cencie u przyjaciela swego marszałka Leńkiewicza. P. Ka- 
rol Nyko, późniejszy mój teść, poczciwie przygarnął 
swego wuja do siebie i otoczył starca wszelkiemi wygo- 
dami i opieką. Później, po mem ożenieniu, dał się sędzia 
uprosić, że się nie ruszył z Mizocza, gdzie też żywota 
dokonał około 1870 r. mając 103 lat. Śliczna to była 
postać pod wszelkimi względami. Czerstwy, rumiany, 
z białą jak śnieg brodą , zęby jak perły, którymi orzechy 
gryzł do najpóźniejszej starości, słuch doskonały, głos 
donośny jak u młodego, bo nieraz na procesyach w ko- 
ściele głos ten nad innymi górował, nosił się p. sędzia 
po polsku, opierając się jakby dla fantazyi na kosturku 
z siekierką. Ze wszech miar robił wrażenie pięknego, 
lecz bynajmniej nie zgrzybiałego starca, co każdego 
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dziwUo, przy jego nadzwyczaj sędziwych latach. Świe- 
żość zaś jego umysłu była prawdziwie zadziwiająca. 
Pamięć miał szaloną, a przy nadzwyczajnem jego oczy- 
taniu, któremu się całe życie oddawał, sypał datami 
i faktami historycznymi jak z rękawa. Pod tym względem 
była to istna encyklopedya , nadzwyczaj pouczająca, bo 
jak większość ludzi starych, daleko lepiej pamiętał dawne 
bardzo dzieje, na które osobiście patrzał, jak to, co się 
dzisJio przed kilkoma laty. Nic więc dziwnego, że dla 
mnie, mającego już wówczas lekką manię badania na- 
szej przeszłości, obcowanie z tym starcem było nader 
ponętne. W czasie owych świąt Bożego Narodzenia, 
w Mizoczu, pierwszy raz w życiu poufniej do niego się 
zbliżyłem i słuchałem z zachwytem jego barwnych opo- 
wiadań o dawno minionej przeszłości. Pamiętam, jak 
poddał mi myśl pójść z nim razem tudzież z chłopakami 
dworskimi kolędować na mrozie pod oknami dworków 
zamieszkałych przez oficyalistów, i trzeba było słyszeć 
jakim ślicznym, donośnym barytonem p. sędzia intono- 
wał stare uniatskie kolędy, śpiewane za jego dziecięcych 
czasów w Włodzimierzu wołyńskim, gdy chodził tam 
w przeszłym wieku do szkół bazyliańskich. Pierwszą 
strofę takiej kolędy dotąd pamiętam, i przytaczam tu 
dla ciekawości: 

Małyje dziatki, 
Nesły opłatki, 
Ałły-ałłełuja ! 
I hruszok koszyk, 
Za jiden hroszyk, 
A^-ałłełuja! 

A miał on wtedy lat ośmdziesiąt kilka; któżby dziś 
w tym wieku, oddał się tej niewinnej zabawie; ale bo 
też był to człowiek innej epoki ! ! 
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XXL 

Teraz dopiero nastaje najsmutniejsza epoka w mem 
życiu, to jest niespodziewana śmierć mego nieodżało- 
wanego ojca. Dla mnie, zaledwo wchodzącego w świat 
młodzieńca, który całą swą podporę czuł w kierowni- 
ctwie tego najzacniejszego rodzica, mogącego mu radą 
dopomódz przy obiorze kary ery po świeżem ukończeniu 
wydziału prawnego, śmierć ta była ciosem okrutnym, 
nie zrównanym z żadnem innem nieszczęściem , tem 
bardziej , że spadała na mnie jak grom z pogodnego nieba. 
Zaledwo tydzień jak odebrałem od ojca ostatni list, 
w którym mię tak do pracy przy zdawaniu egzaminów 
zachęcał , w którym się przede mną wynurzał ze swych 
projektów i nadziei, gdy wrócę z należytym atestatem. 
Pisał mi , że zamierza umieścić mnie jeszcze na dwa lata 
w Petersburgu, w wyższej szkole prawniczej, tak zwa- 
nej szkole Prawowiedenija, pod opieką ministra Tur- 
kułła , który mu to tej zimy w Warszawie solennie obie- 
cał , jako dawnemu koledze warszawskiemu. To miało mi 
nadać od razu prawo do rangi 8ej klasy państwowej , 
a co najbardziej, zapewnić świetną karyerę służbową 
przy tymże Turkulle, jak wiadomo, wówczas ministrze 
dla Królestwa polskiego. Jest to jednym dowodem więcej, 
jak ten ukochany ojciec dbał nieustannie o moją przy- 
szłość i jak niczego nie żałował do osiągnięcia tego celu. 
Pisał mi również, że na 19 maja na św. Celestynę, to 
jest na imieniny mej siostry, spodziewa się gości w Mi- 
zoczu, żałując że ja nie mogę być obecnym na tej małej 
fecie. Daleki więc od wszelkich złych przeczuć, bo oj- 
ciec pisząc ten list był zdrów kompletnie, szczęśliwie 
zdawałem egzamin jeden po drugim, w czem Bóg wy- 
raźnie mi dopomagał; niecierpliwie wyglądałem tylko 



Digitized by VjOOQIC 



— 202 — 

końca tej nadmiernej i uciążliwej pracy, dla otrzymania 
atestatu i pożegnania ostatecznie Odessy, w której mu- 
rach jednak sześć lat przebyiem, od 1846 r. do 1852 r. 
i skąd tyle różnorodnych wspomnień wyniosłem, spisa- 
nych skrupulatnie na tych kartkach. Wynosiłem stąd 
jednak zasób nauki i wiedzy, tak potrzebnej w życiu, 
za co czuję nieopisaną wdzięczność dla mych kierowni- 
ków, nauczycieU gimnazyalnych i p. Jana Sowińskiego, 
który mimo wszelkich przykrości, doznanych na jego 
pensyi, sumiennie, jako pedagog, kierował mymi mło- 
dzieńczymi krokami i zaszczepił we mnie zamiłowanie 
do znajomości języka ojczystego. Następnie czuję wdzię- 
czność dla mych profesorów z fakultetu prawnego, po- 
między którymi poczciwy Becker okazywał mi zawsze 
nieustanną łaskawość; wesół więc i szczęśliwy wyglą- 
daiem tylko dnia wyjazdu na wakacye, choć myśl roz- 
stania się na zawsze z tymi dobrymi kolegami potrosze 
mię zasmucała. 

Wtem pewnego dnia, wracając z przedostatniego 
egzaminu, zastaję list z Mizocza, napisany przez hr. 
Pawła Dunina do pana Sowińskiego, proszący, aby 
mnie przygotować i jak najspieszniej wyprawić do domu , 
gdyż ojciec niebezpiecznie chory i dni jego są poUczone. 
Paweł Dunin nie wiedział, że mieszkam u pp. Postęp- 
skich, a Sowiński uznał za rzecz zupełnie naturalną, 
hst ten bez żadnych komentarzy mi odesłać. Data jego 
była spóźnioną; podróż z Odessy na Wołyń przy naj- 
szczęśliwszych okolicznościach mniej jak cztery doby 
trwaćby nie mogła. Każdy więc przyzna , że taka fatalna 
wiadomość mogłaby z nóg zwalić najdzielniejszego, do- 
rosłego mężczyznę, od dawna zahartowanego z przeci- 
wnościami spotykanemi w życiu, a cóż dopiero mnie, 
młodego chłopca, zaledwo poczynającego rok dziewię- 
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tnasty, świeżo osieroconego przez śmierć matki i patrzą- 
cego błędnemi zsdzawionemi oczami na prawdopodobną 
stratę ukochanego nad życie ojca. Miałem bowiem prze- 
czucie, że oń już nie żyje! Że wtedy zmysłów nie po- 
stradałem, to prawdziwie wielka łaska Boża! PP. Po- 
stępscy i poczciwi koledzy otoczyli mię najstaranniejszą 
i najczulszą opieką. Należało się spieszyć, bo straszny 
niepokój mię dręczył, chciałem jeszcze zdawać ostatni 
egzamin z Uteratury francuskiej , bez czego straciłbym 
prawo do otrzymania atestatu, tak mozolnie i pracowicie 
zasłużonego. Któryś z kolegów pobiegł do dyrektora 
liceum i rzecz całą najotwarciej mu przedstawił. Natych- 
miast rada pedagogiczna się zgodziła , abym wyjątkowo , 
z powodu tych strasznych okoliczności, niezwłocznie zdał 
ten egzamin przed lektorem Chapellon, któremu na 
prędce dodano dwóch asystentów. W kilka godzin zała- 
twiłem się szczęśliwie z tym egzaminem ; zostawiłem mój 
adres pocztowy w dyrekcyi licealnej i obiecano mi, 
z własnej inicyatywy, wysłać atestat po odbyciu aktu 
uroczystego. Wogóle wszyscy w Odessie okazali mi wtedy 
wiele serca i współczucia, z pewnością więcej jak naj- 
bliżsi po powrocie na Wołyń. Koledzy wyrobili mi nie- 
zbędną podorożnę, to jest papier oficyalny do brania 
koni pocztowych ; spakowaU me rzeczy, odprowadzili mię 
do komory cłowej o milę za Odessę i pod wieczór ujrza- 
łem się sam jak palec na bryczce pocztowej, pędząc 
szaloną jazdą po stepie , ze smutkiem i rozpaczą w sercu , 
z powodu oczekiwanego nieszczęścia. Żaden z poczciwych 
kolegów, mimo najlepszych chęci, nie mógł mnie odpro- 
wadzić na Wołyń, dla egzaminów, które jeszcze na 
wszystkich fakultetach się odbywały i dla aktu uroczy- 
stego, na którym trzeba było być obecnym. Inaczej 
z pewnością nie dozwoliliby, abym sam jeden pocztą od- 
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bywał tak długą i męczącą podróż , walcząc dzień i noc 
z memi smutnemi myślami, a co gorzej jeszcze, z nie- 
pewnością o życie ukochanego ojca. Nie pamiętam już 
jak przeleciałem tę ogromną przestrzeń, od wybrzeży 
Czarnego morza aż do brzegów Horynia. Niepokój mię 
trawił , słońce piekło niemiłosiernie. Nie miałem do kogo 
przemówić i boleścią moją się podzielić; pędziłem dzień 
i noc, chcąc jak najspieszniej stanąć na miejscu i ode- 
brać ostatnie błogosławieństwo umierającego. Bóg mi 
jednak odmówił tej pociechy! Wyjeżdżając pod wieczór 
z Zasławia i zbliżając się do stacyi Biełotyn, położonej 
w lesie sosnowym wśród głębokich piasków, nie zasta- 
łem koni pocztowych i na me zapytanie odpowiedział 
mi żyd poczthalter, że wszystkie konie zabrane przez 
wielu panów powracających z Mizocza. Coś mię tknęło. 
Żyd i pocztylioni zaczęli szeptać pomiędzy sobą, dosły- 
szałem słowo » pogrzeb « i oto jakim sposobem, dowie- 
działem się o mem strasznem nieszczęściu. 

Zaczęło świtać gdy stanąłem przed gankiem mizo- 
ckim. Nikt nie wyszedł na me spotkanie. Drzwi wcho- 
dowe były zapieczętowane, a na progu spał stary wierny 
Ignacy, odwieczny stróż tutejszy, który mnie poznawszy, 
gorzko zapłakał nad moją sierocą dolą i nad opuszcze- 
niem, w którem mnie rodzina zostawiała. Moją siostrę 
z młodszym mym bratem Franiem i z Miss Archer, za- 
brali zaraz po pogrzebie do siebie do Satyjowa poczciwi 
hrabstwo Pawłowstwo Duninowie. Goście po oddaniu 
ostatniej posługi biednemu ojcu, naturalnie się rozjechali. 
Oficyaliści i słudzy rozeszli się po swych domach, a na 
cały dwór był tylko stary Ignacy, który ledwie odszukał 
klucze od pawilonu stajennego, gdzie w małym pokoiku, 
złamany boleścią i wylewając gorzkie łzy nad mem nie- 
szczęściem, odpocz^em trochę z podróży. Nie wiem, czy 
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wskutek tych strasznych wzruszeń, czy może po prostu 
z przeziębienia, dostałem okropnego ataku febry, od 
której kurowano mnie gorżkiemi jakiemiś ziołami. Na- 
zajutrz zeszli się do swego panicza starzy słudzy mego 
biednego ojca, i zaczęli mi opowiadać o jego ostatnich 
chwilach. Zachorował w parę dni po imieninach mej 
siostry; powiadają, że kieliszek starego węgrzyna, wy- 
pity za zdrowie córki jedynaczki, tak mu zaszkodził. 
Po powrocie z Warszawy zauważono jego nienaturalną 
otyłość, która się ciągle wzmagała. Było to widać cho- 
robliwe, a cierpienie pęcherza źle początkowo leczone 
przez Dra Maluszyckiego, wywołało stan zapalny, bardzo 
groźny, na który już nie poradzili najlepsi lekarze z oko- 
licy, których ze wszech stron zwozili krewni i znajomi, 
przerażeni wiadomością o niebezpiecznym stanie mego 
ojca. Nic jednak nie pomogło, i 27. maja 1852 roku, 
zaledwie mając rok 55-ty, w siedm dni po pierwszych 
oznakach choroby, początkowo lekceważonej, pomimo 
wielkich późniejszych starań , zszedł najprzykładniej z tego 
świata , pogodzony z Bogiem i opłakany przez wszystkich 
otaczajączych i przez dwoje młodszych dzieci, którym 
z łoża śmierci błogosławił, równie jak i mnie nieobe- 
cnemu, prosząc, aby mnie teraz o tem nieszczęściu nie 
zawiadamiano , w obawie , aby to nie przeszkodziło moim 
ostatecznym egzaminom. Najprzytomniej wszystkiem się 
rozporządził, ustanowił opiekę nad małoletniemi dziećmi, 
naznaczając dla mnie kuratorem wiernego swego przy- 
jaciela Pawła Dunina. Umierał jak chrześcijanin, o ni- 
kim nie zapomniał; każdemu zostawił jakąś pamiątkę, 
a nas dzieci, umierając, publicznie przepraszał, że nam 
zostawia uszczuploną fortunę. Nie mając co robić w Mi- 
zoczu, udałem się do Satyjowa, gdzie poczciwi państwo 
Duninowie jak własnego syna mię przygarnęli i gdzie 
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czasowo bawiło moje rodzeństwo. Wkrótce potem zabrał 
je do siebie do Żukowiec nasz dziad generał Rzyszcze- 
wski i był dla obojga nadzwyczaj dobrym i łaskawym. 
Moja siostra z Miss Archer zajęła pokoje na prawo od 
sali jadalnej, a Franio ze swoją boną Niemką Heldorf 
mieszkał w oficynie na lewo. Pobyt w Żukowcach mimo 
życia bardzo dostatniego i wielkopańskiego , mimo dosko- 
nałej kuchni i wszelkich możliwych wygód, był nad- 
zwyczaj monotonny i nudny, prawie że klasztorny; nikt 
tam nie bywał, nie widziano tam nigdy żywego ducha. 
Pan generał, staruszek siedmdziesięciokilkoletni , pro- 
wadził życie nadzwyczaj regularne, trzymając się we 
wszystkiem godzin ściśle przepisanych, do których moja 
siostra, mimo całej swej żywości, stosować się musiała. 
Franio chodził zawsze z dziaduniem i starą Heldorf 
karmić pieski do parku , Celunia miała tam jakieś lekcye 
ze swoją Miss Archer i czarną kawę po obiedzie rozle- 
wała. W pół godziny po kolacyi, złożonej nieodmiennie 
z czterech półmisków, podawanej punkt o wpół do 
dziesiątej, rozchodzono się na spoczynek, aby nazajutrz 
rozpocząć ten sam tryb życia , zawsze jednakowy i w ni- 
czem nie zmieniony. Pan generał, choć nadzwyczaj 
sztywny, bardzo jednak zdawsJ: się lubieć moje rodzeń- 
stwo, a dla mnie był nadzwyczaj łaskaw za każdym 
mym przyjazdem do Żukowiec, choć rzadko się tam 
pokazywałem. Moją siostrę nazywał zawsze żartami: 
» starą pannicą «, a Niemkę Heldorf zmuszał do nadmier- 
nego picia piwa przy stole. Doskonale pamiętam jak 
w owym czasie mój dziad odzywsJ: się o zapisaniu dla 
mej siostry ślicznego folwarku Wereszczaki, przyległego 
do Żukowiec, mówiąc z uśmiechem, że należy sprosto- 
wać co do tego prawo krajowe, przeznaczające córkom 
tylko Vi4 część z fortuny rodzicielskiej. Skończyło się 
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jednak na obietnicy, gdyż pan generał umierając w 1857 
roku nic na piśmie nie zostawił. Później zaś w 1865 roku, 
wskutek dobrodziejstwa ciotki naszej Anny z Kaijwickich 
Walewskiej, my bracia dopuściliśmy siostrę naszą Ce- 
lestynę do równego działu, oddając jej na własność 
śliczne dobra lubarskie. Ja zaś te lata przepędzałem 
po większej części w Starym Oleksińcu u wujostwa 
Aleksandrostwa Rzyszczewskich. On sam wskutek testa- 
mentu ś. p. ojca, naznaczony był opiekunem mego ro- 
dzeństwa i czynnie zajmował się całą administracyą na- 
szej fortuny, w ważniejszych tylko \<^ypadkach odnosząc 
się do współopiekunów, wskazanych ostatnią wolą zmar- 
łego, t. j. do pana generała Rzyszczewskiego i do hra- 
biego Pawła Dunina. Mieszkałem w Starym Oleksińcu 
woficynie kościelnej, tuż pod zamkiem, bo wtedy jeszcze 
dzisiejsze pokoje gościnne w samym gmachu nie były 
urządzone i wogóle zamek dopiero się restaurował , choć 
Aleksandrostwo Rzyszczewscy już go z dziećmi zamie- 
szkiwali. Tego lata stracili oni kilkomiesięczną córeczkę 
Olesię, która była drugiem ich dzieckiem po najstarszym 
ich synie Auguście. Pamiętam, że się zająłem urządze- 
niem pogrzebu tej dzieciny i własnoręcznie ją do tru- 
mienki złożyłem. Wówczas kościół oleksiniecki przyty- 
kający tuż do zamkii, nie był jeszcze skasowany, co 
nastąpiło dopiero, o ile pomnę, w 1870 roku. 

Trudno na tem miejscu nie wspomnieć o orygi- 
nalnej postaci hrabiego Andrzeja Mniszcha, ożenionego 
z Potocką, córką hr. Leonsa. Ten Mniszech był dzie- 
dzicem historycznego zamku wiśniowieckiego i obszernych 
dótnr do niego przyległych, które przypadły na jego 
schedę z działu familijnego z bratem Jerzym, ożenionym 
z Hańską z Wierzchowni na Ukrainie, a córką później- 
szej pani de Balzac z domu Rzewuskiej. Andrzej Mni- 
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szech, dla powodów których dotąd zrozumieć nie mogę, 
pragnął koniecznie, by bądź co bądź, sprzedać całą 
Wiśniowiecczyznę i osiąść za granicą. Wiedząc że mój 
wuj, Aleksander Rzyszczewski , może mieć do swego 
rozporządzenia znaczny kapitał posagowy swej żony, 
który teść jego marszałek Męzeński mógł z łatwością 
każdej cliwili wypłacić, nalegał wszelkiemi siłami na 
Rzyszczewskiego, aby on nabył śliczne i obszerne dobra 
wiśniowieckie, złożone z ośmiu folwarków, z odwie- 
cznymi lasami dębowymi i z tą pyszną królewską rezy- 
dencyą, napełnioną cennemi historycznemi pamiątkami, 
za 1,00(5.000 złp., to jest za 150.000 rs., naturalnie 
z przyjęciem przez nowonabywcę ciężaru długu ban- 
kowego. Andrzej Mniszech narzucał się prawie natrętnie 
z tą sprzedażą; sam byłem świadkiem jak on meraz, 
będąc znanym ze swej ekscentryczności , przychodził 
piechotą z Wiśnłowca odległego o 15 wiorst od Starego 
Otóksińca, w ogromnym słomianym kapeluszu, z grubą 
laską w ręku. Namawiał on wszelkimi możliwymi spo- 
sobami mego wuja, który powoli zaczął się zgadzać, bo 
rzeczywiście propozycya była nader ponętną. Ojciec jego 
pan generał Rzyszczewski także ten projekt aprobował; 
nabycie przez syna takich pysznych dóbr pochlebiało 
jego dumie. Zresztą każdy, najmniej obyty z interesami, 
doradzał panu Aleksandrowi, aby się zgodził na pro- 
pozycyę Andrzeja Mniszcha, bo ze wszech miar wyda- 
wało się to każdemu doskonałą aferą. Wszystko to 
jednak zależało od pana Daniela Męzeńskiego , u którego 
posag córki był dotąd w ręku. Byłem obecny w Starym 
Oleksiócu przy jednej z tych narad, gdy pan generał 
przyjechał w odwiedziny do syna ; pan Daniel jako finan- 
sista swego pokroju, wierzył tylko w siłę gotówki, znaj- 
dującej się na każde zawołanie pod ręką i z całą ru- 
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basznością wypowiedział swe zdanie zięciowi: »Mało 
też masz własnej ziemi w kluczu oleksinieckim ? Staraj 
się tylko ją w ręku utrzymać, pamiętaj że wskutek 
działu familijnego masz wyznaczoną spłatę twego brata 
Leona (ożenionego z Radziwiłłówną), on z pewno- 
ścią, mieszkając ciągle w Paryżu, ziemi wziąć nie ze- 
chce, a będzie potrzebował gotówki. Wiśniowiecczyzna 
wprawdzie piękna , ale ileżby to z nią było kłopotu ! 
Kapitału mej córki na to kupno nie zaryzykuję, bo nie 
rozumiesz jeszcze co to za siła tkwi w kapitale takim, 
jak ten, co chwila rozporządzalnym. Nie pojmujesz jakie 
to można tymi pieniądzmi robić interesa rządowe, sto- . 
kroć lepsze jak wszelkie dochody z Wiśnio wca«. — Tym 
sposobem przeciął pan Daniel Męzeński dyskusyę , bo pan 
Aleksander nie śmiał, a pan generał nie chciał zniżać 
się do próśb. 

A jednak, później dopiero okazało się, jak ów 
sławny pan Daniel Męzeński grubo się mylił w tej kwe- 
styi, bo Andrzej Mniszech, odebrawszy ostateczną od- 
mowną odpowiedź, sprzedał te dobra za 150.000 r. s. 
Rosyance , księżnie Abamelek , spekulującej już wówczas 
na podobnych aferach. Niedługo ona jednak Wiśnio wiec 
posiadała, bo dobra te przedstawiały dla niej nic innego, 
jak tylko wartość finansową. Zrobiła też na Wiśnipwcu 
doskonały interes. Sprzedała go przed ukazem 1865 r. 
ze znacznym zarobkiem i za wyekscypowaniem wielu 
cennych przedmiotów z pałacu, hrabiemu Włodzimie- 
rzowi Platerowi, który rzeczywiście powodowany zacną 
i poczciwą myślą, chciał wykupić te historyczne dobra 
z posiadania rosyjsko -tatarskiego; tego bowiem pocho- 
dzenia był mąż ostatniej właścicielki. Szczegółowych dat 
w tej sprawie nie stawiam, bo nie mając ich pod ręką, 
mógłbym się z łatwością pomylić; to zresztą nie ma 

Wspomnienia Wolyniaka. 1^ 
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najmniejszego wpływu na tok całego opowiadania. Przy- 
musowa sprzedaż z licytacyi dóbr wiśniowieckicli na 
rzecz przemysłowca Tolli, o co tak długo i uporczywie 
we wszystkich najwyższycłi instancyach państwowych 
walczył biedny hr. Włodzimierz Plater, była sprawą za- 
nadto głośną h zanadto świeżą w kraju, abym ją tu 
powtarzał. Powiem tylko , że Plater opierał swe zupełnie 
słuszne pretensye na fałszywym opisie czyli taksacyi 
dóbr, sporządzonym do licytacyi przez koronnych urzę- 
dników krzemienieckiej opieki szlacheckiej. Wykazali oni 
przeszło 7.000 morgów przepysznych lasów dębowych, 
przedstawiających ogromną wartość handlową , jako 
krzaki i zarośla, nie mające najmniejszej wartości. 
Urzędnicy ci zostali później przez rozkaz senatu pod 
sąd oddani i ze służby wydaleni, ale cóż z tego za 
pociecha dla Platera. Całe więc dobra wiśniowieckie 
bez najmniejszej ekscepcyi nabył Tolli w Kijowie z pu- 
blicznej licytacyi za 225.000 r. s. , a w ślad za tem, 
sprzedał zaraz pewnej firmie zagranicznej , to jest tak 
zwanej holz-compagnie berlińskiej, dęby z lasów wiśnio- 
wieckich do objętości oznaczonego rozmiaru, za sumę 
900.000 r. s. Było to rzeczą zupełnie naturalną. Niemcy ^ 
bowiem doskonale się poznali na wartości tych olbrzy- 
mich dębów, które, jak podanie głosi, sadzone były 
około 1610 r., to jest w pierwszych latach XVn wieku, 
przez Michała Serwacego ks. Wiśniowieckiego , starostę 
owruckiego, ożenionego z córką hospodara wołoskiego 
Reginą Mohylanką, ojca Wielkiego Jeremiego, a tem 
samem dziada króla Michała. 

Okolica Wiśniowca była podobno wówczas w po- 
czątkach XVII wieku zupełnie bezleśną. Książę starosta 
owrucki dbały o przyszłość, kazał te dęby sadzić od 
ręki, i jest podanie, że używał do tego niewolników 
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tatarskich. I w rzeczy samej, pamiętam, że te pyszne 
lasy, rozciągające się aż pod Stary Oleksiniec, który 
w owym czasie należał do Księstwa Wiśniowieckiego , 
przedstawiały do czasu wycięcia ich przez niemieckich 
spekulantów, proste i prawidłowe linie tych leśnych 
olbrzymów, które przez lat z górą 270. miały czas wy- 
róść i zgrubieć do nadzwyczajnych rozmiarów. Dziś już 
te lasy wycięte i zniszczone, a przeszło milion rubli, 
licząc w to i uboczne sprzedaże , wpłynęły z tego źródła 
najniesprawiedliwiej do kieszeni ToUego. Plater wiódł 
z nim długi, zacięty proces, najnieszczęśliwiej niestety 
dla Platera zakończony. Ii tylko z powodu, że dobra 
wiśniowieckie na mocy przymusowej sprzedaży wyszły 
z jego imienia, a wedle brzmienia restrykcyjnego ukazu 
z 1865 roku, nie mogły do niego, jako do Polaka, 
wrócić. ToUi wycisnąwszy je jak cytrynę i ogołociwszy 
pałac ze wszystkich kosztowności i pamiątek, których 
sprzedaż jeszcze mu znaczne sumy przyniosła, wobec, 
jak powiadają , mogącej zapaść nieprzychylnej dla niego 
najwyższej rezolucyi, wskutek świeżo podanej do tronu 
skargi Platera, pośpieszył się sprzedać na nowo całą 
Wiśniowiecczyznę w trzecie już ręce. Obecnie świeżym 
jej nabywcą jest książę Koczubej, który za nią zapłacił 
ToUemu drożej jak to, co on pierwotnie złożył przy 
kupnie Wiśniowca z publicznej licytacyi w Kijowie, 
mimo ogromnych sum otrzymanych przez ToUego ze 
sprzedaży lasów i ruchomości pałacowych. Dodać tu 
winienem, że książę Koczubej traktuje obecnie z mmi- 
steryum wojny o nabycie pałacu wiśniowieckiego pod 
koszary dla pułku kawaleryi*), za co z pewnością otrzyma 
znaczną sumę, równającą się połowie tego co zapłacił 



*) Sprzedaż ta doszła do skutku w 1894 roku. 
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za kilkanaście tysięcy morgów ziemi, z ośmiu zabudo- 
wanymi folwarkami i donośnymi stawami nadhorynio- 
wymi^ Odwieczny zaś park ks. Wiśniowieckich , otacza- 
jący pałac, został świeżo przez ks. Koczubeja wycięty 
i spieniężony za kilkanaście tysięcy rubli. 

To długie moje opowiadanie o obecnych losach 
historycznego Wiśniowca, niech służy za dowód, jakto 
ludzie, którzy mają ustaloną opinię wielkiej znajomości 
interesów, często i bardzo często się mylą, zapatrując 
się na pewną sprawę z swego punktu widzenia. Winę 
co do tego przypisać można jedynie ś. p. Danielowi 
Męzeńskiemu. Bo cóżto był za świetny interes dla ś. p. 
Aleksandra Rzyszczewskiego , gdyby wówczas najlegal- 
niej , przed ukazem restrykcyjnym 1865 r. , nabył ogro- 
mne dobra wiśniowieckie , za proponowaną mu przez 
Andrzeja Mniszcha ryczałtową cenę 150 tysięcy rubli. 
Jakby przez to znakomicie podniósł spuściznę pozosta- 
wioną dzieciom. Kto ciekawy opisu jak Wiśniowiec wy- 
glądał w ostatnich latach za posiadania hr. Platera, 
odsyłam go do mego dziełka, wydanego w Krakowie 
w 1891 r. pod tytułem: Wędrówka od iródet do ujścia 
Horynia, od str. 10 do str. 29. 



XXIL 

W początku jesieni 1852 r. , odebrałem niespodzia- 
nie wezwanie od mego dziada , pana generała Rzyszcze- 
wskiego, abym niezwłocznie pośpieszył do Żukowice. 
Wskutek listów ś. p. mej ciotki Anny i męża jej Tade- 
usza Walewskiego, mieszkających wtedy w Rzymie dla 
nieuleczalnej jego astmy, pan generał powziął myśl wy- 
prawienia do nich mego małego brata Frania, gdyż 
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wujowstwo Walewscy, jak wiadomo , bezdzietni , dawali 
do zrozumienia, że pragnęliby mego brata, jako sierotę 
adoptować. Naturalnie były to zaledwie projekta, które 
później się nie urzeczywistniły, lecz wtedy opiekunowie 
mojego rodzeństwa postanowili staraó się o wysłanie 
Frania do Rzymu. Najgłówniejszą jednak rzeczą było , 
otrzymanie zagranicznego paszportu dla małoletniego chło- 
paczka , a przy egzystującym wówczas systemie paszpor- 
towym , wynoszącym samej opłaty stemplowej 500 r. s., 
wydawało się to dość trudnem. Postanowiono więc, abym 
ja zawiózł Frania do Żytomierza , do krewnego naszego , 
marszałka gubernialnego Włodzimierza Świejkowskiego. 
On zaś swym silnym wpływem miał cały interes u władz 
rządowych zaprotegować ; wydanie bowiem zagranicznego 
paszportu w tych czasach zależało od generał-guberna- 
tora, t. j. od wszechwładnego Dimytrija Gawryłowicza 
Bibikowa. Rozumie się że Franio jako dziecko cieszył 
się ze spodziewanej podróży do Żytomierza; sprowa- 
dziłem z Mizocza do Żukowiec kamerdynera mego ojca 
Jana Szumlańskiego , do usługi w drodze, i powozem 
mego dziada, zaopatrzony w jego listy i instrukcye, 
puściłem się z Franiem w tę podróż. Z początku jecha- 
liśmy stajennymi końmi żukowieckimi, z zachowaniem 
przepisanych przez mego dziada popasów i noclegów, 
a później pocztą starym traktem, na Ostróg, Korzec, 
Zwiahel, bo wtedy jeszcze drogi szosowej łączącej for- 
tecę Brześć i Kijów nie było. Franio siedział uśmie- 
chnięty obok mnie w powozie , Szumlański doskonale go 
pilnował, i bez żadnego wypadku stanęliśmy szczęśliwie 
w Żytomierzu, gdzieśmy naturalnie zajechali do poczci- 
wego pana Włodzimierza , który nas najserdeczniej jako 
swoich krewnych u siebie przyjął. Gubernatorem wołyń- 
skim był wówczas generał książę Hilarion Wasilczykow ; 
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musiałem mu się z bratem prezentować za pośredni- 
ctwem pana marszałka gubernialnego. Książę Wasilczy- 
kow obiecał co do sprawy paszportowej zrobić to, ca 
tylko możebne z jego strony i po kilku dniach pobytu 
odwio^em szczęśliwie Frania do Żukowice , lecz jak po- 
wiadam, interes ten spełzł na niczem, bo mój brat do 
powrotu naszej ciotki do kraju pozostał na opiece 
u dziada. 

Jednak ta exkursya do Żytomierza miała prze- 
ważny wpływ na dalsze losy mego życia. \^^odzimier2 
Świejkowski, jako człowiek pełen serca i szlachetności ,^ 
wzruszony mą sierocą dolą, najpoczciwiej rozpytywał 
się mnie o me dalsze zamiary, szczególnie czybym nie 
wiedział; cośp. mój Ojciec dla mnie projektował. Będąc 
bowiem w Mizoczu, w czasie jego choroby, nieśmial 
sam go o to zapytać, bo do ostatniej chwili lekarze 
mieU jeszcze nadzieję go uratować. Na pogrzebie tern 
bardziej mowy o tem nie było , raziło to jednak wielu 
kochających mego ojca , że starszego syna o tem prze- 
widywanem nieszczęściu w porę nie zawiadomiono , i jak 
się okazuje, list Pawła Dunina wysłany pod adresem 
Sowińskiego do Odessy, przez to jedynie był wywołany. 
Dość , że wtedy w Żytomierzu Włodzimierz Świejkowski 
z najżywszem współczuciem zaczął mnie badać. Na 
szczęście miałem przy sobie ostatni list mego ojca wyżej 
wzmiankowany, i pozostawiłem go Świejkowskiemu , 
gdyż czułem, że znajdę w nim oparcie i opiekę, na czem 
też później w życiu bynajmniej się nie zawiodłem. Po- 
zostawiając projekt wstąpienia do petersburskiej szkoły 
prawowiedienija memu własnemu uznaniu, do czego 
zawsze miałem prawo na mocy atestatu z ukończonego 
fakultetu jurydycznego, radził mnie wtedy Świejkowski 
zapisać się do kancelaryi wołyńskiego gubernatora, je- 
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dynie dla potwierdzenia mych praw studenckich do XII 
klasy urzędniczej, tak zwanego czynu, w terminie pół- 
rocznym od czasu ukończenia wyższego zakładu nauko- 
wego. Przytem ofiarowgJ: mnie mieszkanie u siebie w Ży- 
tomierzu i naturalnie swą protekcyę i opiekę. Propozycya 
ta zrobiona była mnie jako krewnemu, tak szczerze, 
i z tak poczciwem sercem, że prawdziwie do łez mnie 
rozczuliła. W Żukowcach po odwiezieniu Frania zako- 
munikowałem ten projekt memu dziadowi, który go 
w zupełności zaaprobował i oto 6go grudnia 1852 r. 
zapisany zostałem do etatu urzędników kancelaryi guber- 
natora wołyńskiego księcia Wasilczykowa , który mnie 
ze swą żoną, urodzoną księżniczką Szczerbatow, naj- 
łaskawiej w swym domu przyjął, dzięki gorącej reko- 
mendacyi Świejkowskiego. Książę oświadczył mi od razu, ' 
że obowiązki moje służbowe zależeć będą jedynie na 
dyżurowaniu przy nim, raz na tydzień we wtorek, 
w czasie audyencyi publicznych , udzielanych przez niego 
różnym interesentom , przyczem należało spełniać drobne 1 
komisa samej księżnej, rej wodzącej w całym domu. \ 
Naturalnie że cały ów dzień przebywałem w ich domu , j 
w ich towarzystwie i u nich zostawałem na obiedzie do 
późnego wieczora. Wielu z młodzieży obywatelskiej wstę- 
powało wówczas do służby rządowej , będącej pierwszym 
szczeblem do dalszej karyery państwowej , bynajmniej 
nie wzbronionej w owych czasach Polakom. Mieścili się 
oni w licznych juryzdykcyach gubernialnych , gdzie się 
wyższych posad dosługiwaU , lecz kancelarya gubernatora ; 
była poniekąd miejscem uprzywilejowanem, dokąd nie- ' 
łatwo było się dostać , i gdzie mój atestat z ukończenia 
nauk na fakultecie prawnym , dawał mnie pewne szanse 
prędszego awansu, od razu z rangą Xn klasy urzędniczej. 
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Włodzimierz Świejkowski kierując mymi krokami, 
zalecił mi w kilka dni po mym przyjeździe, złożyć we fraku 
oficyalne wizyty wyższym dygnitarzom gubernialnym , 
jakoto księdzu biskupowi Łucko-żytomierskiemu , wice- 
gubernatorowi , prezesom sądów głównych , departamentu 
cywilnego i kryminalnego , kuratorowi szkół , marszałkowi 
powiatowemu i nie pomnę już jakim jeszcze osobom, wedle 
danej mi kartki. Najskrupulatniej więc objechałem tych 
wszystkich panów, przez każdego z nich grzecznie przy- 
jęty, lecz bardzo źle się wówczas stało , że Świejkowski 
zapomniał mi polecić, ażebym złożył wizytę zarządza- 
jącemu kancelaryą gubernatora, niejakiemu Romasze- 
wskiemu, który w rzeczy samej w hierarchii służbowej 
stawał się najbliższym moim zwierzchnikiem. To jak się 
niżej okaże, miało dla mnie najfatalniejsze skutki. 

Tymczasem pobyt mój w Żytomierzu stawał się 
dla mnie coraz milszym i przyjemniejszym, bo miasto 
odznaczało się wówczas doborem doskonałego polskiego 
towarzystwa. Wszyscy na mnie byli nader łaskawi , przez 
pamięć śp. ojca, tak kochanego i szanowanego na Wo- 
łyniu i z powodu zamieszkania mego u pp. Włodzimie- 
rzowstwa Świejkowskich , nadających rzeczywiście ton 
całemu miastu, jako marszałkostwo guberniabii. Prze- 
znaczono dla mnie trzy pokoje w dziedzińcu w oficynie , 
posiadłości niejakiego Staszewskiego, na rogu uUc Pili- 
pońskiej i Berdyczowskiej , której główny dom od ulicy 
zajmowany był całkowicie przez pp. Świejkowskich. Dom 
ten narożny egzystuje dotąd w Żytomierzu, i ile razy 
tamtędy przejeżdżam, przypominam sobie zimę 1852/3 
r., spędzoną pod gościnnym dachem kochanych pp. Wło- 
dzimierzostwa. Czułem się tam, jak wśród najbliższej 
rodziny, i całe dnie spędzałem u nich, korzystając 
z miłego towarzystwa pani Włodzimierzowej , owej panny 
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Izy Sobańskiej z Bałanówki, dobrze mi znanej z czasów 
szkolnych odesskich, a świeżo dopiero poślubionej. Była 
ona siostrą moich poczciwych kolegów, tak zwanych 
przez nas Hieronimowiczów Sobańskich. Jej matka była 
Dzierzkówna , urodzona z Karwickiej , siostry mego dziada 
generała. Podwójne więc krewieństwo łączyło mnie z mę- 
żem i żoną. Święta Bożego Narodzenia z niemi przeby- 
łem. Moja siostra, której w listach opisywałem me nowe 
stosunki żytomierskie, szczerze mi ich zazdrościła, bo 
się fatalnie nudziła w osamotnionych Żukowicach. 

Zjechał na te święta z Kołodna do syna i synowej 
pan Adam Świejkowski. Lecz jak zawsze oryginał, odbył 
tę daleką podróż własną trzęsącą bryczką, czterma 
srokatymi końmi , ze swym wiernym kozakiem Świstu- 
nem na koźle, wtedy gdy mógł przyjechać daleko wy- 
godniej pocztą i resorowym powozem. Trzydziestokilko- 
milowa przestrzeń, odbyta w takich warunkach, musiała 
porządnie zmęczyć 70cioletniego starca. Nie zajechał 
wszakże wprost do syna , gdzie były dla niego przygo- 
towane pokoje, lecz wolał stanąć w zajeździe Rejzi, 
przy ulicy Kijowskiej , powiadając , że nie chce przeszka- 
dzać Jego Excellencyi p. marszałkowi gubernialnemu 
w jego licznych zajęciach. Nie było to bynajmniej w chęci 
ubliżenia synowi, którego nad życie kochał, ale prosty 
kaprys staruszka, którego za nic nie można było upro- 
sić, mimo że oboje pp. Swiejkowscy, a później panna 
Iza ze mną, chodziliśmy kilka razy usilnie go namawiać, 
wystawiając mu niewygody żydowskiego zajazdu. Dum- 
nym był ze świeżego jednogłośnego wyboru przez współ- 
obywateli, tak młodego syna, na zaszczytny urząd 
pierwszego dygnitarza w gubernii. Po całych dniach pa- 
ląc nieodstępną fajkę , siedział w przyległym do recepcyo- 
nabiego pokoju narożnym saloniku i przypatrywał się jak 
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pan Włodzimierz nieustannie przyjmowsU interesentów 
i krzątał się około spraw swycłi współobywateli. Nie 
zapomnę, jak staruszek raz mię zburezał z powodu 
następnej okoliczności. Siedząc w miękkim fotelu, skąd 
wszystko obserwował, skinął na mnie, kazał mi się na- 
chylić do swego ucha i wpół szeptem , pokazując na pana 
Włodzimierza , zapytał z uśmiechem zadowolenia : »a wiesz 
kto to taki?« — » Naturalnie, że wiem, kochany wuju — 
odpowiedziałem — wszak to Włodzioc , bo tak zwykle 
pana marszałka , jako krewny nazywałem. — »Kiep aspan 
jesteś , to nie Włodzio , to jego Excellencya p. marszałek 
guberski; ho! ho! Przypatrz mu się dobrze kochanku, 
bo to ci się zda na starość*. A mówił to z przekona- 
nia, bo żył tylko dla syna, który mu też tę wielką 
ojcowską miłość wynagradzał czułem przywiązaniem 
i głęboką czcią, którą ojca otaczał. Zapewne nie zdarzy 
mi się już w życiu widzieć syna równie uległego jak 
p. W^łodzimierz. Będąc wysokim dygnitarzem, nie śmiał 
nigdy siąść w obecności ojca, bez jego wyraźnego po- 
zwolenia, a każde jego zdanie z największem uszano- 
waniem przyjmował. Będąc jednogłośnie , w tak młodych 
latach, wybranym na urząd guberskiego marszałka, nie 
zdecydował się przyjąć tego zaszczytu, nie zapytawszy 
się ojca o pozwolenie. Deputacya Koła marszałkowskiego, 
złożona z trzech marszałków powiatowych , udała się 
umyślnie do Kołodna, prosząc starego p. Adama, aby 
udzielił na to pozwolenia synowi. Naturalnie że je otrzy- 
mała i dopiero wtedy p. Włodzimierz zdecydował się 
wstąpić w urzędowanie. Jest to piękna cecha stosunków 
ówczesnych, które tu notuję dla wiadomości dzisiejszej 
tak z pod władzy rodzicielskiej wyemancypowanej mło- 
dzieży. Wuj Adam Świejkowski bawił w Żytomierzu 
przez całe święta, dla mnie był bardzo łaskaw i godzi- 
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nami ze mną o swym Włodziu rozmawiał. Pochwalił 
moją służbę w kancelaryi gubernatora, a wiedząc, że 
mam do tego sposobność, jako quasi urzędnik, zażądał 
ode mnie zakomunikowania mu kilka ciekawych spraw, 
dla jurydycznych wywodów jego p. sowietnika kołodeń- 
skiego, czem się staruszek na wsi zabawiał, jak o tern 
mówiłem tu w rozdziale XVtym. Pierwszą taką sprawę 
przepisałem własną ręką, przyczem staruszek pochwalił 
mój czytelny charakter pisma , który od tego czasu nie- 
stety o tyle na gorsze się odmienił. Lecz później za nie- 
wielką zapłatą kazałem zdejmować kopije z kilku cie- 
kawych spraw administracyjnych , za co się już p. Adam 
rozgniewał, nie chcąc, jak powiadał, narażać mię na 
niepotrzebne koszta. Na święta przyjeżdżali także Karol 
Kossowski, rodzony wuj p. Włodzimierza i dwaj bracia 
pani Izy, Mieczysław i Kazimierz z Podola. Tych jako 
mych dawnych kolegów z radością powitałem. Mnóstwo 
osób po kolei widywałem w salonie Świejkowskich. Cała 
gubernia dla interesów zjeżdżała się do Żytomierza, 
a nikt nie ominął domu pp. marszałkostwa. Wspólny 
nasz krewny Roman Bniński , także urodzony z Dzierzkó- 
wnej , dłużej tu gościł ; z nim nawet jeździłem zimą do 
jego matki i do Ładyh pod stary Konstantynów, do jego 
siostry pani Cezarowej Szaszkie wieżowej. Juliusz Za- 
górski z Druzkopola, stale mieszkał w mieście, równie 
jak i Emil Olizar z KisieUna*), ożeniony z Modzelewską , 
bo spełniał wówczas wyborowy urząd deputata sądu 
głównego. Brat jego Adolf, świeżo ożeniony z panią 
Tollą z domu Podhorodeńską , równie jak jej rodzice pp. 
prezesostwo Podhorodeńscy, byli stałymi mieszkańcami 
Żytomierza , bo posiadali tu piękny dom przy końcu uUcy 



♦) Zmarł w NaZęczance w 1894: r. 
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Kijowskiej. Pamiętam również Włodzimierza Krasze- 
wskiego, liczącego się ze mną w etacie kancelaryi gu- 
bernatora. Pamiętam młodego Mazeskiego , którego w to- 
warzystwie Maziem zwano ; pamiętam wielu marszałków 
powiatowych, którzy ciągle bywali u swego pana gu- 
berskiego , ale wiele to osób w Żytomierzu wtedy widy- 
wanych nie pamiętam. Wszakże od tego czasu ubiegło 
lat czterdzieści trzy i mimowoli pamięć może nas zawieść. 
Zdawałoby się więc , sądząc ze wszystkiego , że pod 
opieką poczciwego krewnego spokojnie będę pełnił mą 
służbę państwową, zupełnie dla mnie nieuciążliwą, gdyż 
dyżurując tylko raz na tydzień przy księciu Wasilczyko- 
wie, nie miałem nawet pojęcia , czy są inne służbowe zaję- 
cia i gdzie nawet się znajduje sama kancelarya guberna- 
torska. Wtem jednego pięknego poranku o wczesnej 
jeszcze godzinie zajeżdża na dziedziniec przed moją 
oficynkę pocztowa trójka, wysiada z niej podoficer 
żandarmski przybrany do drogi, z rozkazem kijowskiego 
generał-gubernatora , eskortowania mnie do Permy lub 
do Ufy na służbę w kancelaryi tamtejszego gubernatora; 
wybór bowiem pomiędzy temi dwoma miastami zosta- 
wiono do mej woli. Całą ekspedycyę i listy polecające 
Bibikowa do każdego z gubernatorów, miał żandarm 
w ręku, gdyż rozkaz wyjazdu był niezwłoczny. Trudno 
sobie wystawić moje przerażenie. Ledwo uprosiłem mego 
cerbera, mającego mnie już wciąż na oku, że mnie 
pozwolił udać się tui obok przez dziedziniec do pana 
Włodzimierza. Zastałem go jeszcze w szlafroku przy 
rannej kawie. I on niemniej był zdziwiony, nie pojmując, 
skąd to wszystko pochodzi. Natychmiast się jednak ubrał 
i poleciał do poczciwego ks. Wasilczykowa. Ten zaś nie 
wiedział o Bożym świecie, dlatego niezwłocznie posłał 
po naczelnika kancelaryi Romaszewskiego. Okazało się, 
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że odebrano tam papier od generał-gubernatora , zawia- 
damiający, że znajdującego się na służbie w tejże kan- 
celaryi Józefa, syna Kazimierza, Dunin Karwickiego, 
kandydata praw, na mocy atestatu z liceum imienia 
Richelieu'go w Odessie, rozkazano przenieść na takąż 
posadę w głąb Rosyi , gdyż jako syn obywatelski rodem 
z gubernii wołyńskiej , nie miał prawa zajmować tej po- 
sady w Żytomierzu. Był rzeczywiście podobny ukaz ce- 
sarza Mikołaja Igo, lecz bynajmniej ściśle się nie speł- 
niał, bo mnóstwo młodzieży tu urodzonej pełniło służbę 
na miejscu. Książę Wasilczykow był oburzony ; niemniej 
jednak radził Świejkowskiemu jechać niezwłocznie ze mną 
do Kijowa, gdyż rozkaz Bibikowa był bardzo surowy 
i żadną miarą niepodobna było się temu sprzeciwić. 
Okazało się , że naczelnik kancelaryi Romaszewski , obra- 
żony za to, żem mu nie złożył wizyty jako swemu hie- 
rarchicznemu naczelnikowi i żem mu się nawet nie za- 
prezentował , posłał po cichu denuncyacyę do Bibikowa , 
co też i wywołało całą tę historyę. Nie było więc innej 
rady, i p. Włodzimierz chwili się nie zawahał, a w go- 
dzin parę byliśmy już w drodze do Kijowa , lecz z żan- 
darmem na koźle , bo ten nie śmiał mnie na chwilę od- 
stąpić. Za nami szła bryczka pocztowa ze służącym 
i rzeczami. 

W Kijowie stanęliśmy, jak dziś pamiętam , na Kre- 
^zczatiku w hotelu Angielskim, obecnie już nie istnieją- 
cym, gdzie później był słynny magazyn Augusfa, a nie- 
odstępny mój cerber, umieścił się na korytarzu , co Jego 
Excellencyę pana marszałka bardzo irytowało. Po przy- 
jeździe poleciał on natychmiast do Bibikowa, u którego 
będąc w wielkich łaskach, spodziewał się całą mą sprawę 
w dwóch słowach załatwić. Lecz wrócił niestety z nad- 
zwyczaj kwaśną miną. Bibikow bowiem mu odpowiedział: 
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»Nie zmienię mego postanowienia, bo najwyższy ukaz 
powinien być ściśle i do litery spełniany. Zresztą niech 
młodzież tutejsza przekona się, że służba państwowa 
w głębi Rosyi , nie ma w sobie nic strasznego. I tam są 
ludzie i tam doskonale żyć można. Napisałem listy pole- 
cające do gubernatorów ; gotów jestem jeszcze je goręcej 
powtórzyć na prośbę Waszą , panie marszałku , lecz po- 
wtarzam , postanowienia mego nie zmienię. Gdybym miał 
na uwadze, że ten młody człowiek jest krewnym pań- 
skim, którym się Pan tak gorąco interesujesz, to być 
może , nie podpisywałbym rozkazu , lecz teraz , dla samej 
zasady go nie przemienię*. Pan Włodzimierz przedsta- 
wiał Bibikowowi, że z powodu śmierci ojca nie jestem 
synem obywatelskim, lecz sam już obywatelem, a jako 
starszy w rodzeństwie głową rodziny, i że tym sposo- 
bem , wedle litery prawa , ukaz ten do nmie się nie sto- 
suje. Lecz Bibikow wyraźnie się zaciął i odparł, że 
ponieważ nie wzięto dotąd na moje imię intromisyi dóbr 
na mocy dopełnionego działu familijnego, powinienem być 
uważany jako jeden z sukcesorów ś. p. mego ojca, 
a zatem de facto synem obywatelskim. Cóż było robić ? 
Gzem zbijać argumenta człowieka czującego ogromną 
dyskrecyonalną władzę w swem ręku! Dlatego też Wło- 
dzimierz powrócił od Bibikowa ogromnie przybity; pró- 
bował jeszcze przez dnie następne przerobić całą mą 
sprawę zapomocą wszechwładnego wówczas Pisarewa, 
dyrektora kancelaryi generał-gubematora, lecz jak po- 
wiadam, Bibikow się zaciął i za każdą wizytą pana 
Włodzimierza, proponował mu dać najgorętsze poleca- 
jące mnie listy do gubernatora w Orle, gdyż udało się 
uprosić go, że zaniechał zamiaru zesłania mnie do Dfy 
lub Permy, położonych pod Uralem. Można sobie przed- 
stawić moje położenie; w 19tu latach być wygnanym, 
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Bóg wie za co, dla prostego kaprysu, nie czując naj- 
mniejszej winy na sobie! Niech to służy za przykład 
dla czytającej mnie młodzieży, jak nigdy nie należy 
omijać lub lekceważyć najmniej na pozór znaczące oso- 
bistości. Gdybym był w Żytomierzu złożył wizytę temu 
miłemu panu Romaszewskiemu, nie byłbym stanął w tak 
fatalnej bez wyjścia pozycyi. Obydwa więc ze Świejko- 
wskim pogodziliśmy się z myślą, że mi w głąb Rosyi 
jechać trzeba ; chodziło tylko o to , aby Bibikow dozwolił 
mi wrócić na Wołyń, dla pożegnania się ze swoimi 
i wybrania się w tak daleką podróż. Przyznać jednak 
trzeba, że uzyskaliśmy rozkaz dany żandarmowi, ustą- 
pienia od naszych drzwi hotelowych. Bibikow na tyle 
ufał marszałkowi Świejkowskiemu , że mnie młodego, 
poniekąd już więźnia , oddał na jego porękę. 



xxm. 

Gdy tak w styczniu 1853 roku obydwa z poczci- 
wym panem Włodzimierzem męczymy się przez dni 
kilka w Kijowie dla otrzymania pozwolenia chwilowego 
mego powrotu na Wołyń, zajeżdża niespodzianie do 
hotelu Angielskiego August Poniatowski z Tahańczy na 
Ukrainie, rodzony brat Cezarego, szwagra pana Wło- 
dzimierza. Dowiedziawszy się o jego bytności. Ponia- 
towski natychmiast, w podróżnem ubraniu, zachodzi do 
naszego numeru i od razu spostrzega po przeciągłych 
naszych fizyognomiach , że nam coś bardzo moralnie 
dolega. Świejkowski opowiada mu całą rzecz szczegó- 
łowo. Trzeba wiedzieć, że August Poniatowski był to 
dymisyonowany pułkownik gwardyi, ulubieniec i przy- 
boczny adjutant niedawno zmarłego brata cesarskiego, 
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wielkiego księcia Michała Pawłowicza, po którego do- 
piero śmierci on służbę opuścił. Na wskroś wojskowy 
i mający wrodzony wstręt do służby cywilnej, zapytuje 
Poniatowski pana Włodzimierza , dlaczego też. tak upar- 
cie obstaje dla mnie przy karyerze w kancelaryi jakiegoś 
tam gubernatora w Rosyi, kiedy ja wedle wyraźnego 
brzmienia ukazu carskiego mam zupełne prawo wstąpić 
do wojska ze znacznemi prerogatywami, to jest z awan- 
sem na oficera w sześciomiesięcznym terminie , na mocy 
mego atestatu naukowego i z prawem wybrania pułku 
jaki mi się podoba, co da mi możność służenia pomię- 
dzy swoimi. Jakby olśniony tą nową myślą pan Wło- 
dzimierz natychmiast się ubiera i mimo spóźnionej 
pory leci do Bibikowa, uprzedzając, żebym był gotów 
we fraku, gdyż bardzo być może, że po mnie przyszłe 
swój powóz dla stawienia się przed oblicze naszego 
wszechwładnego wielkorządcy. I rzeczywiście w niespełna 
pół godziny pojechałem z bijącem sercem na tę audyen- 
cyę, mającą mój los rozstrzygną<5 ; lecz zacny August 
Poniatowski nie puścił mnie samego, i jako dobrze 
znany Bibikowowi, razem ze mną pojechał. Szczegóły tej 
sceny dotąd są mi tak obecne jakby się to działo wczoraj. 
Widocznie oczekiwano na mnie, gdyż od razu zostałem 
przyjęty w obszernym gabinecie, na dole na prawo od 
wchodu, nieco przyciemnionym^ z ogromnem biurem 
pośrodku i palącemi się woskowemi świecami w lichta- 
rzach o zielonych metalicznych umbrach. Od biura po- 
wstał Dimytrij Gawryłowicz Bibikow w generał- adju- 
tantskim mundurze ze złotymi akselbantami , bez ręki, 
którą postradał w 1812 roku w bitwie pod Borodynem, 
i ze swym orlim, przenikliwym wzrokiem, którym ka- 
żdego przeszywał. Zdawał się być zdziwionym, widząc 
obok mnie Augusta Poniatowskiego; niemniej jednak 
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jako człowieka dobrze widzianego u dworu, bardzo 
grzecznie i łaskawie go powitał. A ja biedny exstudent 
i nowo mianowany urzędniczek stałem we fraczku 
w pokornej postawie, trwożnie spoglądając na rezultat 
całej tej tragi-komedyi. Lecz już z ócz Włodzimierza 
Świejkowskiego poznać mogłem, że zaczyna ona przy- 
bierać dla mnie pomyślniejszy obrót. Bibikow zwrócił 
się do mnie i zapytał mię ód razu: » Dowiaduję się, że 
wolisz pan służyć wojskowo. Cóż? nic nie mogę mieć 
przeciw temu, bo to w niczem nie sprzeciwia się woli 
naszego najłaskawszego monarchy. W każdym zawodzie 
można i należy służyć mu wiernie. Jakiż pan pułk obra- 
łeś? bo to zależy jedynie od waszej woli«. Świejkowski 
w tej chwili mi podszepnął: »Pułk huzarów Jego Ce- 
sarskiej Wysokości Następcy Tronu, konsystujący w Win- 
nicy na Podolu«, gdzie służyło dużo moich odesskich 
kolegów i wogóle mnóstwo Polaków i którym dowodził 
generał Michał Paszkowski z pod Berdyczowa, dawny 
kolega szkolny mego ojca z Krzemieńca. Gdy wymie- 
niłem, naturalnie po rosyjsku, nazwisko pułku, Bibikow 
zaproponował, abym natychmiast, tu u niego w gabi- 
necie napissd: na jego imię prośbę o dozwolenie mi 
wstąpienia do tego pułku, dodając z uśmiechem: » zo- 
baczymy, czy też ukończony prawnik liceum odesskiego 
potrafi tę prośbę bez myłek ortograficznych napisać«, 
i wskazał mi na swe ogromne biuro, gdzie były wszelkie 
przybory do pisania. Dowiedziawszy się od Świejko- 
wskiego o tytulacyi należnej oficyalnie Bibikowowi, sia- 
dłem śmiało do idożenia tej prośby, będąc pewny, że 
myłki ortograficznej nie zrobię, bo liczyłem przecie na 
mą gruntowną znajomość języka rosyjskiego. Mimowolnie 
przy tern pisaniu przeszła mi przez głowę przelotna 
myśl o niższości pod tym względem studentów kijo- 
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wskich, których kuratorem był wtedy sam Bibikow. 
Rzeczywiście nauki w owej epoce nie kwitnęły na kijo- 
wskim uniwersytecie. Studenci oddawali się zabawom, 
rozpuście a po części i politykowaniu , tolerowanem 
przez władze szkolne, za wyraźną insynuacyą Bibikowa. 
Jeden fakultet medyczny odznaczał się, mając znako- 
mitych profesorów jak Pirogowa , Korowajewa, von Brad- 
ki'ego, Meringa i innych. W moment jednak załatwiłem 
się z napisaniem tej prośby^ Bibikow ją uważnie od- 
czytał, pochwalił i zwrócił się do mnie, kładąc mi rękę 
na ramieniu z óficyalną frazą : „posdrawliaju was gus- 
sarskim junkierom" winszuję panu nominacyi na hu- 
zarskiego junkra. Lecz w tej chwili August Poniatowski 
szepnął mi po cichu : »proś o urlop na 28 dni , dla po- 
żegnania swego rodzeństwa «. W lot podchwyciłem jego 
myśl; w postawie oficyalnej prosiłem Jego Wysoką Eks- 
cellencyę o ten urlop, który od razu przez zrobienie 
nadpisu na mej prośbie, został mi łaskawie udzielony. 
Poczem Bibikow najgrzeczniej zaprosił nas trzech na 
herbatę, prowadził ożywioną rozmowę, w czasie której 
powiadał iż się cieszy, że ta sprawa ku zadowoleniu 
Świejkowskiego została załatwioną. Pilnie przypatrywałem 
się Bibikowowi, przed którym drżały wówczas nasze trzy 
gubernie, bo miał sobie powierzoną przez cesarza Miko- 
łaja niemal że dyskrecyonalną władzę, z pewnością 
wyższą od tej, którą wielu królików niemieckich, jęczą- 
cych pod hegemonią pruską, dziś posiada. Wkrótce po- 
tem powołany on został do stolicy na wysoką posadę 
ministra spraw wewnętrznych, gdyż już latem 1854 r. 
wracając oficerem z nad Dunaju, jako kuryer z głó- 
wnego sztabu armii czynnej, zastałem zacnego księcia 
Wasilczykowa na jego miejscu generał -gubernatorem 
kijowskim. Z wstąpieniem na tron cesarza Aleksandra II 
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Bibikow usunięty został od władzy i mieszkał na wsi 
jako prywatny człowiek. Daleko już później , bo w je- 
sieni 1864 roku, wypadło mi w Dreźnie jeszcze raz 
widzieć Bibikowa. Ten sam Włodzimierz Świejkowski, 
spotkawszy się ze mną w tem mieście, gdym z żoną 
wracał z wód zagranicznych ze Schlangenbad , podpro- 
wadził mnie na Briihlowskiej tarasie do wszechwładnego 
niegdyś Dimytrija Gawryłowicza , który najspokojniej 
przysłuchiwał się muzyce w stroju cywilnym , w szerokim 
czarnym kapeluszu. Świejkowski przypomniał mu wtedy 
że jestem dawnym junkrem huzarskim jego kreacyi. 
Bibikow poznał mię od razu i pamięta! doskonale całą 
mą sprawę z 1853 roku. Bardzo grzecznie i dość długo 
ze mną rozmawiał o obecnych stosunkach naszych pro- 
wincyi. W mowie jego przebijsio się rozgoryczenie; 
upewniał, że gdyby on pozostał był na miejscu w Ki- 
jowie, nigdyby nie doszło do nieszczęśliwych wypadków 
1863 roku, w czem z pewnością się nie mylił. Rozpy- 
tywał się o ówczesnego naszego generał -gubernatora 
Bezaka, mówiąc z rodzajem ironii: » widzicie, wypadło 
wam jeszcze żałować dawnego generał- gubernatora bez 
ręki, na któregoście tak wtedy narzekali «. I tak zawdzię- 
czam jedynie denuncyacyi Romaszewskiego, że z pod 
godła Themidy, do czegom się mem wykształceniem pra- 
wniczem przez trzy lata gotował, przeszedłem niespo- 
dzianie pod sztandar Bellony i Marsa, o czem nigdy 
w życiu nie marzyłem. Stało się to jednak mimo mej 
woli, gdyż był to jedyny sposób uwolnienia się od przy- 
musowej deportacyi w głąb Rosyi. Wróciliśmy więc 
spokojnie do Żytomierza, gdzie zabawiwszy dni kilka 
dla pożegnania całego tamtejszego towarzystwa bardzo 
na mnie łaskawego, z żalem opuszczałem gościnny dom 
Świejkowskich , ciesząc się wszakże myślą , że brat pani 
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Izy, poczciwy Mieczysław Sobański , mój kolega odesski , 
jednocześnie ze mną wstępował jako junkier do tego 
samego pułku huzarskiego. Jechałem na Wołyń dla po- 
żegnania się z rodzeństwem i krewnymi i zabrania 
z Mizocza niezbędnych mi rzeczy. W Krzemieńcu usłużni 
żydkowie, krawcy wojskowi, narzucili się ze swemi 
usługami uszycia dla mnie przez jedną dobę codziennego 
munduru huzarskiego, to jest: lejbika (kurtki), rajtuzów 
podszytych skórą, szyneli, czyli popielatego płaszcza 
wojskowego z niezbędną mundurową furażerką bez 
daszka. Mundur ten mocno mię cieszył, szczególnie 
ostrogi kawalerzyckie. Cóż w tem dziwnego , któż z nas 
kiedyś nie był młodym? Radowała mię myśl, jak to 
też stanę przed Celunią w tym mundurze i z szablą 
huzarską u boku. W Krzemieńcu miał swą główną kwa- 
terę generał-adjutant Dimitrij Jerofiejewicz baron (a pó- 
źniej hrabia za obronę Odessy w 1854 roku) von Osten- 
Sacken, dowodzący IV korpusem armii, do którego 
zostałem zaliczony. Stosunki przyjazne łączyły barona 
Sacken ze ś. p. mym ojcem, pochodzące z kilku lat 
poprzednich, gdy po powrocie z węgierskiej kampanii 
sztab IV korpusu kwaterowsJ: w Dubnie. Tam jednak 
nie było dla niego przyzwoitego pomieszczenia. Mój 
ojciec przez swe stosunki ze starym księciem Józefem 
Lubomirskim, napisawszy do niego do Paryża, gdyż 
książę stale już tam mieszkał, otrzymał pozwolenie dla 
generałostwa zajęcia kwatery w dubieńskim zamku 
zupełnie wówczas niezamieszkałym. Naturalnie że było 
to pomieszkanie bardzo obszerne i wygodne, za co 
baron vonOsten-Sacken, a szczegóhiie jego żona, osoba 
bardzo wykształcona i delikatnego zdrowia, byli memu 
ojcu niezmiernie wdzięczni, przez co ich stosunki z do- 
mem naszym były nader przyjazne, tem bardziej jeszcze, 
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że obadwaj ich synowie kończyli także swe nauki w li- 
ceum Richelieu'go w Odessie na fakultecie kameralnym, 
gotując się do karyery dyplomatycznej. W czasie więc 
dwóch wakacyi często się w Dubnie z młodymi Sacke- 
n'ami spotykałem, choć w Odessie nie łączyły nas 
wprawdzie bardzo ścisłe koleżeńskie stosunki, gdyż 
uczęszczaliśmy na inne fakultety, a z powodu naszej 
narodowości należeliśmy do innych zupełnie studenckich 
kółek. Niemniej byliśmy zawsze szkolnymi kolegami no- 
sząc ten sam mundur. W życiu później już się nie spoty- 
kaliśmy. Wiem tylko, że jeden z młodych Sacken'ów, 
z rangą radcy tajnego, zajmował posadę ambasadora 
rosyjskiego przy którymś z drugorzędnych dworów nie- 
mieckich, a obecnie, jeżeli się nie mylę, przy dworze 
wiedeńskim. Pani generałowa tej różnicy wówczas nie 
dobrze pojmowrfa i gdyśmy w Dubnie u nich bywaU, 
była dla mnie nader łaskawa i nie nazywała mię inaczej , 
jak „mon cher enfanł". 

W Krzemieńcu więc uważałem za mój obowiązek 
udać się natychmiast w cywihiem jeszcze ubraniu do 
generalostwa , zajmujących wówczas obszerne gmachy 
pobazyliańskie, przy wjeździe do miasta od strony Kró- 
lewskiego mostu. Najserdeczniej przez obojga zostałem 
przyjęty, rozpytywali się oni z zajęciem o szczegóły 
ostatnich chwil ś. p. mego ojca, o którym zachowaU 
najlepszą pamięć. Zostawili mię u siebie na wieczorną 
herbatę, jednem słowem, obchodzili się ze mną jak 
z synem dawnego przyjaciela i szkolnym kolegą własnych 
synów. Ci zaś wówczas byli jeszcze w Odessie dla ukoń- 
czenia ostatniego kursu. Sam generał zdziwił się bardzo 
że wstąpiłem do służby wojskowej, kazał sobie szcze- 
gółowo opowiadać me przejście z Bibikowem i przyznał 
się wtedy, że dawniej namawiał do tego mego ojca, 
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obiecując mu swą protekcyę dla mnie, lecz że on sta- 
nowczo wówczas mu oświadczył, iż pragnie dla star- 
szego syna karyery państwowej w stats-sekretaryacie 
czyli ministeryum dla Królestwa Polskiego, i że dlatego 
ma zamiar umieścić mię jeszcze na dwa lata w wyższej 
szkole prawniczej w stolicy. Dowiedziałem się wówczas 
dopiero, że ś. p. mój ojciec od dawna już nosił się 
z tą myślą i że przed widzeniem się z Turkułłem 
w Warszawie, było to już u niego stałym zamiarem. 
Dnia następnego, gdy żydowscy krawcy przynieśli 
me codzienne huzarskie umundurowanie, tak niecier- 
pliwie oczekiwane, ruszyłem konceptem i pojechałem 
wprost do generałostwa , myśląc ich olśnić swą osobą 
i swym mundurem. Pani generałowa przyjdą mnie ze 
swą zwykłą dobrocią, ubolewając nad tem, że okoli- 
czności nie dozwoliły mi w obraniu karyery spełnić 
woli ś. p. ojca. Lecz gdy ją zapytałem czy mogę poże- 
gnać samego pana generała, spostrzegłem w jej twarzy 
pewne zażenowanie, pochodzące jak widać z doskonałej 
znajomości charakteru męża. W jego bowiem oczach, 
przywdziawszy mundur wojskowy, szczególnie mundur 
junkra, nie mającego pełnych praw oficerskich, prze- 
stawałem być człowiekiem należącym do towarzystwa, 
którego wczoraj jeszcze , gdy nosflem strój cywilny, jako 
równego sobie traktował. Niemniej poczciwa pani gene- 
rałowa wprowadziła mnie do jego gabinetu. Wzrokiem 
zatrzymał mnie u samego progu, przemówił do mnie 
oficyalnie i tak samo oficyalnie mnie pożegnał, nie pro- 
sząc mnie siadać i nie podając mi ręki na pożegnanie. 
Strasznie mnie to ubodło, lecz wówczas dopiero pozna- 
łem co to znaczy subordynacya wojskowa, szczególnie 
ze strony podobnego rygorysty jakim był generał baron 
von Osten-Sacken. Nie miałem o tem jeszcze najmniej- 
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szego pojęcia, lecz w dalszej mej długiej służbie woj- 
skowej coraz bardziej o tem się przekonywałem i dla- 
tego to później najmniej mnie już nie dziwiło, prze- 
ciwnie, uważałem to za rzecz zupełnie naturalną. 

W Żukowcach dziad mój pan generał Rzyszcze- 
wski przyjął mnie bardzo łaskawie. Wyszedł na me 
spotkanie do ganku i zapytał mnie z uśmiechem, spoj- 
rzawszy na mój mundur z turkusowymi wyłogami, je- 
dyny co do koloru w całej Rosyi: »A wiesz Aspan 
w jakim pułku służysz ?« Na moją odpowiedź, w któ- 
rej nazwałem numer pułku huzarskiego i nazwisko na-' 
szego szefa jego cesarską wysokość następcę tronu, 
powiedział pan generał: »Bóg wie co pleciesz ; to dawny 
pułk generała Bauera, z czasów mej młodości. Wówczas 
na Wołyniu panny nie mawiały: >Jak mamę kocham«, 
lecz: »Jak Bauera kocham* «. Oczy rozpromieniły się 
staruszkowi na wspomnienie tych świetnych młodzień- 
czych czasów. Kto ciekawy tych szczegółów, niech prze- 
czyta » Pamiętniki Detiuka« (Andrzejkowicza) , który jako 
naoczny świadek opisuje życie społeczne na Wołyniu 
w pierwszych latach XIX wieku, choć wiem z opowia- 
dań ludzi spółczesnych , że wiele jest niedokładności 
w niektórych szczegółach. Wtedyto ów sławny dowódca 
naszego pułku huzarskiego, zwanego dawniej pawło- 
gradzkim, który się tak odznaczył w kampaniach napo- 
leońskich, ów ulubieniec pań wołyńskich generał Bauer, 
towarzyszył nieodstępnie wielkiemu księciu Konstantemu 
Pawłowiczowi w jego częstych odwiedzinach po domach 
obywatelskich i nieraz , za młodych lat dziada mego pana 
generjda Rzyszczewskiego , bywał w Żukowcach w domu 
jego rodziców. Stąd miłe wspomnienia, wywołane krojem 
i barwą mego munduru. 
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Moja siostra Celunia była nim olśnioną, choćto 
nie był jeszcze mundur paradny, złotem haftowany i ga- 
lonowany na wszystkich szwach , lecz prosty, tak zwany 
lejbik huzarski. Ms^y mój brat Franio z uszanowaniem 
spoglądał na mą ciężką szablę. Musiałem wszystkim 
w Żukowcach szczegółowo opowiadać me ostatnie przej- 
ście z Bibikowem w Kijowie i poczciwe zainteresowanie 
się mym losem Włodzimierza Świejkowskiego. Parę dni 
przeleciało jak jedna chwila, należało bowiem spieszyć 
się do Winnicy dla zaprezentowania się dowódcy pułku 
generałowi Paszkowskiemu. 



. XXIV. 

Wybrałem się więc pocztą do W^innicy, do sztabu 
pułkowego, zaopatrzony we wszystkie niezbędne urzę- 
dowe papiery i dokumenta, dające mi możność rozpo- 
częcia służby na prawach junkra, to jest ochotnika po- 
chodzącego ze szlachty utwierdzonej heroldyą i mającego 
atestat z ukończenia wyższego zakładu naukowego, co mi 
dawało prawo awansu na oficera w sześć miesięcy, i co 
ze wszech miar stanowiło ważną prerogatywę. Drogę 
zwróciłem na Mizocz, dla zabrania rzeczy niezbędnie 
mi potrzebnych. Coś mnie zawsze tam nęciło, jako do 
miejsca rodzinnego, mającego później w lat kilkanaście 
stać się na mocy działu familijnego mem dziedzictwem. 
Zresztą, opuszczając na długo Wołyń, pragnąłem po- 
żegnać zacnych państwa Nyków i całą ich rodzinę, tak 
na mnie zawsze łaskawych. Wówczas jeszcze na myśl 
mi nie przychodziło, że przez późniejsze me ożenienie 
się z ich córką panną Krystyną, połączą nas tak ścisłe 
i długotrwałe węzły. W Mizoczu zastałem list od Świej- 



Digitized by VjOOQ IC 



— 233 — 

kowskiego, proponujący mi zjechać się z nim w dniu 
oznaczonym w Międzybożu na Podolu, gdyż pisał że 
pragnie osobiście w Winnicy generałowi Paszkowskiemu 
mnie przedstawić i polecić jego łaskawym względom. 
Świejkowski, jako zacny i nieocenionej dobroci człowiek, 
pojął od razu, że nie wypada mnie, młodzieńca zaledwo 
wchodzącego w świat, zostawiać bez protekcyi w chwili 
rozpoczęcia nowego zawodu, wśród ludzi zupełnie mi 
obcych, i dlatego najpoczciwiej dla mnie jedynie podjął 
się tej podróży. Nikt jednak z osób wyznaczonych osta- 
tnią wolą ś. p. ojca dla kierowania mymi młodzieńczymi 
krokami, tego się nie domyślił i puszczono mnie zupeł- 
nie samego. Jakżeż więc nie miałem tego odczuć i nie 
zachować w mem sercu dozgonnej wdzięczności dla 
pana Włodzimierza, tem bardziej że i w dalszem mem 
życiu dawał on mi niejednokrotnie dowody prawdziwej 
przyjaźni. 

W Winnicy zatrzymaliśmy się u Mieczysława So- 
bańskiego brata pani Izy Świejkowskiej , a jak już mó- 
wiłem wyżej, mego szkolnego kolegi z Odessy, który 
zaledwo od dni kilku rozpoczął swą junkierską służbę. 
Pan Włodzimierz zawiózł mnie natychmiast do generała 
Paszkowskiego, dowódcy naszego pułku. Pierwsze me 
wrażenie wywiezione z tej wizyty było doskonałe, bo 
też i postać pana generała była nader sympatyczna. 
Dawny oficer byłych wojsk polskich, którego rewolucya 
1831 roku zaskoczyła jako remontyera w guberniach 
południowych cesarstwa, wskutek amnestyi został on 
wcielony do aleksandryjskiego pułku huzarskiego, gdzie 
dosłużywszy się rangi pułkownika, niedawno po gene- 
rale Ejnantenie, dostał nominacyę na dowódcę naszego 
pułku. Wielki służbista i rygorysta co ^o artykułów 
wojskowych, znakomity jeździec, elegancko się noszący 
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w ślicznym naszym mundurze, jako szef pułku kochany 
i szanowany przez podwładnych , był prawdziwym ojcem 
i opiekunem dla młodszych a dobrym towarzyszem dla 
starszych oficerów. Postawę miał piękną, o marsowej twa- 
rzy, z łysiną i zawiesistym wąsem, starannie na czarno 
ufiarbowanym , najpiękniej się przedstawiał na swym 
ślicznym skaro-gniadym ogierze, gdy w pełnym galopie 
wyjeżdżał przed front pułku rozwiniętego w szwadro- 
nowych kolumnach. Wtedy wszystko drżało przed nim, 
gdy donośnym głosem zakomenderował: >bacznośó« i roz- 
poczynał ewolucye w czasie manewrów, lub gdy z do- 
bytą szablą szarżował na czele całego pu&u, co się 
nam kilka razy zdarzało w czasie kampanii nad Du- 
najem: pod Oltenicą, Dziurdżewem, Sistowem, Kalafa- 
tem i w różnych potyczkach w czasie oblężenia Silistryi. 
Przeszedłszy bowiem Prut i wkroczywszy nazad w gra- 
nice Rosyi, latem w 1854 roku rozstaliśmy się wkrótce 
niestety z ukochanym naszym gener^Jem, mianowanym 
dowódcą brygady w innej dywizyi jazdy. Lecz zsiadłszy 
z konia i oddaliwszy się od frontu, cały ten rygor słu- 
żbowy, tak niezbędny dla utrzymania karności wojskowej, 
ustawał od razu, bo wtedy zacny i kochany nasz pan 
Michał był już tylko szczerym przyjacielem starszych 
oficerów zbliżonych do niego wiekiem , a ojcem dla mło- 
dzieży służącej pod jego komendą. Z największą wzglę- 
dnością wchodził w pozycyę każdego ; każdemu się starał 
dopomódz, rządził się największą sprawiedliwością, unikał 
sobkostwa i nepotyzmu, niecierpiał intryg, a doskonale 
umiał ocenić zalety i charakter podwładnych mu ofice- 
rów. To było powodem że pułk nasz odznaczał się takim 
świetnym doborem towarzystwa, bo każdy z nowo do 
nas zaawansowanych oficerów, który się nie mógł u nas 
niejako zaaklimatyzować, to jest dostroić do ogólnego 
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dyapazonu panującego w pułku, bywał bez żadnej cere- 
monii przeniesiony przez generała do innego oddziału. 
W takich razach mawiał on bardzo stanowczo : »ani ja, 
ani moi oficerowie, nie życzymy sobie z panem służyć*. 
Niejeden taki wypadek zdarzył się za mych czasów. 
Generał ożeniony był z Heleną Gałecką, której rodzina 
osiadła jest na Wołyniu pod Żytomierzem. Oboje gene- 
rałostwo, wszystkich oficerów i junkrów u siebie w domu 
przyjmowaU, wyróżniając naturahiie tych, którzy im 
dla stosunków społecznych bardziej do serca przypadali. 
Dzięki pamięci mego ojca i gorącej rekomendacyi Świej- 
kowskiego, zostałem od razu zaliczony do tej liczby i dziś 
po latach czterdziestukilku śmiało powiedzieć mogę, że 
nigdy się nie zawiodłem na ich łaskawości. Dlatego też 
na tem miejscu zaznaczam mą głęboką wdzięczność dla 
obojga zmarłych już państwa Michałostwa Paszkowskich. 
Wówczas jednak prezentacya moja przez Świejkowskiego 
odbyła się najłatwiej i najnaturalniej w świecie, mimo 
ogromnej różnicy hierarchicznej i służbowej dzielącej 
młodego junkra od generała, dowódcy pułku. Obydwa 
z p. marszałkiem Świejkowskim zaproszeni zostaliśmy 
do generałostwa na obiad , poczem miał mię sam generał 
osobiście przedstawić całemu zebranemu gronu oficerów, 
których w tym celu umyślnie do siebie wezwał. I to 
przedstawienie odbyło się równie naturalnie, że tak po- 
wiem, serdecznie. Generał wszedł ze mną do sali gdzie 
oczekiwało na niego dwudziestukilku oficerów, znajdu- 
jących się wówczas w Winnicy przy sztabie, zaprezen- 
tował im nowego towarzysza broni, którego gorąco 
polecił ich względom i sercu, jako Wołyniaka i syna 
swego dawnego szkolnego kolegi. Po krótkiej rozmowie 
generała z dowódcami szwadronów, zaUczony zostałem 
wraz z Sobańskim do szwadronu IV, którego dowódcą 
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był rotmistrz baron von Knoring, Szwed rodem, czło- 
wiek ślicznie wychowany i mający polecenie kierowania 
naszymi krokami w tym nowym dla nas zawodzie, 
Liczył się już w szeregach tegoż szwadronu Przemysław 
Russanowski, syn marszałka z sąsiednich z Winnicą 
■ Jakuszyniec, a młodszy brat ślicznej wówczas pani Ho- 
noryny Bielińskiej z Trojanowa, która owdowiawszy, 
wyszła później za hrabiego Kwileckiego z Poznańskiego. 
Znałem ją jeszcze panną za mych studenckich czasów 
w Odessie; olśniewała nas wszystkich swą niezrównaną 
pięknością i wszyscyśmy do niej po cichu wzdychali. 
Wówczas nas trzech, równie jak i resztę junkrów zali- 
czono do komendy junkierskiej pozostającej przy sztabie , 
dla kształcenia nas w zawodzie wojskowym pod dowódz- 
twem sztabs-rotmistrza Grygolewskiego. Pozostawało mi 
jeszcze zaprezentować się naczelnikom IV dywizyi jazdy 
generał-adjutantowi hrabiemu Eustachemu Nierodowi i ge- 
nerałowi brygady Kryczyńskiemu (pochodzenia tatarskiego 
ze szlachty litewskiej) co już nasz generał polecił do 
spełnienia adjutantowi pułkowemu, księciu Janowi Sza- 
chowskiemu, obecnie generałowi broni, generał-adjutan- 
towi jego cesarskiej mości, dowódcy XI korpusu kon- 
systującego od lat kilku w Żytomierzu. Z nim od lat 
czterdziestukilku łączą mnie najzażylsze i najserdeczniej- 
sze stosunki. Mimo ogólnego bardzo dla nas niechętnego 
prądu, którym się Rosyanie stojący u steru władzy, 
w swych stosunkach z nami Polakami obecnie rządzą 
w tych szczególnie prowincyach , doznawałem i doznaję 
zawsze ze strony księcia Szachowskiego*) wielkich do- 



*) General- adjutant książę Jan Szachowski już po napisaniu 
tego ustępu wspomnień, zmari u wód zagranicznych w Wildungen, 
w czerwcu 1894! roku. 
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wodów szczerej przyjaźni, nadzwyczaj dla mnie cennych, 
jako pochodzących od starego pułkowego kolegi. To mnie 
coraz bardziej utwierdza w przekonaniu, że wszelkie 
te zawiści rasowe , o których tak głośno pewna część 
prasy petersburgskiej rozprawia, są to tylko uczucia 
sztucznie rozdmuchiwane przez ludzi sibiie w tem zain- 
teresowanych, to jest należących do miejscowej admi- 
nistracyi tutejszych prowincyi. Im dalej na wschód, to 
jest im dalej w głąb Rosyi, te plemienne zawiści zni- 
kają. Wiemy o tem bardzo dobrze, od ludzi stamtąd 
wracających. Porządny, dobrze myślący i poczciwy Ro- 
syanin, nie ma żadnego powodu nienawidzić Polaka, 
a jeżeli ten był jego towarzyszem młodości i kolegą 
broni, to tem samem staje się dla niego wiernym dru- 
hem , bo uczucie to wśród Rosyan jest być może daleko 
więcej, jak wśród nas rozwinięte. 

Jednak moja prezentacya miała się odbyć dopiero 
za dni kilka, gdy będą gotowe me mundury wedle peł- 
nej paradnej formy, bez czego nie wypadało się stawiać 
przed tymi wysokimi naczelnikami. Wówczas za pano- 
wania cesarza Mikołaja uniformy pułków huzarskich były 
bardzo świetne i różnobarwne , podobne zupełnie do hu- 
zarów Napoleona Wielkiego za czasów pierwszego ce- 
sarstwa, choć wprawdzie bynajmniej nie tak wygodne 
jak obecne. I tak u nas: turkusowy mentyk przewie- 
szony przez ramię, oblamowany czarnym barankiem, 
ciemno-zielony (vert de bouteille) dohnan obcisły w for- 
mie kurtki; obadwa mundury suto w 19 rzędów szeme- 
rowane złotem , amarantowe haftowane złotem czykczyry 
czyli rajtuzy ze złotym lampasem, do tego lakierowane 
huzarskie buty. Czako turkusowe z wysokim pomponem 
(złotą gałką u góry) i armaturą (złotym herbem państwa) , 
takiegoż koloru taszka przy szabli (sabre-tache) z cyfrą 
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cesarską haftowaną złotem , watrap czyli czaprak pokry- 
wający całe siodło bogato galonowany z łierbem państwa 
po rogach, ładownica, pendenty do szabli i taszki ga- 
lonowane złotem. Wszytko to stanowiło bardzo piękny, 
lecz zarazem i kosztowny mundur od parady, przeno- 
szący wartość tysiącakilkuset rubli, bo oprócz tego 
mundur codzienny składał się z kurtki szemerowanej 
czyli wic-munduru, z codziennej węgierki podobnej do 
dzisiejszej używanej w pułkach huzarskich, z białego 
kitla na lato , paletota popielatego z turkusowemi potrze- 
bami i płaszcza z peleryną i bobrowym kołnierzem. 
Dodawszy do tego wartość konia wierzchowego, który 
przy najszczęśliwszych okolicznościach mniej od 600 do 
700 r. s. nie mógł kosztować, łatwo się przekonać, że 
służba w takim pułku huzarskim bynajmniej nie była 
tanią. Należało bowiem mieć zawsze jeszcze drugiego 
wierzchowego podjezdka i przynajmniej parę koni po- 
wozowych, równie jak i wszelkie rekwiżyta potrzebne 
oficerowi na czynnej służbie. Szczególnie należało być 
zawsze czysto, elegancko jak z igiełki ubranym. Same 
białe zamszowe rękawiczki, co też te kosztowały! Trudno 
tu wymieniać wszystkich oficerów, którym wówczas 
w Winnicy byłem prezentowany; wspomnę tu tylko 
o tych, z którymi mię później łączyły bliższe i przyjazne 
stosunki, i tak, oprócz wymienionego adjutanta pułko- 
wego księcia Szachowskiego , nazwę: Adama Paszko- 
wskiego, synowca generała, który pełnił funkcyę kasyera 
pułkowego, Jana jego młodszego brata, barona von 
Knoringa , Reutta , Przybyszewskiego , Grygolewskiego , 
barona von Korfa, Stadnickiego, Wierzbickiego, dwóch 
braci Pruszyńskich, Lipomana z Ukrainy, Sobańskiego, 
Russanowskiego , ZwoUóskiego, pułkownika Konstantego 
Bontemps'a syna generała artyleryi wojsk polskich, puł- 
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ko wnika Sienkiewicza, Lewandowskiego, Zdziechowskiego, 
Suchotina, Chojeckiego, Mussakowskiego , Piotrowskiego, 
Stanisława i Artura Złotnickich, dwóch braci książąt 
Gorczakowych , Borysowa, Giejsmara, Reiterna, dwóch 
braci Klingenbergów Polaków z Podola, dwóch braci 
baronów von Hiine , Cezarego Małachowskiego i wielu , 
wielu innych, którzy w późniejszych latach do pułku 
przybyli, z którymi się żyło zupełnie po bratersku, jak 
z dobrymi i poczciwymi kolegami, dzieląc sdę złą i dobrą 
dolą w czasie nieuniknionych niewygód życia biwa- 
kowego w kampanii, bo to nas zupełnie niespodzianie 
w parę miesięcy potem zaskoczyło. 

Dziś, patrząc z boku okiem doświadczonem i zu- 
pełnie bezstronnem , na wzajemne stosunki oficerów puł- 
ków gwardyi i kawaleryi rosyjskiej , przyznać muszę , że 
za moich czasów, przed czterdziestukilku laty, życie ko- 
leżeńskie było daleko więcej rozwinięte i opierało się 
na poczciwych i dobrze zrozumianych zasadach prawdzi- 
wego braterstwa broni pomiędzy ludźmi noszącymi jeden 
i ten sam mundur, o honor którego niezmiernie dbaliśmy. 
Nie powiem, żeby i pomiędzy nami nie było wyjątków, 
lecz takiego oficera, jak się wyżej powiedziało, stara- 
liśmy się wszyscy, przy współudziale naszego generała, 
od razu się pozbyć, a ci którzy pozostali, ożywieni 
byU jednym duchem dobrze pojętego koleżeństwa, wszyscy 
jak jeden człowiek odpowiadaU za każdego, bo wszyscy 
byli pewni że na żadnego z nas nie padnie nigdy nawet 
najlżejszy cień podejrzenia jakiegobądź czynu niezgo- 
dnego z honorem szlacheckim i oficerskim , tak świetnego 
szefoskiego pułku. Dlatego też w owych czasach uwa- 
żano za wielki zaszczyt nosić stary mundur pawłogradzki 
(tak bowiem pułk się nazywał w czasie wielkich wojen 
napoleońskich w początku bieżącego wieku, i pod tym 
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mianem ślicznie jest opisany przez hrabiego L. Tołstoja 
w znakomitej historycznej powieści : „ Wojna i polufj^). 
Solidarność więc nasza głośną była w całej kawaleryi. 
Dziś o ile się dowiaduję, panuje sobkostwo pomiędzy 
oficerami, każdy z nich żyje tylko dla siebie i zamknięty 
w sobie, gdyż ci panowie zaledwo że się widują na 
musztrach lub z obowiązku w oficerskich klubach. Za 
mnie było zupełnie inaczej, byó może dlatego, że w kilka 
miesięcy po mem wstąpieniu do pułku rozpoczęła się 
kampania naddunajska, to jest tryb życia na stopie 
wojennej, ciągle marsze i kontrmarsze, me oddzielnymi 
szwadronami lecz całym pułkiem w zupełnym komplecie, 
noclegi na biwakach pod namiotami , obozowanie wśród 
zimy pod gołem niebem, dużba awanpostów i placówek 
niezmiernie uciążliwa, a później zaraz z jesieni 1853 r. 
potyczki i bitwy z Turkami nad Dunajem, co wszystko 
naturalnie p(d:ączone było z ogromnemi niewygodami. 
Lecz właśnie to wspólne życie wśród ciągłego niebez- 
pieczeństwa, znakomicie podniosło wśród nas ducha ko- 
leżeńskiego, na brak którego dzisiejsi oficerowie tak 
głośno narzekają. Dzisiejsza młodzież wojskowa, przejęta 
jest jak widać osławionemi zasadami egoistycznemi końca 
XIX wieku owego fin de siecle, tak wysoce podnoszo- 
nego w literaturach obecnych. My jeszcze żyliśmy w po- 
lowie tego wieku, nie mając nawet pojęcia o tych za- 
sadach, dlatego też rządziliśmy się nieraz ideałami, 
stosownymi z naszym wiekiem. Zaprawdę , że nasi siwo- 
włosi sztabs-oficerowie i pułkownicy, byU pod tym wzglę- 
dem młodsi od dzisiejszych kornetów (chorążych). Dość 
powiedzieć, że w naszem ówczesnem życiu obozowem, 
gdy nieraz wypadło się nam żywić sucharami żołnier- 
skimi rozpuszczonymi w herbacie i prostym barszczem 
z kotłów sołdatskich, bo dostawa prowiantów na awan- 
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posty była zwykle niesłychanie utrudnioi^ą , wszystko 
pomiędzy oficerami uważało się za wspólne, nie wedle 
dzisiejszych pojęć socyalistycznych, lecz jako koleżeńska 
usługa, najnaturalniej wzajemnie sobie oddawana. Nie 
zapomnę nigdy, gdy raz wróciwszy z mym półszwadro- 
nem z kilkodniowej ekspedycyi na awanpostach nad 
rzeką Kamaską, dopływem Dunaju w lewo od miasta 
Dziurdżewa , do naszego obozu stojącego pod namiotami 
przy wiosce Trateszti, przyjemnie zostałem zdziwiony, 
widząc że wszędzie koledzy traktują mnie doskonałym 
bulionem, z jakim się od dawna nie spotykałem. Na 
wszelkie me zapytania skąd taki bulion, odpowiadano 
mi z tajemniczym uśmiechem: >Nie pytaj się, a jedz 
kiedy ci dają«. Okazało się, że był to zapas bulionu 
suchego w tabliczkach, przysłany dla mnie polową po- 
cztą z Żukowice przez moją siostrę. Rzedzywiście ten 
bulion, tak smaczny i posilny, był istnym skarbem 
w naszem położeniu. Nie czekając też mego powrotu, 
odebrał go z poczty kasyer pułkowy Adaś Paszkowski, 
a koledzy pomiędzy siebie najspokojniej go rozdzielili. 
To samo stało się z herbatą, nadesłaną mi przez poczci- 
wych państwa Nyków z Mizocza, bo nigdzie w księ- 
stwach naddunajskich , nie mówię już dobrej , lecz zno- 
śnej herbaty niepodobna było dostać. .Na myśl mi jednak 
nie przyszło mieć o to do kogokolwiek najmniejszą pre- 
tensyę , bo tak samo korzystałem z zapasów nadsyłanych 
innym kolegom. Gdy czasem wszyscyśmy byU bez grosza, 
a to się nieraz zdarzało, pierwsza odebrana z poczty 
polowej awizacya , na czyjebądź imię , wracała wszystkim 
dobre humory i powtarzano sobie najszczerzej : > Chwała 
Bogu, są pieniądze w pułku It Czy w obecnych czasach 
byłoby to możebnem? Nie! i stokroć nie! bo na to po- 
trzeba, aby cały pułk, w większości mający polskich 

Wspomnienia Wolyniaka. 16 
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oficerów, stanowił jakby jedną rodzinę, czegośmy wła- 
śnie doświadczali w pułku, w którym blizko dziewięć 
lat przesłużyłem i to właśnie stanowi jedno z najmilszyełi 
wspomnień mej młodości. 

Lecz zostawmy ogólne poglądy o życiu koleżeń- 
skiem, do czego mi jeszcze nieraz wypadnie wrócić, 
a powiedzmy cokolwiek o naszej insŁalacyi z Mięciem 
Sobańskim w Winnicy, w domu kupca Niemirowskiego, 
na rogu przy Głównej ulicy, gdzieśmy zajmowali kilka 
obszernych pokoi. Poczciwy Włodzimierz Świejkowski 
dopełniwszy tak serdecznie względem mnie obowiązku, 
odjechał do Żytomierza , polecając mi najgoręcej udawać 
się wprost do niego w każdej ważniejszej potrzebie. 
Nadarzyła się ona natychmiast prawie, bo wedle woj- 
skowych przepisów każdy junkier huzarski obowiązany 
był złożyć do kasy pułkowej, czyli do tak zwanego ja- 
szczyka , 600 r. s. w złocie jako kaucyę na jego przyszłe 
oficerskie umundurowanie. Pisałem o to kilka razy do 
opiekunów naszego majątku. Choć mi wprost nie odma- 
wiano, lecz zbywano mnie listami i zwlekano z nade- 
słaniem tej sumy tak, że mimo całej względności na- 
szego pułkowego dowódcy, była obawa że mnie wkońcu 
zaliczą w spisach pułkowych nie jako junkra, lecz jako 
prostego szeregowca. Doniosłem o tem Świejkowskiemu, 
prosząc go o interwencyę do opiekunów administru- 
jących naszemi dobrami. W tej chwili nadesłał mi on 
wprost od siebie na imię generała, żądane 600 r. s., 
które sobie później z Mizocza odebrał. To jedno świadczy 
już o charakterze tego zacnego człowieka, tak zawsze 
gotowego do usług dla drugich. 

Urządziliśmy więc z Sobańskim nasze kawalerskie 
gospodarstwo. Ja miałem przy sobie mizockiego lokaja 
Jędrzeja Śniżewskiego , on zaś miał swego z Bałanówki 
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i kuchtę , jak dziś pamiętam zwanego Mechtodi , strasznie 
głupiego ale poczciwego chłopaka, z którym później 
w czasie kampanii niejedno mieliśmy arcyzabawne przej- 
ście. Urządziliśmy się więc doskonale; codzień do na- 
szego dość obszernego pomieszkania schodziło się mnó- 
stwo kolegów i upewnić mogę , że każde nasze zebranie 
odznaczało się wielką wesołością i humorem. Wszyscy 
byliśmy młodzi, życie każdemu z nas się uśmiechało, 
zresztą jakież mogły być ówczesne nasze troski ? Poranne 
zajęcia w rajtszuU, położonej za miastem, a poobiednie 
wykłady nauk strategicznych, do czegośmy wszyscy jun- 
krowie zbierali się w naszej salce dość obszernej, nie 
hyły bynajmniej uciążUwe. Tak mało wtedy od oficerów 
kawaleryi wymagano, a poznanie drukowanego w kilku 
tomach regulaminu, tak zwanego : » kawaleryjska ustawa« 
oraz początków taktyki, strategii, forty fikacyi, służby 
garnizonowej, służby wywiadowczej na awanpostach, 
nie mogło przedstawiać trudności dla nas, którzyśmy 
świeżo ukończyli nauki w wyższym zakładzie. Jazda 
konna w rajtszuli, na co szczególnie uwagę zwracano, 
fechtowanie się z konia szablą i lancą, piesza musztra 
z karabinkiem huzarskim, były wprawdzie trudniejsze 
i uciążUwsze, ale człowiek wiele pokonać potrafi przy 
dobrych chęciach , a na tych żadnemu z nas nie zbywało. 



XXV. 

Miasto powiatowe Winnica ślicznie położone nad 
skalistym Bohem wśród najpięknieaszej części Podola, 
gdzieśmy z pułkiem garnizonem staU, zachowało dotąd 
jak wszystkie miasta tego kraju, wiele śladów dawnej 
«wej świetności z czasów naszej Rzeczypospolitej. Histo- 

16* 
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rycy przypisują założenie Winnicy w roku 1331 jednemu 
z kniaziów Koryatowiczów, który od Gedymina otrzymsd 
lenne panowanie nad Podolem. Przeszło ono później 
dopiero bo w 1395 roku pod bezpośrednie władanie 
wielkiego księcia Witołda. Stąd pochodzą nasze długie 
spory z Litwą o władanie Podolem, mimo przeważnej 
kolonizacyi tej prowincyi przez rodziny czysto polskie, 
jako to: Jazłowieckich , Lanckoroóskich , Stadnickich, 
a później Potockich. W 1569 roku nadali nasi Jagiello- 
nowie prawo magdeburgskie miastu Winnicy. Był tu 
i zamek obronny przy ujściu rzeczki Winniczki do Bohu, 
zawładnięty przez Kozaków w czasie rozruchów Chmiel- 
nickiego i dobywany bezskutecznie w 1651 roku przez 
Mikołaja Potockiego. Z zamku tego już i śladów nie po- 
zostało, lecz wspaniałe mury trzech klasztorów świad- 
czyły o ofiarności naszych przodków i o dawnej świe- 
tności miasta. Z nich jeden dominikański był już za mnie 
w kompletnej ruinie , jezuicki najobszerniejszy i najwspa- 
nialszy, pochodzący z początku XVII wieku, obrócony 
został po kasacie tego zakonu w 1783 roku przez ko- 
misyę edukacyjną na szkołę wojewódzką , przekształconą 
później przez Tadeusza Czackiego na miejscowe gimna- 
zyum. Miało ono swą świetną epokę; uczniowie stąd 
przechodzili na wyższe kursą do Krzemieńca, bo nauki 
wykładały się według jednej metody i wszyscy ożywieni 
byli tym samym duchem. Znałem jeszcze kilku starych 
Krzemieńczanów, pomiędzy innymi mego teścia Karola 
Nyka i jego braci, którzy początkowo do szkół Win- 
nickich uczęszczali. Lecz w 1832 roku szkoły te zam- 
knięto i przeniesiono je do sąsiedniego Niemirowa z pro- 
gramem szkół rosyjskich, a imponujące gmachy poje- 
zuickie pozostały smutnemi pustkami. Wspaniały kościół 
w kompletnej ruinie, zaledwie jedno prawe skrzydła 
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oddane i^stało na użytek miejscowego garnizonu. Tu 
też mieściły się niektóre nasze huzarskie komendy i puł- 
kowa kordegarda, do której trzeba było zajeżdżać przez 
dawną pięknie sklepioną bramę jezuicką. Jeden więc 
tylko klasztor 00. Kapucynów nie uległ kasacie. Poczci- 
wym zakonnikom powierzoną została obsługa bardzo 
ludnej Winnickiej parafii, t. j. cura animarum wedle 
technicznego wyrażenia. Mimo vołum przymusowego ubó- 
stwa, obowiązującego ich żebracze zgromadzenie, tak 
że odmówili pensyi rocznej po 40 r. s. wypłacanej przez 
rząd każdemu księdzu, Kapucyni winniccy o ile mogli 
spełniali ściśle swe parafialne obowiązki , i dzięki sowitym 
kwestom, wspaniale podtrzymywali splendor chwały Bożej 
w ślicznym swym kościółku, zbudowanym wedle stylu 
ogólnie przyjętego dla wszystkich kapucyńskich kościołów 
w Polsce. Otoczony on był ze wszech stron prastaremi 
lipami a zapach róż sztamowych i wonnych kwiatów 
z zamiłowaniem hodowanych przez poczciwych zakon- 
ników, daleko roznosił się w powietrzu. W każde święto 
i w niedzielę kościół ich napd:niony był pobożnymi, 
wśród których jaskrawo odbijały się nasze huzarskie 
mundury. Mnóstwo karet , powozów i bryczek sąsiedniego 
obywatelstwa stało na dziedzińcu; wszyscy, wychodząc 
z nabożeństwa wesoło się witaU, a czcigodny ojciec 
Remigiusz, gwardyan kapucyński, wszystkich serdecznie 
zapraszał na śniadanie do refektarza, na znakomity ka- 
pucyński sztokfisz i słynne stare miody. Owe śniadania 
kapucyńskie pozostały dla mnie jednem z najmilszych 
wspomnień. Całe obywatelstwo okoliczne, szlachta są- 
siednia i oficerowie huzarscy stanowili jakby jedną ro- 
dzinę , bo wielu z nas spotykało tu swych rodziców 
i krewnych. Wszyscy się zresztą znali i wzajemnie się 
zapraszali. Nieraz też gwardyan ojciec Remigiusz, siwo- 
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brody, zacny starzec, lecz wielki weredyk, niejednemu 
z obecnych palnął publicznie ostrą prawdę, jeżeli tylko 
na to zasłużył. Gdy patrzę na to co się dziś powszechnie 
dzieje, wierzajcie mi, że pod wielu a wielu względami 
były to jeszcze daleko lepsze czasy. Takie niespodziane^ 
ale ze wszech miar zasłużone admonicye ojca gwar- 
dyana, były to objawy rygoru społecznego, z którym 
się bądź co bądź liczono. Dziś nic podobnego nie wi- 
dzimy, i dlatego brak opinii publicznej tak odczuwać 
się daje. Tuż obok klasztoru, na lewo w Głównej ulicy, 
była rfynna na całe Podole cukiernia Duvrais'ego , z kil- 
koma bilardami i ze składem doskonałych win zagra- 
nicznych, bo o krymskich jeszcze wówczas nie słyszano. 
Tu ma się rozumieć zwykle roiło się od oficerów hu- 
zarskich i ułańskich, spędzających w cukierni wolne od 
służby chwile. Był też renomowany magazyn galante- 
ryjny niejakiego Cala, który wtedy niedawno porzucił 
długopołą kapotę i wszystkie towary z Odessy i z za- 
granicy sprowadzał. Słyszałem że obecnie ten Cal wy- 
szedł na znanego na Podolu bogacza, za moich jednak 
czasów uważał dla siebie za zaszczyt, być na wszelkich 
posługach naszych oficerów. Straszyliśmy go zwykle psem 
buldogiem, zwanym »Żakiem«, należącym do księcia 
Szachowskiego. Cal zwykle nibyto chorował z prze- 
strachu, co naturalnie sowicie mu się ojdlacało. Ale bo 
też i Winnica z przeprowadzeniem kolei żelaznej, kom- 
pletnie się przekształciła ku lepszemu, przyczem. jednak 
straciła swój dawny typowy charakter. W 1852 roku 
była to sobie zwykła podolska mieścina powiatowa, 
ożywiana tylko długoletnią konsystencyą pułku huzarów, 
jako też sztabów dywizyi i brygady jazdy, i dlatego 
porządniej trochę zabudowana typowymi jednopiętro- 
wymi dworkami otoczonymi ogrodami, które korzystnie 



Digitized by VjOOQ IC 



247 



wynajmowano generałom i oficerom wyższej i niższej 
rangi. Wówczas,- służąc w wojsku, mieliśmy prawo do 
Kwatery bezpłatnej, zarząd miasta powinien był ją ka- 
żdemu oficerowi wyznaczyć. W innych rodzajacłi broni 
korzystano z tycti prerogatyw, lecz w naszym pułku nie 
było to przyjętem i każdy sobie za swe własne pieniądze 
pomieszkanie wynajmował. 

Kilka rodzin obywatelskich mieszkało podówczas 
w Winnicy, pomiędzy innemi stara pani Świejkowska, 
matka Fortunata z Peczysk, ze swą kuzynką panną 
Zofią Malinowską , którąśmy dla jej poważnego wieku , 
nie córką, lecz ciotką regimentu nazywali. Zwykle 
nosiła kolory pułkowe, ciemno-zielony z turkusowym 
i w wielu wypadkach okazywała młodzieży swą bardzo 
skuteczną protekcyę, wpływając na generałoyirę Paszko- 
wską, a przez nią na jej męża, naszego pułkowego 
dowódcę. Poślubiona później generałowi od inżynierów 
Gutmanowi, zmarła latem 1893 roku w Warszawie, 
w głębokiej starości. Mieszkali także w Winnicy państwo 
Dydyńscy z Łuki; samą panie zwaliśmy zawsze la du- 
chesse de Lucgues, Jakuszyńce marszałka Russano- 
wskiego, Pietniczany, a nawet Strzyżawka Grocholskich 
stanowiły jakby przedmieścia Winnicy. Ileżto razy by- 
wało się tam konno, a nawet piechotą wieczorami na 
herbacie. Sama pani Grocholska, z domu Brzozowska, 
matka Stanisława, wtedy już junkra w konnej gwardyi 
w Petersburgu, i Tadeusza, wówczas jeszcze małego 
chłopaczka, nadzwyczaj była na mnie i na Sobańskiego 
łaskawą. MusieUśmy koniecznie parę razy na tydzień po 
musztrach, w Pietniczanach bywać na obiedzie i dopo- 
magać pani Grocholskiej w wirowaniu stolików, co wtedy 
zaczynało dopiero wchodzić w modę. Jeździliśmy też 
czasem w kilkunastu, pocztą naprzód zamówioną, po 
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prywatnej drodze, lub rozstawionymi wierzchowymi końmi 
na Pobereże do Dżuryna do państwa Piotrostwa Sobań- 
skich o mii kilkanaście od Winnicy. Sama pani była 
siostrą księdza Jełowickiego, znanego w emigracyi; mieli 
oni pięć córek, bardzo posażnych. Każdej przeznaczono 
po 1,000.000 zł. pol., to jest po 150-000 r. s., co w każdym 
razie, a szczególniej wówczas stanowiło znaczne wiano. 
Dwie starsze były już poślubione: księciu Karolowi Ra- 
dziwiłłowi ze Szpanowa na Wołyniu i Wincentemu Czo- 
snowskiemu z Białokrynicy pod Krzemieńcem. Lecz by- 
wały one często w domu rodziców, gdzie zawsze było 
wesoło i huczno od mnóstwa gości. Wyjechawszy z Win- 
nicy w sobotę po ukończonej mustrze, trzeba było byó 
z powrotem w poniedziałek przed południem i wprost 
siadać na koń, po dwóch nocach spędzonych na tańcach 
i zabawach w domu nadzwyczaj rozbawionym i gościn- 
nym, gdzie nas z radością przyjmowano. Dawszy słowo 
pannom, powtarzaliśmy naszą wizytę na tydzień następny, 
bez najmniejszego zmęczenia , choć dla przejechania tych 
mil kilkunastu do Dżuryna bynajmniej nie mogliśmy 
się posługiwać wygodną jazdą w wagonach , bo pierwszą 
kolej na Podolu , tak zwaną odesską , 'zaledwo w lat 26 
potem zaczęto budować. Bywaliśmy także na balach 
u starego hr. Bolesława Potockiego w Niemirowie, zmar- 
łego tej jesieni w Petersburgu, który piastował godność 
wielkiego podczaszego dworu jego cesarskiej mości. Nudno 
tam było, z powodu uczęszczania rodzin nauczycielskich 
miejscowego gimnazyum, które ea? o/5^icio musiały bywać 
na tych balach pałacowych swego honorowego kuratora. 
My tylko staraliśmy się je ożywić trochę swą młodzień- 
czą huzarską werwą. W samej zaś Winnicy mieliśmy 
dom hrabiego Nieroda, komendanta naszej dywizyi jazdy, 
gdzie jego młodziutka córka skromnie i ślicznie wycho- 
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wana, urocza panna Liii wszystkich nas czarowała i wielu 
po cichu do niej wzdychało. Moja znajomość języka nie- 
mieckiego bardzo mi stanęła w przygodzie w tym domu, 
gdyż hrabstwo Nierodowie pochodząc z Kurlandyi , innego 
języka w rodzinie swej nie używali. On sam , dawniejszy 
dowódca gwardyi ułanów w Petersbiu^gu , ślicznie się 
prezentował w swym pięknym generalskim ułańskim mun- 
durze, ze złotemi szlifami i czerwonymi rabatami, po- 
zostawionym mu na zawsze przez cesarza Mikołaja I, 
jako szczególną honorową oznakę. Był to nadzwyczaj 
zacny i poczciwy człowiek; nic nie miał tej sztywności 
służbowej, jaką się generałowie mikołajowscy, szcze- 
gólnie wyżej wspomniany von Osten-Sacken , ^odznaczali. 
Ze mną zawsze rozpoczynał rozmowę po niemiedcu, 
przemawiając z wielką dobrocią: „also mein lieber 
Freund^, Lecz w domu generałostwa Paszkowskich czu- 
liśmy się jak u siebie, bo to był dom na wskroś polski 
i przestąpiwszy jego progi, nikt 2 nas nie doznawał 
najmniejszego przymusu. Godzien u nich stół bywał 
nakryty na kilkanaście osób , każdy oficer przyjeżdżający 
do sztabu ze szwadronów konsystujących po wsiach, 
znajdował tam miejsce, a oboje generałostwo dla wszyst- 
kich zarówno byli grzeczni i uprzejmi. Nam zaś, mie- 
szkającym przy sztabie, pani generałowa robiła wymówki, 
gdyśmy za długo opuszczaU jej wieczorne i zupełnie bez- 
pretensyonalne zebrania. Jednem słowem, bez żadnej 
przesady, w Winnicy stanowiliśmy wszyscy jakby jedną 
rodzinę. Patrząc teraz na obecne stosunki komendantów 
z podwładnymi im oficerami , widzę że było to dla mnie 
prawdziwem szczęściem służyć pod takimi dowódcami 
i w takich koleżeńskich i towarzyskich warunkach. 

Z wczesną wiosną wszystkie ośm naszych szwadron 
nów ściągały się do wsi leżących tuż pod miastem, dla 
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odbycia tak zwanego pułkowego kampamentu. Wtedy 
Winnica stawała się jeszcze ludniejszą i weselszą. Co- 
dzień o świcie szwadrony z kompletem swycli oficerów 
zbierały się za rzeką Bohem na obszernej równinie dla 
ewolucyi pułkowych. Po kilku tygodniach takiej forso- 
wnej pracy szliśmy na trawę, co znaczyło, że konie 
rozkuwano i puszczano na cały miesiąc dla wypasu na 
wynajęte w różnych miejscach łąki, lub dawano im 
zieloną trawę świeżo z rosą skoszoną, bez ziarnka owsa, 
co znakomicie oddziaływało na zdrowotność koni i nie- 
jako zastępowało wody mineralne używane przez ludzi. 
Huzary mieli zaś wtedy kompletny odpoczynek, poczem 
następował na tym samym placu za Bohem dwutygo- 
dniowy kampament całej IV dywizyi jazdy, złożonej 
z czterech pułków: 1) naszego, na gniadych koniach, 
2) czerwonych huzarów iziumskich, na siwych koniach, 
konsystujących w mieście Litynie, 3) błękitnych ułanów 
olwiopolskich , na karych koniach , konsystujących w Nie- 
mirowie i 4) żółtych ułanów wozneseńskich , na kaszta- 
nach, stojących zimową załogą w Sawraniu. Wtedy ewo- 
lucye były już trudniejsze i bardziej skomplikowane, 
pod osobistem dowództwem hrabiego Nieroda i dwóch 
brygadyerów. Służba garnizonowa spełniała się z całą 
ścisłością, a o 9 godzhaie wieczorem następował capstrzyk 
z ceremonią i modlitwą wieczorną przy pełnym chórze 
trębaczy. Lecz i Winnica w owym czasie bardzo się 
ożywiała, gdyż konsystencya takiej znacznej liczby ka- 
waleryi i tylu świetnej młodzieży, ściągała chwilowo do 
miasta mnóstwo rodzin obywatelskich, z powodu tań- 
cujących zabaw i różnych pikników, które kolejno się 
organizowały. W owej epoce bowiem nie miano jeszcze 
pojęcia o tej linii demarkacyjnej pomiędzy wojskiem 
i obywatelstwem krajów em, co jak wyżej wspomniałem. 
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zaczęło się dopiero przejawiać po wypadkach 1863 roku, 
a szczególniej z powodu praw restrykcyjnych w kraju 
dla polskiej narodowości. Wówczas rzadka rodzina oby- 
watelska, któraby nie miała kogoś ze swoich w szere- 
gach tej kawaleryi; łączono się więc szczerze, a wyżsi 
dowódcy, choćby Niemcy lub Rosyanie, przesadzali się 
w grzecznościach dla naszych dam i dokładali wszelkich 
starań, aby ten sezon, na który wszyscy z upragnieniem 
oczekiwali, prawdziwie ożywić. Doskonałe muzyki hu- 
zarskie i ułańskie grzmiały codziennie na placu parady 
dla spacerujących w godzinach wieczornych. Masa pu- 
bliczności i tłumy powozów obywatelskich napełnionych 
damami, asystowały zawsze przy naszych porannych 
manewrach. Pułk nasz konsystujący w samem mieście, 
wracał zwykle z manewrów około południa z rozwi- 
niętym sztandarem, poprzedzanym zawsze przez trę- 
baczy na białych koniach. Oficerowie paradowali na czele 
szwadronów, junkrowie zaś na swych miejscach w sze- 
regach. Lecz każdy z nas umiał odszukać w przejeździe 
śliczne oczko damy swego serca. Mój Boże! jak też 
pod tym wzrokiem staraliśmy się przybrać najbardziej 
marsową postać, zmusić do zgrabnych lansad biednego 
wierzchowca, zmęczonego długiemi rannemi ewolucyami. 
Sami zaś, choć spoceni i okryci pyłem, nie czuliśmy naj- 
mniejszego zmęczenia, bo muzyka przygrywała śliczne 
marsze, śpiewacy (piesienniki) na czele oddzielnych 
szwadronów, zawodzili ulubione huzarskie pieśni z akom- 
paniamentem przeróżnych instrumentów wożonych na 
siodle, konie wesoło pod jeźdźcami parskały, a tłumy 
na ulicach z zajęciem nam się przypatrywały, bo każdego 
z nas doskonale znano i witano z prawdziwą sympatyą ; 
nad nami świeciło śliczne podolskie słońce, a większość 
z nas byli to ludzie młodzi i przystojni, w najpiękniej- 
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szej epoce życia, co także niemało uroku dodaje. Z wio- 
sny jeszcze rotmistrz Grygolewski przygotował junkrów 
ze swej komendy o tyle, żeśmy z początkiem kampa* 
mentu mogli już zająć w szeregach szwadronowycłi miej- 
sca podoficerów. Mnie wypadło jeździć w szwadronie IV, 
numerem piątym, to jest w pierwszym plutonie od pra- 
wego skrzydła. Pierwszy mój wyjazd na manewry, 
w pełnym rynsztunku , w zwartych szeregach , wydał mi 
się nadzwyczaj ipęczącyra i uciążliwym z powodu ścisku 
w kolumnie i ciężkiej dobytej szabh huzarskiej ^ od któ- 
rej prawa ręka literalnie omdlewała. Nie mo^em się też 
połapać z temi różnorodnemi komendami i sygnałami na 
trąbce, które mi się w głowie mieszały. Zdałem się więc 
zupełnie na szwadronowego wachmistrza Perepelicę, sta- 
rego, posiwiałego w bojach huzara, który jeżdżąc w sze- 
regu tuż przede mną, poradził mi bardzo poczciwie, pil- 
nie tylko uważać na jego obroty i wskazówki. Zresztą 
oddałem się na wolę mego doskonale wyjeżdżonego 
konia, gniado-łysego i biało- nogiego »Landszafta«, zna- 
jącego daleko lepiej ode mnie całą musztrę szwadro- 
nową , i jakoś z pomocą Bożą obronnie wyszedłem z tej 
pierwszej próby. Następne dnie były już o wiele lżejsze, 
tak że pod koniec kampamentu stawiano mię na miejscu 
oficerskiem przed drugim lub trzecim plutonem. Niemniej 
jednak nauki i zajęcia w rajtszuli przy komendzie jun- 
kierskiej bynajmniej nie ustawały. Ze mną szczególnie 
się spieszono, bo na mocy mych prerogatyw miałem 
otrzymać stopień oficerski po sześciu miesiącach służby. 
Przepisy służbowe dla junkrów były w owym cza- 
sie nadzwyczaj surowe, szczególnie co do umundurowania 
i używania wszelkich drobnych prerogatyw oficerskich ,^ 
których byliśmy pozbawieni. Taki nieszczęśliwy junkier 
zmuszony był przy spotkaniu się z .oficerem , nie tylko 
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swoim, lecz i od piechoty, choćby nawet od inwalidów, 
stanąć frontem na dziesięć kroków, wyciągnąć się jak 
strima z odkrytą głową, trzymając furażerkę w lewem 
ręku i patrząc w oczy oficerowi , póki ten nie przejdzie. 
Swoi zwykle najgrzeczniej prosili głowę nakryć, lecz 
ileżto się wycierpiało od innych ^ gburowtych i źle wy- 
chowanych , a każdy z nich miał prawo odesłać biednego 
junkra na kordegardę , przy najmniejszem uchybieniu tego 
nieznośnego regulaminu. W miastach gdzie konsystował 
jakibądź sztab wojskowy, nie wolno było junkrowi n. p. 
jeździć powozem lub fiakrem , chodzić do restauracyi lub 
teatru, wogóle uczęszczać do miejsc publicznych ; szcze- 
góhiie nie wolno było używać kaloszy, jako rzeczy za- 
kazanej ; jednem dowem junkier wówczas był jakiemś 
stworzeniem nieokreślonem, dla którego tylko w pry watnem 
towarzystwie zachowywano względy należne człowiekowi 
dobrze urodzonemu i dobrze wychowanemu, lecz od 
którego w zamian wymagano ścisłego spełniania wszel- 
kich przepisów służby żołnierskiej. Wymagania te były 
nieraz do śmieszności posunięte, a tolerancya zależała 
od kaprysu źle wychowanego nieraz oficera, spotkanego 
na ulicy, lub na spacerze publicznym, choćby on nosił 
zupełnie obcy mundur. Pod tym względem pozycya nasza 
stawała się nieraz bardzo trudną i przykrą. Przy tem 
wszystkiera do rajtszuli należało się prezentować co rana 
porządnie i czysto ubranym jak z igiełki, w formie mun- 
durowej, przepisanej rozkazem dziennym. Jakżeż było 
dopełnić tej formalności w Winnicy, nie mającej żadnego 
bruku, odznaczającej się w owym czasie tradycyjnem 
błotem, szczególnie na Głównej ulicy, w końcu której 
rajtszula, czyli tak zwany maneż pidkowy, przy wyjeździe 
z miasta w stronę Lityna, był położony. Radzihśmy więc 
sobie różnymi sposobami. Objeżdżaliśmy naszymi powo- 
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zami miasto przez tylne ulice, gdzie mieliśmy szansę 
niespotkania nikogo z generałów i wyższych naczelników, 
któfóy i bez tego łaskawie oczy zamykali, lecz szcze- 
gólnie obawialiśmy się używać kaloszy, bo to dla junkra 
uważanem było za rzecz niesłychaną. Weszło nawet 
w Winnicy w modę, że przez najgłębsze błotniste miej- 
sca przenosili nas na plecach usłużne Żydki , tak zwani 
powszechnie myszuresi, aż doszło wreszcie do tego, że 
za umówioną opłatą , nie przewyższającą dwóch złotych 
polskich, taki Źydek na plecach zanosił cierpliwie pana 
junkra przy szabli i ładownicy aż do samej rajtszuU, 
przyczem brudny łapserdak żydowski przykrywano czystą 
serwetą, aby sobie munduru nie powalać. W nazna- 
czoną godzinę po ukończeniu musztry, te improwizowane 
zwierzęta juczne, przychodziły po swych jeźdźców i za 
zdwojoną opłatą najcierpliwiej pod rajtszulą na junkrów 
oczekiwały, aby ich do domu odtransportować. Stało się 
to rzeczą zupełnie zwyczajną, znaną całemu miastu i sta- 
nowiącą stały zarobek dla biednych Żydów. Wtem pod 
koniec kampamentu całej dywizyi, komendant korpusu 
generał baron von Osten-Sacken zjechał na dni kilka do 
Winnicy dla zlustrowania naszych czterech pułków i sta- 
nął kwaterą u dowódzcy dywizyi hr. Nieroda w jego 
domu po lewej stronie Głównej ulicy. Wszyscy drżeli 
przed Sackenem , bo powszechnie znaną była jego suro- 
wość i opowiadano niesłychane rzeczy o jego do śmie- 
szności posuniętej drobiazgowości przy spełnianiu wszel- 
kich przepisów służby i regulaminu garnizonowego. Rewia 
ta trwała już trzy dni; niejednemu z wyższych dowód- 
ców zrobiono służbowe i bardzo przykre wymówki , wielu 
oficerów dostało się do kordegardy, nas zaś junkrów 
wprost z musztry odsyłał Sacken na całą dobę z miasta 
do stajni, co wtedy uważanem było za lekką karę dy- 
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scyplinarną. Wszyscyśmy więc z upragnieniem oczekiwali 
jego odjazdu. Tymczasem jednemu z naszych junkrów, 
Tomaszowi Stadnickiemu, przyszło do głowy, żebyśmy 
wszyscy na naszych Żydkach przedefilowali przed oknem 
Sackena, bo w mieście błoto było po kolana, a stary 
generał po rannej kawie zwykł się przypatrywać ruchowi 
uhcznemu, w nadziei, że coś spostrzeże niezgodnego 
z regulaminem. Od słowa do czynu niedaleko , choć wie- 
dzieUśmy bardzo dobrze na ćo się narażaUśmy ; ale czego 
to młodzież nie zrobi, podbudzona przez jednego śmiel- 
szego waryata, szczególnie w imię solidarności koleżeń- 
skiej. Nie zwierzając się więc przed żadnym z naczel- 
ników, przejechaliśmy wszyscy na plecach żydowskich 
przed samemi oknami Sackena, który osłupiał z podziwienia 
widząc taką defiladę, lecz słowa żadnemu z nas nie po- 
wiedział. Jednego tylko Abramowicza , który z przestrachu 
zdjął przed nim furażerkę , odesłał wprost do kordegardy 
na dwie doby, robiąc mu uwagę , że konno furażerki się 
nie zdejmuje przed naczelnikiem. Naszą zaś jazdę na 
Żydach nie znalazł przeciwną regulaminowi, mówiąc, 
że nic nie wspomniano o tern w żadnym z odnośnych 
artykułów. Nieprzebyte błoto na uHcach Winnicy i ko- 
nieczność stawiania się codzień w czystych, niezabłoco- 
nych mundurach , służyły dla nas za wytłómaczenie w jego 
oczach, bo natychmiast zawezwał do siebie naszego ko- 
mendanta, rotmistrza Grygolewskiego i detalicznie rozpy- 
tywał się go o całą junkierską komedyę. Wysłuchawszy 
go uważnie, polecił mu obchodzić się surowo z junkrami , 
nie wspominając jednak o żadnej karze. I tak rzeczy- 
wiście jakimś cudem cała ta głupia historya przeszła 
nam płazem. 
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XXVI. 

Pierwszych dni maja nadszedł zupełnie niespodzia- 
nie rozkaz dla c^ej dywizyi jazdy, ostrzenia szabel 
i wyjścia wedle wskazanej marszruty nad Prut , z celem 
okupacyi księstw naddunajskich. To więc było wyraźną 
zapowiedzią wojny, choó nic jeszcze nie było pewnego, 
bo najwyższy manifest o wojnie z Turcyą nie był dotąd 
ogłoszony. Dziś podobny rodzaj wymarszu poprzedziłby 
niechybnie rozkaz o mobilizacyi ;' wówczas jednak tego 
nie potrzebowano, bo wojska w całem imperyum, choć 
daleko mniej liczne jak obecnie , były ciągle w zupełnym 
komplecie, jak to dziś widzimy przy organizacyi jazdy, 
mającej zawsze pełną Hczł)ę ludzi i koni w szeregach. 
Powinność wojskowa w Rosyi , jak zresztą i w całej Eu- 
ropie, nie była wówczas jeszcze ogólną. System ten, 
tak uciążliwy i kosztowny dla narodów, zawdzięczamy 
jedynie przykładowi Prus, a raczej księciu Bismarkowi, 
który po wojnie francusko-pruskiej z r. 1870/71 zapro- 
wadził ów niesłychany stan zbrojnego pokoju, wycień- 
czający finanse wszystkich państw, z konieczności zmu- 
szonych go naśladować. W r. 1852 służba szeregowca 
w Rosyi trwała 25 lat i wtedy jeszcze przy poddańczej 
zależności ludu kwitł w całej pełni system przymusowej 
rekrutacyi dla włościan rządowych, należących do du- 
chowieństwa, obywatelskich, podfabrycznych i wszelkich 
innych kategoryi, jako też dla Żydów i wogóle dla ludzi 
opłacających osobiste podatki. W czasie pokoju, żołnie- 
rzom, którzy wzorowo wysłużyli w szeregach lat 1.5, 
udzielano urlopy tak zwane bezterminowe (bezsrocznyje) 
i nimi się właściwie wojska w razie wojny kompleto- 
wały, bo młodych rekrutów zaliczano do oddziałów re- 
zerwowych, skąd dopiero dobrze poduczonych wysyłano 
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na linię bojową. Z takim więc systemem Rosya przeniosła 
c^y ciężar kampanii tureckiej nad Dunaj, a później 
tak zwanej kampanii krymskiej i bohaterską obronę Sewa- 
stopola , co razem trwało od maja 1853 , po koniec marca 
1856 r. Przez cały ten czas byłem ciągle w szeregach 
naszego pułku huzarskiego, na linii bojowej; doskonale 
więc pamiętam ówczesną organizacyę i całą jej wadli- 
wość ; obecnie nieraz w myśli porównuję ją z dzisiejszym 
systemem, z roku na rok ulepszanym, dzięki tak nadzwy- 
czaj wysokiemu budżetowi wojennemu. Dlatego wypadnie 
mi w tych wspomnieniach moich, przytoczyć nie w je- 
dnem miejscu porównanie przeszłości z teraźniejszością. 
Patrzałem na to wszystko , jeżeli nie dkiem znawcy spe- 
cyalisty, to przynajmniej okiem naocznego świadka, mło- 
dego oficera stojącego w szeregach, który mimowolnie 
dotykał się wielu a wielu szczegółów, w każdym razie 
niedostępnych dla wyższych naczelników. Bądź co bądź, 
przyznać trzeba że zaczynaliśmy tę kampanię z żołnie- 
rzem starym , posiwiałym i nawet doświadczonym w bo- 
jach, — bo wszyscy prawie szeregowcy odbywali nie- 
dawno kampanię węgierską , — a szczegóhiie zdolnym do 
przeniesienia wszelkich niewygód, co jest główną zaletą 
żołnierza rosyjskiego. Przyznać należy, że wykształcenie 
wojskowe oficerów było daleko niższe od dzisiejszego, 
i pozostawiało wiele do życzenia, lecz natomiast konie 
w całej kawaleryi były przepyszne, o jakich dziś już 
nawet pojęcia nie mają. Utrzymanie ich było świetne, 
bo zwracano wielką uwagę, aby konie w szeregach były 
jak oblane, ze szklącą się szerścią; to podług mnie, 
było bardzo fałszywem, bo konie nasze z trudnością 
przenosiły trudy marszów i niewygody biwaków pod 
gołem niebem, o czem dotykalnie przekonaliśmy się zaraz 
w jesieni nad brzegami Dunaju. Przebyliśmy tak bez 

Wspomnienia Wolyniaka. 17 

Digitized by VjOOQ IC 



— 258 — 

dachu trzy zimy, z wyjątkiem dwóch niespełna miesięcy, 
spędzonych w jesieni 1854 r. po wsiach nad Prutem 
w Bessarabii. Konie przez cały ten czas nie widziały 
stajni, a my oficerowie wszelkiej rangi i żołnierze sta- 
liśmy pod namiotami, lub co gorzej jeszcze w szałasach, 
lub ziemiankach na prędce skleconych i bardzo wilgo- 
tnych. Karmienie ludzi i koni było o ile można dostatnie ; 
dbano przeważnie o furaż dla koni, który w Krymie 
szczególnie, dochodził cen bajecznych, lecz system kar- 
mienia był zupełnie wadliwy w swoim zarodku. Dowódcy 
szwadronów kawaleryi oszczędzali grube pieniądze na 
cenach furażu, zmuszeni wprawdzie do podziału z sze- 
fem pułku. Dowódcy kompanii piechotnych spekulowaU 
na krupach r mące, źle karmili swych ludzi i poprostu 
napychali swe kieszenie. U nas w kawaleryi dość było 
zysku na owsie i sianie ; dlatego też weszło w zwyczaj , 
że rotmistrze pieniądze przeznaczone na wykarmienie 
szeregowców, w całości oddawali do rąk tak zwanego 
artielszczyka , czyli ekonoma szwadronowego , wybranego 
wśród huzarów. W kawaleryi więc obiad i kolacya go- 
towane w kotłach na biwakach, były zwykle dobre, 
ze smakiem się jadło żołnierski barszcz z mięsem , sma- 
czno i doskonale ugotowany, ale trzeba było zajrzeć wy- 
padkiem do kotłów piechotnych; psy dworskie nieraz 
dostają lepszą strawę. Dlatego dziś jeszcze , jeżeli spo- 
tkam jakiego piechotnego żołnierza, z bardzo już nieli- 
cznych, tak zwanych Mikołajowskich, który w szeregach 
wykropił całe 25 lat , to z uszanowaniem uchylam przed 
nim głowę. Zaiste, byh to prawdziwi męczennicy; źle 
ubrani, źle karmieni, — bo na wszystkiem zarabiał ich 
rotny dowódca, — i tyle lat jęczący pod ciężkim karabi- 
nem i tornistrem, w nadzwyczaj opiętym mundurze 
i srogą dyscypliną , w której pałki odgrywały przeważną 
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rolę. Kto na to patrzał jak ja , wlasnemi oczami , kto 
poznał całą ówczesną nędzę piecliotnego szeregowca , ten 
z pewnością przyzna mi słuszność. 

O stanie żołnierza rosyjskiego z owej epoki, tomy 
napisaćby można, bo jest to przedmiot ciekawy i nie- 
wyczerpany. Wolę jednak wrócić do mycłi własnych 
przygód. Należało myśleć o niezbędnem wyekwipowaniu 
się na wojnę, o której nikt już nie wątpił. Pełnomocnik 
dóbr bałanowickich, zacny p. Heliodor Kuroszyński, 
wierny i doświadczony przyjaciel całej rodziny Sobań- 
skich, zajął się gorliwie wyekwipowaniem Mięcia Sobań- 
skiego. Przyprowadził z sobą doskonałą czwórkę sroka- 
czów, powożoną przez dobrego furmana, uprzężoną 
w szaraban , cały pokryty skórzaną budą , który zawierał 
w swem wnętrzu składane krzesła , stolik , łóżko żelazne 
obozowe, podróżny kredens, tłumoki wjuczne na konie 
w czasie marszu etc. etc. Ja zaś sam o sobie musiałem 
myśleć, bo nikt z opiekunów nawet się do mnie nie 
zgłosił, choć wymarsz nasz na wojnę był już ogólnie 
znany. Kupiłem więc parę silnych rosłych kasztanów, 
które mi doskonale całą kampanię naddunajską służyły, 
i okazały się daleko praktyczniejszymi od owych pięk- 
nych srokaczów Sobańskiego, które widać że były za- 
karmione wapnem przez liwerantów z Bałty , tak że trzy 
z nich padło jeden po drugim zaraz po przejściu naszem 
granicy i moje kasztany wiozły już potem ciężki szara- 
ban Mięcia, bo naturalnie i w kampanii prowadziliśmy 
wspólne obozowe gospodarstwo. Dawna bryka mizocka, 
którą do Winnicy pocztą przyjechałem , okazała się bar- 
dzo pakowną; na furmana zgodziłem dawnego forysia 
generalskiego, owego Ilka, powszechnie później znanego 
na Wołyniu, który po wzięciu przezemnie dymisyi, 
opuścił strony rodzinne i czterdzieście lat zgórą przesłużył 
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u mnie w Mizoczu. Co do koni wierzchowych byliśmy 
obydwa zupełnie spokojni; marsze mieliśmy odbywać 
naprzemian na swych własnych podjezdkach, lub na 
koniach rządowych, należących się nam z prawa, a za 
pieniądze złożone w kasie pułkowej generał Paszkowski 
kupił dla mnie ślicznego skaro-gniadego białonogiego, 
jakby w nizkich pończoszkach ogiera, pochodzącego ze 
stada księcia Łopuchina w Złotopolu, po znanym Kra- 
kusie sanguszkowskim , a dla Sobańskiego złoto-gniadego 
Dukata ze stada prezesa Żurowskiego z Iwankowiec pod 
Berdyczowem. Był to koń śliczny, lecz bardzo nerwowy 
i ostry, tak że poczciwy Miecio jeżdżący trochę po łacinie ^ 
nie odważał się później na nim jeździć. Dlatego też ja 
na nim na rewiach paradowałem. Nieraz stawiano mnie 
z nim w zamku pułku, za 8 szwadronem przy defiladzie, 
czyli ceremonialnym marszu, co już wymagało konia 
wielkich zalet i piękności. Tymczasem obydwa nasze pa- 
radyery z polecenia generała pozostawały do czasu na- 
szego awansu przy sztabie w świtskiej komendzie , gdzie 
je miał wyjeżdżać pułkowy berejter, równie jak porucznik 
Łupakow, jeden z lepszych jeźdźców, których znałem. 

I tak czule i serdecznie żegnani przez wszystkich 
mieszkańców Winnicy i wielu obywateli z okolicy, wystą- 
piliśmy całym pułkiem wraz ze sztabem dywizyi w dniu 
19 maja 1853 r., po nabożeństwie odprawionem na pa- 
radnym placu i okropieniu szeregów święconą wodą. 
Marszruta była nam wydana do miasteczka Leowa nad 
Prutem, stanowiącym granicę pomiędzy Bessarabią rosyj- 
ską aMultanami czyli Księztwem mołdawskiem, którego 
wówczas stolicą było miasto Jassy, tak samo jak Księztwa 
wołoskie, czyli tak zwana Wołoszczyzna, rozpoczynająca 
się od rzeki Seretu, miała swą stolicę w Bukareszcie. 
Obydwa księztwa , jako lenne i hołdownicze Turcyi , rzą- 
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dziły się wtedy przez oddzielnych hospodarów, Ghikę 
iSztirbeja, na mocy inwestytury, nadanej im z Konstan- 
tynopola. Nazwa Rumunii nie była jeszcze wtedy znaną, 
atem mniej połączenie obydwóch księztw naddunajskich 
w jedno państwo i pod jednem królewskiem berłem. 
Wszyscyśmy opuszczali Winnicę z żalem, szczególnie ci, 
którzy długie lata w jej murach przebyli i wywozili ztąd 
tyle miłych wspomnień. Starsi żonaci nasi oficerowie po- 
zostawiali tu swe rodziny, a choć muzyka wesoło grzmiała 
na czele pułku, a śpiewacy konno przed szwadronami 
wywodzili najulubieńsze huzarskie pieśni, niejedno oko 
się zwilżyło na wspomnienie, że być może nigdy już tu 
nie wypadnie nam powrócić. Tak się też i stało. Po ukoń- 
czeniu latem 1854 r. kampanii naddunajskiej , wracaliśmy 
spokojnie znowu do Winnicy na nasze zimowe leże ; cała 
marszruta do samego miejsca była rozpisana, doszHśmy 
nawet o ile pomnę do Mohylewa nad Dniestrem, wraca- 
jąc przez Jassy i komorę celną w Skulanach, gdy wtem 
niespodzianie wrócono nas nazad do Bessarabii, dla za- 
jęcia awanpostów nad rzeką Prutem, widocznie przeciw 
Austryi, która w końcu maja 1854 r., w czasie oblę- 
żenia przez wojska rosyjskie fortecy Sylistryi, pod oso- 
bistem kierownictwem feldmarszałka księcia Paszkiewicza, 
zajęła miasta krajowe i całą tak zwaną Małą W^achiję, 
przez co zagrażała naszemu lewemu skrzydłu. Wtedyto 
główna kwatera armii południowej, pod głównem do- 
wództwem księcia Gorczakowa, stanęła w Kiszyniewie, 
a sztab naszego pi&u we wsi Góra-Galbina , a raczej 
w posiadłości księcia Manhubeja , w miasteczku Gończe- 
sztach. Tam zmuszeni byliśmy przepędzić całą nudną, 
długą i słotną zimę, wśród najokropniejszych warunków, 
biwakując z końmi w nieprzebytem błocie, lub tuląc 
się po ziemiankach mołdawskich bez okien i drzwi , peł- 
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niąc przytem ciężką służbę awanpostową nad Prutem. 
Zimy tej nigdy nie zapomnę ; okropnie się ona dała nam 
we znaki. Dość, że do Winnicy nigdy już pułk nasz nie 
wrócił. Mieliśmy poniekąd to przeczucie , wychodząc ztąd 
na wojnę w dniu 19 maja 1854 r. 

Pierwszy ten dzień wojennego marszu z noclegiem 
w sąsiedniem miasteczku Woronowicy, posiadłości Gro- 
cholskich, najbliższej stacyi pocztowej, odległej zaledwo 
o wiorst dwadzieścia kilka, wydał się mi bardzo ucią- 
żliwym, z powodu upału i niesłychanego pyłu w szere- 
gach. Stopniowo do tego się przyzwyczajaliśmy i co do 
mnie przynajmniej nigdy nie pozwalałem sobie dla zmę- 
czenia, przesiadać z konia na moją bryczkę, na co po- 
błażliwie patrzał nasz dowódca szwadronu baron Kno- 
ring, tem bardziej, że szwadrony szły oddzielnie od 
sztabu, bocznemi drogami. Dopiero po przejściu granicy, 
maszerowaliśmy już jako w kraju nieprzyjacielskim zwartą 
kolumną pułkową, z zachowaniem wszelkich ostrożności: 
awangardy, arjergardy i bocznych konnych pikłetów. 
Do samego zaś Prutu, szliśmy luźno. Co tydzień tylko 
jeden szwadron wstępował na dyżurstwo przy sztabie, 
dla zaciągania warty przed dowódcą pułku, przy sztan- 
darze i kasie pułkowej. Zdrowie doskonale mi służyło, 
a po kilku dniach najdłuższe całodzienne marsze konne 
bynajmniej mnie już nie męczyły. Z noclegu naznaczo- 
nego zwykle w chłopskiej chacie , raczej stodole , gdzieśmy 
rozkładali nasze żelazne pochodne łóżka , wychodziło się 
o wschodzie słońca i po krótkim odpoczynku wpół drogi 
i po lekkiej przekąsce zabranej z sobą na konia , stawało 
się na miejscu, zwykle koło południa. Ludzie nasi wy- 
słani naprzód, już nas oczekiwali na miejscu. Siadaliśmy 
więc do wspólnego obiadu, choć niewyszukanego, lecz 
zawsze bardzo smacznego, w kwaterze naszego rotmi- 
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strza , barona Knoringa , w pięciu lub sześciu , bo oprócz 
Sobańskiego i Russanowskiego , liczył się jeszcze starszym 
porucznikiem w IV szwadronie, niejaki Chołod, poczciwy 
i zwykle milczący Litwin, który jako daleko starszy od 
nas, a tem samem doświadczeószy, z uśmiechem przy- 
słuchiwał się naszym rozmowom , naszym świetnym pro- 
jektom na przyszłość i w wielu rzeczach powstrzymywał 
nasze młodzieńcze zapały. Knoring zaś był nadzwyczaj 
gościnny, kogo tylko spotkał w marszu, tego zaraz za- 
praszał do nas na obiad, tak że nigdy bez gościa się 
nie obeszło. Składaliśmy po kilka półimperyałów do wspól- 
nej kasy na wydatki kuchenne, które prowadził lokaj 
Knoringa Jan, ślepy na jedno oko, lecz bardzo usłużny 
i sprytny człowieczyna ; niemniej jednak musiał on 
ogromnie na nas zarabiać. Mnie koledzy wybrali do 
sprawdzania jego rachunków; z początku zaproponowa- 
łem, aby się to odbywało po kolei, lecz Sobański był 
zanadto dobroduszny i nieśmiały, Russanowski zaś zanadto 
poetyczny, a raczej roztrzepany. Bywało całymi dniami 
deklamuje on wiersze , lub śpiewa różne wyjątki z oper 
włoskich , przyczem jego lokaj musiał trzymać przed nim 
duże lustro , dla przybrania najwłaściwszej pozy teatral- 
nej. Te jego monologi i śpiewy pod gołem niebem, mimo 
całej jego poczciwości, stanęły mi kością w gardle. Ja 
więc jeden musiałem myśleć o zapasach, z tego też po- 
wodu Knoring nazywał mię »notre petit maitre d'hótel«. 
Ileż to razy widząc że on każdego ze spotkanych ofice- 
rów na obiad do nas zaprasza, dawałem mu z konia 
nieme znaki , w obawie że nie wiadomo jeszcze co wła- 
ściwie na następnej stacyi dostaniemy gotowego. Bynaj- 
mniej to jednak nie pomagało, bo Knoring był przeko- 
nany o mojej zaradności, równie też i o sprycie swego 
Jana w dostarczaniu niezbędnych zapasów. Jak też 
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często brakło nam nakrycia i sztućców, i nieraz musie- 
liśmy się łatać barszczem sołdackim z kotłów, który 
z potrzeby wydawał się nam bardzo smaczny. Jedynym 
celem tych nieustannych zaprosin była niezbędna partyjka 
preferansa, przechodząca następnie w hazardowego sztosa, 
bez czego Knoring jednego dnia nie mógł się obejść. My 
zaś ndodzi nie służyliśmy mu za partnerów, porucznik 
Chołod zupełnie nie grywał, a w ostatku miałby na su- 
mieniu nas młodzików do gry zaprawiać, choć nie robił 
sobie skrupułów owe gościnnne przyjęcia prowadzić wy- 
łącznie na nasze konto, zapraszając gości nie do siebie, 
lecz wprost do IV szwadronu. Bardzo głośno wówczas 
o tem w całym pułku mówiono. Wogóle cała postać 
Knoringa była wielce oryginalną, lecz i po części za- 
gadkową. Rozpowiadano, że wskutek pojedynku musiał 
opuścić służbę wojskową w Szwecyi , zkąd był rodem. 
Lat kilka służył w żółtych kirasyerach gwardyi, konsy- 
stujących w Gatczynie pod Petersburgiem, zkąd z wyższą 
rangą przeniói^ się do naszego pułku. Tu zaraz, jako 
starszy rotmistrz, otrzymał dowództwo szwadronu, co 
dla innego stanowiłoby już niezłą pozycyę, bo wskutek 
panującego wtedy systemu, zabezpieczało mu to, bez 
popełnienia najmniejszych nadużyć, po kilkaset rubU mie- 
sięcznego stałego dochodu, co gównie zależało od cen 
utwierdzonych w danej okolicy, na owies , siano i słomę. 
A jednak mimo to Knoring był zawsze bez grosza, 
i z największym wysiłkiem dociągał do końca miesiąca, 
nie mając już czem szwadronu przekarmić. Doprowadziło 
to nareszcie w 1855 r. do katastrofy, w której ja sam, 
mimo mej woli, odegrałem wybitną rolę. Lecz o tem, 
potem , we właściwem miejscu. Mimoto Knoring był nadwy- 
czaj świetnym oficerem kawaleryi, znakomity jeździec, 
ślicznie się prezentujący przed frontem i doskonale znal 
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regulamin wojskowy, tak, że pod jego komendą szwadron 
nigdy nie zmylił na manewrach. Widziałem go nie raz 
w boju, pod ogniem artyleryi, szarżował też nie raz 
z nami niejednokrotnie na czele szwadronu; nigdy nie 
zauważyłem w nim najmniejszego zawahania się, lub 
najmniejszej oznaki bojaźni. Huzary go lubili i gotowi 
byli za nim pójść w największy ogień, bo był dla nich 
choć srogi, ale niezmiernie sprawiedliwy, a mając pie- 
niądze , co wprawdzie bardzo rzadko się zdarzało , gotów 
był ostatnim groszem z żołnierzem się podzielić. Szwa- 
dron jego był wyśmienity co do wykształcenia bojowego , 
lecz konie wiecznie chude, szczególnie pod koniec mie- 
siąca, zaco nieraz odbierał wymówki od naszego gene- 
rała , bo wtedy na to szczególną uwagę zwracano. Jako 
kolega i niejako nasz najbliższy zwierzchnik w początkach 
mej służby junkierskiej, Knoring był nieoceniony; czuć 
w nim było człowieka światowego, dobrze urodzonego 
i doskonale wychowanego. Osobiście zachowałem o nim 
dobrą pamięć. Na przyjaźni jego nigdy się nie zawiodłem, 
mimo bardzo drażliwej pozycyi , w której względem niego 
w następnym roku, z wyraźnego rozporządzenia gene- 
rała, zostałem służbowo postawiony. Innyby tego nie 
zniósł; on widząc że niema innego wyjścia, był zawsze 
nadzwyczaj delikatnym , co też na tem miejscu czuję się 
w obowiązku zaznaczyć. Knoring żadnym językiem nie mó- 
wił dobrze; najlepiej nibyto po francusku, bo tak wszyscy 
z sobą zwykle rozmawialiśmy, trochę po niemiecku ; za- 
czynał już mówić po polsku , słysząc nieustannie tę mowę 
około siebie ; rosyjski zaś język kaleczył niemiłosiernie , 
słowa komendy przekręcał bardzo śmiesznie, lecz hu- 
zary przed frontem do tego już przywykli. Zresztą głos 
miał donośny, postawę piękną i jakoś połatawszy to 
wszystko, uchodziło. Suponuję, że musiał dobrze mówić 
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po szwedzku, lecz żaden z nas nie był w stanie o tern 
sądzić. Co do jego rozmów po rosyjsku, z czego wypa- 
dslj nieraz niesłychane ekwiwoki, obiegały wśród kole- 
gów bardzo śmieszne anegdoty, za które poczciwy Szwe- 
dzisko wcale się nie gniewał i sam pierwszy śmiał się 
z nich serdecznie. Wiecznie w kimś się kochał i gorąco, 
choć nie na długo wzdychał do swego ideału. U wszyst- 
kich, gdzie tylko mógł, pożyczał pieniądze, rozpłacając 
się najskrupulatniej pierwszych dni miesiąca po odebra- 
niu sumy furażnej. To naturalnie podtrzymywało jego 
kredyt, lecz samo z siebie wyczerpywało rządowe fun- 
dusze, przeznaczone na karm koni. Deficyt więc pod 
tym względem był nieustanny, i podoficer Kolców, znany 
w całym pułku furażer szwadronowy, cuda rzeczywiście 
dokazywał, dla zakupienia owsa i siana w marszu. Je- 
dnem słowem, Knoring, choć człowiek światowy i rzą- 
dzący się według swego pojęcia prawidłami honoru, 
obowiązującemi oficera , nie był to ze wszech miar wzór 
do naśladowania dla nas młodzików, wychowanych w in- 
nych pojęciach i w innych zasadach. Na szczęście nie 
zaraziliśmy się jego przykładem , żaden z nas nie polubił 
gry w karty, na którą codziennie mimowoli zmuszeni 
byhśmy się patrzeć, lecz do której. Bogiem a prawdą, 
Knoring nas bynajmniej nie zachęcał, pomnąc może na 
polecenia poczciwego naszego generała, który nas odrazu 
przeznaczył do jego szwadronu. Jednem słowem był to 
po prostu oficer cudzoziemiec, szukający wygodnej ka- 
ryery w armii rosyjskiej, rodzaj świetnego kundotiera, 
któremu ani męstwa , ani wielkiej ogłady światow^ej nie- 
podobna było odmówić. 
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xxvn. 

Na pierwszym noclegu za Niemirowem przyjechał 
do nas poczciwy Włodzimierz Świejkowski z radosną 
nowiną, że otrzymał od generała Paszkowskiego pozwo- 
lenie zabrania nas na dni kilka do Bałanówki do So- 
bańskich, z lem że mamy pułk dopędzió w Bałcie. 
Pan Heliodor Kuroszyński mu towarzyszył, chcąc na- 
ocznie się przekonać, jak też jego pupil Miecio wygląda 
konno w szeregach huzarskich. Tydzień przepędzony 
wtedy w Bałanówce, przeleciał nam jak jedna chwila. 
Zacna pani Hieronimowa Sobańska z trwogą patrzyła na 
syna idącego na ytrojnę; dla mnie choć dla dalekiego 
krewnego , była także nader łaskawa. Z głębi więc duszy 
błogosławiła nam obydwom; zachowuję dotąd jako drogą 
pamiątkę medalik, dany mi przez nią na pożegnanie. 
Być może, że ofiarowany z taką poczciwą i serdeczną 
intencyą, ochronił on mnie od wielu niebezpieczeństw. 
Imponowaliśmy naszymi huzarskimi mundurami młod- 
szym braciom Mięcia, Kazimierzowi i Marcelemu , będą- 
cym jeszcze w liceum odesskiem , równie jak i młodziutkiej 
ich siostrze Ludmisi, niestety przedwcześnie zmarłej 
w kilka lat później w Dreźnie. Jeździliśmy wszyscy do 
Lubomirki, posiadłości wydzielonej z ogromnej masy for- 
tuny najstarszemu z braci Stanisławowi, świeżo ożenio- 
nemu z Teklą Tyszkiewiczówną, córką hrabiego Hen- 
ryka, marszałka guberskiego kijowskiego. Dobra Bała- 
nowieckie były w owym czasie jedną z największych 
posiadłości prywatnych na Podolu, bo zaj mywały ogromne 
obszary w powiatach: olhopolskhn, Bałtskim, jampol- 
skim, mohylowskim i dalej na zachód ku Dniestrowi, 
w ziemi ogromnie urodzajnej , produkującej nadzwyczajną 
liczbę korcy pszenicy, sprzedawanej corocznie w Odessie. 
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Uważano to rokiem nieurodzajnym, jeżeli skarb bałano- 
wiecki sprzedał tylko 150.000 czetwertni pszenicy, co 
się równało niemal 300.000 korcy. Dość powiedzieć, że 
Czumacy którzy dostawiali tę pszenicę z różnych fol- 
warków, mieli polecenie zabrać na każdą mażę, czyli 
furę , wiązeczkę drewek suchych dla paniczów do Odessy, 
mieszkających ze swym nauczycielem panem Wicherskim 
(znanym ze swych prac Uterackich i przyjacielem J. I. 
Kraszewskiego) w oficynie własnego domu Sobańskich, 
przy ulicy Sofijskiej. Przy domie tym były ogromne 
magazyny zbożowe, dokąd się ich własna pszenica zsy- 
pywała, czekając naładowania na okręty. Otóż drewkami 
temi opalało się całe obszerne pomieszkanie i pozostawał 
jeszcze znaczny zapas na zimę. Z tego można sądzić 
o liczbie tych furmanek, co najmniej 30.000 rocznie, 
a tem samem o ogromnych dochodach z dóbr. Były one 
niepodzielne i wzorowo lecz po staroświecku administro- 
wane, przez wyżej wspomnianego zacnego Heliodora 
Kuroszyńskiego. Bałanówka, centrum tych rozległych 
dóbr, nad ogromnym stawem, było to nadzwyczaj ludne 
sioło podolskie, mające cztery folwarki po rogach a po- 
środku murowany zarząd główny, z wysoką wieżą zega- 
rową, stanowiącą wówczas podziw całej okolicy. Obszerny 
dwór murowany o filarach i wygodnych oficynach poło- 
żony był nad stawem i otoczony cienistym parkiem. 
Później zaś nastąpił dział pomiędzy czterma braćmi, 
gdyż dla obydwóch sióstr, pani Izy Świejkowskiej i panny 
Ludmiły, posagi leżały w gotówce w banku państwa. 
W kilka lat później, około roku 1855, hrabina Marya 
z książąt Sapiehów Stanisławowa Potocka , jako wnuczka 
ś. p. Hieronima Sobańskiego, urodzona z córki po jego 
pierwszej żonie Rzewuskiej , 2^ voto księżnie Sapieżynie, 
a 3® vpto pani Lacroix, wytoczyła proces o część wy- 
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dzi^u należnego jej z prawa, i mimo niesłychanych 
starań Kazimierza Sobańskiego, który z Kuroszyńskim 
kilka lat dla tego interesu w Petersburgu przesiedział, 
potrafiła kompletnie obalić cały dział familijny, bo sama 
Bałanówka z wielu folwarkami dostała się w jej posia- 
danie, a Sobańscy zmuszeni byli na nowo dzielić się 
już pozostałością. Od tego czasu nie byłem w Bałanówce 
mającej dla mnie tyle wspomnień z mojej młodości. 

Memu koledze Mieciowi wypadało koniecznie przed 
wyjściem na kampanię pożegnać się ze starym panem 
Karolem Brzozowskim, swym byłym opiekunem, nazna- 
czonym mu przez umierającego ojca. Matka jego pani 
Hieronimowa wymagała tego od syna , który znowu z po- 
wodu wrodzonej swej nieśmiałości na to się zdecydował 
wtedy zaledwo, gdy obiecałem mu towarzyszyć. Chcąc 
w jednym dniu odbyć tę ekskursyę, rozstawiono nam 
konie i wyjechaliśmy z Bałanówki o świcie. Nigdy nie 
zapomnę tej wizyty, bo staruszek Brzozowski, sławny 
na całe Podole oryginał i mizantrop, mieszksd osobno 
od syna , Zenona Brzozowskiego , ożenionego już wtedy 
z Zamoyską. Nazwiska tej wsi nie pamiętam , lecz przy- 
jechawszy zastaliśmy dom staroświecki, otoczony wy- 
sokim murem, z usługą złożoną ze starców i jakąś 
starą Francuzicą pretensyonalnie ubraną , w czepku z żół- 
temi wstążkami , prezydującą u stołu. Pamiętam mnóstwo 
gołębi na dziedzińcu, i to także, że w całym dworze 
nie było ani konia ani powozu, bo staruszek od dawna 
już tylko piechotą chodził do parafialnego koścista. 
W kilka chwil po naszem przybyciu wyszedł on na 
nasze spotkanie, sztywny, poważny, imponujący, przy- 
brany w długi płócienny chałat i starannie unikający 
rozmowy o tem co się w świecie dzieje, lecz widocznie 
rad z atencyi oddanej mu przez dawnego pupila. Natu- 
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ralnie że znał moje nazwisko, bo jego syn pan Zenon 
kończył w swym czasie szkoły krzemienieckie, a tern 
samem miał dawniej stosunki z Wołyniem i moją ro- 
dziną. Obecnie, z takim domem nawet w powieściach 
współczesnycłi spotkać się trudno, gdyż wszelkie opisy 
wydałyby się przesadzonymi. Ja na to jednak własnemi 
oczami patrzałem. A gdyśmy wtedy wieczorem po księ- 
życu wracali, rad byłem z oddania tej lekkiej przysługi 
memu koledze i zacnej jego matce. Zbytecznem byłoby 
mówić, jak nam wszyscy radzi byli w Bałanówce, nie 
tylko cała rodzina Sobańskich i oboje Włodzimierzostwo 
Świejkowscy, którzy do matki przyjechali, lecz i wszyscy 
tamtejsi domownicy, jak n. p. miejscowy doktor Bafta- 
łowski , bardzo oryginalnie wyglądający, którego nie wiem 
czy już dziś kto pamięta. Stary zaś Kuroszyński z Wło- 
dzimierzem Świejkowskim i z męską młodzieżą bałano- 
wiecką ofiarowali się nas do Balty odprowadzić, gdzie 
w^łaśnie w czasie Zielonych Świąt odbywał się walny 
jarmark na konie , sławny na cały kraj. Dziś z zaprowa- 
dzeniem kolei żelaznych wszystkie jarmarki krajowe, 
z wyjątkiem być może wielkiego jarmarku w Niżnym 
Nowogrodzie nad Wołgą, ogromnie upadły. W owym 
czasie jednak, ów letni jarmark bałtski był jednym ze 
znaczniejszych. Spotkałem się gdzieś z akwarelą Kos- 
saka odtwarzającą czwórkę koni uprzężonych w poręcz 
do prostego wozu, w którym Żyd hwerant, tak zwany 
bałaguła, swe bieguny na targowicy bałtskiej prezentuje. 
Szczególnie ruch tłumu i zgiełk na tej targowicy dosko- 
nale schwycone. Trzeba bowiem wiedzieć, że na tych 
jarmarkach bałtskich bywało od 30.000 do 40.000 koni, 
przeważnie z całego południa Rosyi stepowej , hodującej 
wówczas mnóstwo stad; bywało dużo tabunów w za- 
grodach, z których Tatarzy brali konie na arkan, dla 
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oddania kupującym, bo konia należało od oka wybierać. 
Wszystkie lepsze konie stały na noc po stajniach w mieście, 
o wschodzie słońca wyprowadzano je na targowicę, 
która była za rzeką Kodymą; po tamtej stronie mostu, 
już w stepie, na samem pograniczu gubernii. chersońskiej. 
Ten most do roku 1792 , to jest do drugiego podziału 
kraju, stanowił granicę Polski od Turcyi. Pokazywano 
mi jeszcze miejsce, gdzie dawniej stały pograniczne 
szyldwachy tureckie i polskie. Od godziny 7 — 8 z rana 
rozpoczynał się tu ruch niesłychany, trwający do zachodu 
słońca. Sprzedawano tam rozmaite towary galanteryjne, 
bakalijne, łokciowe, skórzane, dużo powozów, mebli, 
dywanów, dużo wołów stepowych, lecz przeważnie był 
to jarmark koński, uczęszczany przez kupców zagra- 
nicznych, przez liwerantów całego kraju i remontyerów 
wszystkich pułków jazdy konsystujących na południo- 
zachodzie państwa. Inne pułki, stojące za Dnieprem 
i dalej ku wschodowi, miały wiele innych jarmarków 
jak w Romnach, w Kursku, w Połtawie, w Charkowie 
i t. p. ; lecz i ztamtąd nawet remontyerzy przyjeżdżali 
do Bałty dla zakupna koni bardziej rasowych, hodo- 
wanych z ręki, z przymieszką krwi wschodniej arabskiej, 
przeważnie pod siodła oficerskie, czem się odznaczały 
stajnie podolskie i ukraińskie. Eonie urodzone za Dnie- 
prem i wogóle na stepach noworosyjskich , szły pod sze- 
regowców, przystojniejsze z nich pod podoficerów; wy- 
magano bowiem wtedy dla całej kawaleryi koni dobrze 
złożonych, o mocnych nogach, wyniosłych szyjach, su- 
chych głowach , zamkniętym boku i t. p. i wogóle o pię- 
knych formach, na co obecnie daleko mniej zwracają 
uwagi. Dziś w spotykanych przeze mnie pułkach jazdy, 
widzę mnóstwo koni dońskich, garbonosych, podkasa- 
łych, z jelenią szyją ( hirschenhals), jakich za mych 
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czasów żaden remontyer nie odważyłby się do pułku 
przyprowadzić, dlatego też wtenczas pułki tak pięknie 
się przedstawiały i doborem koni zadziwiały oficerów 
zagranicznych 9 szczególnie dlatego, że były jednomastne, 
z trębaczami na siwych koniach. Miara obowiązująca 
dla lekkiej kawaleryi była nie mniejsza jak dwa arszyny 
dwa i pół werczki (co przechodzi piętnastą miarę austrya- 
cką), lecz chętnie przyjmowano i wyższe, stawiając je 
na skrzydłach pod karabinierów, lub pod podoficerów. 
Cena remontna była po 125 r. s. od sztuki za gotowego 
konia zdatnego do pułku i remontyerzy robili na tern 
jeszcze wcale niezłe interesa, szczególnie ci którzy utrzy- 
mywali gdzieś na wsi tak zwane depół, dó których 
kupowali konie młodsze, prawie źrebaki i umiejętnie je 
tam wychowywali, posługując się żołnierzami kawale- 
ryjskimi, zaliczonymi na całe trzy lata do ich komendy. 
Gdy zaczynałem służyć wojskowo, liczono jeszcze w ar- 
mii rosyjskiej dwa osobne, tak zwane rezerwowe kor- 
pusy kawaleryi, konsystująee na południu i w guberniach 
małorosyjskich ; pierwszy kirasyerski złożony z ośmiu 
pułków, po sześć szwadronów każdy, a drugi dragoński 
złożony również z ośmiu pułków po dziesięć szwadronów 
każdy, bo w pułkach dragoóskich, dziewiąte i dziesiąte 
szwadrony uzbrojone były w lance i zwano ich pikie- 
nierami. Dla tych 148 szwadronów z ich rezerwami, 
zapasami i odnośną artyleryą, potrzebowano daleko 
roślejszych koni, najmniej cztero- lub pięcio - werszko- 
wych, bo obydwa te korpusy stanowiły właściwie ciężką 
kawaleryę armii rosyjskiej. Jako lekką kawaleryę uwa- 
żano wówczas huzarów i ułanów, wchodzących w skład 
zwykłych dywizyi jazdy przy korpusach armii; konnych 
szaserów skasowano od czasu kampanii polskiej 1831 r. 
Kozacy zaś wszelkich rodzajów byU kawaleryą nieregu- 
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larną, nie wchodzącą w skład korpusu; pułki ich miały 
swoje porządkowe numera i siedziały na własnych ko- 
niach. Rzadko bardzo, prawie nigdy, koń garbonosrasy 
dońskiej zamieszał się do remontu kawaleryi regularnej ; 
wtedy z biedy chowano go gdzieś w tylne szeregi , gdyż 
raził swemi nieestetycznemi formami. Dziś uważam, że 
konie dońskie są nie tylko tolerowane lecz nawet i po- 
szukiwane dla kawaleryi; nie przeczę że mogą być mo- 
cniejsze i wytrwalsze w pracy, lecz formy ich bynaj- 
mniej nie są estetyczne. Przyznaję, że patrząc na pułki 
dzisiejsze okiem kawalerzysty jeszcze z czasów mikoła- 
jowskich, nie podobna je porównać z dawnymi co do 
wyglądu zewnętrznego , co do formy umundurowania 
i piękności koni. Wiem to bardzo dobrze, że dzisiejszy 
dragon swobodniej ubrany i nie tak skrępowany jak n. p. 
nasz dawny huzar w obcisłym dołmanie, lub kirasyer 
w ciężkim kirysie; wiem że szwadrony najściślej wylo- 
sowane, nawet w czasie pokoju, zimą dla wprawy, to 
jest dla wdrożenia się do pracy, odbywają w najgorszą 
drogę, bynajmniej nie zważając na stan pogody, codzienne, 
stopniowo zwiększające się marsze , dochodzące w końcu 
miesiąca do 60 wiorst na dobę. Wiem że służba wy- 
wiadowcza w kawaleryi jest obecnie bardzo daleko po- 
suniętą, że przeciętny podoficer lub nawet szeregowiec 
z komendy ochotniczej umie dziś doskonale oryentować 
się na mapie strategicznej, czytając w niej bez wahania 
się i że tym sposobem da sobie radę w każdej nieznanej 
mu miejscowości. Wiem również że broń palna i strze- 
lanie z niej do celu na niesłychane oddalenia , doprowa- 
dzone są do wielkiej doskonałości i że wogóle żołnierz 
w kawaleryi, nie mówiąc już o oficerach, jest daleko 
bardziej rozwinięty i wykształcony jak za moich czasów. 
Wiem to wszystko i schylam czoło przed nadzwyczajnym 

Wspomnienia Wolyniaka. lo 
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postępem , dokonanym przez ostatnich lat trzydzieścikilka 
w rzemiośle wojennem, lecz cóż chcecie, mówiąc o koniu 
wierzchowym, tym pierwszorzędnym czynniku w kawa- 
leryi , przyznać muszę jako stary oficer z owych czasów, 
że pod względem wyglądu estetycznego pułki rossyjskie 
daleko piękniej i efektowniej się przedstawiały. 

W Bałcie zastaliśmy sztab pułkowy odbywający 
dniówkę. Nazajutrz mieliśmy wyruszyć dalej przez stepy 
noworosyjskie ku granicy. Tu wypadło pożegnać nam 
Włodzimierza Świejkowskiego i młodych Sobańskich , lecz 
poczciwy pan Heliodor Kuroszyóski tak się rozochocił, 
że ofiarował się odprowadzić nas aż do Prutu. Natu- 
ralnie jechał za szwadronem w swoim powozie, lecz 
nieraz zwabiony pięknością poranku szedł z nami mar- 
szem na spokojnym koniu, otoczony świetną i wesołą 
młodzieżą. Maia jego figurka w długim paltocie , w oku- 
larach i słomianym kapeluszu dziwnie wyglądała na 
ogromnem huzarskiem siodle. Dzielił nasze życie w ste- 
pach przez te kilka dni, jadał z nami, i rozumie się 
cały dzień przepędzał w towarzystwie oficerskiem, tak 
że starzy huzary widząc jego troskliwość o nas i na- 
piwki dawane dla żołnierzy, nadzwyczaj go polubili i na- 
zywali go: >junkierskij diad'ka«, t. j. nasz opiekun, wedle 
ich prostego pojęcia. On zaś chciał zawieźć biednej matce, 
pani Hieronimowej Sobańskiej upewnienie, że jej uko- 
chany syn Miecio znajduje się o ile można w najlepszych 
warunkach. Tak przeszliśmy Bessarabię wpoprzek w jej 
południowej części, podziwialiśmy przedhistoryczny wał 
Trajana przecinający dopływy Dniestru i Prutu. Histo- 
rycy dotąd nie mogą oznaczyć daty usypania tego olbrzy- 
miego w£Ju, w wielu miejscach doskonale jeszcze zacho- 
wanego; nie podlega jednak wątpliwości, że jest on 
pochodzema rzymskiego i że władcy tąmtoczesnego 
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świata, zagarnąwszy w pierwszych lalach ery chrześci- 
jańskiej ujścia Dunaju, kazali swym zwycięskim legionom, 
stojącym na straży nowych rzymskich posiadłości , usypać 
ten olbrzymi wsi dla ochrony z północy ujść Dunaju od 
napadu barbarzyńców. To mi tylko dziwnem się wydaje, 
że w kilku miejscowościach naszych prowincyi południowo- 
zachodnich , lud opierając się na jakichś zamglonych po- 
daniach , nadaje bezwiednie nazwę wału Trajana różnym 
starym bardzo nasypom w formie głębokich rowów cią- 
gnących się bardzo daleko. Taki jeden nasyp, tak samo 
nazwany, mam u siebie w jednym z rewirów leśnych dóbr 
mizockich , nazwanym Horodło ; prastare drzewa i starsze 
jeszcze pnie porosiy na tym wale. 

W pogranicznem miasteczku Leo wie, rozstaliśmy 
się z zacnym panem Kuroszyóskim i przy dźwiękach 
pułkowych marszów przeszliśmy granicę państwa rosyj- 
skiego, t. j. rzekę Prut, po moście pontonowym rzuco- 
nym przez saperów. Tu już od razu charakter naszego 
marszu wręcz się odmienił, bo wstąpiwszy do księstwa 
Mołdawii, dawnych naszych Multan, mieliśmy już ma- 
szerować całą pułkową kolumną z dyżurnym szwadronem 
przy sztandarze na czele , biwakując na noclegach , jak 
się komu trafiło, obok swej bryczki lub szarabanu, bo 
namioty wydane nam zostały dopiero daleko później, 
gdyśmy podeszli pod Bukareszt. Konie całymi szwadro- 
nami uwiązywane były do pikietów w dwa rzędy, gło- 
wami zwrócone do siebie, gdzie im siano pod nogi 
kładziono; owies zaś dostawały w włosiennych torbach 
zawieszonych nad uszami. Życie naraz bardzo się oży- 
wiło, bo wszyscy oficerowie ci^ego pułku byli ciągle 
razem, wszystkie obozy i komendy również jak i pry- 
watne ciężary oficerskie ciągnęły w ślad za nami w nie- 
-kończonym szeregu. Ruch więc był ogromny, nim się 
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to wszystko na noclegach należycie roztasowało z tem, 
żeby o świcie wyruszać w dalszą drogę. Z początku to 
mnie nadzwyczaj zajmowało jako nowość, lecz następnie 
i męczyło, bo nigdy nie miałem kąta spokojnego dla 
siebie, wypadało się gdzieś w nocy tulić pod kołami 
bryczki lub na furze siana , jeżeli takową szczęściem dla 
szwadronu przywieziono. Póki mieliśmy stałą pogodę, 
było jeszcze siako tako , lecz w czasie ulewnych deszczów 
nie umieliśmy sobie dać rady, bo wtedy nasze żelazne 
pochodne łóżka nie wiele nam pomagały, Z czasem i do 
tego się przyzwyczaiłem. Ileżto razy później w zimie, 
nad Dunajem, smacznie się zasypiało na ziemi na bre- 
zencie wijucznym (skórzane okrycie na pakunki) okryty 
płaszczem , który przy obudzeniu się okazywał się nieraz 
przymarzniętym do ziemi. Z powodu koncentracyi pułku 
cierpieUśmy często dotkliwy niedostatek w prowiantach 
kuchennych, bo wszystko w lot bywało naprzód przez 
furażerów rozchwytywane a nasze szwadronowe obiady, 
na które Knoring wiecznie kogoś zapraszał, bardzo na 
tem cierpiały. Doskonale jednak uwijał się huzar IV szwa- 
dronu zwany Żeleźniakiem, którego kreowałem kucha- 
rzem naszym, bo dowiedziałem się że był dawniej 
kuchtą u hrabiego Komara na Podolu i stamtąd za jakieś 
przewinienie oddany został w rekruty do wojska. Zna- 
jomość jego sztuki kulinarnej była wprawdzie bardzo 
ograniczona, choć w białej kurcie i fartuchu najpo- 
ważniej przychodził do mnie po dyspozycye. Sławny był 
jego >sos biały « zwany > generalskim* i » czarny « zapra- 
wiany podobno sadzą ze spalonej na prędce słomy, zwany 
» admiralskim*. Ganiliśmy nieraz naszego kopcidyma, lecz 
niemniej smacznie zajadaliśmy jego obiady, bo czegóż 
się nie zje, przetrząsłszy się jakie pół dnia na koniu. 
Zato Żeleźniak był niezrównanym w zdobywaniu sobia 
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zapasów kuchennych, za które Jan, lokaj Knoringa, 
najregularniej podawał mi sążniste rachunki. Pochodzenie 
tych zapasów bywało nieraz bardzo i bardzo podejrzane, 
ale dość, że nigdy nie byliśmy głodni i że oprócz mięsa 
wołowego, udzielanego nam z zapasów przeznaczonych 
dla żołnierzy, miewaUśmy zawsze kury, kaczki, gęsi 
a nieraz prosięta i cielęta bawole. Widywaiem często 
w godzinach wieczornych naszego Żeleźniaka ze strzelbą 
na ramieniu ; powiadano mi że chodził na polowanie , bo 
miał być zawołanym myśliwym. Jednak produktów jego 
polowania nie trafiało mi się widzieć, natomiast dowie- 
działem się w parę lat później , że polowanie na kury 
(swojskie naturalnie) odbywał następnym sposobem: gdy 
stanął kwaterą w obejściu włościańskiem , pilnie uważał 
gdzie kury siadają na nocleg, wtedy każdej z nich pod- 
tykał pod nos na długiej tyczce zapalony i nasaletrowany 
gruby sznurek czyli lont; od tego dymu spadała kura 
omdlała bez najmniejszego hałasu, bez najmniejszego 
gdakania i Żeleźniak najspokojniej , niepostrzeżony przez 
nikogo do worka ją pakował. Tym sposobem zapewne 
zaprowiantowy wał naszą kuchnię , pobierając razem z lo- 
kajem Knoringa wysokie ceny za drób niesłychanie 
trudny — jak mówił — do dostania , i być może że dostar- 
czał potajemnie zapasów jeszcze do innych szwadronów. 
Wypada też tu nadmienić , że z przejściem granicy ustał 
od razu kurs asygnat rosyjskich. Ówczesne księstwa nad- 
dunajskie, t. j. Mołdawia i Wciłachia a raczej Multany 
i Wołoszczyzna, jak je dawniej u nas zwano, nie biły 
własnej monety, lecz kursowały tam wtedy metaUczne 
pieniądze sąsiednich państw, t. j. półimperyały rosyjskie, 
w których wojska okupacyjne pobierały pensye i sumy 
furażne, austryackie i tureckie złote monety. Oprócz 
tego tureckie srebrne jarmałyki wartości po 1 rs. 20 kop., 
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aiistryackie srebrne cwancygiery, po 22 Va kop. ; miedziane 
paiyczki i zdawkowe gałagany. Wogóle różnorodność 
znaków pieniężnych była wielką i trudno z tern było od 
razu się oswoić. 



xxvnL 

Natychmiast po przejściu granicy czuliśmy się od 
razu na obczY^oie. Nie mówię tego o samym ludzie, gdyż 
Mołdawianie z Bessarabii nie wiele się różnią od wło- 
ścianina z sąsiednich Multan , lecz wygląd kraju i miast ^ 
szczególnie tamtejsze zwyczaje , były wręcz odmienne. 
Już przechodząc przez most na Prucie w pogranicznem 
Leowie, wpadły nam w oczy mundury tamtejszych 
tak zwanych graniczarów, czyli ich straży pogranicznej. 
Dalej miejscowi dorobanczi, to jest milicyanci konni 
i piesi. Swego bowiem wojska narodowego żadne z księstw 
naddunajskich wówczas nie miało, a wojska tureckie 
jeżeli i dawniej tam konsystowały, to dyskretnie usunęły 
się przed nami. Obydwa księstwa zastaliśmy zupełnie 
ogołocone z państwowej siły zbrojnej. Ludność miejscowa 
nibyto radośnie nas witała, choć nie należało wierzyć 
tym objawom. Przekonaliśmy się o ich ftJszywości, 
gdyśmy latem 1854 r. po zdjęciu oblężenia SyUstryi, 
wskutek przegranej w końcu czerwca walnej bitwy pod 
Dżiurdźewo , pośpiesznie wracali w granice Rosyi. Wów- 
czas jednak w końcu maja 1853 przemarsz naszych 
pułków kawaleryi, stanowiących awangardę armii oku- 
pacyjnej pod glównem dowództwem księcia Gorczakowa , 
wydawał się^ patrząc na to z boku, istnym pochodem 
tryumfalnym, 7'ak przeszliśmy miasteczka Falczi, Epureni, 
miasto obwodowe Berład, Tekucż, Fokszany nadSere- 
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tem, stanowiącym granicę Multan od Wołoszczyzny, pó- 
źniej Rymnik, Buzeo, Ursiczeni, skąd przeprawiliśmy 
się na pontonach przez nieszeroką lecz bardzo bystrą 
rzekę Jałownicę, wypływającą z pod gór, tak zwanych 
Alp Transylwańskich, stanowiących granicę pomiędzy 
Siedmiogrodem austryackim a małą Wałachią. Rzeka ta 
wpada do Dunaju pod miastem Hirsową. Poczem zrobi- 
liśmy jeszcze kilka marszów i dostaliśmy niespodzianie 
rozkaz zatrzymania się w szczerym spalonym od dońca 
stepie, gdzie cala IV dywizya kawaleryi, stanowiąca 
awangardę armii , rozłożyła się obozem pod namiotami , 
które ,wtedy dopiero wydane nam zostały przez polową 
intendanturę. Nie jestem w stanie opisać tego uciążliwego 
marszu, wśród niesłychanych skwarów południowych. 
Czarne wickiwery na głowach naszych tak bywały roz- 
palone od słońca, że niepodobna ich było dotknąć się 
gołą ręką. Dziś wojska odbywają wszystkie marsze wo- 
jenne w lekkich furażerkach, my zaś dźwigaliśmy na 
sobie ciężkie kilkofuntowe kiwery, przykryte w marszu 
ceratą. Trudno sobie wyobrazić podobne męczarnie. 
Jeden dzień był do drugiego podobny; siadało się ńa 
koń o świcie przy odgłosie trąbki, po lekkiej herbatce 
z sucharami żołnierskimi maszerowało się konno wśród 
obłoków gęstego pyłu , na czele swego szwadronu , w przy- 
jemnej i wesołej pogawędce z kolegami , bo na fantazyi 
nigdy nam nie brakło. Gawędka powoU ustawała, gdy 
nieznośny upał wszystkich ubezwiadniał. Wtedy kazano 
grać trębaczom i śpiewać żołnierzom ulubione pieśni 
huzarskie; dla przerwania chęci do snu, klejącego po- 
wieki, bo w takim razie z pewnością mnóstwo koni 
w szeregach od razu byłoby odsednionych. Od czasu do 
czasu nawoływanie z przodu lub z tyłu kolumny mar- 
szowej , że objeżdża ją konno lub częściej jeszcze w po- 



Digitized by VjOOQ IC 



— 280 — 

wozie , ktoś z wyższych naczelników. Wówczas wszyscy 
musieli stawać w szeregu na przepisanych regulaminem 
miejscach, póki ta istna bieda sobie nie przejedzie. Kilka 
razy dziennie, jeżeU się tylko nie było ze szwadronem 
na dyżurze przy sztandarze pułkowym, szliśmy parę 
wiorst pieszo, prowadząc konie w cuglach, jedynie dla 
rozprostowania nóg zŁrętwiałych od długiego siedzenia 
w siodle. W południe stawano na półgodzinny odpoczy- 
nek, wtedy szukano choć skrawka cieniu, lecz niestety 
w gołym stepie musiano się kontentować cieniem wła- 
snego konia. Dobywano zapasów z sakiew przy siodłach , 
i zasiadano do przekąski w swojem koleżeńskiem kółku , 
przyczem zaręczam, że apetyty mieliśmy znakomite. 
Jeżeh kto miał pod sobą konia ostrego , gorącego , lubią- 
cego truchtowaó, co było moim nieszczęśliwym udzia- 
łem, gdy tylko maszerowałem na moim skarogniadym 
Krakusie łopuchińskim , to najbardziej zależało na tem, 
aby z miejsca konia spokojnie, łagodnie, do stępa do- 
prowadzić, byle zaś ktokolwiek wyjechał naprzód, wtedy 
od razu wracał on do nieznośnego truchtu, i gotów był 
iść podobnym aliurem dobę, dwie, trzy, póki z sił nie 
spadnie. Pod tym zaś względem walka nie była równą 
między koniem a człowiekiem. Koń nie ustając na chwilę, 
najuparciej truchtował, pieniąc tylko na mundsztuku, 
i nie wydając się bynajmniej zmęczonym, biedny zaś 
jeździec , trzęsąc się przez dzień cały na siodle , omdlewał 
po prostu ze znużenia wśród takiego straszliwego upału. 
Nigdy nie zapomnę tych uciążliwych marszów, co dwa 
lub trzy dni na tym koniu powtarzanych; trudno go 
było znowu ciągle luzem prowadzić, bo się później nie 
dawał dosiadać. Zawsze miałem nadzieję , cierpHwością 
i łagodnością przełamać tę waryacką końską naturę, 
lecz zdawało się że i cierpliwości w końcu zabraknie 
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Nie raz zaprawdę brała mnie ochota dobyć pistoletu, 
z olstry i w łeb wypalić niesfornej bestyi. Rozum jednak 
brał przewagę, bo koń był piękny i szlachetny, a po 
kilkunastu miesiącach takiej z nim walki, powoli się 
uspokoił, i już w jesieni 1854 r. nad morzem Czarnem 
stał się jednym z najdzielniejszych koni w pułku. Sprze- 
dałem go w 1856 r. do pułku lełbgwardyi konnych grenadye- 
rów, konsystującego w Pawłowsku koło Petersburga , pod 
porucznika Stanisława Złotnickiego , w cenie 1300 r. s. , 
kupiwszy go w 1853 r. za 600 r. s. I choć Złotnicki sam 
na nim, jako zanadto dla niego ostrym, nie był w stanie 
jeździć, niemniej jednak najszczerzej mi za niego dzię- 
kował, bo koń ten stał się ozdobą całego konno -grena- 
dyerskiego pułku, i doskonale w gwardyi swego właści- 
ciela zarekomendował. Wówczas jednak w czasie lata 
1853 r. męczył on mnie okropnie , odpoczywałem wtedy 
tylko, gdym maszerował na mym gniadym podjezdku 
Landszafcie, lub na koniu frontowym. 

Stanąwszy na biwaku, każdy jak nieżywy padał 
na przygotowane swe łóżko pochodne, gdzieś w cieniu 
pod bryczką lub furą siana, a zdrzemnąwszy się nieco, 
gdy słońce przestało już palić, zasiadaliśmy w swem 
kółku do obiadu. Wieczorem o chłodzie wszyscyśmy się. 
schodzili przed karetą generała, stanowiącą punkt kul- 
minacyjny i centr pułkowego biwaku , opowiadając sobie 
swe wspólne wrażenia. Śmiechom, żartom i różnym kon- 
ceptom nie było końca, a poczciwe nasze generalisko 
pierwszy nas do tego pobudzał. Koło godziny dziewiątej 
po oddaniu rozstawionym szyldwachom parolu , capstrzyk 
otrąbiany po obozie , przerywał te miłe gawędy i dozwa- 
lał całemu pułkowi zażyć snu tak potrzebnego, a spało 
się znakomicie , jednym tchem bez przebudzenia. Służba 
zaś nasza niemało miała kłopotu nas się dobudzić , gdy 
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trębacze o świcie grali całym chórem pobudkę, ów tak 
zDany generał- marsz, będący sygnałem do siodłania koni. 
Minęłojuż lat czterdzieści kilka a dotąd jeszcze zasłyszane 
dźwięki tej pobudki, żywo mi przypominają owe ciężkie, lecz 
niemniej miłe przez swe wspomnienia czasy mej młodości. 
Cały wygląd kraju przez który przechodziliśmy^ 
był zupełnie odmienny od Podola i stepów Noworossyj- 
skich. Kraj przeważnie płaski, gdzieniegdzie porosły 
krzakami dębowymi, odznaczał się brakiem cieniu i ro- 
ślinności. Tylko ogromne pola zasiane kukurudzą,- prze- 
noszącą wzrostem najwyższego człowieka, cokolwiek 
bawiły oko. Powiadano, że w wyżej na północ od Jass kn 
Suczawie, okolica pokryta na stokach Karpat gęstymi 
dębowymi i bukowymi lasami, od których sąsiednia Bu- 
kowina nazwisko swe wzięła; lecz podążając wprost na 
Wołoszczyznę ku Dunajowi, szliśmy przez jd:aszczyzny 
spalone słońcem , przecięte przez nieUczne rzeki o żółtej 
mętnej wodzie* Wsie najczęściej pobudowane w jarach, tak 
zwanych Łam batkach, dla ochrony od ostrych wiatrów 
stepowych w czasie zimy, która w tych krajach bywa 
zawsze wietrzną a przez to i srogą; dopiero zbliżając 
się ku Dunajowi , klimat staje się wyraźnie łagodniejszym. 
Wsie mołdawskie nie mają bynajmniej wesołego i uśmie- 
chniętego wyglądu wsi podolskich lub wołyńskich, bo 
składają się z ziemianek o płaskich dachach, pokrytych 
darnią, na których leniwy Mołdawianin paląc fajkę po ca- 
łych dniach się wyleguje; okna w nich zastępują błony 
pęcherzowe, ognisko pośrodku sieni, z nawiązanym nad 
niem kociołkiem żelaznym, zwanym saganem, dla goto- 
wania mamatygi kukurudzianej , owego jedynego poży- 
wienia włościanina, zastępującego mu chleb, barszcz 
i gotowaną strawę , bo opychają się oni tą mamałygą, je- 
dząc ją to ż mlekiem , to z serem owczym , to z kwasem 
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lub z papryką, lub nareszcie tak w stanie naturalnym, 
wyrzuconą z kotła na niziutki okrągły stolik i krając ją 
nitką pomiędzy członków rodziny. Pieczonego zaś chleba 
zupełnie nie znają. Nie widać obok tych ziemianek ani 
stajen, ani chlewów dla inwentarza ; zwierzęta domowe, 
przeważnie owce i bawoły, mieszczą się w wykopanych 
w ziemi dołach, jako tako przykrytych darnią. Całe 
obejście gospodarskie otoczone rowami. Zboże młócą 
końmi na klepiskach, pod gołem niebem, a ziarno prze- 
chowują w głębokich jamach. Nigdzie ani jednego drzewka, 
ani kwitnącego krzaczka, tembardziej jakiegobądź kwiatka, 
bo lud tamtejszy niema najmniejszego poczucia estety- 
cznego. Nic, tylko czarna nadzwyczaj urodzajna ziemia, 
z której z pod kopyt naszych koni podnosiły się tumany 
czarnego i gryzącego pyłu. Brak wody płynącej , wszędzie 
jest wielki. Nawet nad rzekami nie widziałem nigdzie 
stawów, tak ślicznie upiększających nasze wiejskie kraj- 
obrazy. Gdyśmy ciągnęli marszem, witaU nas Logofeci 
i Czorbadzije, to jest pełnomocnicy ioficyahści miejsco- 
wych bojarów. Nie mieszkają oni jak nasza szlachla 
wiejska w swych dobrach , lecz wszyscy rezydują w Jas- 
sach lub w Bukareszcie , stołecznych miastach obydwóch 
księstw. Brak więc kompletny rezydencyi pańskich czyli 
bojarskich w stronach przez które przechodziliśmy, robi 
nader przykre wrażenie. Powiadano nam, że w Małej 
Wołoszczyźnie , za miastem Krajową, ku granicy Sie- 
dmiogrodu i na północ od Jass ku Karpatom, są gęste 
i piękne rezydencye bojarów, którzy całe lato tam prze- 
pędzają dla miłego i umiarkowanego klimatu i ślicznej 
podgórskiej roślinności , o czem rzeczywiście mieliśmy się 
sposobność później się przekonać. 

Jeżeh którego dnia wypads^o nam stanąć obozem 
obok jednego z miast wyżej wymienionych, naturalnie 
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spieszyliśmy się tam zajrzeć, lecz najczęściej wracaliśmy 
rozczarowani. Żadne z nich nie posiadało najmniejszych 
pubUcznych gmachów, żadnych pamiątek przeszłości, 
jednem słowem nic godnego do widzenia, bo wogóle 
kraj cały, jęczący od wieków pod panowaniem tureckiem, 
był jak obumarły. Są tylko zbiorowiska ludzi mieszka- 
jących nie w ziemiankach lecz domach z oknami i tru- 
dniących się siakim takim handlem. Nigdzie nie zdarzyło 
się więc widzieć fabryki lub zakładu przemysłowego, 
nigdzie porządniejszej trochę oberży, a kuchnia krajowa 
strasznie pieprzna i tłusta, na baraniem sadle i papryce, 
od razu nas odstraszyła. O wołowem mięsie nikt nie ma 
pojęcia, bawole zaś mięso jest twarde i wstrętne dla 
odrażającego zapachu. Śmietanki do herbaty nigdzie do- 
stać nie można, o świeżem maśle kro wiem nie mają 
pojęcia, kawę podają po turecku z fusami. Najlepsze 
wino krajowe, tak zwane odobeszty, kwaśne i naj- 
częściej sfermentowane. Inne zaś, któreśmy po wsiach 
spotykali, podawane w glinianych garnkach, niepodobne 
do picia. Wódka miejscowa z wytłoczyn winogradowych , 
tak zwana raki j u , gorsza od prostej siwuchy. W każdem 
mieście przed główną oberżą, pod rodzajem werandy 
okrytej dębowymi liśćmi, nieodmiennie wita nas miej- 
scowa cygańska muzyka w strojach wschodnich, to jest 
długopołych pstrych sukniach z rozporkami po bokach, 
z obcisłymi rękawami i w fezach na głowie. Grają 
oni i śpiewają naprzemian, z wielką werwą i wro- 
dzonym tej rasie talentem, lecz od znanych band wę- 
gierskich cyganów wiele się różnią po pierwsze strojem, 
a powtóre tem, że gdy w orkiestrach węgierskich cyga- 
nów główną rolę odgrywają cymbały, to u wołoskich 
miejsce to zastępuje rodzaj siedmioramiennego fletu a ra- 
czej piszczałki , z jaką w mitologii greckiej malują bożka 
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Pana. Na niej też bezustannie dmie niezmęczony grajek. 
Prym jednak zawsze trzymają skrzypce, na których taki 
czarny cygan o świecących oczach i białych zębach rznie 
od ucha , naturalnie z pamięci , a cała orkiestra siarczy- 
ście mu wtóruje. Muzyka taka , jako nadzwyczaj ochocza 
i oryginalna, robiła wśród nas doskonałe interesa. Zbie- 
rała też suto na tacę srebrnych jarmałyków, cwancy- 
gierów, a nawet złotych półimperyałów, gdy oficerowie 
sobie trochę podochocili. Ale trzeba też było widzieć,' 
jak najmłodszego z nas cyganie tytułowali nieodmiennie 
>domine kapitan*, i jak się nam nizko kłaniali. 

Poczta krajowa wydała się nam także nader orygi- 
nalną. Nie wiem jak tam teraz w Rumunii ona wygląda, 
lecz wówczas w 1853 r. nie było ani jednej drogi szo- 
sowej w całym kraju , a o kolejach żelaznych niema już 
i mowy. Stacye pocztowe bardzo oddalone jedna od 
drugiej , rozrzucone były w gołym stepie w ziemiankach. 
Konie pasły się na swobodzie, a za przybyciem podró- 
żnego wpędzano je do zagrody i zakładano ile ich po- 
trzeba się okazała. Do najlżejszego pocztowego wózka, 
zwanego tam karuca miłitika, wprzęgano najmniej 
sześć małych lecz dziarskich koników, mających w swych 
żyłach wiele krwi wschodniej. Z nich cztery szło naprzód 
w porącz, jak u nas w lejcu, a dwa przy dyszlu. Na 
lewym podsobnym, okulbaćzonym wysokiem tureckiem, 
siodłem ze strzemionami uzbrojonemi w ostrogi , siedział 
sążnisty drab w szerokim kapeluszu pilśniowym , przepa- 
sany wysokim skórzanym pasem, w płóciennej koszuli 
o szerokich rękawach, z których wyzierały jego osmo- 
lone od słońca żylaste ręce. Na nogach ciżmy skórzane 
obmotane rzemieniem po kolana. Zimą narzucał na sie- 
bie krótki kożuszek, który latem nosił często do góry 
włosem. Nadzwyczaj zręcznie wywijał długim harapni- 
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kiem o krótkiej rękojeści, zwanym fajdą, i niemiło* 
siernie krzyczał; stąd zapewne pochodzenie dawnego 
polskiego przysłowia: >Rozpuścił się jak fajda cygańska*. 
Pamiętać bowiem należy, że przodkowie nasi począwszy 
od XV wieku, mieli ciągłe stosunki z sąsiedniemi Multa- 
nami i Wołoszczyzną. Widać również, że ten sposób 
jazdy jest bardzo dawny. Konie pocztowe bynajmniej 
nie były zakiełznane lub zalicowane , podsobny tylko szedł 
na ostrym tureckim mundsztuku. Dziwiłem się nieraz , jak 
przez długą stacyę mógł bez zmęczenia unieść takiego 
sążnistego draba, który z krzykiem kierował końmi 
tak zręcznie, jedynie zapomocą swej długiej fajdy, wy- 
wijając nią na wszystkie strony. Do najlżejszego naszego 
szarabana wprzęgano parami po 10 — 12 i więcej daleko 
takich koników, z jednym pocztylionem na każde cztery 
konie; wogóle liczba koni zależała od godności i dosto- 
jeństwa podróżn(3go. Gdy feldmarszałek książę Paszkiewicz 
jechał pod oblężoną przez wojska rosyjskie Silistryę. to 
widziałem wprzężonych do jego podróżnego kocza co 
najmniej dwadzieścia par koni. Jazda pocztowa bywała 
zawsze szaloną, bez drogi, po szerokim bezbrzeżnym 
stepie. Wszyscy pocztylioni wrzeszczeli razem jak opę- 
tani, grzechotki i dzwonki brzęczały, klaskanie z batów 
rozlegało się daleko; podróżowano zawsze pełnym galo- 
pem, nie zwracając najmniejszej uwagi na nierówności 
drogi, jednem słowem była to jakaś jazda dzika i iście 
szatańska. Wypadki też bywały liczne. Mnie samemu 
zdarzył się podobny na początku 1854 r., gdy jadąc 
z baronem Knoringiem z obozu pod Dziurdżewo do Bu- 
karesztu własnym szarabanem uprzężonym w ośm koni, 
z lokajem na koźle. Pędziliśmy szalenie przy klaskaniu 
z batów i krzyku pocztylionów. Na zwrocie nie dojeżdża- 
jąc do stacyi Kałagoreni de Zos, szaraban się skan- 



Digitized by VjOOQ IC 



— 287 — 

towal i wywrócił. Ja na szczęście trochę się tylko potłu- 
kłem, lokajowi pękł obojczyk w ramieniu lecz biedny 
Knoring przelatując w pędzie ponad moją głową, zła- 
mał nogę podłużnie w kości, na co się długo i mozolnie 
leczył. Ledwośmy wtedy dowieźli go do Bukaresztu; choć 
później kość się zrosła i został zawsze dzielnym jeźdźcem , 
ale chodząc piechotą musiał się na lasce podpierać. To 
mu następnie służyło za powód do opowiadania przed 
postronnymi, że to jego lekkie kalectwo pochodziło od 
postrzału tureckiego, otrzymanego w nogę pod Kala- 
f atem, skąd właśnie z ekspedycyi z pułkiem wracaliśmy. 
Przez wrodzone uczucie koleżeństwa, nie przeczyłem 
opowiadaniu poczciwego Szweda bo cóż mnie zresztą 
szkodziło takie lekkie zabarwienie prawdy, w wspólnie 
doświadczonym wypadku. 

Wszelkie transporty ciężarów odbywały się tam 
w ogromnych płótnem krytych wozach, o wysokich 
dzwoniastych kołach zwanych kameami i uprzężonych 
w dwie lub trzy pary bawołów, które Wołoch jadący 
obok konno , długą ostrą dzidą do żwawszego ruchu przy- 
naglał. Osie w takich wozach z drzewa dereniowego, nigdy 
się nie smarują, przeraźliwy też pisk rozlega się daleko 
po stepie. Wołoch twierdzi bardzo filozoficznie, że jest 
uczciwym człowiekiem i nie ma potrzeby kryć się ze 
swą jazdą. Jednak nigdy nie pojmowałem, jakim sposo- 
bem osie takie od tarcia się nie zapalają , być może dla- 
tego, że poruszają się nadzwyczaj powolnie. Leniwe 
bajwoły kroczące z podniesionymi czarnymi łbami stają 
się prawie szalone , gdy w czasie wielkich upałów zajrzą 
gdzieś z daleka taflę czystej wody, w której mimo wszel- 
kich usiłowań ludzkich , głucho porykując z lubością się 
zanurzają. Żadna siła nie jest w stanie ich od tego po- 
wstrzymać i zwody wyprowadzić, póki się dostatecznie 
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nie ochłodzą. Nieraz byłem świadkiem takiego bawolego 
uporu, lecz nie zapomnę nigdy, jak działa wielkiego 
kalibru, wiezione z Diurdżewo pod Silistryę dla oblęże- 
nia fortecy, eskortowane przez nasze szwadrony i uprze- 
żonę w kilkanaście par bawołów, od razu znalazły się 
w zalewach dunajskich, obok których maszerowaliśmy. 
Nic nie pomogły nawoływania i kłucia lancą wołoskich 
przewodników, nawet zajazdy szwadronów całym frontem. 
Bawoły uprzężone do armat w kłusie na nas szarżowały. 
Wypadało spokojnie czekać, póki te uparte bestye się 
nie ochłodzą. 

Trudno co powiedzieć o tamtejszym ludzie wiej- 
skim, bo obozując ciągle wśród stepu, mało go widzie- 
liśmy. Później dopiero, w czasie okupacyi, naznaczano 
nam chwilowe odpoczynki po wsiach. Mężczyźni rośli, 
bruneci, lecz nadzwyczaj leniwi, wszystkie roboty w domu 
i w polu spełniają kobiety, które wówczas uważane były 
jeszcze prawie jako niewolnice. Chłop zaś zaledwo do- 
siędzie konia dla poganiania bawołów w podróży, lub 
chodzi pieszo w step na polowanie z chartami ślicznej 
i doskonałej porody (wszakże i u nas są znane sławne 
wołoskie charty) i szczuje mnóstwo zajęcy, z których ko- 
biety mięso na zimę w dzieżach solą. Resztę czasu prze- 
pędza leżąc na płaskim dachu swej ziemianki i nieustan- 
nie paląc fajkę. Dziewczyna, >fata formoszika«, bywa 
nieraz bardzo piękną , kobiety urodziwe w pierwszej mło- 
dości, bogatsze obwieszone na szyi złotymi cekinami, 
tak zwanymi przez nich dukaczami, i srebrnymi jerme- 
łykami , które dawniej szczehiie chowały w obawie , aby 
ich Turcy z szyi nie zdarli. W latach dwudziestu wiO'- 
śniaczka starzeje, a w trzydzieści to istna baba. Ich 
taniec narodowy zwany »Dżok«, bynajmniej nie powabny 
i nie skoczny. Parobcy i dziewczęta trzymając się za ręce 
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tworzą duże koło i powoli bez żadnego ożywienia kręcą 
się w miejscu , przyśpiewując jakieś strofy na monotonną 
nosową nutę z akompaniamentem pierwotnej drumli. 
Innego instrumentu muzycznego po wsiach nie spotykałem. 
Zapamiętałem pierwsze słowa jednej ludowej pieśni, 
które tu notuję: 

Spuni, spuni Moldawan, 
Undi drum' a la Fokszan; 
Undi kaza mititika 
Undi fata farmaszika. 



XXIX. 

Jak wspomniałem wyżej, zatrzymano nas o kilka 
mil od Bukaresztu, rozdano namioty mające nas chro- 
nić choć w części od palących promieni słońca , z czego 
w każdym razie domyślaliśmy się, że mamy tu pozostać 
dłużej , a miejsce to nie było wcale powabne. Goła , bez- 
wodna równina na popiół spalona od słońca, oddalona 
od wsi, tak że dla napojenia koni musieliśmy kolejno 
szwadronami chodzić o 3—4 wiorsty do kilku muro- 
wanych studni , tak zwanych tam fontałów, obok sąsie- 
dnich osad wiejskich. Nieraz wody w nich zabrakło , dla 
takiej ogromnej Uczby kawaleryi, poiliśmy więc konie 
kolejno raz na dobę; niejednemu szwadronowi kolej ta 
wypadała w nocy. Cierpieli więc wszyscy, szczególnie 
konie, od pragnienia w czasie tych szalonych upałów. 

W krajach tych, w których każda kropla wody 
stanowi prawdziwe dobrodziejstwo, weszło od wieków 
w zwyczaj , że ludzie dobroczynni robili tego rodzaju 
ofiarę , to jest że zamiast stawiać jak u nas krzyże i fi- 
gury świętych Pańskich po drogach, — co zresztą było 

Wspomnienia Wotyniaka. 19 
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surowo zabronionem zapanowania tureckiego, — ofiaro- 
wali się fundować murowane studnie, tak zwane tam 
fontały (wyraźnie od słowa romańskiego fontanna) po 
traktach publicznych. Zwyczaj ten został od wieków 
uświęcony, bo Turcy długo władali tymi krajami. Dość 
że wszędzie każda studnia, omal że nie każde źródło 
żywej wody, jest porządnie obmurowane , z kamiennym 
basenem dla napawania zwierząt. Zwyczaj ten musiałem 
tu zaznaczyć , bo nie wiem czy obecnie przy samoistności 
królestwa rumuńskiego jeszcze się zachował. Tamte trzy 
pułki kawaleryi , stanowiące wraz z naszym IV dy wizyę 
jazdy, generał-adjutanta hr. Nieroda, i dwie brygady kon- 
nej artyleryi, dostały również rozkaz stanąć obok nas 
obozem, do którego kolejno w kilka dni nadeszły, gdy 
my od samego Prutu szliśmy ciągle w awangardzie. 
Zaroiło się więc na pustym stepie od huzarów, ułanów 
i artylerzystów. Lecz skupienie w jedno miejsce takiej 
masy koni, — ówczesna bowiem dywizya jazdy wraz 
z artyleryą , nie hcząc nawet koni oficerskich i ich wła- 
snych pociągowych, przenosiła liczbę ośmiu tysięcy sa- 
mych koni szeregowych, — musiało z konieczności wy- 
wołać wielką drożyznę a raczej niemożność dostawania 
w porę tak ogromnej ilości futrażu. Kraj był niesłychanie 
bogaty, o niedostatku furażu mowy być nie mogło , lecz 
brak dróg komunikacyjnych i środków transportowych 
wywołał ową drożyznę, od której wszyscyśmy cierpieli. 
Dlatego te kilka tygodni, spędzone w bezczynności, l)ez 
skrawka cienia na pałacem słońcu, wśród głuchego stepu , 
stanowią dla nmie bardzo niemiłe wspomnienie. Oficero- 
wie różnych pułków zabawiaU się hazardową grą w karty, 
w dzień pod dusznymi namiotami a w nocy pod gołem 
niebem przy świetle pochodni wetkniętych w ziemię. Wtedy 
widywałem całe stosy złotych półimperyałów, przecho- 
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dzące z rąk do rąk za jednem pociągnięciem karty, przy 
tym obrzydliwym sztosie, który na podobieństwo choro- 
bliwego raka toczył większość naszego oficerskiego spo- 
łeczeństwa. Co żyło grało dzień i noc zawzięcie, doszło 
do tego, że nie liczono złotych peców, lecz dla pospiechu 
mierzono je szklankami, zaginając karty na parol i na 
pe, to jest podwajając i potrajając stawkę. Każdy miał 
przy sobie znaczniejszą sumkę w gotówce , w którą o ile 
mu środki pozwalały zaopatrzył się idąc na wojnę. 
Zresztą oficerowie wszelkich rang, przechodząc granicę 
odebrali z kas pidkowych dość znaczne pieniądze w zło- 
cie , pod postacią półrocznych pensyi opłaconych naprzód , 
bez strącania nadal , dla wyekwipowania się na kampanię, 
tak zwanych porcyonnych i racyonnych pieniędzy, które 
w rzeczywistości stanowiły pomoc okazywaną przez 
ministeryum wojny każdemu oficerowi , a oprócz tego co 
miesiąc pieniądze furażne na własne konie. Niezależnie 
od tego pókiśmy byli zagranicą wypłacano nam ciągle 
podwójną pensyę w złocie , w półimperyałach , liczonych 
wedle nominalnego kursu, po 5 r. s. 15 kop. za sztukę. 
Pieniądze więc były u każdego, a ochoty do gry hazar- 
dowej w karty rzadko komu brakło. Wielu wygrywało 
znaczne sumy, które nazajutrz zaraz się przegrywały, 
lecz mało było przezorniejszych , którzyby coś z tego za- 
•chowali i do kraju odesłali. Pamiętam jednak , że kolega 
nasz sztabs-rotmistrz Jozafat Przybyszewski wygrał jednej 
nocy przeszło 38 tysięcy rubU sr. w złocie. Nad ranem 
zbudził on mnie śpiącego smacznie; żołnierz idący za 
nim dźwigał całą tę sumę zawiniętą w parę serwet, 
a Przybyszewski, który podówczas stał ze mną w jednym 
namiocie , prosił mnie usilnie i prawie zobowiązał , abym 
te pieniądze przeliczył, sam zaś ze zmęczenia zwalił się 
na drugie łóżko i zasnął snem kamiennym. Nigdy w ży- 
le* 
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ciu jeszcze nie miałem do czynienia z tak ogromną sumą^ 
ledwo jej do południa się doliczyłem, gdy tymczasem 
kochany Blinderek , bo tak wszyscy zwaliśmy Przybysze- 
wskiego, chrapsJ w najlepsze. Po przebudzeniu się za- 
proponowałem mu złożyć 30 tysięcy r. s. w złocie do kasy 
pułkowej , a resztę zostawić sobie na potoczne ekspensa 
i dalsze prowadzenie gry, jeżeli już od niej wstrzymać 
się nie może. Na szczęście usłuchał mej rady ; te 30 ty- 
sięcy rubli odesłał przez polową pocztę bratu na Wołyń, 
który za nią kupił na jego imię piękną wieś Lulińce 
w krzemienieckim powiecie, graniczącą z mym folwar- 
kiem Buhłowskim, który się mnie dostał w sukcessyi 
w 1858 r. po śp. mej matce z działu klucza żukowiec- 
kiego po Rzyszczewskich. Dziś te piękne Lulińce, ku- 
pione zostały od sukcesorów Przybyszewskiego przez 
chłopa buhłowskiego, Stefana Olejnika, a sam nasz bie- 
dny Blinderek zmarł przedwcześnie w kwiecie wieku. 
Niech mu ziemia lekką będzie, bo był to nadzwyczaj 
^acny człowiek i poczciwy kolega. 

To daje miarę o szalonej grze, którą wtedy w obozie 
naszym prowadzono. Co wieczór o zachodzie słońca, gdy 
powietrze cokolwiek się ochłodziło, grywała po kolei 
jedna z muzyk pułkowych i rozpoczynano grę w karty 
w tym pułku , którego trębacze rozweselali echa stepowe 
swemi melodyami. Muzyki bywały lepsze i gorsze, co 
zależało od dobroci instrumentów i szczodrości pułko- 
wego dowódcy i oficerów, utrzymujących kapelmistrza 
na swój wyłączny rachunek. Nasza muzyka była naj- 
lepszą w dywizyi, najgorszą zaś u ułanów olwiopolskich. 
Pamiętam jak ich dowódca pułkownik Kazlaninow jednej 
nocy przy grze rzucił garść złota trębaczom czerwonych 
huzarów iziumskich, wyjątkowo wtedy fałszujących nie- 
miłosiernie, mówiąc że im daje na wódkę za to, żego- 
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rzej grają od jego olwiopolców. Kilka chórów śpiewaków 
(piesienników) po kolei się zmieniało przez całą noc; 
ź ochotą dopełniali oni tego nurzącego obowiązku , bo 
każdy wygrywający oficer i im i trębaczom sute rzucał 
napiwki. Oficerowie zaś pili obrzydliwe ciepłe szampań- 
skie, ukradkiem sprowadzane z Bukaresztu przez naszych 
markietanów, dokąd wjazd surowo jeszcze był zabro- 
niony. Lodu na lekarstwo nie podobna było dostać 
w obozie, chłodzono więc szampańskie zakopując je 
głęboko w ziemię i polewając wodą , a żydzi markietani 
kazali za nie płacić sobie na wagę złota. Nie od rzeczy 
wspomnieć o markietanach, odgrywających w czasie 
marszu tak wybitną rolę. Każdy pułk miał swego: zno- 
siliśmy ich jak istną plagę, bez której jednak obejść się 
było nie podobna. Markietan taki obdzierał nas niemiło- 
siernie; najlżejszą zakąskę, jakiś tam kieliszek wódki 
z kawałeczkiem suchej bułki i skrawkiem szynki , salami 
lub twardego jak kamień sera szwajcarskiego, branej od 
niego w marszu z konia, musieliśmy opłacać po rublu 
i drożej. Zapasy jego stdtadały się z towarów nieświe- 
żych, wyscMych, ze złej herbaty, brudnego cukru, stę- 
chłych sardynek, suchej bułki , nibyto westfalskiej szynki 
niesłychanie słonej itp.; tłómaczył się, że nic lepszego 
dostać nie może. Gdy wypadkiem zjawiało się u niego 
kwaśne piwo butelkowe, które on nieodmiennie wiedeń- 
skiem tytułował, to brał po cwancygierze , to jest po 23 
kop. za małą lampeczkę. Za wszystko pobierał niesły- 
chane ceny, nie płacone w gotówce, lecz zapisywane na 
prędce z konia w długim brudnym rejestrze, gdyśmy 
obok jego budy w marszu przechodzili. Naturalnie że 
system podwójnej a nawet poczwórnej kredki żydowskiej 
kwitnął w całej pełni w jego rachunkowości , tak że cała 
pensya ndodego oficera, wypłacana wówczas co cztery 
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miesiące, za nieoględnem podpisaniem tego rejestru prze- 
chodziła do rąk żyda, który ją najskrupulatniej od ka- 
syera pułkowego Adama Paszkowskiego pobierał. U nas 
był markietanem niejaki Krasiłowski, rudy nizki źydek 
Winnicki, były domowy faktor generałostwa. Pani gene- 
rałowa przed opuszczeniem Winnicy prosiła wszystkicli 
oficerów, abyśmy dali Krasiłowskiemu konsens na mar- 
kietaóstwo pułkowe, na co już jej mąż się zgodził; a ze 
względu że żyd ten był bardzo biedny i brakowało mu 
dostatecznego kapitału obrotowego, uprosSa nas abyśmy 
się podpisali każdy po dwa półimperyały, dla odebrania 
przez żyda na nasz rachunek z kasy pułkowej. Natural- 
nie że w pierwszym zaraz miesiącu marszu skwitował 
każdego z oficerów z jego awansu pieniężnego, lecz je- 
dynie dzięki nam powstało żydzisko nanogi, zaco przez 
całą kampanię karmił nas Bóg wie czem i obdzierał nie- 
miłosiernie. Zbogacił się też szybko, bo w 1857 r., gdy 
po ukończeniu kampanii pożegnał się z nami w Kownie 
na Żmudzi i wracał w strony rodzinne, to oprócz zna- 
cznego kapitału miai już w Winnicy dwa piękne domy 
murowane, bogaty skład sukna i jak powiadają, pozo- 
sialo mu do 20.000 rubli na rachunkach oficerskich, 
które już nie wiem jak później odebrał, bo od 1853 wielu 
oficerów od nas wybyło. Długa jego buda kryta płótnem , 
uprzężona w parę chudych szkap , wlokła się wszędzie za 
pułkiem i znajdowała się nieodmiennie na każdym przy- 
stanku , cho<5 w czasie strzelania z armat stawała zawsze 
w bardzo przyzwoitem oddaleniu, szczególniej po zra- 
nieniu jednego z jego chudych kasztanów kulą karabi- 
nową w czasie potyczki pod Słobodzieją , co żyda natu- 
ralnie na śmierć przestraszyło. Znalazł się on tam zawsze, 
gdzie oficerowie bodaj na chwilkę z koni zsiadali. Ruda 
fizys Krasiłowskiego i czerwona twarz jakiegoś jego so- 
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cyusza, siostrzeńca, którzy obydwa brudnemi łapami 
rozdzielali nam niesmaczne i strasznie co do ceny słone 
przekąski, stoi mi dotąd przed oczami. 

Kilka tygodni spędzonych w obozie, na czystym 
stepie wśród szalonej gry w karty, od której nas mło- 
dych Bóg jakoś łaskawie uchronić raczył, pozostaną na 
zawsze ciemną plamą mej służby wojskowej. Brak kom- 
pletny zajęcia i zły przykład do wszystkiego doprowadzić 
mogą. Ja sam namówiony przez kogoś , przegrałem sześć- 
dziesiąt kilka półimperyałów. Nie mając wielkich zapasów 
pieniężnych, ta strata tak na mnie podziałała, że dałem 
sobie słowo nie grać odtąd w gry hazardowne, co też 
z pomocą Bożą dotrzymałem. Mnie było to łatwiej jak 
komu innemu, bo jakoś nic mnie do gry nie nęciło. 
Grywałem , lecz tylko w gry komercyjne , w ówczesnego 
staroświeckiego preferansa, po 60 punktów do puli, bez ża- 
dnych dodatkowych rachunków, jak to obecnie się prakty- 
kuje, lecz miałem reputacyę słabego gracza, z czego byłem 
bardzo kontent, bo w wolnych chwilach wolałem coś 
przeczytać. Pamiętam miałem z sobą illustrowane dzieła 
Dumasa ojca , oraz historyę konsulatu i cesarstwa Thiersa , 
które z sobą woziłem; czytanie to stanowiło dla mnie 
niejedną rozkoszną chwilę. Później w Bukareszcie mia- 
łem sposobność kupić inne książki, równie też dostałem 
ze sztabu dywizyi niektóre dzieła strategiczne w języku 
rosyjskim, bo mimo wyjątkowego stanu wojennego mu- 
siałem myśleć o niezbędnym egzaminie na rangę oficer- 
ską , cała zaś bibhoteka pułkowa z zapasowymi bagażami 
wszelkiego rodzaju, pozostały na składzie w Winnicy 
pod dozorem jednego oficera. Co dzień a raczej każdego 
ranka , po nocy spędzonej przy grze w karty, dowiady- 
wano się o znaczniejszej czyjejś wygranej lub przegranej ; 
pamiętam że głośno wówczas mówiono o szalonej grze 
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dowódcy ułanów wozneseńskich genersJa Loewenhagena 
i ułanów oIwiopoMich pułkownika Kazlaninowa, którzy 
mogli rozporządzać znacznemi sumami pułkowemi, i to 
już rzucało niejako cień na całe to grające w karty 
towarzystwo. 

Wielka więc była pora ruszyć nas z miejsca , pułki 
oddzielnie rozkwaterować, przez co odrazu przerwałaby 
się ta szalona gra w karty, rujnująca niejednego, na co 
już głośno w wyższej komendzie narzekać zaczynano. 
Tymczasem jak się później dowiedzieliśmy, Budberg , ów- 
czesny agent dyplomatyczny przy głównej kwaterze księ- 
cia Gorczakowa, traktował o to, czy miasto Bukareszt 
ma być militarnie zajęte przez armię okupacyjną. Ten 
sam to dyplomata, który później długo był ambasado- 
rem rosyjskim w Paryżu. Nareszcie po kilkutygodniowem 
tem nudnem i próżniaczem obozowaniu w stepie, tak 
zgubnem dla wielu , dostaliśmy rozkaz zajęcia stołecznego 
miasta Wołoszczyzny, owego Bukaresztu, do którego 
wszyscyśmy jak do raju wzdychali, gdyż cuda o nim 
opowiadali ci oficerowie, którzy w 1849 r. po ukończe- 
niu kampanii węgierskiej, weszli do księstw naddunaj- 
skich od strony Transsylwanii i jakiś czas tam pozosta- 
wali z korpusem V generała adjutanta Liedersa. Huzary 
czerwoni wysłani zostali zaraz zjedna dywizyą piechoty 
dla zajęcia Braiły i Galatzu w Mołdawii, prawie u uj- 
ścia Dunaju; ułani olwiopolscy poszli wprost z brygadą 
piechoty 11 dywizyi ku Oltenicy, a nasz pułk z 10 dy- 
wizyą piechoty generała Sojmanowa i główną kwaterą 
armii, po dwóch czy trzech dniach marszu w całej pa- 
radzie wstąpił do Bukaresztu. Pamiętam, że w szyku 
bojowym z naszą konną artyleryą i muzyką na czele, 
przeszliśmy przez całe miasto , defilując przed oczyma pię- 
knych bojarek wołoskich, które swym wzrokiem nas po- 



Digitized by VjOOQ IC 



-297 — 

źerały. Marsowa postawa całego pułku, świetne różno- 
barwne huzarskie mundury, śliczne jednomastne gniade 
konie a siwe pod trębaczami, zrobiły wielkie wrażenie. 
Mówiono nam o tem poufnie później. Przeszliśmy przez 
całe miasto, przez ową sławną ulicę Podi Mokoszoj, 
na której główne gmachy ówczesnego Bukaresztu się 
koncentrowały i zajęliśmy przeznaczone nam kwatery 
na jakiemś przedmieściu o schludnych nizkich domkach, 
otoczonych roślinnością, wśród cienistych ogrodów, co 
nas najbardziej ucieszyło, bo od tak dawna nie widzie- 
liśmy drzew i zieloności. Konie stanęły nareszcie u żłobu, 
ludzie przy cywilizowanem ognisku, my pod chłodnym 
dachem, jednem słowem od tak dawna biwakując 
w spalonym od słońca stepie, poczuliśmy całą rozkosz 
siakiej takiej cywilizacyi. Wieczorem po obmyciu się 
z pyłu i przybraniu najświeższych mundurów, poszliśmy 
do ogrodu publicznego zwanego Gradina Cziszme- 
dziu, mającego doskonałą francuską restauracyę, letni 
teatr, gazowe oświetlenie, bengalskie ognie, nieodzowną 
cygańską doborową muzykę grającą pod altaną, jednem 
słowem wszelkie rozkosze podobnego rodzaju zakładów, 
nawet sławną ruletkę, co dla nas było zupełną nowo- 
ścią, bo stutysięczny wówczas Bukareszt swe życie pu- 
bliczne modelował natenczas na wzór Wiednia. 

Wiem, że kto pamięta to miasto z r. 1853, ten 
zwykle je wystawia jako Capuę dla armii okupacyjnej. 
Wiele w tem prawdy, bo zwyczaje ówczesnych Wołochów 
bardzo dużo pozostawiały do życzenia. Kobiety z naj- 
wyższych sfer towarzyskich z pierwszych rodzin krajo- 
wych, były rozwiązłe, bez najmniejszego wstydu, bez 
najlżejszej uwagi na opinię publiczną, która nic w tem 
zdrożnego nie znajdowała. Nic więc dziwnego, że mło- 
dzi, ł)ogaci i przystojni oficerowie kawaleryjscy, otrzy- 
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mywali tam łatwe lecz przelotne sukcesa i że każdy 
z nich miał swoją »kukomcę«, to jest chwilową damę 
swego serca, która z nim otwarcie pokazywała się 
w teatrze lub w swym powozie na spacerach publi- 
cznych. Mężowie zaś bynajmniej nie byli zazdrośni; 
przeciwnie, tolerowali otwarcie te chwilowe związki 
z ich żonami, mając w tern swe jawne korzyści, co 
nas nowicyuszów, przyzwyczajonych do innych stosun- 
ków, niezmiernie dziwiło. Przytem byli to namiętni gracze, 
gotowi nawet do gry niezbyt czystej i prawidłowej; 
przyłapani zaś na takich kartowych sztuczkach, bynaj- 
mniej się nie obrażali a nam oficerom huzarskim wszę- 
dzie z wstrętną uniżonością kroku ustępowali; dźwięk 
naszych półimperyalów tak rozkosznie ich nęcił. Taką 
jest moja ocena moralna ówczesnego społeczeństwa i wyż- 
szego towarzystwa bukareszteńskiego. Być może, że 
ono teraz, po latach czterdziestukilku, zmieniło się ku 
lepszemu, gdy ich miasto stało się przez szczęśliwy 
zbieg politycznych wypadków stolicą niezależnego kró- 
lestwa rumuńskiego. Lecz wówczas w latach 1853 i 54 
stosunki były takie, patrzyłem na to własnemi oczami 
i dlatego bynajmniej mego słowa nie cofam. Zewnę- 
trznie panowała wielkoświatowa ogłada; wszędzie mó- 
wiono ślicznie po francusku. Panie, bardzo piękne bru- 
netki , o czarnych ognistych oczach i wyrazistych wscho- 
dnich rysach, niezmiernie gustownie i ładnie się ubie- 
rały. Bojarowie zaś, którzy bardzo elegancko się nosili, 
mieli minę źle skopiowanych wiener-kawalierów, graczy 
pierwszorzędnych a szczególnie wiener-kelnerów. 

Samo miasto przedstawiało mnóstwo rażących sprze- 
czności. Ruch na ulicach ogromny, sklepy bardzo bogate, 
o pysznych, gazem oświetlonych wystawach, wiele do- 
mów imponujących, lecz tuż obok nich, na głównych 
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placach i ulicach, liche lepianki; dobre i porządne ho- 
tele, z doskonałą francuską kuchnią, lecz naturalnie 
bez owych dzisiejszych innowacyi, jako to: telegrafów, 
telefonów, elektrycznego światła, wind hydraulicznych, 
wody na każdem piętrze i t. p., co wtedy nigdzie jeszcze 
w Europie nie było znanem; fiakry parokonne kryte, 
bardzo dobre, nawet eleganckie, na wzór wiedeńskich, 
jeżdżące strasznie ostro ; powozy bojarów nieraz pyszne, 
nawet imponujące, pochodzące z pierwszorzędnych fabryk 
wiedeńskich, uprzężone w parę rasowych karossyerów 
wielkiej wartości; lecz jako dziwny kontrast, powozi 
tymi pysznymi paradyerami Cygan niewolnik, nie pod- 
dany lecz wyraźnie niewolnik, którego każdy bojar mógł 
sobie na rynku kupić, i którego cena jako zdolnego 
sztangreta, nieraz bywała bardzo wysoką. Ubrany on 
w pilśniowy kapelusz i długopoły szeroki płaszcz z gru- 
bego czerwonego sukna, z pod którego wystają jego 
żylaste, gołe, brudne ręce, bo wątpić należy czy pod 
tym płaszczem bieliznę ma na sobie. Obok tego dziwnego 
sztangreta o czarnych oczach i białych zębach, siedzi 
na koźle a czasem siedzą we dwóch za powozem 
Albańczycy w narodowym stroju, kapiącym od złota, 
w fezach tureckich i białych krochmalnych, o mnóstwie 
składów i fałdów fustanelach, czyli spódniczkach sięga- 
jących wyżej kolan. Za szerokim tyftykowym pasem ob- 
wijającym ich biodra, widać cały arsenał pistoletów, 
kindżałów i jataganów w bogatej oprawie. Służba takiego 
Albańczyka, jeżeli jest przystojny, drogo się opłaca , lecz 
bojarowie na to pieniędzy bynajmniej nie żałowaU, bo 
to stanowiło istną dekoracyę ich miejskich ekwipaży, 
w których na wpół leżąc na miękkich sprężynowych po- 
duszkach, przejeżdżają się powoli po miejskiej szosie, 
stanowiącej modne randez vou8 towarzystwa, piękne 
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panie wołoskie, strzelając na wsze strony czarnemi, wy- 



razistemi oczyma. 



XXX. 



Mimo że Bukareszt bardzo się nam podobał, nie 
długo nas jednak tu zatrzymano. Dostaliśmy rozkaz wy- 
marszu wraz z 10 dywizyą piechoty i odnośną artyleryą 
ku Dunajowi, dla zajęcia czem prędzej pozycyi na pra- 
wdziwej linii bojowej, bo wypadki polityczne widocznie 
coraz bardziej się uwydatniały. My o tern nic nie wie- 
dzieliśmy, i zawsze to mówię, że w czasie wojny od- 
dzielne pułki a nawet całe dywizye odgrywają istną 
i bezwiedną rolę pionków na szachownicy. Mogą one 
w danym razie przeważyć zwycięstwo, lecz posuwane 
ręką gracza, to jest głównodowodzącego, bynajmniej 
nie rozumieją przyczyn tego posunięcia. I z nami tak 
było wówczas, co znajduję bardzo słusznem i stosownem, 
bo politykowanie i zabawianie się strategią o ruchach 
wojsk jest zgubnem dla jednostek stojących w szeregach, 
a ścisła dyscyplina powinna być zawsze i wszędzie je- 
dyną podstawą każdej armii czynnej. 

Główna kwatera ze wszystkimi swymi wydziałami 
i polną intendenturą pozostała w Bukareszcie. Naczelni- 
kiem naszego oddziału Dziurdziewskiego mianowany zo- 
stał generał-lejtnant Sojmonow, naczelnik 10 dywizyi 
piechoty, który później zginął śmiercią walecznych pod 
Sewastopolem. Oddano do jego rozporządzenia nasz pułk 
huzarski i jeden pułk Kozaków dońskich , szefostwa puł- 
kownika Szapocznikowa. Pierwsza brygada 10 dywizyi 
piechoty poszła w prawo nad Dunaj, do Turnu Magureli, 
naprzeciw forteczki tureckiej Nikopolis, i do Zimnicy 



Digitized by VjOOQIC 



— 301 — 

naprzeciw Sistowa. Obie te forteczki są już po tamtej, 
prawej stronie Dunaju w Bułgaryi, i obsadzone były 
silnymi garnizonami tureckimi. Generał Sojmonow zaś 
z 2 brygadą jegrów (strzelców) generała Wilboi'a, zło- 
żoną z pułków tomskiego pod dowództwem pułkownika 
Pustowojtowa (ojca panny Pustowojtow, która jako ad- 
jiitant Langiewicza odznaczyła się w powstaniu 1863 r.) 
i koły wańskiego pułkownii^a Szabaszyóskiego , zajął miasto 
Dżiurdżiewo, leżące naprzeciw groźnej fortecy tureckiej 
Ruszczuk, położonej po tamtej stronie rzeki. Nasz zaś 
pułk huzarów ze swą konną artyleryą stanął obozem na 
wzgórzach Fratesztskich , o kilka wiorst od miasta. — 
Tu dopiero zaczęła się dla nas służba bardzo ciężka, 
bo nastały wkrótce słoty i chłody jesienne, i owe z ni- 
czem niezrównane mgły naddunajskie, zimne, wilgotne, 
z lekkimi przymrozkami w nocy i z błotem nie po ko- 
lana, lecz po brzuchy końskie, w którem biedne ko- 
niska literahiie tonęły, bo nieraz, stojących przy pikie- 
tach, wypadało nad rankiem na sznurach z błota pod- 
nosić. Obozowanie więc w takich warunkach było 
nadzwyczaj przykre. Namioty źle nas chroniły od deszczu 
i wilgoci. Wprawdzie koło Bożego Narodzenia saperzy 
przy pomocy piechoty wykopali dla nas długie ziemianki, 
każda na dywizyon kawaleryi, to jest dwa oddzielne 
szwadrony, rodzaj koszar podziemnych pokrytych ziemią 
czyli darniną; lecz wkrótce nas stamtąd wyprowadzono; 
z powodu wilgoci i strasznej zaduchy były one nadzwy- 
czaj niezdrowe, przyczem połowa szeregowców huzarów 
musiała zawsze nocować kolejno pod gołem niebem przy 
biednych koniach. Zmoknięte i zziębnięte od deszczu^ 
przykryte derami i jakiemiś rogożami, trzęsły się od 
zimna nieszczęsne koniska. Dalekie nocne rozjazdy plu- 
tonami i półszwadronami na jakie dwie, trzy mile> 
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wprawo i w lewo, wzdłuż błotnistych brzegów Dunaju, 
ku Słobodziei, Zimnicy i w stronę Ołtenicy, dla zacho- 
wania łączności z innymi oddziałami kawaleryi, strzegą- 
cymi armię od niespodziewanego napadu Turków, którzy 
w coraz większych masach po prawej stronie Dunaju 
się gromadzili; powtarzająca się w tym samym celu co 
dwie lub trzy nocy służba awanpostowa, odbywana 
z całą ścidością i surowością naprzeciw nieprzyjaciela, 
to jest parami konne wedety rozstawiane na całą noc 
w łańcuchu flankierskim , zmieniające się co dwie go- 
dziny ; grandgardy, gdzie konie zamundsztuczone należno 
trzymać w ręku, a broń Boże, mimo dojmującej do 
szpiku kości wilgoci i zimna, ogni nie rozkładać; roz- 
jazdy oficerskie kontrolujące te wedety, wszystko to 
bardzo było uciążliwe, męczące i nadzwyczaj jednostajne. 
Oficerowie jeden po drugim wymykali się z obozu, sta- 
rali się skorzystać z każdego pretekstu , aby się wyrwać 
do Bukaresztu, owej jak powiadam Kapui, dla odpo- 
częcia pod dachem, przespania się w dobrem, suchem 
łóżku, zjedzenia smacznego obiadu i chwilowego użycia 
rozkoszy życia cywilizowanego. Urlopy na linii bojowej 
były regulaminem wojskowym wzbronione, trzeba więc 
było wynaleść jakąś, tak zwaną komenderówkę , a co 
do tego byUśmy niewyczerpani w pomysłach. Odebranie 
sumy furażnej z intendantury, pensyjnej z kasy polowej 
przy głównym sztabie, zakupienie skór lub jakichś nie- 
zbędnych rekwizytów obozowych, zresztą pieczenie chleba 
dla żołnierzy, kwaszenie dla nich kapusty, bo skorbut 
zacz^ się przejawiać z powodu nieustannej wilgoci, 
wszystko to służyło za powód dla dostania się do Bu- 
karesztu, a poczciwy nasz generał Paszkowski widząc 
nasze nędzne położenie, poł)łażliwie o ile możności na 
te wyjazdy się zgadzał. Nic też dziwnego, że wśród 
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takiej ciągłej ekscytacyi nerwowej i wśród takich nie- 
wygód, wszyscyśmy, od generała do najmłodszego junkra, 
niecierpliwie wyglądali pierwszego strzału armatniego, 
pierwszej bitwy, w nadziei że to nas wyprowadzi 
z owego przeklętego błota fratesztskiego. W dzień można 
było jeszcze dojechać do Dżiurdżiewa, parę godzin po- 
słuchać muzyki cygańskiej, zjeść w miejscowej restau- 
racyi nędzny obiad osypany papryką, wypić kwaśnego 
wina odobeszti, zebrać jakiekolwiek nowiny w sztabie 
genergJa Sojmanowa i t. p. , lecz na noc przed capstrzy- 
kiem należało koniecznie wracać do obozu, bo co 
chwila spodziewano się nocnej trwogi , to jest przeprawy 
Turków przez Dunaj. Nie wiem bowiem dlaczego z na- 
szej strony rzeki nie przechodzono i trzymano się dotąd 
systemu odpornego. Nareszcie w końcu października 
miała miejsce bitwa pod Oltenicą, w której brała udział 
11 dywizya piechoty generała Pawłowa i ułani olwło- 
polscy, którzy w tym dniu dość znaczne straty ponieśli. 
Dowodził tam, o ile pomnę, generał-adjutant Danenberg 
nowo mianowany dowódca naszego 4 korpusu, nazna- 
czony na miejsce barona von Osten-Sacken, któremu 
powierzono obronę Odessy. Owa bitwa stanowi właściwie 
datę wprowadzenia w umundurowanie oficerskie siwych 
popielatych paletotów i białych letnich kitlów, tak wy- 
godnych w codziennem użyciu, które wszystkie armie 
europejskie zaczęły stopniowo naśladować. Wtedy bowiem 
wyprowadzono do boju piechotę w siwych żołnierskich 
płaszczach, a ułanów w bis^ych, płóciennych kitlach. 
Oficerowie zaś wedle ówczesnego regulaminu, stanęli 
w szeregu w surdutach ze szlifami, i z oddalenia bar- 
dzo jasno odznaczali się od frontu. Celni strzelcy tureccy, 
mający doskons^e gwintowane sztućce, jak powiadano 
angielskie, i strzelając daleko lepiej od żołnierzy rosyj- 
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skich, z wielkiego oddalenia zsadzali z koni oficerów 
ułańskich i niemiłosiernie razili oficerów piechotnych. 
Generał Danenberg, widząc przewagę celności broni tu- 
reckiej i słusznie obawiając się większych jeszcze strat, 
kazał oficerom w czasie trwania boju nadziać siwe 
płaszcze, czyli szynele z poległych żołnierzy, a oficerom 
ułańskim włożyć żołnierskie białe kitle. Później dla od- 
znaki naszywano galony na ramieniach od płaszczów 
i kitlów i od tego czasu właściwie oba te rodzaje tak 
wygodnego umundurowania zyskały prawo obywatelstwa 
w szeregach armii rosyjskiej, co następnie zostało roz- 
kazem dziennym głównego sztabu potwierdzonem. O świ- 
cie 31 października 1853 roku, po trwodze wyprowa- 
dzono do boju cały nasz oddział stojący pod Dżiurdżewo 
gdyż pikiety kozackie dały znać, że Turcy w wielkich 
siłach wychodzą z fortecy Ruszczuckiej , przeprawiają 
się na łodziach i promach przez Dunaj bardzo tu sze- 
roki, i dlatego wysadzają się na dwie wyspy: Makan 
i Radaman, przedzielające koryto rzeki trochę w lewo 
od miasta. Pospiesznie więc zajmowaliśmy wskazaną 
nam pozycyę, a kilka szwadronów, w tej liczbie i 4ty 
w którym jeździłem, stanęło w asekuracyi dział. Wszę- 
dzie z początku było zupełnie cicho, tylko tuż nad 
samym brzegiem Dunaju słychać było coraz wzmagającą 
się pukaninę naszych tyralierów, zamieniających gęste 
strzały z piechotą turecką , która już obydwoma wyspami 
zawładnęła. Z dobytemi szablami, staliśmy nieporuszeni 
wśród gęstej mgły nas otaczającej, konie tylko poma- 
chiwały głowami i raźnie parskały. Dla mnie będącego 
pierwszy raz w ogniu, wydawało się to nader dziwnem. 
>Więc toż to jest bitwa? — powtarzałem sobie — 
wszaJt to bynajmniej nie jest straszne*. Stary nasz 
pułkownik Euzebiusz Sienkiewicz, dowodzący pierwszą 
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połową naszego pułku stojącą w asekuracyi dział, gdyż 
druga rozsypana była w łańcucłiu flankierskim , prze- 
jeżdżając powoli przed frontem naszego szwadronu za- 
pytał mię dobrodusznie: >A cóż tam panie Józefie, czy 
nie czujesz mrozu za plecami? radzę ci, napij się wódki, 
wszak to pierwsza twoja bitwa «. Upewniłem pułkownika 
że nic a nic nie cziiję, i przyznaję się że mię jego 
zapytanie mocno zdziwiło. Wtem mgła opadła nagle, 
cała okolica, jakby na przedstawieniu teatralhem, cza- 
rodziejsko oświeciła się jasnem, pogodnem, jesiennem 
słońcem, a Turcy spostrzegłszy naszą konną artyleryę 
stojącą tuż nad brzegiem, huknęli z kilku dział, na co 
i nasze , dawno już odprzodkowane , od razu odpowie- 
działy. Zawiązał się w jednej chwili silny bój artyle- 
ryjski; konie zastrzygły uszami, mój gniady Landszaft, 
stojący podemną przed drugim plutonem, nieznacznie 
zaczął się cofać do pierwszego szeregu, mimo że go 
ciągle szenklami i ostrogami zmuszałem do zajęcia da- 
wnego miejsca. Nie ruszając się z miejsca, koń potniał 
na szyi, co mię mocno zdziwiło; i biedne zwierzę in- 
stynktem czuło niebezpieczeństwo, co też i na innych 
koniach zauważyłem. Staliśmy jednak całym szwadronem 
nieporuszeni , z dobytemi szablami, gotowi do ataku, 
wystawieni na bardzo celny ogień artyleryi tureckiej; 
ja zaś nie uczuwałem najmniejszej trwogi, nie mając 
pojęcia o grożącej nam śmierci. Wtem, widać że jedno 
działo tureckie doskonale nas wzięło na cel, bo kula 
padając na prawe skrzydło szwadronu, zabiła dwa ko- 
nie i jednego huzara; drugi wystrzał był również sku- 
teczny. Posłyszałem komendę rotmistrza Knoringa : aom- 
kniś, to jest »szlusiu«, wykonaną w milczeniu w jednej 
chwili. Rannych i poległych odciągnięto za front i szwa- 
dron ścisn^t się w szeregu od prawego skrzydła. Wtem 

Wspomnienia Wolyniaka. 20 
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kula armatnia zerwała z konia huzara tuż za nmą sto- 
jącego, tak że krwią i wnętrznościami jego miałem zbro- 
czony mój biały kitel i czaprak na siodle. Huzary mi- 
mowolnie pobożnie żegnać się zaczęli, szepcąc po cichu 
modlitwy, a ja robiąc na piersiach znak krzyża świętego, 
poczułem ów zapowiedziany mróz za plecami, a nawet 
dygotanie nóg w strzemionach, tak że mimo mej woli 
słyszałem brzęczenie własnych ostróg. Przyznaję się do 
tego najszczerzej , bez żadnego wstydu, bo uważam 
wszelkie przechwałki o jakiejś tam bajecznej osobistej 
odwadze za rzecz zupełnie nie w miejscu. Pisząc takie 
wspomnienia, należy pisać najszczerszą prawdę; wtedy 
tylko praca nasza może mieć jakąkolwiek wartość. Zre- 
sztą, każdy stary żołnierz, najbardziej zahartowany 
w boju, przyzna, że nieruchome stanie w asekuracyi 
dział, gdy się co chwila, za każdym odbłyskiem z nie- 
przyjacielskiej bateryi zagląda śmierci w oczy, jest naj- 
nieprzyjemniejszą pozycą w świecie dla każdego oddziału 
kawaleryi. Jak się to wtedy z upragnieniem wygląda 
rozkazu szarżowania całym pędem koni na te baterye, 
dla zmuszenia jej do przerwania ognia, lub zmiany za- 
bójczego kierunku. Szarżując na czele swego oddziału, 
każdy kawalerzysta czuje pod sobą dzielnego wierz- 
chowca, który go w danym razie z biedy wyniesie, 
odczuwa upojenie szybkiej , szalonej jazdy na czele żoł- 
nierzy pędzących za nim do boju z dobytemi szablami. 
Każdy jeździec i koń literalnie roznamiętniają się So- 
śnem! słowami komendy, graniem trąbek sygnałowych, 
a nieraz pułkowego chóru trębaczy, jednem słowem , 
całą tę szarżę kawaleryjską, na którą się bezwiednie 
leci z fantazyą, porównać mogę do ochoty doznawanej 
przy szczuciu zająca w odkrytem polu. Takie przynaj- 
mniej były moje wrażenia w czasie kilku szarż kawa- 
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leryjskich , w których podczas obydwóch wojen uczestni- 
czyłem. Turcy, a szczególnie ich baszy-buzuki nigdy 
w latach 1853 i 1854 nie dotrzymali placu przeciw 
atakom naszej regularnej kawaleryi , a wtedy pogoó na- 
sza rzeczywiście zamieniała się jak w pościg zająca przed 
chartami. W Krymie z Francuzami parę razy było ina- 
czej, lecz wtedy szybkość i dzielność mego konia w je- 
dnej chwili wynosiły mię z niebezpieczeństwa. Z an- 
gielską kawaleryą nigdy nie wypadło mi się mierzyć. 
Widywałem ją tylko z daleka, stojącą w groźnym sze- 
regu na swych pysznych rasowych koniach. Tu zaś, 
opisując wrażenia mej pierwszej bitwy, mego pierwszego 
że tak powiem, chrztu ogniowego, mówię najczystszą 
prawdę ł)ez najmniejszego upiększenia. 

Stary pułkownik Sienkiewicz widząc że nasz szwa- 
dron niepotrzebnie już stracił kilku huzarów a jeszcze 
więcej koni, galopem podleciał przed front, skomende- 
rował: »zajazdszóstkami w lewo<, odprowadził nas stępo 
w największym porządku o kilkadziesiąt sążni, i pod 
wystrzriami jakby na paradzie, rozwiń^ front na nowo, 
gdzieśmy już chwała Bogu nikogo nie stracili , bo Turcy 
wyraźnie nie mogli znowu tak celnie swych dział napro- 
wadzić. Tymczasem pułki piesze jegierskie : tomski i ko- 
ływański, po dość silnej strzelaninie karabinowej prze- 
prawiły się na promach i barkasach i kilkoma szarżami 
na bagnety, zmusili Turków do opuszczenia obydwóch 
tych wysp na Dunaju, pokrytych zaroślami i zupdnie 
niezamieszkałych, bez czego pozycya nasza w mieście 
Dżiurdżewo stałaby się niemożebną. Później przez cslą 
zimę, do czasu opuszczenia przez nas księstw nąddunaj- 
iskich, wyspy te pozostały neutralnemi. ChronUy się na 
nich zdziczałe bawoły, zbiegłe z obydwóch brzegów rzeki , 
od nadmiernej pracy u swych właścicieli. Z nastaniem 
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wiosny i cieplejszej pory, bawoły te odbywały rozkoszne 
kąpiele w Dunaju, wystawiając czarne łby nad powierz- 
chnię wody. Polowaliśmy na nie nieraz , strzelając z da- 
lekonośnych sztućców, mięso zaś oddawano do kuchni 
żołnierskiej. Było to rodzajem sportu chętnie uprawianego 
przez oficerów różnej broni. Trudność polegała na do- 
ciągnięciu do brzegu ubitego bawołu , bo prąd w Dunaju 
bywał nieraz bardzo silny a kule tureckie do środka 
rzeki dosięgały. Nieuważano jednak na to niebezpieczeń- 
stwo, bo młodzi zwykle nad niebezpieczeństwem się nie 
zastanawiają , zdobycz zaś taka stanowiła swego rodzaju 
tężyznę, a skóry z tych bawołów bywały znakomite. 

Pułkownik Sienkiewicz widząc mnie zbroczonego 
krwią biednego szeregowca zabitego tuż za mną, wspo- 
mniał mi znowu o owym mrozie za plecami. Przyzna- 
łem się do tego najszczerzej , równie jak i do dygotania 
nóg w strzemionach, co wywołało uśmiech na twarzy 
starych oficerów. Zaproponowano mi kieliszek z flaszki 
pochodnej Sienkiewicza, który niestety często jej hołdo- 
wał. Wypiłem go jednym haustem i od tego czasu, to 
jest od tej bitwy zostałem pasowany na rycerza będą- 
cego już w rzeczywistym ogniu. Bitwa skończyła się 
około piątej z południa; wracaliśmy do naszego obozu 
nibyto zwycięsko, z pieśniami i muzyką, bo odbiliśmy 
pozycyę u Turków, lecz ja zapomnieć nie mogłem tych 
kilku szeregowców naszego szwadronu, którzy o świcie 
wyjeżdżali stąd pełni życia i nadziei, a obecnie oczeki- 
w^ali żołnierskiego pogrzebu nad mętnemi wodami Du^ 
naju. Straty w piechocie i artyleryi były daleko zna- 
czniejsze. Bitwę jednak uważano za wygraną. Posypały 
się nagrody, udzielane władzą głównokomenderującego. 
Sobański, Russanowski i ja zostaliśmy za 31 października 
1853 roku awansowani z junkrów na oficerów, co nas. 
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napełniło niewypowiedzianą radością, bo pozycya nasza 
od razu na lepsze się zmieniła. Na tem jednak miejscu 
czułem potrzebę zaznaczyć me pierwsze wrażenia z pola 
bitwy, które ze szczegółami i bez żadnych ogródek tu 
opisałem. 



XXXI. 

I tak zupełnie niespodziewanie zostałem awanso- 
wany na oficera, za odznaczenie się w bitwie 31 paź- 
dziernika 1831 r. , przy odbiciu od Turków wysp Makan 
i Radaman. Osobistego odznaczenia wprawdzie żadnego 
nie było , lecz jak widzimy, awansowany byłem z dwoma 
innymi junkrami za znajdowanie się więcej jak pót dnia 
w wielkiem niebezpieczeństwie. Siało się to władzą 
Najwyżej udzieloną główno komenderującemu armią oku- 
pacyjną, generał adjutantowi księciu Gorczakowowi , 
który przed frontem nam tego awansu powinszował. 
Zapisanem to zostało naturalnie w mój formularz, czyli 
stan służbowy, a niedawno bo dopiero kilka lat temu 
wskutek cyrkularza ministeryum wojny z dnia 17 sty- 
cznia 1891 r. pod numerem 21ym, opartego na naj- 
wyższym ukazie, mam prawo na mocy tego awansu na 
placu boju , będąc już w dymisyi , do noszenia dawnego 
munduru leibhuzarskiego pułku, co w państwie rosyj- 
skiem uważanem jest za wysoką odznakę honorową. 
Każdy z moich współczesnych doskonale pojmie pra- 
wdziwą radość, którąśmy nowoawansowani junkrowie 
doznawali, bo żaden awans nie jest tak miłym jak otrzy- 
manie pierwszych szlif i srebrnego feldcechu oficerskiego. 
Wszelkie inne nagrody i odznaczenia później otrzymy- 
wane bledną wobec tej pierwszej tak gorąco pożądanej , 
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z powodu niemiłej i nieokreślonej pozycyi socyalne) 
biednego ówczesnego junkra, o czem wyżej dość szcze- 
gółowo w rozdziale XXIV wspominałem. Cieszyliśmy 
się więc szczerze naszym mmidurem , który natychmiast 
krawiec pułkowy Jankiel, ciągnący za nami od samej 
Winnicy, przynió^ nam z powinszowaniem, odebrawszy 
zato naturalnie suty napiwek. Dziś z uśmiechem przy- 
znać się muszę, że przez pierwsze kilka dni nie mogłem 
się obyć z moją nową rangą; gdzie tylko widziałem 
większą grupę żołnierzy, naumyślnie do niej się zbliża- 
łem , bo honory wojskowe i zdejmowanie czapek przedo 
mną napełniały mię niewypowiedzianą rozkoszą. Nie 
obeszło się też wtedy bez oblania pod namiotami winem 
szampaóskiem nowych naszych mundurów w gronie po- 
czciwych kolegów, choć szczerze powiedziawszy, nigdy 
nie miałem gustu do tego klasycznego huzarskiego napoju, 
figurującego nieodmiennie w ważniejszych chwilach ofi- 
cerskiego życia. Muzyka więc grzmiała przez całą noc, 
śpiewacy szwadronowi zawodzili w obozie najulubieńsze 
pieśni, a nas kilku solenizantów tej naprędce improwi- 
zowanej fety, koledzy i żołnierze co chwila na rękach 
podrzucali , przy nieuniknionych w takim razie okrzykach 
hurra! i odegraniem przez trębaczy znanych głośnych 
tuszów. Jednem słowem wszystko odbyło się wedle form 
tradycyjnie uświęconych w owym starym bojowym pułku 
pawłogradzkim. Nie tylko my sami i koledzy, lecz i zacny 
nasz dowódca generał Paszkowski cieszył się z naszego 
szybkiego, niespodziewanego awansu, który nam dozwo- 
lił niespełna w sześć miesięcy zrzucić grubą szynele żoł- 
nierską. Miałem wprawdzie prawo do tego, z powodu 
mych prerogatyw uniwersyteckich, lecz przedstawienie 
o tem zajęłoby co najmniej pół roku czasu, pókiby 
potwierdzenie przez inspektorski departament nadeszło 
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z głównego sztabu w stolicy. Tu zaś od razu , bez wszel- 
kich formalności, zostaliśmy w jednej chwili przed fron- 
tem nieodwrfalnie oficerami mianowani. Sprawiło to 
nawet pewną zazdrość pomiędzy innymi junkrami, którzy 
w tym dniu tego zaszczytu nie otrzymali, lecz ci albo 
nie mieli szansy należeć do szwadronów, które się w tej 
bitwie odznaczyły, albo co gorzej , z własnej winy przez 
wrodzone lenistwo nie chcąc o świcie po trwodze zry- 
wać się ze snu, odraportowywali się chorymi i spokoj- 
nie zostali w obozie. Najgorzej to gniewało jednego 
naszego junkra Cezarego Małachowskiego , należącego do 
szwadronu VIgo, który tuż obok nas stał w asekuracyi 
dział. Z własnej więc winy opuścił w tym dniu Mała- 
chowski sposobność łatwego awansu. Był to śliczny, wy- 
soki i strojny mężczyzna, przeszło już SOtoletni, z sze- 
roką łysiną i twarzą o klasycznych rzymskich rysach. 
Wiedząc bardzo dobrze o swej urodzie, pieścił ją ile 
mógł pod namiotem w obozie, przesiadując długiemi go- 
dzinami w jedwabnym szlafroku przed lustrem. Był to 
więc papinecik całą gębą, nie mający w sobie nic z upo- 
dobań żołnierskich , bo też dziwnie romantyczna historya 
jego życia postawiła go prawie w konieczności zacią- 
gnięcia się, niby to dobrowolnie, do naszych szeregów.' 
Niespodzianie nastąpiła kampania, do której nie miał 
najmniejszego gustu, lecz klamka już była zapadła i na- 
leżało ciągnąć za pułkiem w szeregach VIgo szwadronu, 
wykręcając się ile możności od uciążliwej służby jun- 
kierskiej, na co pobłażliwie patrzał dowódca szwadronu 
baron Korf, bo wiedział bardzo dobrze, że z tej mąki 
żołnierskiego chleba nie będzie. Małachowski od wyjścia 
z Winnicy prowadził więc w pułku życie wyjątkowe, 
rzadko szedł w marszu konno, jadąc wygodnie w swym 
resorowym powozie, ukryty w szeregach wagenburgu. 
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i tylko w ostatecznej potrzebie stawał do frontu. Na 
miejscu zaś w obozie , na dłuższych przestankach , pędził 
życie wygodne , udając nibyto chorego , tak że go nigdy 
prawie nie widziano w rozjazdach lub na nocnych awan- 
postach. Zato kolegów suto podejmował w swym namio- 
cie, obwieszonym dywanami i makatami, i po całych dniach 
leżał na swem żelaznem łóżku w szlafroku i mesztach 
haftowanych rączką damy swego serca, paląc fajkę 
i czytając francuskie romanse. Miał kamerdynera Gliwió- 
skiego, który nadzwyczaj dbał o wygody swego jaśnie 
pana. Z jego to powodu nazwaliśmy Małachowskiego 
» szpinakiem «, co już mu na zawsze pozostało, tak że 
nawet dowódcy, mimowolnie się myląc przed frontem, 
wołali na niego >junkier Szpinak*, o co znowu nasz 
junkierski syndyk, bo nadaliśmy mu tę godność z po- 
wodu jego wieku, niesłychanie się obrażał. Gliwiński, 
który z amatorstwa uprawiał także potrochę sztukę ku- 
linarną, dla ulżem'a niewygód obozowego życia swemu 
panu, do którego od dzieciństwa szczerze był przywią- 
zany, przychodził do namiotu po dyspozycye na obiad, 
które mu Małachowski, leżąc z fajką na długim antyp- 
kowym cybuszku, najpoważniej, jakby u siebie na wsi 
wydawał. Dnia jednego , w przytomności kilku młodszych 
kolegów, pan ze dugą nie mogh się zgodzić na wybór 
potraw, bo Małachowskiemu wszystko wydawało się za- 
nadto grubem i ordynaryjnem. Wreszcie ze znudzoną 
miną powiada: >Zrób mi poprostu mój Gliwiński, 
mocną juliennę z perdutami, kotlecik cielęcy ze szpina- 
kiem i coś lekkiego słodkiego na ostatnie danie «. Poczciwy 
Gliwiński, wobec zupełnego braku produktów kuchen- 
nych, zniecierpliwiony temi codziennemi wymaganiami, 
odpowiedział mu przy nas wszystkich: > Dalby już nare- 
szcie Jasny pan spokój z tym szpinakiem; tu kawałka 
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mięsa wołowego dostać nie podobna, o twardy suchar 
bardzo trudno, a Jasny pan dysponuje codziennie szpi- 
nak i szpinak. Skąd tu dla Boga wziąć szpinaku?* Mło- 
dzież to w lot podchwyciła, i od tego czasu Szpinak 
tak przyrósł do nazwiska Małachowskiego , że go inaczej 
w pułku nie nazywano. 

Otóż ów Szpinak-Małachowski , nie przewidując 31 
października walnej bitwy, a tem samem awansów, a my- 
śląc że wszystko jak zwykle skończy się bez wystrzału , na 
prostej trwodze, pozostał swoim zwyczajem w namiocie, 
mimo nalegań szwadronowego wachmistrza , na co znowu 
bar. Korf przez palce patrzał; później znowu wieczorem 
dowiedziawszy się , że my młodziki zostaliśmy od razu na 
placu boju awansowani, darować sobie tego nie mógł 
i po prostu wściekał się ze złości, bo już przeszło dwa 
lata liczył się junkrem na tej przymusowej służbie. Na- 
dziawszy nazajutrz oficerskie węgierki, srodze dokuczali- 
śmy byłemu naszemu syndykowi. Cierpliwie wypatrywa- 
liśmy chwili, gdy Sybaryta-Szpinak wymuskany, wyper- 
fumowany i wypomadowany wychodził koło południa 
w junkierskim lejbiku (kurtka huzarska) na zwykłą prze- 
chadzkę za obozem dla wzbudzenia w sobie apetytu. 
Rozstawiliśmy się nieznacznie na tem miejscu, tak że 
każdy z nas co kroków kilkadziesiąt koniecznie z nim 
się spotykał i Małachowski naturalnie musiał przed nami 
kolejno wyciągać się w strunkę, odkrywając swoją sę- 
dziwą łysinę i oddając tym sposobem regulaminem prze- 
pisany ukłon należny od junkra każdemu oficerowi. Stał 
więc biedny Szpinak, mrucząc po cichu pod nosem, lecz 
żaden z nas umyślnie nie powiedział niiu grzecznego słowa 
i nie prosił go głowę nakryć , a tu trochę dalej powtarza 
się ta sama scena, przed drugim świeżutkim jak z igły 
oficerkiem. Uciekał więc do swego namiotu, gdzieśmy 
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go ze śmiechem dopędzali. Lecz tu nagle role się zmie- 
niły. Kodiany Szpinak korzystając z prerogatywy wła- 
snego mieszkania, brał już zwykłą dawną przewagę nad 
nami ; jednemu z nas kazał ściągać sobie buty i podawać 
pantofle, drugiemu mnożyć £ajkę, trzeciemu ją zapalić, 
cośmy najpokomiej spełniali dla dobrego kolegi o tyle 
lat od nas starszego i wiekiem i doświadczeniem. Był oa 
bowiem na Wołyniu w krzemienieckim powiecie depu- 
tatem magazynowym od wyboru szlachty, gdyśmy zaledwo 
do szkół oddani zostali. Mimo to wiecznie wyprawia- 
Uśmy figle poczciwemu Szpinakowi. Przychodzi on do 
nmie pewnego dnia w zimie 1854go r., gdy przez jakiś 
czas zastępowałem pułkowego adjutanta ; ode mnie więc 
po części zależały owe komenderunki , dające sposobność 
użyć przez kilka dni rozkoszy bukaresztskich. Małacho- 
wski prosi mnie o przedstawienie go do generała, dla 
dania mu podobnego polecenia; lecz jakież polecenie 
otrzymać może junkier nie będący oficerem i służący 
poniekąd na prawach szeregowca. Mimoto Szpinak nie 
chce słuchać mych uwag, mówiąc że muszę dla niego 
koniecznie to wyrobić, bo on w tern błocie w obozie 
dalej już wytrzymać nie może; musi zresztą w Buka- 
reszcie odnowić swe zapasy toaletowe , które mu się do 
szczętu wyczerpały. Odsyłaliśmy rzeczywiście nazajutrz 
do Bukaresztu nieliczną komendę z kilkoma furgonami 
obozowymi, dla zabrania stamtąd kwaszonej kapusty dla 
żołnierzy. Oficer miał jechać pocztą, a ja w rozkazie 
dziennym pułku naznaczam Szpinaka na podoficera nad 
tą obozową komendą, co też generał ze znaną swą do- 
brocią potwierdza, obawiając się tylko, że Małachowski 
ludzi w marszu nie dopilnuje. Lecz dla wyprawienia mu 
figla, przychodzi mi złośUwa myśl, pomieścić w roz- 
kazie dziennym, że generał będzie nazajutrz o Smej 
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rano osobiście lustrował tę komendę przed wymarszem 
jej z obozu. Zmuszony więc był biedny Szpinak defilo- 
wać piechotą na czele kilku furgonów, brodząc prawie 
po kolana w rozgrzęznionem błocie i długo nie mógł mi 
tego darować, lecz mimoto przebył kilka dni w Buka- 
reszcie, odbywając powrotną podróż w swym własnym 
resorowym powozie. 

Pozycya naszego pułku w niczem się przez kilka 
miesięcy nie zmieniła, służba stawała się coraz bardziej 
uciążliwą z powodu nieustannej ^oty w listopadzie i gru- 
dniu. Odkomenderowy wano nas większymi lub mniejszymi 
oddziałami w różne strony: do Słobodziei, do Zimnicy 
lub w lewo do Oltenicy. Mnie samemu wypadło przebyć 
prawie miesiąc z całym pół szwadronem, nie mając ni- 
kogo z oficerów z sobą, w jednej głuchej miejscowości 
zwanej Prom Bronisztarski , przy ujściu rzeki Kamaski 
do Dunaju , o jakie wiorst 40 od sztabu pułkowego. Mia- 
łem polecenie wysyłać dzienne , a silniejsze jeszcze nocne 
rozjazdy i patrole w obydwie strony dla obserwacyi 
nieprzyjaciela; wiedziałem bowiem, że co chwila mogłem 
być od głównych sił odcięty. Służba więc była uciążliwa , 
szczególnie z powodu odpowiedzialności ciążącej na mnie, 
nie mającemu jeszcze żadnego doświadczenia w oddziel- 
nem dowództwie. Lecz jakoś, Bogu chwała, udało się 
wrócić szczęśliwie do obozu z jednym tylko huzarem 
lekko rannym w nogę i odetchnąłem dopiero spokojnie, 
zdawszy komendę powierzonych mi blizko 70ciu huzarów 
i koni. Skracałem sobie czas połowem ryby w zalewach 
Dunaju, co dozwalałem żołnierzom około południa, ob- 
stawiwszy się na wsze strony konnemi wedetami. Huzary 
dostali gdzieś w sąsiedniej wsi w czasie rosyazdu sieć 
dużą i połów nieraz bywał iście cudowny, dla ogromnej 
obfitości ryby w najlepszych gatunkach. Stanowiło to 
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bardzo pożądaną odmianę w kannie ludzi, znudzonych 
już ciągłą jednostajnością jadła z kotłów szwadronowych. 
Przepyszne jesiotry i łososie zastawiano dla mnie; nie- 
stety byłem sam jak palec i nie miałem z kim spożywać 
tych specyałów, ani je należycie przyprawić. Pamiętam 
że jednego dnia odesłałem naszemu generałowi dwa ol- 
brzymie łososie przez mego furmana Ilka, który ledwie 
je dowiózł przytroczone z tyłu za siodłem. Ja zaś póki 
on się nie wrócił , byłem w cią^ej obawie , żeby gó Turcy 
po drodze gdzieś nie przyłapali. Mógłby się z łatwością 
dostać w niewolę i wydałaby się tym sposobem owa za- 
sadzka dla której byłem z oddziałem odkomenderowany, 
gdyż miałem w instrukcyi aby ją zachować w najwięk- 
szym sekrecie. 

Święta Bożego Narodzenia spędziliśmy bardzo nie- 
wesoło w naszym błotnistym obozie pod Fratesztami, 
tylko od czasu do czasu wycieczki do Bukaresztu uroz- 
maicały kolejno monotonię oficerskiego życia. Trudno 
byłoby tu opisać dzień po dniu wszystkie ^nasze marsze 
i kontrmarsze, któreśmy odbyU w czasie tej zimy; nie 
prowadząc wówczas dziennika, nie podobnaby tego do- 
kładnie dopełnić. Nie zsiadaliśmy prawie z koni, nara- 
żeni dzień i noc na niestanną trwogę, bo Turcy stawali 
się coraz bardziej przedsiębiorczymi w różnych punktach 
długiej linii operacyjnej, Dunaj często przechodzili, tak 
że wpływ ich główno-dowodzącego Omer Paszy coraz 
bardziej się uwydatniał. Miał on swą główną kwaterę 
w jednej z fortec w Warnie czy w Szumli położonych 
w głębi Bułgaryi, stamtąd za zbliżeniem się wiosny co- 
raz energiczniej działał na Dunaju. Widać ze wszystkiego, 
że obiecana pomoc anglo-francuska dodawała Turkom 
odwagi , o czem jednak nic nie wiedzieliśmy w obozie, zre- 
dukowani do biernej roli skromnych szachowych pionków. 
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Pamiętam że dobrze po Nowym roku zmienił nas 
na pozycyi fratesztskiej pod Dżiurdżewiem odesski pułk 
ułanów, mający białe rabaty i siedzący na siwych ko- 
niacli szefostwa w. księcia Nasauskiego a dowodzony 
wówczas przez pułkownika Radena. Nas zaś poprowa- 
dzono forsownymi marszami o mil blizko trzydzieści pod 
Kalafat nad Dunaj ku granicy serbskiej, gdzie Turcy 
mimo oporu generała Liprandiego , przez rzekę się prze- 
prawili z fortecy Widdynia i mocno na lewym brzegu 
się okopali. Idąc tam mieliśmy bardzo uciążliwy marsz 
zimowy, dla silnie rozgrzęznionych dróg, które nocami 
lekko zamarzały. Zdążyliśmy pod Kalafat w kilka dni 
po rozbiciu przez Turków pułku aleksandryjskich huza- 
rów, który tu poniósł wielką klęskę i na czele którego 
zginął młody i świetny pułkownik gwardyi Karamzin, 
wigilią przybyły ze stolicy do obozu i zastępujący w tym 
dniu chorego rzeczywistego dowódcę pułku, generała 
Alopeusa. Nie uczestnicząc w tej porażce, która wówczas 
ogromnego hałasu narobiła w Petersburgu i w ogóle w sfe- 
rach wojskowych, bo stracono z naszej strony cztery 
działa lekko-konne, przy których ułani tureccy obsługę 
artylerzycką i eskortę huzarską literalnie zrąbali, nie 
jestem w możności dać o tem dostatecznych a co naj- 
bardziej wiarygodnych szczegółów. Wiem tylko, że stra- 
szną tę porażkę przypisywano jedynie nieudolności a ra- 
czej uporowi ś. p. Karamzina, poległego śmiercią wale- 
cznych, który wobec silnego nieprzyjaciela manewrował 
jakby na placu parady w stolicy, i nie chciał słuchać 
rad doświadczeószych od siebie starych aleksandryjskich 
oficerów. 

Wiem również, że w wojskach obozujących pod 
Kalafatem zastaliśmy wielki popłoch; służba wywiadowcza 
z obawy nowego napadu Turków, ośmielonych świeżem 
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zwycięstwem, nadzwyczaj była wzmocnioną, stała się 
więc jeszcze cięższą jak pod Dziurdżewem. Literalnie 
nie zsiadaliśmy z koni, które już wyglądały jak łiaki. 
Z powodu wielkicłi niewygód, zupełnego braku świeżego 
i zdrowego pokarmu dla ludzi, dzięki znanej nieudol- 
ności polowej intendantury, napychającej własne kiesze- 
nie, dzięki nieustającej wilgoci i niezgłębionego błota, 
wśród którego wojska biwakowały, rozwinął się w ca- 
łym korpusie kalafatskim silny szkorbut. My sami zaledwo 
tu przybyli, mieliśmy już tylu chorych w pułku, że wy- 
padiUo po cztery i pięć koni na jednego huzara, a ci 
którzy nibyto trzymali się jeszcze na nogach, wyglądali 
jak szkielety, bo szkorbut strasznie jest zaraźliwy. Kto 
na to własnemi oczami nie patrzał, nie może nawet 
mieć pojęcia o mękach naszych biednych żołnierzy. Nie 
mówię już o czyszczeniu koni pozbawionymi jeźdźców, 
lecz nie było ich komu karmić a szczególnie napawać 
o jakie pół miU od obozu; o wyprowadzeniu zaś pułku 
do boju mowy być nie mogło. Z powodu zdrowszego 
odżywiania się i względnie lepszych wygód, oficerowie 
nasi nie podlegali dotąd tej strasznej chorobie, lecz dla 
pułku położenie stawało się poprostu rozpaozliwem. W Bu- 
kareszcie, w głównym sztabie armii okupacyjnej, zwró- 
cono nareszcie na nas uwagę; zjechał na miejsce szef 
głównego sztabu armii geners^-adjutant Kotzebue (później- 
szy generał-gubernator warszawski) i zapewne wskutek 
jego przedstawienia zamieniono wszystkie wojska osacza- 
jące Turków w fortyfikacyach kalafatsMch, świeżemi 
siłami. Nas zaś odprowadzono trochę ku północy i roz- 
kwaterowano szeroko i wygodnie w kraju bardzo zdro- 
wym, w okolicy miast: Turn-Sewerin i Krajowy 
stolicy tak zwanej małej Wałachii , w stronach już pra- 
wie górzystych, zbliżonych do gór Transylwańskich, gdzie 
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powietrze było doskonałe. Był to kraj bardzo zasobny 
i bogaty, bo nie znosił dotąd ciężaru posterunkowego 
armii okupacyjnej , zupełnie suchy, tak że mogliśmy choć 
trochę zapomnieć o prześladującem nas od kilku miesięcy 
niezgłębionem błocie. Dla sztabu naszego pułku dostsdo 
się jakieś podgórskie schludne miasteczko , nazwiska któ- 
rego nie pomnę , a kilka zamożnych wsi dla pojedynczych 
szwadronów. Zwrócono pilną uwagę na dobre odżywianie 
żołnierzy, co stało się głównym zadaniem nas oficerów. 
Intendanturze surowo polecone zostało, dostarczać nam 
regularnie podwójnych porcyi mięsnych, codziennie świe- 
żego chleba pszennego, którego nie było komu upiec 
w pułku , a szczególnie kwaszonej kapusty, solonych ogór- 
ków, nawet zapasów soku żurawinowego lub tak zwa- 
nej klukwy i cytryn. W niespełna dwa tygodnie, cudo- 
wnym prawie sposobem, wszyscy byU już na nogach, 
straciliśmy tylko kilkunastu ludzi, którzy jeszcze pod 
Kalafetem byli bez nadziei. Przebrzydły szkorbut , dzięki 
odmianie hygienicznych warunków i zdrowemu a szcze- 
gólnie odmiennemu pokarmowi, znikł równie szybko jak 
i szybkiem było jego epidemiczne pojawienie się. Rany 
w pachwinach zagoiły się u wszystkich, zęby chwiać 
się przestały, dziąsła nabrały właściwego koloru, znikła 
owa przerażająca apatya, a dobre humory, wesołość 
i energia żołnierska wróciły bardzo szybko. Jednem sło- 
wem, cała ta choroba znikła tak cudownie i niespodzianie 
jak zła senna zmora, trapiąca nas wszystkich. W końcu 
lutego byliśmy znowu na dawnych miejscach w obozie 
pod Fratesztami, oczekując przy coraz uciążUwszej 
służbie awanpostowej nowych wypadków tej zimowej 
kampanii. 
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Zaczęliśmy już zupełnie oswajać się z ową groźną 
fortecą ruszczucką, której niewyraźne kontury z naszego 
brzegu dostrzedz się dawały po tamtej stronie Dunaju, 
bardzo już tu szerokiego. Z daleka piętrzyły się silne for- 
tyfikacye i bielały mury uzbrojone w dalekonośne działa. 
W rzadkim tylko wypadku dosięgały one do naszego 
lewego brzegu. Oswoiliśmy się już z ich wystrzałami do 
tego stopnia, że nie zwracano prawie uwagi na kano- 
nadę, którą komendant tureckiej fortecy regularnie co- 
dzień rozpoczynał około czwartej popołudniu i prowadził 
zawzięcie do zachodu słońca. Tymczasem jedna z naszych 
muzyk piechotnych przygrywała na głównym placu Dżiur- 
dżewa; nieraz sprowadzano z Frateszti i naszych trę- 
baczy. Generał Sojmonow pragnął, i bardzo słusznie, 
podtrzymać tym sposobem ducha garnizonu i całej miej- 
scowej lewobrzeżnej ludności, co zupełnie odpowiadrfo 
celowi, bo o tej wieczornej godzinie zwykle mnóstwo 
było spacerujących na tym placu. Z opisów ostatniej 
wojny bułgarsko -tureckiej z 1877 i 1878 roku, które 
pilnie w swym czasie śledziłem i co mię mocno intere- 
sowało, szczególnie co do miejsc tak dobrze mi znanych, 
przekonać się mogłem o ogromnych postępach zrobionych 
przez ubiegłe lat dwadzieściapięć w doniodości dział 
i celności strzałów artyleryjskich. Dowiedziałem się bo- 
wiem, że w czasie ostatniej kampanii biedne miasto 
Dżiurdżewo kompletnie zostało z Ruszczuka przez Tur- 
ków zbombardowane, tak że podobno przedstawiało po 
wojnie jedną kupę gruzów. Za mnie jednak w roku 1853 
i 1854 żartowaliśmy sobie poprostu z dział owej sihiej 
zadunajskiej fortecy, bo bardzo rzadki poci^ dosięgał 
lewego brzegu. W czasie owych codziennych kanonad, 
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któremi komendant Ruszczuka mając wielkie zapasy 
w swym arsenale , widocznie rozweselał sobie — jak nam 
szpiegi donosili — przebudzenie się po poobiednim kiefie, 
śledziliśmy przez lunety, stojąc spokojnie na brzegu, 
za rykoszetami kul po wodzie, będąc prawie pewni że 
żadna z nich nas nie dosięgnie. 

Z nastaniem cieplejszej pory wiosennej , powtarzały 
się coraz częściej ekspedycye ze strony Turkóvir dla 
przeprawienia znaczniejszych sił w łodziach i dużych 
barkasach na naszą stronę. Miało to zwykle miejsce 
o świcie, gdy Dunaj okryty bywa gęstą mgłą rozrze- 
dzającą się zaledwie około południa. Wyjeżdżaliśmy więc 
jeszcze w nocy po alarmie na zagrożoną pozycyę, gdzie 
zastawaliśmy naszą piechotę, o czem naprzód już wie- 
dzieliśmy od kozackich pikietów, od naszych huzarskich 
awanpostów i od rozjazdów oficerskich , gęsto snujących 
się nad błotnistym brzegiem rzeki. — Nietrudno było 
uprzedzić taką turecką ekspedycye , bo wtedy w nocy 
zwykle dawał się d:yszeć wielki ruch na Dunaju od 
mnóstwa żołnierzy płynących w cichości do przeprawy. 
Sekrety nasze piechotne i kozackie, tak zwanych czar- 
nomorskich płastunów, leżące całą noc ukryte tuż nad 
brzegiem, pospiesznie dawały nam znać o właściwem 
miejscu przeprawy nieprzyjaciela. Nie zastał też on nas 
nigdy nieprzygotowanych do jego przyjęcia, bo trzeba 
oddać sprawiedliwość, że czujność z naszej strony była 
wielka. Oficer generalnego sztabu porucznik Niemira po- 
chodzący z Białorusi i będący wówczas w rozporządzeniu 
generała Sojmonowa, odznaczał się tern, że przewidywał 
doskonale każdy ruch Turków z fortecy ruszczuckiej. 
Widziałem tego oficera niedawno, przed kilkoma laty, 
już jako generała sze£a sztabu XI korpusu. Obecnie ko- 
menderuje on jakąś dywizyą piechoty na Litwie, podobno 
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koDsystigącą w Kownie. Miło mi wspomnieć na tern 
miejscu wspólnie doświadczone przed czterdziestukilku 
laty przygody wojenne. — Jednak w razie poważnej prze- 
prawy Turków, żartów już nie było, bo strzsJy icli 
z bliższego oddalem'a były nadzwyczaj celne. Pamiętam 
jak jednego poranku obok wsi Słobodziei, w prawo od 
naszego obozu, poległo w moich oczach, tuż obok mnie 
dwóch dzielnych oficerów artyleryi, porucznicy Burzi 
i Arcybaszew^ których kula działowa literalnie zmiotła 
gdy spokojnie siedzieli na lawecie. Ta sama kula oder- 
wała nogę powyżej kolana biednemu porucznikowi Ko- 
majewskiemu, należącemu do tej samej bateryi. Stał się 
od razu wielki popłoch z powodu takiej niespodzianej 
straty; na chwilę potracono głowy; podbiegłem do bie- 
dnego rannego, który przed utratą przytomności poznał 
mię i prosił usilnie , abym go skierował na ambulans 
doktora Gebla, Prusaka, mającego reputacyę doskonałego 
operatora. Służba sanitarna wówczas pozostawiana jeszcze 
wiele do życzenia w armii naddunajskiej. Zająłem się 
więc urządzeniem z karabinów siakich takich noszy 
i konno powoli eskortowałem rannego. Na szczęście tra- 
fiłem wśród gwaru bitwy na ambulans tego doktora 
Niemca , który jako dobrze mi znajomy nie puścił mię od 
siebie, bo chciał abym koniecznie był obecnym przy 
operacyi, dla dodania odwagi rannemu. Pierwszy raz 
w życiu na to się patrzałem. Doktor Gebel odbył tę 
operacyę nadzwyczaj szybko i zręcznie pod chloroformem, 
co także w owym czasie było jeszcze zupełną nowością. 
Uci^ nogę powyżej kolana, doskonale obandażował a mnie 
zostawił przy rannym do chwili jego przebudzenia. Nigdy 
nie zapomnę, jak biedny Romajewski szczerze zapłakał, 
przekonawszy się że mu nogę odjęto , co było najlepszym 
dowodem że bynajmniej nie czuł bolesnej operacyi. Byl 
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więc na wieki kaleką. Tymczasem służba wojskowa da- 
wała mu jedyny sposób do życia i utrzymania biednej, 
chorej matki na Litwie , bo sam stamtąd był rodem. 
Wyżsi naczelnicy szczerze się nim zaopiekowali, bo 
spotkałem go w 1857 roku szefem laboratoryum arty- 
leryjskiego w Bobrujsku. Posadę tę , równie jak i sztu- 
<izną nogę orthopedyczną, sprowadzoną kosztem rządu 
z zagranicy, otrzymał za protekcyą naczelnika artyleryi 
armii czynnej generała Krzyżanowskiego. 

Ów doktor Gebel wyleczył mię wtedy przed kilkoma 
tygodniami z bardzo uporczywej febry, której dostałem 
w tych błotach naddunajskich. Febra ta była tak silną, 
że nie było prawie przerwy między jednym paroksyzmem 
a drugim i osłabiła mię do tego stopnia, że nie byłem 
w stanie przejść o swej sile przez namiot. Lekarstwa na- 
szego sztabs- lekarza Pociełujewskiego , starego wy Cho- 
wańca uniwersytetu wileńskiego, nic mi nie pomagały. 
Był to poczciwy człowiek, wielce oryginalny ze swym 
staroświeckim tupetem na głowie, który nieustannie 
podkręcał w trudnych razach przy chorym, lecz wogóle 
nietęgi medyk. Koledzy nastraszeni mym stanem, spro- 
wadzili do mnie owego doktora Gebla, który był od- 
komenderowany do jednej z bateryi artyleryjskich. Liczył 
on się na służbie w armii pruskiej, bo to państwo jako 
szczery aliant Rosyi, przysłało kilkunastu swych dosko- 
nałych medyków do armii okupacyjnej, doznającej wiel- 
kiego braku pod tym względem. Pigułki zapisane mi 
przez doktora Gebla od razu febrę mi przerwały; od- 
wiedził mię on wszakże kilka razy w obozie, i najsuro- 
wiej zalecił nie przebierać bynajmniej w jedzeniu 
w czasie zażywania jego lekarstwa, w obawie, aby to 
właśnie później nie zaszkodziło. Jadłem więc wszystko: 
l)arszcz, ogórki, wszelkie surowizny i t. p., lecz później 
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dla wzmocnienia przepisał mi naczczo wypijać po ma- 
łym kieliszku szwajcarskiego absyntu, zwiększając dozę 
do kilku tygodni. Postawiło mię to kompletnie na nogi, 
tak że od tego czasu już nigdy w życiu febry nie mia- 
łem, lecz musiałem bardzo poważnie odzwyczajać się 
od owego absyntu, coby mogło było wprowadzić mię 
w straszny nałóg pijaństwa. I z tej próby wyszedłem 
obronną ręką dzięki kolegom, którzy mię przez parę 
tygodni z oka nie spuszczali, bo wyraźnie zacząłem 
tęsknić za tym obrzydliwym napojem. Była to więc ku- 
racya zupełnie żołnierska, ale przyznać trzeba że sku- 
teczna, bo jakież straszne skutki widywałem później od 
tej uporczywej mcritdawskiej febry. 

. Turcy coraz bardziej nas niepokoili , stając się z dnia 
na dzień śmielszymi i licząc zapewne na pomoc koalicyi 
państw zachodnich, o czem jak mówiłem wyżej, nic 
w obozie nie wiedziano. Zaczęto ściągać dywizye pie- 
chotne stojące na lewem skrzydle ku Kalaraszowi, dla 
przeprawy ich stamtąd przez Dunaj dla oblężenia Sy- 
listryi. W oczekiwaniu przybycia feldmarszałka księcia 
Paszkiewicza, wojska rosyjskie wzięły kilka nieznacznych 
prawo-brzegowych forteczek, jako to: Tulczę, Isakczę^ 
Maczyn. Jedną z nich wzięto szturmem, przyczem były 
dość znaczne straty z naszej strony, bo Turcy mężnie 
się broniU. W nagrodę pozwolono przez dwie godziny 
pułkom pohulać w zdobytej szturmem fortecy dla na- 
brania zdobyczy, co miało być przerwanem z chwilą 
odegrania w głównej kwaterze tak zwanego odboju, 
to jest sygniUu do powrotu żołnierzy do obozu. Pułki 
kawaleryi w tych szturmach naturalnie nie brały udziału, 
lecz dzień i noc staliśmy na awanpostach, co nas po« 
prostu z sił wybijało. Za odegraniem zaś tego odboju 
posyłano plutony kawaleryjskie pod komendą oficera dla 
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przerwania wszystkich na4iiżyć i ścisłego wykonania 
przez pojedynczych żołnierzy rozkazu odwrotu. Napa- 
trzyłem się wtedy nieraz na oburzające sceny, nie tylko 
ze strony prostych szeregowców, lecz nawet i wyższych 
oficerów, szczególnie kozackich , bo najsurowiej nam było 
poleconem przykrócać i niedopuszczać do rabunku spo- 
kojnych mieszkańców ; takie bowiem rozjazdy oficerskie 
spełniały wówczas misyę wojenno-policyjną. Żołnierze 
wracali nieraz obładowani nie tylko żywnością różnego 
rodzaju, lecz i najniepotrzebniejszymi sprzętami, które 
uważali za swą legalną zdobycz. Jednego dnia podjeżdża- 
jąc kłusem na czele plutonu do takiej forteczki, widzę 
jakiś niezwykły migocący blask od słońca, zbliżam się 
i spostrzegam, że kilku na wpół pijanych piechurów 
dźwiga ogromne lustro ścienne w złoconych ramach, 
wyraźnie zabrane z jakiegoś bogatego domu tureckiego. 
Dałem im rozkaz odniesienia lustra tam, skąd je wzięli ; 
odszedłszy już dość daleko od fortecy, wyraźnie z nie- 
chęcią słuchali mego rozkazu, więc rzucili lustro na 
ziemię aż pękła śliczna tafla lustrzana, poczem w mych 
oczach tłukli ją kolbami na drobne kawałki, odpowia- 
dając mi najcyniczniej, że cała kompania będzie się miała 
przy czem golić. Odesłałem kilku z nich pod eskortą na 
polową kordegardę; lecz oto są skutki wojny i lekka 
próba rozwścieczonego żołnierstwa. Należy wszelkiemi 
siłami nie dopuszczać podobnego rozluźnienia wojskowej 
dyscypliny. Są to jednak rzeczy poniekąd nieuniknione. 
Ileżto biedna Francya nie ucierpiała od żołnierstwa nie- 
przyjacielskiego, mimo nadzwyczajnej karności w sze- 
regach niemieckich. Opisy Francuzów dziś coraz częściej 
drukiem ogłaszane, są prawdziwie przerażające, bo nie- 
stety mimo wszystkiego, wojna ma swoje prawa. Trudno 
mi opisywać tu szczegółowo całe oblężenie Sylistryi, 



Digitized by VjOOQ IC 



— 326 — 

prowadzone dość apatycznie ze strony rosyjskiej pod 
głównem kierownictwem feldmarszałka księcia Paszkie- 
wicza. W czasie ogromnych upałów w maju i czerwcu 
1854 r. pełniliśmy ciągle służł>ę wywiadowczą i awanpo- 
stową, a tern samem nic nie wiedzieliśmy o tajemniczych 
planach głównej kwatery. Przeprawiono znaczną liczbę^ 
kawaleryi za Dunaj i nadzwyczaj wzmocniono roqazdy 
w stronie Warny i Szumli, skąd obawiano się, aby tu- 
recki główno-dowodzący Omer Pasza nie nadciągną ze 
znacznemi siłami na odsiecz oblężonej Sylistryi. Pułk nasz 
wówczas należał do owej głośnej ekspedycyi, wyprawio- 
nej w głąb Dobruczy (prowincya bułgarska nad Duna- 
jem), w kierunku Warny, co bardzo sekretnie przygoto- 
wywano w dość znacznych siłach , złożonych z regularnej 
kawaleryi, kozaków, strzelców celnych na furach i arty- 
leryi lekko-konnej. Miał to więc być silny, kilkunastoty- 
sięczny korpusik obserwacyjny, wysłany na rekonesans, 
dla którego wieziono nawet wodę na furach , bo Dobrucza 
słynęła jako kraj pusty i bezwodny. Wystąpiliśmy więc 
z pod Sylistryi cicho w nocy, w bardzo niewesołych 
usposobieniach, bo korpusik nasz uważano jako stracony, 
poświęcając go dla wstrzymania silnego nieprzyjaciela. 
Bogu chwała nasz marsz trwał niedługo, nieprzyjaciela 
nie spotkaliśmy, lecz nigdy tych kilkunastu dni nie za- 
pomnę. Upały były iście afrykańskie, ziemia tak popę- 
kana od skwarów, że konie nieraz przez szerokie szcze- 
Uny przeskakiwać nie chciały, należało iść ostrożnie 
i patrzeć pilnie pod nogi koniowi, bo ziemia gęsto po- 
kryta była kolącymi zeschłymi bodiaczkami. Noce również 
duszne, bez rosy i nigdzie wody po drodze; dla siebie 
i konia musieliśmy się kontentować tem, co wieźliśmy 
na siodłach, bo nie pozwolono nam mieć najmniejszego 
oboziku ; kazano nam bowiem zabrać siedmiodniowy zapas 
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i biedne koniska strasznie były objuczone. Tym sposo- 
bem z niesłychanemi ostrożnościami doszliśmy do mia- 
gj^ sieczka Tatar-Bazardzyku , już niedaleko od brzegów 

morza Czarnego, gdy wtem w nocy nadszedł rozkaz 
z głównej kwatery wracać natyclmiiast pospiesznym mar- 
szem , co też z radością wykonaliśmy wśród jeszcze tru- 
dniejszych okoliczności, bo ludzie i konie ustawali od 
zmęczenia i okropnej spiekoty. Pod Sylistryą zastaliśmy 
wielkie przemiany, bo zaledwo parę dywizyi piechoty 
pozostało jeszcze po lewej stronie Dunaju, a i te w na- 
szych oczach zaczęły się po mostach pontonowych do 
Kalaraszu nazad przeprawiać. W czasie trudnej naszej 
ekspedycyi, wszystko już było jednej nocy gotowem do 
szturmu fortecy. Kolumnom piechoty nocującym w tran- 
szejach i aproszach rozdano już tury, faszyny i drabiny ; 
miały one o świcie, za danym rakietowym sygnałem, 
rzucić się na bagnety, gdy wtem w największym sekre- 
cie, bez dawania sygnałów na trąbkach i bębnach, adju- 
tanci i ordynansi wysłani z głównej kwatery roznieśli 
cichutko rozkazy kolumnom szturmowym cofania się bez 
najmniejszego hałasu i kierowania się stopniowo ku mo- 
stom pontonowym. Do wieczora większa część armii ro- 
syjskiej ewakuow8J:a prawy brzeg Dunaju. My właśnie 
w tej chwili nadciągaliśmy z Dobruczy i dlatego mimo 
nadzwyczajnego zmęczenia całego naszego oddziału, po- 
zostawieni zostaliśmy w ariergardzie, dla ochronienia 
armii od niespodziewanego napadu garnizonu Sylistryi, 
który wedle wszelkiego prawdopodobieństwa mógł zrobić 
wycieczkę i zupełnie odwrót nam przeciąć. Nie doszło 
wszakże do tego. Później dopiero dowiedzieliśmy się, że 
Paszkiewicz odebrawszy uwiadomienie o okupacyi przez 
Austryaków miasta Krajowej i całej Małej Wałachii, 
ogołoconej z sił rosyjskich , obawiał się i bardzo słusznie , 
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zagrożenia przez nich naszemu prawemu skrzydłu armii 
i dlatego tak pospiesznie zdjął oblężenie Sylistryi, które 
mimo olbrzymich przygotowań spełzło na niczem. Paszkie- 
wicz wrócił wtedy pospiesznie wprost do Warszawy, 
gdzie wkrótce życie zakończył. Główne zaś dowództwo 
armią dunajską pozostało jak dawniej przy księciu Gor- 
czakowie, mającym generała-adjutanta Kotzebuego na- 
czelnikiem głównego sztabu. Lecz widać ze wszystkiego, 
że wówczas w pierwszych dniach czerwca 1854 r., po- 
stanowioną została kompletna ewakuacya księstw nad- 
dunajskich, co się jednakże bez bitew i strat z naszej 
strony nie obeszło. Omer Pasza licząc na interwencyę 
anglo- francuską, ostatecznie już postanowioną, coraz 
śmielej na nas następował. 

Na tem miejscu wspomnieć muszę o stracie, któ- 
rąśmy wszyscy ponieśli w olwiopolskim ułańskim pułku. . 
Służył w nim junkrem Włodzimierz Frankowski, syn pana 
Antoniego, chorążego dubieńskiego ze Zbytyna, a tem 
samem sąsiad nasz prawie o miedzę z Mizoczem. Znałem 
go jeszcze z dzieciństwa, gdyż ojcowie nasi żyli z sobą 
w wielkiej sąsiedzkiej zażyłości. Widywałem go też często 
w wojsku, gdy tylko losy kampanii sprowadzały nas 
w jedno miejsce z ułanami olwiopolskimi. W czasie 
oblężenia Silistryi pełniliśmy z nim kolejno służbę awan- 
postową pod fortecą. Jednego poranku o świcie pułk nasz 
zmienił tych ułanów na awanpostach przed wschodnim 
fasadem fortecy. Szwadrony huzarskie rozstawiały łań- 
cuch wedetów na miejscach w nocy przez ułanów zaj- 
mowanych : tak że oni krzyżując się z nami po drodze, 
wracaU stępo do obozu. Spotykamy się właśnie z ich 
iszym szwadronem dowodzonym przez majora Piatiha, 
w którym biedny Włodzio liczył się junkrem. Przejeżdża- 
jąc obok niego, ścisnąłem mu rękę przyjaźnie. Był to 
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śliczny, wysoki i strojny blondyn, siedzący na pięknym 
karym koniu, gdyż to była maść tego pułku. Zamieni- 
liśmy z sobą kilka słów i rozjechaliśmy się każdy w swą 
stronę. Tymczasem ogień z fortecy nie ustawał. W tej 
chwili gdy spostrzeżono nasz obluz warty, był może nawet 
silniejszy, bo przechodziliśmy pod wystrzałami fortu Arab- 
Tabija, skąd słychać było nieustanną pukaninę turec- 
kich strzelców celnych. Lecz któż z nas wtedy na to 
uważał? od tak dawna byliśmy już z tem zupełnie obyci. 
Zaledwie rozminęliśmy się z Iszym szwadronem ułańskim, 
usłyszałem w jego szeregach jakieś niezwykłe zamieszanie. 
Jakby tknięty przeczuciem, dałem rozkaz jednemu pod- 
oficerowi, by się o tem dowiedział. Za chwilę wrócił 
galopem, donosząc mi, że błędna kula z tureckiego 
fortu na miejscu zabiła junkra ułańskiego. Wskok więc 
zwracam konia i widzę biednego Włodzia, trafionego 
w lewą skroń i przechylonego na wznak na koniu. Ofi- 
cerowie ułańscy nie zdejmując go z siodła, dowieźli ciało 
do obozu ; zabity on został na miejscu , jakby pioru- 
nem rażony. Nazajutrz sprawiliśmy mu wszyscy solenny 
żołnierski pogrzeb z wystrzałami i muzyką. Rzymsko- 
katolicki kapelan korpuśny ciało przeprowadzał. Pocho- 
waliśmy go z honorami wojskowymi tuż na przestrzeni 
neutralnej pomiędzy obozem i fortecą. Lecz Turcy mu- 
sieli to zauważyć, myśląc że tak solennie chowamy ja- 
kiegoś wysokiego dowódcę. Dlatego po odstąpieniu naszem 
od Silistryi widzieliśmy, jak baszybożuki odkopali jego 
mogttę , wyraźnie szukając na ciele jakichś kosztowności ; 
nie byliśmy już w możności temu przeszkodzić. I tak 
zginął na obcej ziefkni biedny ten młodzieniec , ze wszech 
miar wart lepszego losu. Miał on podobno przeczucie , że 
nie wróci do kraju , pisał nawet o tem do osób sobie 
blizkich. Tu zaś na Wołyniu w dziedzicznym jego Ko- 
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ttańca, wydziełoDjm ma z dóbr zbytyńdodi, bral j^a 
Narcyz Frankowsid, ezmajc^ od idanów, wystawS mu 
w piękiiein mej^ca^ na nroczem wzgi^zu krzyi pamiąt- 
kowy, otoczony różami i pachnącymi krzewamL Zniesiono 
go w 1803 r., gdy wszystkie krzyie u nas na Wołyniu 
po drogach kasowano. Często tamtędy przejełdiam po 
drodze do Dabna i westchnę zawsze za spokój duszy 
biednego Włodzimierza Frankowskiego. 



xxxm. 

Pułk nasz pozostający w arjergardzie wojsk odstę> 
pującycb od Sylistryi, cofiał się powoli lewym brzegiem 
Dunaju , wysyłając gęste podjazdy na wsze strony i spę- 
dzając noce na awanpostach , bo Turcy wyraźnie w co- 
raz większych masach na tę stronę rzeki się przepra- 
wiali. Przechodząc obok Oltenicy, zostaliśmy powitani 
silnym działowym ogniem prawobrzeżnej forteczki Tur- 
tukaju. Odprzódkowano nasze armaty, kilka godzin sta- 
liśmy w ich asekuracyi, lecz wszystko skończyło się ku 
wieczorowi na czczej kanonadzie, w czasie której nie 
obeszło się jednak bez dość znacznych strat z naszej 
strony, bo Turcy krążyli wśród rzeki na barkasach silnie 
uzbrojonych artyleryą i celnymi strzelcami, z którycłi 
bardzo nam szkodzili. Jeden z tych barkasów został po- 
dobno zatopiony przez IVtą lekkokonną brygadę artyle- 
ryi, o czem natychmiast rozesłano szumne raporty na 
wsze strony. Wśród niewypowiedzianych upsJów docią- 
gnęliśmy znowu pod Dżiurdżewo do dawnego naszego 
obozu na wzgórzach fratesztskich. Tu wyraźnie oczeki- 
wano walnej i stanowczej bitwy, gdyż Omer Pasza w te 
strony ściągał swe główne siły. Tymczasem dano nam 



Digitized by VjOOQ IC 



— 331 — 

kilkodniowy spoczynek dla odpasienia koni, które niesły- 
chanie ucierpiały pod Sylistryą i w Dobruczy. Wszystkie 
piechotne dywizye oblegające Sylistryę, jedna za drugą 
ku nam przybywały ze swą odnośną kawaleryą i arty- 
leryą; tylko ciężkie oblężnicze działa wraz z ich par- 
kami wprost przez Galatz odesłano za Prut. Nareszcie 
23. czerwca starego stylu 1854 r. rozpoc2;ęła się owa 
walna bitwa pod Dżiurdżewo, trwająca trzy dni, bo 
dopiero 25go wieczorem armia księcia Gorczakowa co- 
foęła się w porządku na wzgórza fratesztskie przed Omer 
Paszą , który swemi siłami zajął miasto pozostające w na- 
szem ręku od chwili okupacyi. Zaraz tedy pierwszego 
dnia o świcie Turcy rozpoczęli silną kanonadę na nasze 
lewo skrzydło. Pułk nasz stał znowu w asekuracyi dział, 
tracąc w najniewygodniejszej pozycyi ludzi i konie 
w szeregach. MieUśmy nawet kilku oficerów mniej 
więcej ciężko rannych , pomiędzy innymi świeżo z Wilna 
przybyłego chorążego Kirkora , syna tamtejszego znanego 
redaktora. Otrzymał on wtedy bardzo silną kontuzyę, 
od której w jednej chwili cała {^awa niesłychanie mu 
spuchła. Kontuzyę takie bywają często gorsze od naj- 
cięższej rany, bo pozostawiają na zawsze fatalne skutki ; 
w rok po tem zmarł on wskutek tej kontuzyi w nie- 
wypowiedzianych męczarniach. Nie jestem w stanie opi- 
sać strategicznie przebiegu tej wielkiej trzydniowej bitwy, 
rozciągającej się więcej jak na trzymilowej linii, bo od 
południa 23go czerwca odkomenderowany zostałem jako 
przyboczny ordynans do generała Chrulowa, dowodzącego 
prawem skrzydłem linii bojowej. Zabrawszy więc obydwa 
me konie wierzchowe z huzarami, którzy je doglądali, 
udałem się zaraz do generała, bo wiedziałem że na je- 
dnym koniu służbie tej nie podołam. Chrulow bowiem 
znany był ze swej szalonej odwagi i ruchliwości; nie- 
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usiannie rozsyłał adjutantów i ordynansów z rozkazami 
na najniebezpieczniejsze punkta, sam zaś przejeżdżał się 
pod gradem kul na swym białym czerkieskim skroczaku, 
jakby urągając się niet)ezpieczeóstwu. Cała świta z ko- 
nieczności musiała mu towarzyszyć, bo skroczak ten 
wymijał najlepsze konie w pełnym galopie. Narażeni 
byliśmy nieustannie na gęsty ogień znakomitych celnych 
strzelców tureckich; cała świta z powodu maści konia 
generalskiego była dla nich doskonałym celem, gdy gdzieś 
sekretnie zalegli w zaroślach nad brzegiem Dunaju. Lecz 
Chrulow widocznie chciał zaimponować swoją szaloną 
odwagą i nieustannie zupełnie niepotrzebnie siebie i nas 
narażał. Z tego powodu był nader popularny w armii, 
tak jak później w kampanii w 1877 i 1878 r. generał 
Skol)elew. Nie dawał nam tedy chwili odpoczynku , ciągle 
śledząc przez lunetę przebieg bitwy i co moment ko- 
goś wysyłał z rozkazem. Dwa podobne poruczenia głę- 
boko wraziły się w mej pamięci, bo o mało że je ży- 
ciem nie przypłaciłem. Drugiego dnia bitwy, gdy nieprzy- 
jaciel coraz silniej następował, wysłany zostałem do 
pułkownika Szabaszyńskiego z rozkazem, aby on z ca- 
łym swym piechotnym pułkiem koływańskim, nie tracąc 
chwili czasu sformował kolumny atakowe i szedł na ba- 
gnety, przyczem Chrulow surowo mi polecił nie wracać , 
póki się naocznie nie przekonam, że przodowy batalion 
zetknął się z nieprzyjacielem. Było to w okolicy Sło- 
bodziei za jakimś zalewem dunajskim, nad którym 
Turcy mocno się okopywać zaczęli, grożąc naszemu 
prawemu skrzydłu. Pojechałem galopem w tym kierunku 
prędko znalazłem się obok Koływańców stojących w ukry- 
ciu za nizkiemi zaroślami i pospiesznie gotujących obiad 
w kotłach, bo więcej jak dobę nic w ustach nie mieli; 
broń zaś obok nich stała w kozłach, pod zakryciem 
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jednej kompanii. Oddałem rozkaz Szabaszyóskiemu , przy- 
j- go niechętnie, mówiąc że ludzie upadają z głodu 
i zmęczenia i dlatego pozwolił obiad gotować ; lecz mimo 
to kazał ogniska gasić, kotły na ziemię wylewać a bata- 
lionom gotować się do boju. Żołnierze rozkaz spełnili, 
mrucząc po cichu, ale niemniej w jednej chwiU stanęli 
w szeregu. Muzyka pułkowa zagrała i kolumny powoli 
zaczęły się ruszać, aby w ostatecznej chwili wziąć 
pęd i z okrzykiem hurra! wpaść na poczynające się 
wznosić groźne okopy nieprzyjacielskie. Jechałem w mil- 
czeniu obok dowódcy pułku, mając na sobie biały pi- 
kowy kitel i złotą od słońca świecącą ładownicę, wido- 
czną z daleka wśród tej masy siwych szyneU. Szaba- 
szyóski zapytał mię dobrodusznie po polsku : >No oddałeś 
pan rozkaz, spełniłeś swoją powinność, czegóż u dyabła 
narażasz pan siebie niepotrzebnie na takie niebezpie- 
czeństwo? wszak tu, tak odznaczającego się od frontu, 
zastrzelą pana jak wróbla; lepiej wracaj pan spokojnie 
do tego bestyi Chrulowa«. Odpowiedziałem mu, że mam 
surowe polecenie, naocznie przekonać się o ataku. 
Zdziwił się takiemu szalonemu rozkazowi, lecz niemniej 
kazał mi natychmiast zsiąść z konia i okryć się jedną 
z siwych szyneli po zabitych, których już coraz więcej 
było w naszych szeregach. Doszedłem więc z piechurami 
do momentu owego fatalnego starcia się na bagnety 
i okrzyku hurra! i dopiero wtedy, pożegnawszy pułko- 
wnika, starałem się pieszo, nieznacznie przebyć ową 
niewielką przestrzeń i dostać się do mego konia, aby 
wracać z raportem do generała; lecz tu zastałem mego 
konia trzymanego przez szeregowca rannego postrzałem 
w rękę i jęczącego niemiłosiernie. Naturalnie odesłałem 
go do ambulansu, pospieszyłem znaleźć się w siodle 
i w pełnym galopie potrafiłem zaledwie odszukać świtę 
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Chrulowa, który ze wzgói^ przez lunetę polową śledził 
spełniema posłanego przeze mnie rozkazu. 

Drugi epizod był jeszcze bardziej niebezpieczny 
i dotąd Bogu dziękuję, że mi pozwolił wyjść z niego bez 
szwanku. Nad rankiem trzeciego dnia bitwy przydano 
z pułku, aby mię zmienić przy Chrulowie, nie pomnę 
już kogo z kolegów, zdaje mi się Stanisława Złotnickiego. 
Lecz Chrulow zadowolony ze mnie, kazał grzecznie po- 
dziękować generałowi Paszkowskiemu i Złotnickiego na- 
zad odesłał. Dawało mi to nadzieję, że przedstawiony 
zostanę do nagrody, choć Bogiem a prawdą wolałbym 
wrócić do pidku, jak odbywać dalej tę szaloną służbę 
adjutantską. Tę noc Chrulow z całą świtą przebył wśród 
pola bitwy na biwaku; nikt z nas się nie rozbierał, 
przyczem konie posiodłane trzymano ciągle w cuglach, 
pokarmiwszy je tylko z ręki. Noc była śliczna, jasna, 
gwiaździsta, lecz o świcie znowu rozpoczęła się kano- 
nada, bo Turcy wszelkiemi siłami starali się odeprzeć 
nas od Dunaju, co też ku wieczorowi i dokonali. Koło 
godziny 10 rano, gdym zaledwo odwiózł jakieś polecenie, 
odbieram znowu rozkaz od Chrulowa wziąć z sobą jako 
eskortę dziesięciu Kozaków dońskich z ich uradnikiem 
i wszelkiemi siłami starać się dotrzeć na lewe skrzydło 
do wsi Petryle, do genersJa Danenberga, który się tam 
wilią wieczorem cofnął, prosząc go o przysłanie brygady 
piechoty, bo pozycya nasza staje się niemożebną ; Turcy 
bowiem całemi siłami na nas nacierają. Znałem tę wieś 
dawniej z naszych zimowych rozjazdów; wiedziałem, że 
od Slobodziei gdzieśmy się w tej chwili znajdowali, bę- 
dzie do tego miejsca z górą wiorst 15 — 18. Eskorta 
była konieczną, bo na tej drodze mogłem z pewnością 
spotkać jaki oddział turecki. Mimo to zobaczymy, jak mi 
się ta eskorta mało przydała. Dałem jednak natychmiast 



Digitized by VjOOQ IC 



— 335 — 

rozkaz Kozakom siadać na koń, a sam chciałem się 
przesiąść na mego Landszafta trochę już z nocy wypo- 
czętego. Lecz tu przytomność umysłu mego huzara Ostap- 
czuka, pochodzącego rodem z włościan wsi Wielkiej 
Moszczanicy klucza mizockiego, wybawiła mię od wiel- 
kiego niebezpieczeństwa. Namówił on mię bowiem, aby 
mając tak znaczną przestrzeń do przejechania wśród 
jawnego niebezpieczeństwa, nie dowierzać Landszaftowi 
nie tak szybkiemu, bo trochę słabemu na nogi, a do- 
siąść mego skaro-gniadego ogiera sanguszkowskiego Kra- 
kusa, na którym z całem zaufaniem można było polegać. 
Usłuchdem więc poczciwego Ostapczuka, który pilnie 
opatrzył siodło i cały moderunek na koniu. Dobrym kłu- 
sem bez żadnej przygody dojechałem na miejsce , odszu- 
kałem sztab generała Danenberga i spełniłem me pole- 
cenie, przyczem Kozacy raźno za mną jechali trzęsąc 
się na swych wysokich kulbakach. Nie chcąc zaś darmo 
męczyć koni, stępo wracałem nazad. Wypadało prze- 
jeżdżać w połowie drogi przez obszerny łan kukurudzy, 
będącej w pehiym rozroście. Była ona tak bujną i wy- 
soką , że konie w niej jak w lesie się chowały a zaledwo 
było ividać wysokie piki Dońców. Miejsce do zasadzki 
było więc jedyne. Musiano mię spostrzedz gdym tam 
jeszcze jechał, bo gdy tylko wjechałem w środek tego 
kilkowiorstwowego łanu, przy skrzyżowaniu się jednej 
drożyny wypadło na mnie z nienacka z piskiem i krzy- 
kiem co najmniej ze 40 Baszybużuków, wyraźnie goniąc 
za mną jednym, w którym poznawali oficera, a zatem 
ponętniejszą zdobycz, gdy tymczasem moi Dońcy ha- 
niebnie mię opuścili, rzucając się drożyną w bok i uni- 
kając tym sposobem pogoni lecącej w szalonym pędzie 
tylko za mną. W pierwszej chwili wystrzeliłem jeden 
2 mych olstrowych pistoletów, lecz natychmiast zebra- 
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łem myśli i oprzytomniałem kompletnie, mówiąc sobie, 
że trzeba zachować drugi pistolet na samą krytyczną 
chwilę. Rewolwery wtedy jeszcze nie były znane. Umo- 
cowałem więc dobrze do mej ręki pendent od szabli, 
bardzo dobrej klingi z napisem łacińskim: „vivat htizar^^ 
puściłem cugle koniowi i oddałem się na jego wolę, 
prosząc w duchu Pana Boga aby mię wybawił od tego 
jawnego niebezpieczeństwa. Koń szedł doskonale, jak 
sama w lekkich podskokach; arabska krew wyraźnie 
w nim zagrała, to też od razu ogromniem się odsądził 
od pogoni, tak że oglądnąwszy się spostrzegłem już 
grupę goniących mię drabów wyraźnie zmniejszoną ; długi 
szereg odstałych leciał z krzykiem za mną. Kozacka 
moja eskorta gdzieś w bok umknęła , nie podobna zaś mi 
było mierzyć się z kilkunastoma uzbrojonymi od stóp 
do głowy Boszybużukami. Jedyna więc nadzieja była 
w Bogu i rączości mego konia, lecz po szybszym jego 
oddechu poznałem że zaczyna on z sił opadać; lekko 
ścisnąłem go w szenklach i od razu odsądził się na nowo 
ze świeżą szybkością. Tymczasem grupa goniących zmniej- 
szyła się do kilku zbitych w jedną kupkę jeźdźców, 
kilka kul świsnęło mi nad głową, lecz dzięki Bogu nie- 
szkodliwie. Ile trwał ten szalony pościg, dziś jeszcze 
sprawy zdać sobie nie mogę, choć każdy szczegół jego 
dotąd wyraźnie odfotografował się w mej pamięci. Wtem 
jakby wiedziony jakiemś dziwnem przeczuciem, zwra- 
cam się nagle na siodle i widzę tuż za sobą doganiają- 
cego mię na małym karym koniku sążnistego draba 
w fezie, z czarną brodą, podniesionego na krótkich 
strzemionach, który podbiera (Uugą bambusową lancę 
z końskim ogonem na końcu, aby mię nią dźgnąć w plecy. 
Instynktownie zwracam konia w lewo , Turek tem samem 
traci spodziewany punkt oporu, trafia mego konia w prawą' 
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stronę mundsztuka , raniąc go lekko , tak że grot od lancy 
zastrzegł pomiędzy łańcuszkiem a wędzidłem i obydwa 
mimowoli przez jedną chwilę pozostajemy zczepieni. Do- 
bywam ostatnich sił i tnę szablą po lancy którą jednym 
zamachem przecinam, tak że koniec lancy z grotem 
i kawałkiem końskiego ogona zawisł na mundsztuku. 
Ów zaś sążnisty drab , którego śniadej twarzy, iskrzących 
oczu , białych zębów i dzikiego wyrazu twarzy do śmierci 
nie zapomnę, zwala się na ziemię przez łeb swemu 
koniowi. Ja zaś dobrze wziąwszy na cel, wystrzeliłem 
drugi mój pistolet w jego stronę i dawszy ostrogi memu 
poczciwemu Krakusowi, przez nikogo już nie ścigany, 
odsądziłem się porządnie, wcale koniem nie kierując, 
który swym własnym instynktem zwrócił się z drogi na 
prawo, wskoczył na pagórek i dowiózł mię do biwaku 
naszego pułku , do własnego IV szwadronu , gdzie wszyst- 
kie konie na jego rżenie wesoło odpowiedziały. Zbiegli 
się nasi huzary, zeskoczyłem z konia którego zaczęli 
przeprowadzać, bo mocno robił bokami. Oficerowie zaś 
nie chcieli wierzyć mej przygodzie , mówiąc że to wszysiko 
poprostu musiało mi się przywidzieć. Stary pułkownik 
Sienkiewicz najbardziej niedowierzającym okazał się na 
moje opowiadanie i z uśmiechem pokręcał siwego wąsa. 
Dopiero gdy mu wskazałem na zmachanegó konia, na 
jego ranę w chrapie i grot od lancy zastrzegły przy 
mundsztuku, kazał zaraz koniowi wytrzeć nogi wódką 
z mydłem, a wachmistrzowi wezwać kilkunastu ochot- 
ników, z którymi i ze mną osobiście pojechs^ na miejsce 
wskazane. Naturalnie nikogo już z tych drabów tam 
nie zastaliśmy, pierzchnęli oni jak stado dzikiego ptastwa, 
widząc nadciągający oddział regularnej kawaleryi. W miej- 
scu katastrofy stał tylko ze spuszczoną głową ów kary 
turecki konik, sam zaś jeździec^, może ranny, skrył się 
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zapewne w wysokiej kubirudzy, gdzie go nasi huzary 
nadaremnie szukali. Popieważ niewiele mi na tern zale- 
żało, bo z głębi serca dziękowałem Bogu za tak cudowne 
prawie me ocalenie, zabraliśmy tylko tego konika, który 
kilka dni przebył u mnie w obozie, lecz zerwawszy i»c 
raz w nocy, bo widać że zawsze był przyzwyczajony 
do trenożenia, to jest do pętania nóg na krzyż sposobem 
wschodnim, przepadł bez wieści. Mocno go żałowałem, 
uważałem go I>owiem za cenną wojenną zdobycz , wszakże 
on jeden z liczby blizko 40 koni doszedł mego dzielnego 
Krakusa, który w tym dniu rzeczywiście, bez żadnej 
przesady, życie mi ocalił. Wytchnąwszy trochę wi^ód 
swoich, musiałem wracać do generała Chrulowa. Pole- 
cenie jego do generała Danenberga zostało spełnione, 
lecz Kozacy wróciwszy w popłochu odraportowalt, że 
porucznik którego eskortowaU został w ich oczach roz- 
siekany przez chmurę Baszybużuków. Przybycie moje 
z raportem do Chrulowa zrobiło wielkiś wrażenie w całej 
jego świcie. Generał z błotem zmieszał Dońców jeżdżą- 
cych ze mną, ale cóż to zresztą pomogło? Trudno ich 
naturę przerobić. Na awanpostach , rozjazdach, pikietach, 
są oni wyborni z powodu wielkiej czujności, ale wy- 
raźnie nie lubią w niebezpieczeństwie łba nadstawiać. 
Różnią się co do tego zupełnie od Kozaków kaukazkich, 
tak zwanych liniowych kubańskich, noszących dotąd 
umundurowanie czerkieskie, bo ci zawsze i wszędzie są 
wypróbowanej waleczności. 

Owa trzydniowa bitwa pod Dżiurdżewo trwała do 
późnej nocy, i zakończyła się odstąpieniem w porządku 
sił rosyjskich na wzgórza fratesztskie i zajęciem przez 
Omer Paszę miasta Dżiurdżewo i całego lewego brzegu 
Dunaju. Końca tej bitwy nie widziałem. O zmroku bowiem 
generał Chrulow narażający się jak zawsze na naj- 
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większe niebezpieczeństwa, został ranny w lewą rękę, 
objeżdżając linię tyralierów powoli w łańcuchu odstępu- 
jących. Doktorowie zdecydowali aby go natychmiast od- 
wieźć do Bukaresztu , bo obawiano się gangreny a tern 
«amem odjęcia ręki. Mówiłem bowiem wyżej, że część 
sanitarna była słabo reprezentowana w armii. Chrulow 
zaproponował mi abym mu towarzyszył. Odesławszy 
więc moich ludzi z końmi do sztabu pułkowego, mu- 
siałem się na to zgodzić. Ostatnią więc noc tej trzydnio- 
wej bitwy spędziłem w karecie z generałem, który z po- 
wodu rany zacz^ lekko bredzić, gdy mu tymczasem 
w drodze ciągle trzeba było rękę opatrywać. Jechaliśmy 
więc powoli pocztą krajową, a dalekie odgłosy armat 
z pola bitwy, długo jeszcze słyszeUśmy wśród cichej le- 
tniej nocy. 



Na tem obecnie kończę, bo letnie miesiące dla nas 
wieśniaków bynajmniej nie nadają się do pracy litera- 
ckiej. Podczas długich jesiennych i zimowych wieczo- 
rów notowałem sobie wspomnienia lat minionych, w ciągu 
których tyle się widziało i tyle się przecierpiało. Sto- 
pniowo nabrałem zamiłowania do tej pracy i kto wie 
czy do niej nie wrócę, bo na dobrych chęciach z pe- 
wnością mi nie zbywa. 



Skończyłem w czerwcu 1894 w Mizoćzu. 
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